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M
YŚLĄC dziś o nauce, rozpatru

jemy jej stan, możliwości 

i tworzone przez, nią szanse 
zazwyczaj z punktu widzenia obec
nych i przyszłych problemów, jakie 
przed nauką stawia nasz rozwój spo
łeczno-gospodarczy, jakie nauka 

i tylko nauka musi.rozwiązać w imię 

perspektywicznych celów tego roz

woju, w imię jego powodzenia i przy
spieszenia. Myśląc o nauce w Pol

sce, widzimy ją z perspektywy osiąg
nięć nauki światowej, z perspektywy 
tego wszystkiego, co nauka wnosi 
dziś i wnosić powinna jutro w życie 
społeczeństw wysoko rozwiniętych.

Dobitnie ujęła to uchwała VI Zjaz

du KC PZPR, w której czytamy: 

„Nauka powinna być jednym z głów
nych czynników kształtujących obli
cze naszego kraju” oraz: „szybki roz
wój nauki i techniki stanowi cha
rakterystyczną cechę współczesnej 
epoki, główną dźwignię podnoszenia 
efektywności produkcji i zmiany 
charakteru pracy...”

Chcąc zbudować Polskę „światu 

równą” musimy mieć naukę nie gor

szą; stąd też zgłaszane tak liczni.e 

w ostatnich latach postulaty pod 

adresem organizacji nauki i polityki 

naukowej, stąd troska o usuwanie 

przysłowiowych już trudności na 

drodze „od pomysłu do przemysłu”, 

stąd „konstruktywne niezadowole

nie” z tego, czego dotychczas w nau

ce u nas dokonano, z jej dotych

czasowego wpływu na inne dziedziny 

życia, na całokształt naszego rozwo

ju.
Wyrażając pod adresem nauki 

określone nadzieje, ale i obawy, wy
biegamy z konieczności myślą w 
przyszłość, bo nauka w przyszłość 

wybiega swymi dokonaniami, jakie 
rodzą się w teraźniejszości. Słuszne 
to spojrzenie, choć nie jedyne. War

to by przecież — w całokształcie na
szego myślenia o nauce — spojrzeć 
na nią nie z "perspektywy nadcho

dzącego, lecz z perspektywy minio
nego; pozwoliłoby to odpowiedzieć 

na pytanie, czy nauka aż tak bar
dzo winna jest zarzucanych jej dziś 

niedomogów, czy jej oddziaływanie 
«a Inne dziedziny życia w obiektyw

nych warunkach naszego rozwoju 

mogło być wiele większe?

Ale nie tylko; nauka jest częścią 

składową całego systemu społeczno- 
-gospodarczego, nie rozwija się poza 

nim, lecz w nim. Trudno na przy
kład, by stan nauki był wiele lep
szy od stanu gospodarki, tym bar
dziej że na określoriych etapach roz
woju inne potrzeby mogą się oka

zać pilniejsze i obiektywnie bardziej 

wymagające zaspokojenia r roz
wój nauk. W takim ujęciu jest już 
część odpowiedzi, lecz jeszcze zbyt 
mała. Spróbujmy więc zastanowić 

się nad stanem nauki i zakresem jej 

oddziaływania w kończącym się trzy
dziestoleciu. Oczywiście, rozwój ja

ki tu obserwujemy jest procesem 
ciągłym, przeto podjętą próbę perio- 
dyzacji należy traktować bardzo 

umownie.

OKRES PIERWSZY: 
PROFESOROWIE DO 

WSZYSTKIEGO
Nauka polska w okresie między

wojennym była kadrowo niezbyt 
liczna, a więc szansa indywidualne
go wybicia się musiałą być niepo
równanie wyższa niż w krajach o 

liczniejszej kadrze, większym poten
cjale i ukształtowanych już zasadach 
pracy zespołowej. Każda jednostka 
wybitniejsza, która doszła do profe
sorskich tytułów, mogła łatwo stać 

się luminarzem swej dyscypliny, nie 
tyle w sensie możliwości wywiera
nia wpływu na rzeczywistość, bo te 
były niewielkie, lecz w sensie pozycji 
osobistej. Przewaga liczebna dyscy
plin humanistycznych nad technicz
no-ekonomicznymi była przygniata
jąca; nauki podstawowe zdecydowa
nie górowały nad stosowanymi, pra
ca zespołowa i koordynacja badań 

nie istniały. W składzie. Polskiej 
Akademii Umiejętności w 1939 roku 
dwa wydziały: filologiczny i filożo- 
ficzno-historyczny — skupiały 54 

proc, członków.

Przypominam tó wszystko nie dla 

porównań tego, co; jes-t, z tym, co było 
przed 35 laty ’(a więc w innej epoce), 
lecz dla ■ przedstawienia tradycji, z 
której uczeni polscy wyrośli, w któ

rej' sit kształtowali także uczeni 

współtworzący naukę dziś. Ta tra

dycja jest również — choć niewy
łącznie — istotnym składnikiem na
szego myślenia o nauce dziś; dziś 

jeszcze nie umiemy się czasem wy
zwolić spod jej wpływu.

Z wojny wyszła nauka polska stra
szliwie okaleczona, zwłaszcza kadro
wo; ludzie byli jej skarbem najwięk
szym, bo wspaniale wyposażonych 

instytutów nie miała. Znamy dosko
nale takie zbrodnie okupanta, jak 
podstępne wywiezienie do obozów 
koncentracyjnych uczonych krakow

skich w 1939 roku i masakra uczo
nych lwowskich w 1941 roku. Uczeni 
pierwsi bywali wpisywani na listy 
proskrypcyjne, co stanowiło część 

składową hitlerowskiego planu wy
niszczenia inteligencji w Polsce.

Po wojnie niespełna 200 profeso

rów było w stanie podjąć swe obo

wiązki w kraju. Wielu uczonych, 

kandydatów na uczonych, najzdol

niejszych ludzi techniki, przedostało 

się różnymi drogami na Zachód, po

dejmując pracę najczęściej w Wiel

kiej Brytanii, a potem zwykle w 

USA, w naukowo-technicznym za- 

• pleczu walczących armii. Takie były 

losy wielu polskich wybitnych spec

jalistów, między innymi w, dziedzinie 

elektroniki, lotnictwa, silników spa

linowych. Po. wojnie większość z 

nich nie powróciła do kraju, dziś ich 

nazwiskami chlubi się Polonia 

W. Brytanii, USA czy Kanady, ale. 

dla polskiej nauki 1 techniki zostali 

straceni bezpowrotnie.

A wobec rozmiarów zniszczeń 
i ogromii zadań każdy mózg, każdy 

zasób wiedzy i zdolności miał zna
czenie ogromne, choć nie zawsze oca
lałym z wojny uczonym polskim da

ny był luksus spokojnej pracy nau
kowej i dydaktycznej w wybranej 
dyscyplinie. Potrzeby były bowiem 
zbyt liczne i zbyt przy tym rozbieżne, 
zbyt gwałtownie występujące, jak na 
szczupłość sił i środków. Trzeba było
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koniunktura
Wysoka dynamika osiągnięta w ciągu pierwszych pię
ciu miesięcy br. w produkcji przemysłowej, inwesty
cjach, obrotach handlu zagranicznego i sprzedaży na 
rynku wewnętrznym staje się już zjawiskiem typo
wym dla naszej gospodarki. Dlatego w krótkim omó
wieniu wyników ekonomicznych postaramy się zwró
cić główną uwagę na czynniki nowe, charakterystycz
ne dla roku 1974, ,które nie występowały z taką siłą 
w latach ubiegłych.

WYSOKA DYNAMIKA
SUKCESY I
W

IĘKSZOŚĆ tych czynników 
można tylko zasygnalizować, 

gdyż brak jeszcze pełniejszych 
danych, pozwalających na pogłębio
ną analizę. Wydaje się jednak, że 
warto na niektóre z nich zwrócić 
szczególną uwagę. Wysoka dynamika 
rozwoju gospodarczego, obok nie
wątpliwych sukcesów, musi rodzić i 
rodzi określone napięcia. Dotarcie do 

ekonomicznych źródeł zarówno osią
gnięć jak i kłopotów, jest niezbędne 
dla spotęgowania tych pierwszych i 

złagodzenia tych drugich.

PRZEMYSŁ

Wyniki ilościowe, osiągnięte przez 
przemysł, obrazuje obok tabela 1.

Z danych tej tabeli wynika, że 
wysoką dynamikę produkcji, podob
ną do dynamiki z dwóch lat ubieg
łych, osiągnął przemysł przy niższym 
wzroście zatrudnienia a wyższym 
wzroście wydajności pracy. Warto 
tutaj podkreślić, że w maju nastąpił 
w stosunku do kwietnia br. spadek 

zatrudnienia o 0,3 proc, przy wzro
ście produkcji sprzedanej w porów

nywalnym czasie pracy o 2,3 proc. 
Jest to zjawisko nowe, które dotych
czas — w takim przynajmniej stop
niu — w przemyśle nie występowa

ło.

Dostępne dane nie pozwalają na 
bardziej precyzyjne określenie wagi 
wpływu poszczególnych czynników 
na spadek wzrostu zatrudnienia i 
wysokie tempo wzrostu wydajności 
pracy. Bez wątpienia, istotną rolę 
odegrały trudności ńa. rynku pracy 
przy silnym nacisku ze strony władz

KŁOPOTY
centralnych na racjonalizację zatru

dnienia i zachowanie miejsc pracy 

dla tegorocznych absolwentów. To

Wyszczególnienie

1971

Sprzedaż wyrobów własnej produkcji i usług 7,2
Przeciętne zatrudnienie 2,2
Fundusz plac netto 8,3
Przeciętna płaca miesięczna netto 8,0

1972
13.5

1973
12,3

10,4
5,1
8,4

•) mierzona wartością sprzedaży wyrobów własnej produkcji i usług.

Tabela 2

I—V
wyszczególnienie

1971 1972 1973 1974

Przyrost w proe. sprzedaży 
wyrobów własnej produkcji
1 usług z tytułu 

wzrostu zatrudnienia 30,6 34,8 32,5 19.2
wzrostu wydajności pracy 69,4 65,2 67,5

Przyrost w proc, funduszu 
plac netto z tytułu 45,2 

54,8
37,4 
62,6

15.7wzrostu zatrudnienia 26,5
wzrostu plac 73,5 84,3

Przyrost funduszu plac netto 
na 1% wzrosu produkcji sprze
danej 1,15 0,77 0,87 1,22
Przy ront przeciętnej płacy 
netto na 1% wzrostu wydaj
ności pracy _ 1,22 0,61 0,78 1,29

może w jakimś stopniu tłumaczyć 
niskie tempo wzrostu zatrudnienia, 

nie wyjaśnia jednak drugiej strony 
zjawiska —■ szybkiego wzrostu wy
dajności pracy. Co prawda u nas 
zawsze trudności z uzyskaniem no
wych rąk do pracy były czynnikiem 

silnie wyzwalającym rezerwy wzro
stu wydajności — jednak nie aż w 

takim stopniu.

Wydaje się, że decydującymi czyn

nikami były: wzrost uzbrojenia tech

nicznego pracy w wyniku wzmożo

nej działalności inwęśtycyjnej oraz 

bardzo wysoki stopień opłacania wy

dajności pracy.

Analiza siły oddziaływania postę
pu technicznego i bodźców material
nych staje się więc coraz bardziej 

potrzebna. Oceniając bowiem bardzo 
pozytywnie wysoki wzrost wydaj
ności pracy musimy mieć świado
mość, że dla uzyskania tego wzrostu 
ponosimy dwojakiego rodzaju na
kłady — raz na wzrost uzbrojenia 
technicznego, drugi raz na opłacenie 
wydajności. Nie negując konieczno- 
ściści ponoszenia obu tych nakła
dów — powinniśmy wiedzieć, ja- 
kładów — powinniśmy wiedzieć ja
kie efekty przynosi nam uzbrojenie 

techniczne, a jakie wzrost przecięt
nej płacy. Szczególnie, że ten ostat

ni jest bardzo wysoki, wyższy w wy
razie nominalnym od wzrostu wy-

Tabela 1.

Wzrost w okresie I—V w procentach 
w porównaniu z analogicznym okre

sem roku ubiegłego

1974

2,5 
15,9 
13,2 
10,2

dajności pracy (co wynika również 
z regulacji, dokonywanych zarówno 
centralnie, jak i ze środków wła
snych przedsiębiorstw).
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podnieść z gruzów i rozbudować go
spodarkę, trzeba było rozwinąć na 

niebywałą dotąd skalę system stu
diów wyższych, trzeba było tworzyć 

od nowa socjalistyczny aparat pla

nowania, zarządzania i administra
cji. Dlatego też nieliczni profesoro
wie i ci, którzy profesorami — z ra
cji dorobku i wykształcenia — mogli 
szybko zostać, poszli na uczelnie i do 

instytutów, ale nie tylko tam.
Przez wiele powojennych lat nau

kowcy pełnili jednocześnie giganty
czną ilość funkcji i inaczej być nie 
mogło z powodu braku specjalistów. 
To przerzedzone przez wojnę poko

lenie uczonych — zwłaszcza w nau
kach technicznych i ekonomicznych, 
ale nie tylko — pełniło funkcje rzą

dowe, „dyrektorowało” w przedsię
biorstwach i zjednoczeniach, kiero

wało instytutami, prowadziło wykła
dy w szkołach wyższych. I wszystko 

zazwyczaj jednocześnie lub w nie
wielkich po sobie odstępach.

Jakże wielka liczba czasochłon

nych funkcji pozanaukowych zwią
zana była z takimi nazwiskami pro

fesorów, jak: Oskar Lange, Stanisław 
Leszczycki, Bolesław Krupiński, 
Kiejstut Żemajtis, Witold Trąmp- 
czyński, Kazimierz Secomski i wielu 

innych.

Ta grupa uczonych, która rozpo
częła pracę w okresie bezpośrednio 

powojennym, wniosła olbrzymi 
wkład w odbudowę, utrwalenie 1 roz
budowę naszego systemu społeczno- 
-gospodarczego i kształcenie kadr, 
ale nie była w stanie zbudować nau
ki tak, jak rozumiemy to słowo dziś 

i tak, jak rozumiano już to słowo 
podówczas w krajach najwyżej roz
winiętych. a mniej dotkniętych przez 
wojnę. Nie tylko dlatego, że uczeni 
Ci nie mieli na to środków, ale dla

tego, że nie mieli na to czasu, a i nie 
zawsze praca naukowa była wtedy 
potrzebą najpierwszą. Ludzie rozry
wani pomiędzy wiele rozbieżnych 

funkcji, niesłychanie obciążeni przez 
„ekspiodujący” wręcz w latach po

wojennych system szkolnictwa wyż

szego. wystawili sobie najlepsze 
świadectwo, ale nie żądajmy dziś od 

nich tego, czego dać nie byli w sta

nie.

centa lub profesora, toteż — jak wi
dać z załączonego materiału staty
stycznego (patrz tabela 1) — liczba 

pracowników nauki przypadających 
na 1000 studentów nie rosła, a na

wet okresami malała. Proces ten za
hamowany został dopiero w ostat
nich latach; że nie sprzyjał wzrosto

wi poziomu nauczania, to oczywiste.
Pierwsze lata powojenne były też 

okresem zahamowania normalnej 
„drożności” systemu awansu nauko
wego poprzez kolejne prace i stop
nie naukowe; poprzedni system uległ, 
rozbiciu, nowy nie powstał, bo były 
zadania pilniejsze; profesorem zo
stawało się wtedy znacznie częściej 

przez nominację, niż przez habili
tację. 95 nadanych w 1955 roku stop
ni kandydata nauk i 5 doktora nauk, 
to wręcz „różnica epoki” wobec pra
wie 3000 tytułów doktora i ponad 

500 tytułów doktora habilitowanego 
nadawanych rocznie ostatnio (tabe

la 2).
Przy gigantycznych potrzebach 

szkolnictwa wyższego, rosnących po
trzebach przemysłu, wyrażających 
się w powstawaniu coraz większej 
liczby placówek naukowo-badaw

czych (tabela 3), przy znikomej „po
daży” nowych stopni naukowych, 

musiała nauka zastosować maksy

malnie ' przyspieszony system samo- 
reprodukcji, bo innej drogi nie było.

Do nauki szerokim frontem weszły 
nowe roczniki ludzi urodzonych je

szcze daleko przed wojną, często o 
kombatanckiej przeszłości, lecz wy
kształcone w okresie powojennym. 
Już na wyższych latach studiów byli 
asystentami, już od początku ska
zani byli na samodzielność i oso
biste walory. A walory owe i zasób 
wiedzy były różne, jak to zwykle 

przy „szerokim froncie". Jeszcze nie
douczeni, już uczyli innych; jeśli .w 
nauce pozostali — doktoraty i ewen
tualne habilitacje zdobywali już ja
ko ludzie w średnim co najmniej 
wieku, o ugruntowanej pozycji i do

robku.
I oni zapisali w nauce piękną kar

tę, przede wszystkim jako wycho
wawcy młodego pokolenia absolwen
tów wyższych uczelni, jako autorzy 
podręczników, twórcy monografii, 
założyciele i kierownicy instytutów, 

laboratoriów przemysłowych, o wie
le bardziej jako praktycy, niż jako 
teoretycy. Wielu z nich, doskonaląc 

bezustannie wiedzę i pomnażając 
osiągnięcia, doszło do wybitnych po
zycji nie tylko w nauce polskiej, ale 

i światowej. Inni poprzestali na po
zycji nauczycieli akademickich lub 
organizatorów zespołów naukowych. 
Sytuacja tego pokolenia nie należała 
do najłatwiejszych. Dokonać się mu- 

siała wielka reorientacja nauki z

Tabela 1: Rozwój szkolnictwa wyższego w trzydziestoleciu

Rok 
akademicki

Liczba samodzielnych 
pracowników nauki 
w szkołach, wyższych Liczba 

uczelni
Liczba 
studentów 
(w tys.)

Liczba 
prof, i do

centów łącznio 
w przeliczeniu 

na 1000 stud.profesorów docentów

1945/46 1166>) — 43 56 21»)
1950/51 16059 168’) 83 125 17')
1955/56 1507 830 78 157 15
1960/61 1588 1461 75 167 18
1965/66 1725 1944 76 252 15
1970/71 1850 4099 85 331 18
1972/73 2129 4758 88 364 24

1) Liczba nodana za ..Rocznikiem Statystycznym 1949" łącznie z zastępcami pro
fesora i Innymi osobami uznanymi za samodzielnych pracowników nauki, natomiast 
prezes PAN prof, dr Włodzimierz Trzebiatowski w referacie wygłoszonym na n 
Kongresie Nauki Polskie! w 1973 roku podał liczbę 200 profesorów, którzy przy
staniu do pracy w szk. wyższym w 1M5 roku.

21 W 1952 roku
3) Łącznie z zastępcami profesora i Innymi osobami uznanymi wówczas za sa

modzielnych pracowników nauki.

Tabela 2: Nadane stopnie naukowe

I.ata
Stopień naukowy doktora ')

1952 1953 1955 1958 1969 1965 1968 1970 1972
— 8 95 290 1015 1873 1848 2290 2801

OKRES D*"™- ROZWÓJ 
WSZERZ

Stopień naukowy doktora 
habilitowanego') 358 93 38 399 538 485 518

Wspomniano tu dynamiczny, wręcz 
„eksplozyjny” rozwój szkolnictwa 

wyższego po wojnie, i związane z 
tym obciążenia kadry naukowej; W 
kraju, w którym wązystko trzeba by- 
‘łorbudować od pocżąfku, rozwój ilo

ściowy wyprzedzać musiał rozwój 

jakościowy; wiemy, dziś, że ten etap 
był nie do uniknięcia, znamy jego 

dobre i złe strony.,, W kraju bez no
woczesnej infrastruktury, a za to z 
przeludnioną wsią; przemysł musiał 

rozwijać się głównie przez wzrost 
zatrudnienia; taki przemysł nie po
trzebował „wielkiej nauki”, ale po
trzebował licznych kadr inżynierów 

i ekonomistów. Coraz bardziej też 
potrzebował instytutów naukowo- 

-badawczych, choć nie tyle do roz
wiązywania wielkich problemów 

technologicznych, co do likwidowa

nia bieżących trudności 1 opracowy

wania bieżących ekspertyz.
Toteż już od pierwszych lat po

wojennych rozpoczął się proces szyb

kiego wzrostu liczby uczelni wyż

szych i liczby studiujących; znacz
nie szybszy niż wzrost liczby pra
cowników nauki, którzy w tych 

uczelniach wykładali. Łatwiej przy
jąć i doprowadzić do dyplomu stu
denta, niż dochować się nowego do-

’) w okresie 1952—1960 stopień kandydata nauk
•) w okresie 1952—1958 stopień doktora nauk, w okresie 1959—1968 stopień docenta

Tabela 3: Rozwój placówek naukowo-badawczych

Liczba placó- 
Lata wek nauk.-bad.

Liczba zatrud
nionych ogó
łem w tych 
placówkach 

(w tys.)

W tym samo
dzielnych pra

cowników 
nauki

Liczba sam. 
pracowników 
nauki przy
padająca 

średnio na 1 
placówkę n-b

1950 87
1555 180 l) 35,5 <)
1960 202 34,8 900 4,4
1965 259 52,8 1995 7,6
1970 263 75,6 2567 9,8
1972 326 117,8 2999 9,2

•) Oznacza brak danych
*) w roku 1956

Tabela 4: Wskaźniki rozwoju placówek naukowo-badawczych i rozwojo
wych (placówek sfery B + R)

Lata

Zatrudnienie w placówkach B + R 
w % całkowitego zatrudnienia w go
spodarce uspołecznionej

1966 1967 1968 1969 1970 1971 1972

Metoda spiekowo-rozpadowa produkcji tlenku glinu prof, 
polskiej nauki.

Jerzego Grzymka należy do najwybitniejszych osiągnięć
Fot. J. SIDOR

A fr’

Nakłady Inwestycyjne w sferze B + R 
w % całkowitych nakładów Inwesty
cyjnych w gospodarce uspołecznionej

Koszty prac naukowo-badawczych, 
rozwojowych 1 wdrożeniowych Pro" 
wadzonych w placówkach B R w 
przeliczeniu na 1 zatrudnionego tam 
pracownika (w tys. zł rocznie)

tradycyjnych kierunków humanisty
cznych ku kierunkom techniczno- 
-ekonomicznym, ku początkom ba
dań stosowanych i wdrożeniom.

Polska Akademia Umiejętności w 

swym wydziale nauk matematyczno- 
-przyrodniczych skupiała w 1939 ro
ku 30 proc, członków; w 1952 roku 
nowo powstała Polska Akademia 

Nauk na 148 członków miała ich 
21 w wydziale nauk technicznych. 
W 1972 roku wydziały nauk przyrod
niczych, technicznych i rolniczych 
PAN, odpowiadające mniej więcej 
profilowi dawnego wydziału nauk 
matematyczno-przyrodniczych PAU, 
skupiały ok. 70 proc, członków. Na 
343 członków w 1972 roku, 78 sku
piał wydział nauk technicznych, a 

więc liczba najwybitniejszych uczo
nych pracujących w tym kierunku, 
rosła u nas znacznie szybciej, niż 
liczba wybitnych uczonych polskich 
w ogóle. Jeśli chodzi o Akademię — 

skupiającą z założenia samych lu- 
miniarzy nauki — to zważmy, że do

piero w 1969 roku liczba jej człon
ków przewyższyła liczbę przedwo
jennych członków PAU.

Sytuacja uczonych w okresie do

minacji rozwoju ilościowego, „roz
woju wszerz”, obejmującego lata 
pięćdziesiąte i większość lat sześć

dziesiątych, była trudna nie tylko 
ze względu na olbrzymie obciążenia 

dydaktyczne, rosnące obciążenia go
spodarcze i reorientację w kierunku 
dyscyplin gospodarczo użytecznych. 
Był to jednocześnie okres walki o 
zwycięstwo marksistowskiej meto
dologii w naukach społecznych, 
okres przełamywania całej dotych

czasowej tradycji naukowej, kiedy 
chodziło o to, by prawo obywatel

stwa zdobyły sobie terminy „praca 
zespołowa” i „planowanie badań”.

W owej walce wyrzucano za burtę 
nie zawsze tylko to, co w tradycji nie 

było dobre, ale czasem i to, co warte 
kontynuacji; popełniano znane błę
dy, w wyniku których na niemałe 
okresy odsuwali się od badań lub od
suwani byli uczeni wybitni. Zdarzało 
się, że trafiali do nauki i wyrządzali 
jej niemałe szkody ludzie zupełnie 

przypadkowi. Nie możną zresztą ge
neralizować: wielu z tych, którzy 

odeszli, odejść musiało, wielu z tych, 
którzy przypadkowo sięgnęli po aka

demickie togi, okazało się — mimo 
wszystko — użytecznymi i warto
ściowymi, choć nie zawsze w wy
branej dziedzinie. Istotne jest, iż był 
to okres niełatwy, a napór różnych 
obciążeń pozanaukowych okazał się 
niewiele mniejszy, niż w okresie 

bezpośrednio powojennym.
Nauka przez bardzo długi okres 

rozwijała się u nas ilościowo i ten 
typ rozwoju wciąż jeszcze trwa, choć 

ostatnio już nie dominuje. Na prze
łomie lat pięćdziesiątych i sześćdzie
siątych powołaliśmy sporo nowych 
placówek naukowo-badawczych, lecz 
nie mieliśmy dostatecznej liczby od

powiednio przygotowanych samo
dzielnych pracowników nauki (tabe

la 3). Ze średnią liczbą 4-5 samo
dzielnych pracowników na placówkę 

nie można podjąć poważniejszych te
matów badawczych. Podobnie z na
kładami; wprawdzie zatrudnienie w 
placówkach naukowo-badawczych 
i rozwojowych rosło szybciej niż za

trudnienie w całej gospodarce naro
dowej (tabela 4), lecz gorzej było ze 
wzrostem nakładów inwestycyjnych 
i nakładów na działalność bieżącą. 
Te w pewnych okresach — jak po

kazują przytoczone dane — wręcz 

malały w stosunku do tempa wzro
stu w gospodarce. Dopiero po roku 
1970 spadek zahamowany został

szom wykształconych absolwentów 

wyższych uczelni, okrzepnięciu nie
których zespołów naukowych, licz

nym — choć jeszcze słabo wyposa
żonym, niepewnym swego miejsca 
i roli — placówkom naukowo-ba

dawczym.

OKRES TRZECI: W STRONĘ 
POLITYKI NAUKOWEJ

Zważmy, że nawoływanie o lep

sze sprzężenie nauki z gospodarką, 
rozwoju badań z rozwojem społecz

no-gospodarczym kraju, stanowią 
„opóźnione echo” nawoływań o in

tensyfikację gospodarki, o przyspie
szenie i reorientację rozwoju społe
czno-gospodarczego, o rozstrzygnię
cie problemów nie tylko dnia dzi
siejszego, ale i jutra. Gdy rozwój 

ilościowy zwolna przestaje wystar
czać, trzeba odwołać się do nauki.

Pewien, słaby zresztą, „zwrot ku 

nauce”, wzrost roli ekspertyz nau
kowych, wzrost troski o gospodar
cze zastosowanie wyników badań na
stąpił na przełomie lat pięćdziesią
tych i sześćdziesiątych, stanowiąc 
„echo” zmian w gospodarce. Pierw
sze poważniejsze zmiany w organiza
cji nauki, mające na celu zbliżenie 
jej do potrzeb praktyki gospodar
czej, miały jednak miejsce z końcem 

lat sześćdziesiątych, jako wynik ro
snącego przeświadczenia o potrzebie 

przejścia do etapu „rozwoju inten
sywnego”, przy braku jasności co do 

dróg i metod jego osiągnięcia.
Zmiany, jakie nastąpiły po roku 

1970, odbiły się natychmiast w przy
spieszonym tempie reorganizacji ży
cia naukowego, w kolejnych etapach 

zmian systemu organizacyjno-finan
sowego nauki, we wzroście nakładów 

na badania. Nie chodzi tu o przy
pominanie, co i kiedy w nauce zreor
ganizowano czy ulepszono, lecz o 
uświadomienie sobie, że dopiero in

tensyfikacja gospodarowania, przy
spieszenie rozwoju, prymat celów 

społecznych, konieczność zagwaran
towania w przyszłości należytego 
miejsca Polski w świecie, sprawiły, 
że przed nauką stanęły nowe olbrzy

mie zadania, wymagające wprowa
dzenia wspomnianych zmian. Gdy 

wystarcza rozwój ilościowy w go
spodarce, doskonalenie nauki może 
mieć co najwyżej funkcje dekoracyj
ne: gdy konieczny jest rozwój ja

kościowy, doskonalenie nauki, pro
wadzenie świadomej polityki nauko
wej staje się koniecznością, co wi

dać w ostatnich latach.
Ale też dopiero nauka ostatnich 

lat jest w stanie takim zadaniom 

sprostać jako całość. Owszem, wy
bitni uczeni lat minionych — jak 
choćby w naukach ekonomicznych 

Oskar Lange czy Michał Kalecki — 
zdolni byli do podejmowania zadań 

największych, bo swą epokę wy
przedzali. Nauka jako całość do pod
jęcia takich zadań zdolna nie była, 
choć można dyskutować, czy jej 
przyspieszony rozwój i doskonalenie 

mogłyby zacząć się parę lat wcze

śniej.
Przede wszystkim nie była zdolna 

ze względów kadrowych: prawidło
wy dopływ nowych kadr ze stopnia

mi naukowymi zaczął się dopiero z 
końcem lat sześćdziesiątych (tabe
la 2). Nie była zdolna instytucjonal
nie, bo powstałe liczne placówki 
naukowo-badawcze w gospodarce 
długo cierpiały na słabość kadrową 
i finansową. Dopiero w ostatnich la

tach nauka polska dysponuje ogrom-

profesorów i docentów. Dopiero w 
ciągu ostatnich trzech lat dynamicz
nie wzrosły nakłady na naukę, sta
wiając nas (przy 2,4 proc, dochodu 
narodowego przeznaczanego na . ba
dania i rozwój) w rzędzie państw 

wysoko rozwiniętych, dopiero ostat
nio wzrosła znaczniej wartość środ
ków trwałych przypadająca na jed
nego pracownika nauki i wartość 

prowadzonych przez niego prac.
To jest dopiero baza, na której 

może rozwijać się i doskonalić no

woczesna polityka naukowa baza, z 
którą nauka może nareszcie zacząć 

pomyślnie rozwiązywać problemy 

przyszłości i oddziaływać na inne 
dziedziny życia. A nade wszystko jest 

to baza nie obarczona ciężarem nie 

zawsze najlepszej tradycji, ani na

znaczona piętnem byle jakiego wy
kształcenia. Mówiąc dziś cokolwiek 
o nauce, pamiętajmy, że baza taka 

powstała nader niedawno.

OKRES CZWARTY, 
KTÓRY DOPIERO NASTĄPI: 

ROZWÓJ WZWYŻ

Wrocławska Akademia Ekonomiczna należy do największych w kraju. Studiuje tu ponad 4 tysiące studentów, 
z czego połowę stanowią słuchacze studiów stacjonarnych. Fot. M. HOLZMAN

2 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 27 (1190) 7.VII.1974 r,

ną bazą kadrową w postaci rzeszy 
_____ ______ _____ _ coraz lepiej kształconych absolwen- 
przez wzrost zatrudnienia, a nakłady .. tów wyższych uczelni i wyrosłej z 
(tabela 4) poszły zdecydowanie w njch silnej grupy stosunkowo mło

dych, samodzielnych — bądź stoją
cych w progu samodzielności' — pra-

górę.

Choć okres „rozwoju wszerz” nie
mógł wytworzyć „wielkiej nauki” 

oddziałującej na wszystkie dziedziny 
życia, odegrał on swoją rolę. Dał 
podstawy do późniejszego przyspie

szenia, głównie dzięki licznym, rze-

cowników nauki.
Ponad 75Ó tys. specjalistów wy

kształciły wyższe uczelnie po woj
nie, ponad 20 tys. osób posiada dziś 

stopień doktora, mamy prawie 10 tys.

System problemów węzłowych, 
wdrożeń ujętych w Narodowym Pla
nie Społeczno-Gospodarczym (nb. w 

1972 roku ujętych w NPG było 150 

wdrożeń, w br. jest ich już 383!), sy
stem powoływania uczonych do ciał 
opiniodawczych i komisji ekspertów 

— wiążą naukę z potrzebami per
spektywicznie rozumianego rozwoju. 
Ten system, te wszystkie czynniki 

będą oczywiście stale doskonalone, 
przy czym zapewne nie obędzie się 
bez spięć i bez burzliwych dyskusji, 

ale istotne jest, że po raz pierwszy 
nadaliśmy tym sprzężeniom formę 

instytucjonalną, że tworzą one „no
wą tradycję” naszego życia społecz

no-gospodarczego.
Doskonalenie struktur organiza

cyjno-finansowych nauki i usuwanie 
trudności na drodze „od pomysłu do 

przemysłu” też dalekie jest od za
kończenia. Ale istotne jest, że ten 
kierunek rozwoju społeczno-gospo
darczego, który obraliśmy, który w 
procesie budowy socjalizmu obrać 
musieliśmy wcześniej czy później, 

bez nauki obejść się nie może. I to 
bez nauki prawdziwie wielkiej, dy
sponującej wielkimi osiągnięciami 
i wielkimi nazwiskami we wszyst

kich dziedzinach wiedzy i jej zasto
sowań. Nauka coraz mniej — w mia
rę doskonalenia systemu — będzie 
mogła wskazywać na „trudności 
obiektywne” ograniczające wcze
śniej jej prawdziwą wielkość. Co
raz bardziej zawężać się będzie 
„margines usprawiedliwień” dla u- 
czonych i ich zespołów, ale też i co
raz większy będzie margines podej

mowanego przez nich ryzyka.

Coraz większą rolę, obok czynni
ków organizacyjno-finansowych, od
grywać będą w nauce czynniki psy- 

chologicznn-moralne. coraz bardziej 
liczyć się będą osobiste walory, oso
bista wielkość uczonych i ich ze
społów. Jest to nieuchronne, odkąd 
obraliśmy drogę rozwoju jakościo
wego, choć — rzecz jasna — rozwój 
ilościowy nadal bedzie trwać, lecz 
bez dominacji. Nauka polska, reali
zując dziś pierwszą część koperni
kowskiego przesłania — użyteczność, 
w coraz większym stopniu będzie 
musiała zrealizować część drugą — 
wielkość.

Nauka daje efekty opóźnione w 
stopniu takim, jaki nie występuje 
w żadnej innej dziedzinie ludzkiej 
działalności. Mvślac dziś o niej — 
to nade wszystko micimy na wzglę
dzie. Stawiając jej zadania na ju
tro, pamiętajmy o tym. co było wczo
raj. Nauka polska przechodzi dziś 
okres zmian i reorientacji — jeden 
z najważniejszych w swej historii. 
Jedyna stąd droga prowadzi do wiel
kości, inne sa me do przyjęcia.

JERZY SURDYKOWSKI



nasz wywiad

WIERNY TECHNICE 
W SŁUŻBIE MORZA

Fot. S. ZUBCZEWSKI

„KOBYLIŃSKI LECH, pseud. 

Konrad, ur. 1.V.1923 w Wilnie, 
działacz ruchu oporu; specjalista 

w dziedzinie budowy okrętów; od 
początku 1943 dowódca ZWM 

na Żoliborzu, od końca 1943 

dowódca Batalionu Szturmowe
go AL im. Czwartaków; w 
czasie powstania warszawskie

go dowodził batalionem na Sta

rym Mieście; po wyzwoleniu w 

lud. WP, m. in. 1945—52 w Do
wództwie Marynarki Wojennej; 

od 1963 prof, i 1964 dyr. In
stytutu Okrętowego Politechniki 

w Gdańsku; badania jego doty
czą teorii okrętów, w szczególno

ści stateczności, statków oraz o- 
krętów b. szybkich (wódoloty, }po- 
duszkowceh- 1S69'1 o&źhacźóny -Or

derem ButWfvriivzych ■ Polski Lu

dowej”.

KRÓTKA nota biograficzna w 
Wielkiej Encyklopedii Powszech
nej wskazuje na bogatą charak

terystykę osobową profesora dr hab. 
inż. Lecha Kobylińskiego. Przyznam 
się więc, że z pewną tremą podej
mowałem rozmowę z Profesorem, 
który zaproponował miejsce spotka
nia iv Iławie, w bazie doświadczal
nej Instytutu Okrętowego Politech
niki Gdańskiej nad Jeziorakiem. 
Płonne były obawy. Profesor z miej
sca stopił pierwsze lody, podjął wła
snoręcznie przygotowaną , kawą,. u- 
przejmie zapytał o podróż z War
szawy...

Profesor Kobyliński jest człowie
kiem niesłychanie zapracowanym. 
Swój czas dzieli pomiędzy wykłady 
na Politechnice Gdańskiej, kierowa
nie Instytutem Okrętowym i zakła
dem hydromechaniki w tym Insty
tucie, prowadzenie seminarium, do
ktorskiego, pracę w redakcji czaso
pisma „Budownictwo Okrętowe’’, 
którego jest naczelnym redaktorem. 
Można go często spotkać w Iławie, 
w bazie doświadczalnej nad Jeziora
kiem i w basenie doświadczalnym 
Politechniki to Gdańsku w trakcie 
prób modelowych. Jest członkiem 
wielu komisji i zespołów naukowych.

Baza doświadczalna Instytutu O- 
krętowego nad Jeziorakiem jest ocz
kiem w głowie Profesora. Czujemy 
to w trakcie jej zwiedzania. Opro
wadzając nas po swoim gospodar
stwie, Profesor prezentuje dziesiątki 
modeli różnych statków, które bądź 
już zostały przebadane, bądź znaj
dują się w trakcie prób. Model każ
dego kadłuba jest wierną kopią ory
ginału. Znajdujemy się w placów
ce naukowej, wszędzie więc mnóstwo 
aparatury, nieraz bardzo drogiej i 
skomplikowanej. Zdarza się, że w 
stosunkowo niewielkim modelu in
staluje się aparaturę wartości 1 min 
zł. Dłużej zatrzymujemy się w han
garze, w którym trwają ostatnie 
przygotowania dot prób nowego po
duszkowca. Poduszkowce i inne nie
konwencjonalne środki transportu są 
ostatnią pasją naszego gospodarza...

ZBIGNIEW WYCZESANY: Panie 
Profesorze, pasja z jaką Pan reali

zuje swoje badania budzi podziw. 

Jąki przypadek sprawił, co legło u 

źródeł tak bliskich związków z mo

rzem, z techniką okrętową?

PROF. LECH KOBYLIŃSKI: — Jak 
długo sięgam pamięcią wstecz, zaw
sze się interesowałem morzem. Moż
na powiedzieć, że zainteresowania 
skrystalizowały się w czasie okupa
cji podczas nauki w Szkole Tech- 
niczno-Mechanicznej na Mokotowie. 
Szkoła ta powstała tuż przed woj
ną i miała trzy wydziały — samo
chodowy, okrętowy i lotniczy. Przyj
mowano do niej po tak zwanej ma
łej maturze. Ponieważ Niemcy ze
zwolili na funkcjonowanie tej szko
ły, w 1940 r. rozpocząłem naukę na 
wydziale okrętowym i po dwóch la
tach uzyskałem dyplom technika. 
Moimi wykładowcami w tej szkole 
byli późniejsi profesorowie Politech
niki Gdańskiej, m. in. Rylke i Po
tyrala. Do dziś pozostałem wierny 
technice w służbie morza.

' Z.W.: — Doświadczenia wojenne, 
a później służba w Ludowym Woj
sku Polskim, zapowiadały raczej 
wojskowy charakter Pańskiej drogi 

życiowej...

L.K.: — Istotnie, po wyzwoleniu 

znalazłem się w wojsku, ale ciągnę

ło mnie nad morze. Poprosiłem o 
przeniesienie na Wybrzeże. W poło
wie 1945 r. uzyskałem zgodę. Zosta

łem skierowany do Marynarki Wo
jennej, do batalionu zapasowego. W 

batalionie tym niewiele było do ro
boty, nawiązałem wtedy kontakt ze 
Zjednoczeniem Przemysłu Okręto
wego, z którym współpracowałem 
przy organizacji ochrony obiektów, 

przejmowaniu majątku produkcyjne
go itd. Trwało to mniej więcej rok, 

do czasu rozpoczęcia studiów na Po

litechnice Gdańskiej.

Z.W.: — Studiował Pan będąc 

równocześnie w wojsku?

L.K.: Na okres studiów byłem for
malnie urlopowany, niemniej rów

nocześnie wykładałem w Oficerskiej 
Szkole Marynarki Wojennej niektó

re przedmioty techniczne i ogólne. 

W czasie studiów na Politechnice 

zostałem asystentem u profesora Ka- 
zimierczaka w katedrze teorii okrę

tów. Po ukończeniu studiów w 1950 r. 

przez dwa lata pracowałem w Stocz
ni Marynarki Wojennej, jako kie
rownik biura konstrukcyjnego. Była 
to niewielka komórka, zaledwie 5- 

osobowa, która dopiero z czasem 
się rozbudowała. Nie czułem się jed

nak najlepiej na tym stanowisku, 

pociągała mnie bardziej praca nau
kowa, w 1952 r. wróciłem więc do 
„swojej” katedry na Politechnice. 
Rozstałem się z wojskiem, choć 

współpracuję z Marynarką Wojen

ną do dziś.

Z. W.: — Ale w tym czasie Poli
technika nie stwarzała zbyt wielkich 

możliwości dla badań naukowych...

L.K..: — Zdawałem sobie z tego 
sprawę, ale także widziałem potrzebę 

szybkiego rozwoju badań nauko
wych. Bezpośrednio po wojnie pod
stawowym zadaniem Politechniki 
Gdańskiej było kształcenie kadr dla 
potrzeb powstającego przemysłu o- 
krętowego. Kadra specjalistów, in- 
żynierów-okrętowców liczyła w 
1945 r. poniżej 20 osób. W tych wa
runkach nie było ani możliwości 

prowadzenia prac naukowo-badaw
czych, ani także projektowo-kon
strukcyjnych. Przypomnę, że doku

mentację na pierwsze statki kupo
waliśmy za granicą. Dziś w przemy
śle okrętowym pracuje ok. 2 tys. in- 
żynierów-okrętowców i w większo
ści są to wychowankowie Politech

niki Gdańskiej.
Zapotrzebowanie na kwalifikowa

ną kadrę okrętowców w pierwszej 
połowie lat pięćdziesiątych było tak 

wielkie, że niemal cały potencjał 
naukowy Politechniki zaangażowa
ny był bezpośrednio w przemyśle. 
Trudno było niekiedy określić, gdzie 
kończy się uczelnia, a zaczyna sto
cznia, co jest praęą naukowca, a co 
zajęciem stoczniowego inżyniera. Do
piero w latach 1955—1956 zaczęli
śmy na Politechnice realizować pro
gramy naukowo-badawcze. Opraco
wano wówczas metodę bocznego wo
dowania statków. Był to oryginal

ny pomysł Politechniki Gdańskiej, a 
kierował tym prbgramem prof. 

Rylke.
Bardzo istotną sprawą dla okrętow- 

nictwa było uruchomienie badań mo

delowych. Istnieje tu duża analogia 
z lotnictwem Podobnie jak dla sa
molotu nie sposób wyliczyć wszyst
kich parametrów w trakcie projek
towania, tak i każdy w zasadzie sta
tek musi przejść badania, które ze 
względu na oszczędność kosztów 

przeprowadza się na wiernych mo
delach. Badania modelowe pozwala-' 
ją na doskonalenie metod projekto
wania statków. Rozwój badań mode
lowych jest sprawą podstawową dla 

przemysłu okrętowego.

Z.W.: — O ile się orientuję, pol
ski przemysł okrętowy nie ma do 
dziś ośrodka badań modelowych i 
zleca przeprowadzanie tych badań 

firmom zagranicznym.

L.K.: — Istotnie tak jest. Przez 
wiele lat w przemyśle okrętowym 
nie widziano potrzeby uruchamiania 

badań modelowych, choć na ten te
mat mówiło się już w latach pięć

dziesiątych. Przebadanie jednego 
modelu za granicą kosztuje 10—20 
tys. dolarów. W niejednym przypad
ku na decyzji ulokowania badań 

modelowych za granicą ważyły za
lecenia towarzystw klasyfikacyjnych, 
nadzorujących budowę statków w 

naszych stoczniach. Moglibyśmy i w 
Polsce badać modele statków, gdy- 
byśmy dysponowali odpowiednim 

basenem doświadczalnym.

Z.W.: — A przecież Politechnika 

Gdańska ma taki basen...

L.K.: — Wybudowany dla potrzeb 

Instytutu Okrętowego basen do
świadczalny w Gdańsku ma bardzo 
małe rozmiary i ograniczone moż

liwości i dla wielkich jednostek, bu
dowanych przez nasze stocznie, nie 
nadaj e się. Mówiłem o zespole ba

senów modelowych , z prawdziwego 
zdarzenia. Taki obiekt dopiero się 

buduje w Oliwie. Budowa ta prze
ciąga się bardzo'w czasie. Rozpoczę
to ją w 1960 r., a dopiero obecnie jest 

bliska zakończenia.

Z.W. — A czy tych badań mode
lowych nie można przeprowadzać w 
Waszej bazie doświadczalnej na je

ziorze, w Iławie?

L.K.: — Program prac badawczych 
na modelach prowadzonych w Iła
wie jest dosyć szeroki, ale warunki 

na jeziorze nie są porównywalne z 
możliwościami technicznymi basenu 
doświadczalnego. Wiele parametrów 

musi być sprawdzanych na basenie. 

Poza tym dokładność badań w wa
runkach jeziorowych nie jest taka, 

jaka jest potrzebna dla dużych stat
ków, niemniej chcę powiedzieć, że 

gdyby nie nasza baza w Iławie, oko
ło 200 badań modeli trzeba byłoby 
przeprowadzać za granicą. Bada
liśmy głównie modele małych stat
ków dla żeglugi przybrzeżnej i śród

lądowej, modele statków rybackich, 
jednostek pomocniczych i spęcjal- 

nych. Zrealizowaliśmy w latach po
przednich kilka poważnych progra

mów naukowych o szerszym znacze
niu dla praktyki budownictwa okrę

towego i żeglugi.

Z.W.: — Czy można prosić o 

szersze omówienie tych badań.

L.K.: — Było tych badań sporo. 
Wymienię więc tylko najważniejsze.

Dosyć ważnym kompleksem badań 

było zbadanie właściwości oporo
wych i manewrowych dla ze
stawów pchanych w żegludze śród
lądowej. Projekty tych jedno
stek opracowywało Biuro • Stu

diów i Projektów Taboru Rzeczne
go we Wrocławiu, w Iławie prowa
dzono badania modelowe. Obecnie 
przeprowadzamy badania modelowe 
dla morskich zestawów pchanych. 

Zrealizowaliśmy duży program z wo
dolotami. Zajmowaliśmy się i zaj
mujemy takimi elementami, jak sta
teczność i niezatapialność statków. 
W porozumieniu z Polskim Reje
strem Statków uruchomiliśmy pro
gram badań, który zmierza do no
welizacji przepisów dotyczących sta
teczności, wolnej burty, niezatapial
ności jednostek. Ten program reali

zowany jest na modelach. Dodam, 
że poza Polską, podobne badania 
prowadzi -jedynie NRF. Ostatnio, 
wzorując się na naszym programie, 

podobny ośrodek uruchomili Ame
rykanie w zatoce San Francisco.

Wyniki naszych badań służą prak

tyce i bezpieczeństwu życia na mo

rzu i rozpowszechniane są w skali 
międzynarodowej. Tak dla przykła
du: nasze przepisy dotyczące sta
teczności statków opracowane 
wspólnie z naukowcami z Niemiec 

Zachodnich, zostały przyjęte w za
leceniach IMCO (Międzynarodowa 
Morska Organizacja Doradcza). Prze
pisy dotyczące wolnej burty są je
dyną rozpatrywaną przez IMCO pro
pozycją. Przepisy dotyczące statecz
ności małych statków rybackich zo
stały zatwierdzone przez IMCO w 
tak zwanym kodeksie bezpieczeń

stwa statków rybackich. Te prace 
wyrabiają opinię polskiej nauce za 
granicą i służą podniesieniu jej pre

stiżu. Często przyjmujemy u nas na
ukowców z innych krajów. Bywa
ją Amerykanie, Niemcy, spodziewa
my się właśnie Norwegów. Badania 
modelowe tego typu, co w Iławie, 

zaczynają się coraz bardziej roz

powszechniać w świecie.

Obecnie realizujemy równocześnie 
kilka programów badawczych, część 

z nich dotyczy hydromechaniki mor
skich statków, a więc stanowi kon
tynuację dotychczasowych badań. 

Dzięki tym badaniom mamy zamiar 
przygotować program wykorzystania 
ETO do celów projektowania. Opra

cowanie odpowiedniego programu 
dla maszyn cyfrowych wykluczy po

trzebę przeprowadzania szeregu 
żmudnych badań dla określonych 

charakterystyk statku na etapie pro

jektowania. Badamy model nowego 
typu ekspresowca na linię australij

ską PLO. Na modelu statku „Pro
fesor Siedlecki” prowadzimy ba
dania nad ograniczeniem drgań. Ba
damy wpływ śruby na drgania kad

łuba. Drgania silnika i wibracja spo
wodowana działaniem śruby rzutują 

nie tylko na zdrowie ludzi pracują
cych na statku, ale i na samą kon

strukcję statku. Jesteśmy w prze
de dniu uruchomienia badań dla o- 
kreślenia właściwości manewrowych 
dużych statków, powyżej 100 tys. ton.

Z.W.: — Badania tego typu mogą 
służyć nie tylko potrzebom przemy
słu okrętowego, ale także nawigato
rom, kapitanom i oficerom dużych 

jednostek.

L.K.: — Zgadza się. Zawarliśmy 
porozumienie z prof. Wyższej Szko

ły Morskiej — Wojciechem Orszu- 
lokiem, że będzie to ośrodek wspól
ny. My będziemy badać modele od 

strony projektowej, technicznej, 

WSM natomiast od strony sterow
ności, manewrowania, prowadzenia 

modelu statku przez wytyczony tor 
wodny, wejścia do portów itp. Ka
pitanowie naszych dużych statków 
przechodzą odpowiednie przeszkole

nie w Grenoble, gdzie również na 
jeziorze wykorzystuje się modele do 

tych celów. Przewidujemy, że tu na 
naszym jeziorze zbudujemy podej
ście dla Portu Północnego, przejście 

przez Sund. Mamy zamiar w przysz
łym roku rozpocząć prace nad zbu
dowaniem takiego ośrodka badań. 

Zakładamy wykorzystanie do tych 
celów stosunkowo dużych modeli, tj. 

10- czy 15-tonowych.

Z.W.: — Nie wspomniał Pan Pro
fesor dotąd nic o poduszkowcach. 
A cały hangar zajmują modele po
duszkowców, łącznie z tym ostatnim, 
który z uwagi na jego rozmiary 

trudno nazwać modelem.

L.K.: — Muszę odpowiedzieć w 
tym miejscu nieco szerzej. Moje 

zainteresowania naukowe obejmują 
hydromechanikę okrętu i wszystkie 
typy bardzo szybkich statków nie

konwencjonalnych. Kiedy w 1953 r. 
po śmierci prof. Kazimierczaka, jako 

młody asystent niespodziewanie ‘ zo
stałem mianowany p.o. kierownika 

katedry teorii okrętów, zdałem so
bie sprawę z ogromnej odpowiedzial
ności, jaka spoczywa na nauce, wła
śnie na teorii, w unowocześnianiu 
techniki okrętowej. Prowadząc cały 
czas pracę dydaktyczną, uczyłem się. 
Doktorat robiłem w 1960 r. na te
mat śrub okrętowych, ale habilita
cja w 1962 r. dotyczyła teorii wła
ściwości morskich wodolotów. Wodo

lotom poświęciłem kilka lat swego 
życia. Wodoloty, poza „Zrywem", nie 
znalazły się w programie produk
cyjnym przemysłu okrętowego. Ten 

kierunek nie ma przyszłości w na
szym budownictwie okrętowym, któ
re nastawione jest na produkcję 

wielkich statków. Skończyło się więc 
na prototypie, który po kilku latach 
pracy w Żegludze Szczecińskiej i 

Gdańskiej, przekazany został Mary
narce Wojennej, gdzie do dziś wy
korzystywany jest do celów komu
nikacji pomiędzy bazami M.W. w Za

toce Gdańskiej.

Ogromną przyszłość widzę nato
miast przed poduszkowcami i w tym 
kierunku prowadzimy w Instytucie 

Okrętowym wielostronne badania. 
•Nie eksponujemy jednak naszych 

badań, zgłębiamy teorię, zdobywamy 
doświadczenia. Przy tej okazji na
rodziło się szereg patentów na czę
ściowe lub fragmentaryczne orygi

nalne rozwiązania techniczne po
duszkowców i innych środków tran

sportu na poduszce wietrznej. Pra
cujemy dla potrzeb jednej z naszych 

stoczni, przygotowując projekt urzą
dzenia do przenoszenia ciężarów na 

poduszce powietrznej.

Z.W.: — Jest Pan Profesor orga
nizatorem i dyrektorem Instytutu 
Okrętowego Politechniki Gdańskiej. 
Powołanie tego instytutu wyprzedzi
ło o kilka lat zmiany organizacyj
ne, polegające na instytutowej for
mie działania wyższych uczelni.

L.K.: — Na przełomie lat 1959/ 
1960 zaistniało duże zapotrzebowa

nie na rozwój prac naukowo-badaw

czych. Narodziła się myśl, aby kad

rę naukowców Politechniki Gdań

skiej przybliżyć do praktyki. Idea 

ta zrealizowana została w 1963 r. w 

postaci Instytutu Okrętowego, który 

funkcjonował niezależnie od Wy

działu Budowy Okrętów. Po reorga

nizacji w 1968 r. połączono wydział 

z instytutem. Obecnie Instytut Okrę

towy — na prawach wydziału — 

zatrudnia około 300 pracowników i 

składa się'2 sześciu zakładów (pro

jektowania, technologii, hydrome

chaniki, siłowni, urządzeń okręto

wych, maszyn cieplnych i wirniko

wych). Kieruję Instytutem Okręto

wym od początku. Jestem równo

cześnie kierownikiem Zakładu Hy

dromechaniki. W zakładzie pracuje 

około 80 osób. Mamy z natury rze

czy dość duży zespół pracowników 

pomocniczych — laborantów, elek

tryków, mechaników, ślusarzy pre

cyzyjnych, modelarzy, elektroników, 

ale i zespół pracowników naukowych 

z każdym rokiem jest coraz liczniej

szy. Obecnie zespół ten składa się 

z 1 profesora, 4 docentów; pracuje 

w zakładzie czterech wychowanych 

u nas doktorów z dużą perspekty

wą naukową i szansą szybkiego 

awansu. Mamy też grupę bardzo 

zdolnej młodzieży, w której pokła

damy duże nadzieje. Jest to w su

mie ogromna satysfakcja, zwłaszcza, 

kiedy człowiek sobie uprzytomni, że 

nasz zespół, po śmierci prof. Kazi

mierczaka, liczył zaledwie 4 osoby.

Z.W.: — Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
ZBIGNIEW WYCZESANY

WEDŁUG RZETELNOŚCI 
I JAKOŚCI PRACY
— O raz pierwszy w naszym kraju uchwalony zo- 
IJ stał Kodeks Pracy. Nazwano go w Sejmie „kon- 
* stytucją dla 11 milionów’’. I nie bez racji. Ko
deks ten nie jest tylko zebraniem w jedną całosc, 
uporządkowaniem obowiązujących dotąd przepisów 
prawa pracy. Wnosi on, w sposób pełny i konsekwen
tny w prawne stosunki pracy, zasady właściwe nasze
mu ustrojowi.

Socjalizm zapewnia wszystkim prawo do pracy. Z ko
lei praca rzetelnie wykonywana dawać powinna 
wszystkim zatrudnionym takie same uprawnienia, za
pewniać jednakowy start życiowy. Praca i tylko pra
ca _ to znaczy jej jakość, wydajność, efektywność 
i staż, a nie formalny charakter — powinna być jedno
cześnie wyznacznikiem przywilejów z nią związanych, 
rosnących uprawnień pracowniczych.

Taki właśnie jednolity i powszechny charakter opar- 
tij już w pełni na zasadzie socjalistycznego egalita- 
ryzmu, nadaje stosunkom pracy w naszym kraju usta
lony przez Sejm kodeks.

Nad jego tworzeniem pracowano od dawna, lo zna- 
czy _ pracowaliśmy wszyscy. Ogromne bowiem trud
ności towarzyszące temu trwającemu w zasadzie całe 
trzydziestolecie działaniu nie były bynajmniej legisla
cyjnej natury,- choć niewątpliwie wynikały m. m.

z różnorodności i złożoności przepisów, regulujących 
dotychczas stosunki pracy ■ w naszym kraju. Spora 
część tych przepisów pochodziła z okresu międzywo
jennego. Sformułowane w latach 1918—1922, na owe 
czasy zresztą postępowe, nie były one oczywiście 
w swych założeniach zgodne z istotą nowych zasad 
ustrojowych. Można było je w ciągu tych lat tylko 
dopasowywać i modyfikować, ich zasadnicza zmiana 
dokonać się mogła wyłącznie w jeden sposób — przez 
zwiększanie uprawnień robotników, przez równanie 
w górę. Trzeba więc było przede wszystkim stworzyć 
warunki społeczno-ekonomiczne, w których nowe, już 
w pełni socjalistyczne zasady prawne mogłyby się 
urzeczywistnić.

W latach 1969—1970 uczyniono w tej dziedzinie 
pierwszy krok. Zrównano drogą zasadniczej reformy 
uprawnienia urlopowe pracowników i robotników. 
Wszystkie inne zmiany zwiększające i wyrównujące 
uprawnienia pracownicze dokonane zostały dopiero 
w ostatnich trzech latach. Są one wynikiem realiza
cji uchwały VI Zjazdu . Partii, która nakreśliła nową 
strategię rozwojową. Każda podejmowana kolejno de
cyzja w zakresie polityki społecznej była odrobieniem 
wieloletnich zaniedbań w sferze stosunków pracy 
i przybliżała — teraz już szybkimi i konsekwentnymi

krokami — możliwość ich pełnego, prawnego uregu
lowania na nowych zasadach.

Podstawowe znaczenie miała tu zapoczątkowana 
w 1972 roku reforma zrównująca sukcesywnie wyso
kość świadczeń w razie choroby. Od lipca bież, roku 
robotnicy, tak jak pracownicy umysłowi, otrzymyioać 
będą w czasie choroby pełne wynagrodzenie — stu
procentowy zasiłek.

Ta reforma, wymagająca znacznych nakładów, umoż
liwiała likwidację wszystkich innych różnic w sytuacji 
prawnej pracowników i robotników. Nowo uchwalony 
kodeks ustala więc jednakowe dla wszystkich przepisy 
w sprawie okresów próbnych, okresów wypoiviedzenia 
pracy, wymiaru wolnego czasu płatnego na poszukiwa
nie nowej pracy, wynagrodzenia za nieobecność uspra
wiedliwioną, różnicując je w zasadzie, poza niektóry
mi wyjątkami uzasadnionymi warunkami pracy i prag
matyką służbową, iv zależności od stażu pracy w jed
nym zakładzie.

Kodeks Pracy, zrównując i zwiększając prawa pra
cownicze, zwiększa jednocześnie obowiązki każdego 
zatrudnionego róionież bez względu na zajmowane sta
nowisko. Gwarantuje on ochronę dobremu pracowni
kowi, wprowadza jednak wiele rozwiązań o charakte
rze dyscyplinującym, przeciwdziałających złej pracy. 
Podkreśla więc nadrzędność interesu społecznego, ale 
nie kosztem interesu indywidualnego tych wszystkich, 
którzy pracując nienagannie chcą uzyskać lepsze wyni
ki produkcyjne, umożliwiające dalszą poprawę warun
ków pracy. Zwraca się również w ich interesie prze
ciw tym, którzy naruszają ład i porządek w nakła
dach pracy.

Kodeks nakłada również zwiększone obowiązki i na 
pracowników, i na kierowników zakładów, zwłaszcza 
w zapewnieniu załogom właściwych warunków pracy, 
troski o ich sprawy socjalne, przyznaje jednocześnie 
kierownictwu o wiele szersze niż dotąd uprawnienia, 
umożliwiające większą elastyczność w doborze kadr, 
w doborze form i wymiaru czasu pracy.

Niełatwo jest zharmonizować ochronną i organiza
cyjną funkcję prawa pracy, nadać właściwą rangę in
teresom obu stron. Kodeks Pracy stwarza tylko ra
my prawne dla takiego sprawiedliwego działania. Zgod
na z istotą zmian realizacja zasad prawnych zależy 
już bezpośrednio od tych, którzy będą je wprowadzać 
w życie we wszystkich jednostkach organizacyjnych.

I tu jednak nagromadzone w ciągu trzydziestu lat 
doświadczenie w procesie kierowania i zarządzania, 
wychowana już w duchu socjalistycznych zasad za
równo kadra kierownicza jak i załogi pracownicze wraz 
ze swymi organizacjami przedstawicielskimi — pozwa
lają sądzić, że zdołaliśmy stworzyć nie tylko społecz
no-ekonomiczne, ale i moralne warunki niezbędne do 
urzeczywistnienia zasad zawartych w konstytucji dla 
11 milionów.

Tylko bowiem wtedy przepisy prawa pracy, odpo
wiadające potrzebom obecnego etapu naszego rozwo
ju, przyczynią się — tak jak tego oczekujemy — do 
lepszej, efektywniejszej, pełnej inicjatywy pracy na 
każdym stanowisku. Pracy, coraz sprawiedliwiej oce
nianej, której rzetelność i jakość w coraz większym 
stopniu decydować będzie o wzroście zarobków i przy
wilejów prawnych.

A.K.



Taśmowy wypiek 
inżynierów
, Artykuł T. Podwysockiego doty

czący „wypieku” inżynierów („Z.G.” 
nr 25/74) jest materiałem ciekawym; 
wynika z niego i z innych autory
tatywnych opracowań, że mamy zbyt 
wielką produkcję ludzi z inżynier
skimi dyplomami. Taki system przy
nosi określone bardzo głębokie na
stępstwa, młody człowiek z dyplo
mem przechodzi ogrom rozczarowań, 
a często załamań. Opuszcza uczelnię 
„napompowany” przekonaniem, że 
jest potrzebny, że on „dźwignie, po
stawi, ruszy”, a tymczasem zapotrze
bowanie społeczne na jego osobę i 
kwalifikacje jest znikome.

W tzw. terenie, w Polsce powiato
wej, w ogromnej większości góruje 
rutyna i na odpowiedzialnych stano
wiskach spotyka się najczęściej lu
dzi, którzy mówią o sobie, że są 
„realistami”, że „chodzą po ziemi” — 
przekładających stan istniejący, zro
zumiały dla nich, nad postępowe no
winki. Nie są oni skłonni niczego ry
zykować i ludzie agresywni intelek
tualnie nie są im potrzebni. Po co 
„chodzącym po ziemi” myśleć o po
stępie, o nowościach, po co patento
wać wynalazki, jeśli w konsekwencji 
może to im popsuć tę wygodną po
zycję.

Z moich obserwacji nie wynika, aby 
w terenie zaczynała już działać pom
pa ssąca na ludzi intelektualnie ak
tywnych. Są branże, w których mło
dych inżynierów nie dopuszcza się 
do stanowisk, a czynią to również 
inżynierowie, którzy ukończyli stu
dia 20—25 lat temu. Nic dziwnego, że 
rutyna bierze górę. Skutek jest taki, 
że jedni szukają spokojnego azylu w 
wypełnianiu, bez ryzyka, czynności 
administracyjnych; drudzy, by unik
nąć opinii „rozrabiacza”, rezygnują z 
pasji twórczych.

Inż. JOZEF IWANOWSKI
Zielona Góra

Klin klinem
Kazimierz Dobiecki ze Szczecina 

kupił za 6.450 zł kanapę narożnikową 

wyposażoną w 4 tapicerskie kliny 

oparciowe — owe kliny stanowią 
jednak tylko oparcie częściowe; dla 

stworzenia za plecami siedzących o- 
parcia pełnego należałoby ustawić 

dwa kliny dodatkowe.

— W związku z tym — pisze nasz 
korespondent — wystąpiłem z prośbą 
do producenta owych kanap, By
strzyckich Fabryk Mebli w Bystrzy
cy Kłodzkiej, o dosłanie mi 2 klinów, 
jednak prośba ta została załatwiona 
odmownie z przyczyn, które budzą: 
mieszane uczucią.

Cytujemy teraz list-odpowiedź, u- 

przejmą w formie, podpisaną przez 
naczelnego inżyniera Bystrzyckich 

Fabryk Mebli, Cz. Pawlikowskiego:

— W odpowiedzi na Pana pismo 
uprzejmie zawiadamiamy, że z uwagi 
na całkowite wyczerpanie tkaniny w 
tym kolorze i deseniu — prośby Pana 
nie jesteśmy w stanie zrealizować.

W odniesieniu do błędu konstruk
cyjnego, który zdaniem Pana polega 
na produkcji 4 klinów, a nie jak Pan 
sugeruje 6, w pewnym stopniu zga- 
Izamy się z Panem.

Biorąc pod uwagę to, że pianka 
poliuretanowa, z której produkowa
ne są kliny, jest materialem wybitnie 
deficytowym i w większości impor
towanym, projektant kierował się 
wyłącznie względami oszczędnościo
wymi. Niezależnie od tego jednak, 
fdybyśmy posiadali w magazynie 
taką tkaninę, chętnie byśmy wyko
nali dodatkowo 2 kliny. Ponieważ 
jest to materiał z importu, niepow
tarzalny, tym samym nie jesteśmy 
w stanie uczynić zadość Pana pro
śbie, za co bardzo przepraszamy.

— Najbardziej frapująca część tej 
admowy — komentuje Kazimierz 
Dobiecki — to sformułowanie, że ka
napy te zostały wyposażone w 4 kli
ny, oparciowe a nie w 6, wyłącznie 
Ee względów oszczędnościowych (!?).

Szanowna Redakcjo, czy. to nie 
rozrzewniające, że istnieją tak pro
ste metody oszczędności materiałów 
i nikt poza producentem z Bystrzycy 
na nie nie wpadł? Pręszę sobie wy
obrazić miliardy złotych oszczędno
ści, gdyby produkowano stoły _ z 
dwiema nogami (dodatkowo podpie
rane cegłami), szafy bez drzwi (za
słonka z taniego kretonu z powo
dzeniem je zastąpi), fotele bez oparć 
(po co te wygody)? Przykładów może 
być tysiące, należy tylko myśleć ka
tegoriami emisariuszy oszczędności z 
Bystrzyckich Fabryk Mebli.

Wysyłając niniejszą informację li
czę, że tak pionierskie metody mogą 
z powodzeniem zdobyć sobie sławę 
ogólnopolską, należy je tylko odpo
wiednio rozpropagować.

Burak burakowi 
nierówny

Profesor Antoni Filutowicz w ar
tykule pt.: „Są jednonasienne odmia
ny buraków cukrowych” — nr 
26/74 Ż. G. — podważa projekt opty
malnego urządzenia Zakładu Do
świadczalnego Kończewice-Nawra 
oraz kwestionuje informacje na te
mat biologicznych podstaw nowej 
technologii produkcji buraków cuk

rowych, zamieszczone w mym arty
kule „Instytut w mieście czy na wsi” 
nr 16/74 Ź. G. Argumentacja profe
sora pomija stan faktyczny, który’ 
jest następujący:

1. Projekt optymalnego urządze
nia wymienionego Zakładu został 
opracowany przez Zespół pracowni
ków Instytutu Ekonomiki Rolnej 
metodą programowania liniowego w 
oparciu o założenia dotyczące organi
zacji prac naukowo-badawczych fir
mowane przez znawców zagadnień, 
wśród których Profesor Filutowicz 
odegrał wiodącą rolę. Założenia 
przewidują przyłączenie do Zakładu 
gorzelni Głuchowo. W projekcie tym 
nawet nie ma wzmianki o kombina
cie. Projekt ten odpowiada wytycz
nym resortu rolnictwa, dot. specja
lizowania zakładów doświadczal
nych, przekazanych instytutom rol
niczym na naradzie w lutym 1973 r. 
Załoga zakładu, interweniująca o in
westycje do Centralnych Instancji 
Partii i Związków Zawodowych, 
otrzymała od Instytutu zapewnienie, 
że będą realizowane inwestycje 
uwzględnione w optymalnym pro
jekcie.

Profesor broniąc zasady lokaliza
cji laboratorium rolniczego w mie
ście, skrytykował wyłonioną przez 
siebie koncepcję stworzenia nowo
czesnego zakładu, posiadającego la
boratoria obok pól doświadczalnych. 
Przewiduje to projekt, który nie zo
stał zrealizowany.

2. Informacja w mym artykule 
dotycząca odmiany Poli-Mono-IHAR 
oparta została na werdykcie Central
nego Ośrodka Badania Odmian, któ
ry dosłownie stwierdził, że odmiana 
ta w świetle norm nie jest ani poli- 
płoidałna ani jednonasienna (Biule
tyn ZHRiN, 1970, 16,13).

Brak jednonasiennych odmian bu
raków cukrowych w uprawie w Pol
sce stwierdza Międzynarodowy In
stytut Badawczy Buraka Cukrowego 
w raporcie z wiosennej sesji 1973 ro
ku w tabeli I. Profesor uczestniczy 
w pracach tych organizacji nauko
wych.

3. Program nowej technologii pro
dukcji buraków nie został zrealizo
wany. Konieczna była podwyżka ce
ny buraków dla wykorzystania ko
niunktury na cukier. Długotrwałe 
powodzenie uprawy buraków cukro
wych zależy jednakże od obniżenia 
pracochłonności, co wytyczyła już w 
roku 1963 Uchwała KERM nr 62/63. 
W przyszłości, w dobie rewolucji na
ukowo-technicznej, nie będzie moż
na pozyskać plantatorów do uprawy 
buraków na kolanach, uwzględniając 
również jej aspekt społeczny.

Dziękuję Redakcji za zamieszcze
nie na łamach „Życia Gospodarcze- i 
go” -uwag dotyczących istotnych za
gadnień produkcji buraków' cukro- ; 
wych, ćo zapewne pomoże w' reali
zacji wymienionego programu.

KAZIMIERZ MICHALSKI
Warszawa

Był wniosek, 
była nagroda — 
nie ma korzyści
. W moim piśmie z dnia 22.IV.1974 r. 

uskarżałem się, że Ministerstwo Fi
nansów skrzywdziło mnie nagradza
jąc sumą złotych 3000 za wniosek ra
cjonalizatorski przysparzający od 11 
lat milionowych oszczędności rocz
nie.

W związku z notatką „Życia Go
spodarczego” z dnia 2.V.1974 r., po
wtórzoną przez „Dookoła Świata” w 
dniu 2.VI.1974 r., zmuszony jestem 
cofnąć moje pretensje, ponieważ 
PRL niewiele zarobiła na moim u- 
sprawnieniu, bowiem mimo zarzą
dzenia Ministerstwa Finansów z dnia 
15.VIII.1963 r., zakazującego wszyst
kim jednostkom uspołecznionym u- 
żywanie asygnat „Kasa wypłaci”, ca
ły kraj w dalszym ciągu wypisuje po 
kilka milionów zbędnych pokwi
towań rocznie w kilku egzempla
rzach.

WINCENTY ŻARSKI
Siedlce

Premia za straty?
W związku z wypłacaniem premii 

za skrócony termin oddawania in
westycji nasuwa się pytanie, czy wy
konawcy robót inwestycyjnych po
winna być wypłacona tego rodzaju 
premia, jeżeli koszt własny wykony
wanych robót przekracza wartość 
kosztorysową (sprzedaży) obiektu i 
wykonawca poniósł stratę na danej 
budowie.

Obowiązujące obecnie cenniki 
przewidują przecież na robotach bu
dowlanych akumulację.

W ust. 9 załącznika do uchwały nr 
130 Rady Ministrów z dnia 19.V.1972 
roku (Monitor Polski nr 30 poz. 165) 
jest mowa o przekroczeniu planowa
nego kosztu inwestycji u inwestora 
i o konsekwencjach wynikających z 
tego tytułu. Brak jednak w uchwale 
i w załączniku wzmianki o finan
sowej sankcji w przypadku straty 
powstałej u wykonawcy.

Czy słusznie? Chyba nie powinno 
się nagradzać ujemnych efektów!

H. T.
Gliwice

NOMINACJE PROFESORÓW
W Belwederze odbyła się 27 czerwca uroczystość 
wręczenia aktów nominacyjnych 120-osobowej grupie 
profesorów reprezentujących szkoły wyższe, instytu
ty, i zakłady naukowo-badawcze. Wśród tej grupy 
znalazło się 14 ekonomistów — 4 otrzymało nomina
cje na profesorów zwyczajnych, a 10 na profesorów 
nadzwyczajnych.

TYTUŁY profesorów zwyczaj
nych nauk ekonomicznych 

otrzymali:

JÓZEF GAJDA — WSE w Kra
kowie, profesor nadzwyczajny od 

1966 r. Zainteresowania naukowe 
profesora dotyczą zagadnień ekono
miki przemysłu, a zwłaszcza plano
wania i zarządzania socjalistycznym 

przedsiębiorstwem przemysłowym, 
programowania rozwoju przemysłu 
w powiązaniu z gospodarką kraju 
i regionu, r.ozwoju badań ekonomi
cznych. Do najważniejszych publi

kacji naukowych należą: „Progra
mowanie produkcji przemysło
wej” — PWE, 1966 r., „Przedsię
biorstwo przemysłowe jako komór
ka społecznego wytwarzania”; 
w pracy: „Zasady organizacji przed
siębiorstwa przemysłowego” — 
WNT 1969 r„ „Prognoza rozwoju 
Polski do 2000 roku”, „Wybór bazy 
surowcowej w programowaniu roz
woju branży przemysłowej (współ- 
autorstwo) — Instytut Planowania, 
Warszawa 1972 r.

WŁADYSŁAW L. JAWORSKI — 
SGPiS, profesor nadzwyczajny od 
1969 r. Działalność naukowa profe
sora obejmuje zagadnienia finanso
we, a zwłaszcza system kredytowy 
w PRL, regulowanie obiegu pienięż
nego i funkcjonowanie systemów 

bankowo-kredytowych europejskich 
krajów socjalistycznych. Główne 

prace naukowe to: „System finan
sowy przedsiębiorstw państwowego 
przemysłu terenowego” — IPDriR 
1969 r., „Banki i kredyty w europej
skich krajach socjalistycznych” — 
PWN 1971 r„ „Finansowe instrumen
ty oddziaływania na równowagę 
rynkową w skali kraju i regionu” 
(współautor) — Instytut Finansów 

1972 r., „Wpływ rozliczeń między 
przedsiębiorstwami gospodarki 
uspołecznionej na dyscyplinę finan
sową i działalność gospodarczą 
przedsiębiorstw” — Instytut Finan
sów 1972 r.

TEODOR A. KRAMER — WSE we 
Wrocławiu, profesor nadzwyczajny 

od 1969 r. Głównym nurtem zainte
resowań naukowych profesora jest 
ekonomika handlu, w szczególności 

zaś teoria rynku, funkcjonowanie 
i analiza rynku. Wśród publikacji 
naukowych , można,. wymienić: 

„Funkcjonowanie rynku wewnętrz
nego w Polsce” — PWN, 1969 r., 
„Funkcjonowanie sfery handlu 
i usług w dzielnicy „Krzyki” (współ
autor oraz kierownictwo naukowe), 

„Podstawy eksperymentu wrocław
skiego w dziedzinie handlu wew
nętrznego” — Handel Wewnętrzny 
nr 3/1970, „Handel i usługi w go

książki nadesłane
WIESŁAW ISKRA — CZYNNIK LUDZKI 
W ROZWOJU GOSPODARCZYM KRA
JÓW SOCJALISTYCZNYCH — Str. 268, 
cena zł 30.— PWE, Warszawa 1974.

PRACA ZBIOROWA — RACHUNEK 
EKONOMICZNY W GOSPODARCE SO
CJALISTYCZNEJ — str. 328, cena zł 34,— 
PWN, Warszawa 1974.

A. PROBST — PROBLEMY ROZMIESZ
CZENIA PRZEMYSŁU SOCJALISTYCZ
NEGO — z rosyjskiego przełożyła Jani
na Maria SKrzypkowa — str. 424, cena 
zł 55.— PWN, Warszawa 1974.
EUGENIUSZ DRABOWSKI — RUBEL 
TRANSFEROWY — MIĘDZYNARODOWA 
WALUTA .KRAJÓW RWPG — str. 208, 
cena zł 30.— PWN, Warszawa 1974«

ZDZISŁAW GĘSIARZ — KONTENERY- 
ZACJA — str. 364, cena zł 53.— PWE, 
Warszawa 1974.

k

prasa
O tym, że są nam potrzebne miesz

kania — wie każdy. I ten kto czeka 
w długiej spółdzielczej kolejce i ten 
kto już mieszkanie*dostał, ale składa 
na książeczce mieszkaniowej syna 
comiesięczne stuzłotówki i dyrektor 
zakładu, któremu brak załogi. Wła
dze sformułowały program budow
nictwa mieszkaniowego — wielolet
ni, ale jasno określający etapy roz
wiązywania trudności. Teraz trzeba 
odpowiedzieć na pytanie — co nam 
jest potrzebne, aby ten program w 
terminie (a jeśli się uda — to przed 
terminem) zrealizować. Nie mający 
nawet z tą dziedziną wiele wspólne
go, odpowie bezbłędnie — materia
łów budowlanych, mocy wykonaw
czych, terenów uzbrojonych. Bar
dziej wtajemniczeni — do takich za
liczyć trzeba TERESĘ GÓRNICKĄ, 
i BOGUSŁAWA REICHHARDA, 
którzy ostatnio na temat budowni
ctwa mieszkaniowego zabrali głos na 
łamach „FUNDAMENTÓW” — do
dają jeszcze właściwą organizację 
całego procesu powstawania miesz
kań.

Wróćmy jednak najpierw do ma
teriałów budowlanych. Zapotrzebo
wanie na materiały określa — obok 
rozmiarów budownictwa — techno
logia. U nas konkretnie — wielka 
płyta i fabryki domów. A więc prze

spodarce regionu” — Prace Nauko
we WSE, Wrocław zeszyt 38. 1973 r.

MIECZYSŁAW F. KUCHAR
SKI — SGPiS, profesor nadzwy
czajny od 1968 r. Działalność nau
kowa profesora obejmuje całokształt 
zagadnień z dziedziny teorii pienią
dza, kredytu oraz teorii gospodarki 
socjalistycznej i kapitalistycznej. Do 
ważniejszych publikacji naukowych 

należą: „Le financement de 1’habłtat 
dans les pays socialistes” (współau
tor) — Warszawa 1968, referat na 
zebranie grupy doradczej ONZ, 

„Pieniądz i kredyt w kapitaliz
mie” — PWN 1970 r. (współautor), 
„Pieniądz, dochód, propozycje wzro
stu” — PWE 1972 r.

Tytuły profesorów nadzwyczaj
nych nauk ekonomicznych otrzyma
li:

ROMUALD CHWIEDUK —WSNS, 
doc. od 1965 r. Działalność naukowa 
profesora dotyczy teorii ekonomii 
politycznej, zwłaszcza reprodukcji 
socjalistycznej, podziału dochodu na
rodowego, problematyki sterowania 
postępem technicznym. Do najważ
niejszych publikacji naukowych na

leżą: „Warunki efektywnego zasto
sowania automatyzacji w przemy
śle” — PWE 1970 r., „Międzynarodo
we stosunki ekonomiczne krajów 
socjalistycznych” — PWE 1971 r., 
„Podstawowe kierunki i propozycje 
rozwoju społeczno-ekonomicznego 
Polski w latach 1971—75” — „Ideo

logia i Polityka” nr 12/1972 r., „Re
produkcja socjalistyczna” w pracy: 
„Ekonomia polityczna” — PWN 
1974 r.

JERZY M. CIEPIELEWSKI — 
WSNS, docent od 1967 roku. Głów
nym nurtem zainteresowań nauko

wych profesora jest polityka agrar
na Polski międzywojennej, współ

czesna katolicka doktryna społeczna 
oraz rozwój społeczno-gospodarczy 

ZSRR i krajów socjalistycznych. 
Wśród publikacji naukowych można 

wymienić: „Historia gospodarcza 
świata XIX i XX w.” (współautor) 
— PWE, 1972 r.. Związek Socjalisty
cznych Republik Radzieckich” — 
w pracy: „Zarys najnowszej historii 
politycznej i gospodarczej krajów 

socjalistycznych” 1973 r. „Finansowe 
problemy wsi polskiej, w. latach 
1919—1939” — „Finanse” 1969 r. 
„Henryk Korowicz” — artykuł bio
graficzny „Polski słownik biografi

czny t. XIV”.

JAN KULCZYŃSKI — UW, docent 
od 1970 r. Działalność naukowa pro
fesora obejmuje zagadnienia zawodu 
i roli ekonomisty w Polsce analizę

ZDZISŁAW FEDOROWICZ — SYSTEM 
FINANSOWO-EKONOMICZNY USPO
ŁECZNIONYCH PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEMYSŁOWYCH — str. 328, cena 
zł 29.— PWE, Warszawa 1974.
JACQUES FRfiMONTIER — „RENAULT” 
TWIERDZA ROBOTNICZA — tłumaczy
ła Janina Perlin — str. 492, cena zł 45.— 
KiW, Warszawa 1974.
PRACA ZBIOROWA — POLITYKA ROL
NA PRL — Podstawowe zagadnienia — 
str. 488, cena zł 80.— KiW, Warszawa 
1974.
R. B. KEMBALŁ-COOK — ŁUKA ORGA
NIZACYJNA MIĘDZY TEORIĄ A PRAK
TYKĄ — z angielskiego tłumaczył Jerzy 
Lutosławski — str. 288, cena zł 17.— 
PWĘ, Warszawa 1974.

BARBARA LIBERSKA — PROBLEMY 
EFEKTYWNOŚCI WYŻSZEGO WY
KSZTAŁCENIA — str. 196, cena zł 25.— 
PWN, Warszawa 1974.

de wszystkim cement, stal, kruszywo. 
Cementu nam brakuje, stali także, 
z kruszywem też jest nie najlepiej, 
bo jeżeli nawet jest go dosyć, to wy
stępują kłopoty z transportem. Moż
na te trudności przezwyciężyć rozbu
dowując niezwykle intensywnie pro
dukcję deficytowych materiałów. 
Można chyba jednak — choć wspom
niani kompetentni autorzy jednozna
cznie stwierdzają, że bazą dla miesz- 
kaniówki jest „wielka płyta” — nie
śmiało zastanowić się, czy: skoro ta 
technologia wymaga głównie mate
riałów deficytowych — nie zapew
nić prawa obywatelstwa 1 innym 
technologiom wznoszenia domów? 
Technologiom, których podstawą nie 
będzie beton, a np. poczciwa, choć 
nieco zmodernizowana cegła?

Być może jako budowlany laik 
wygłaszam herezję, ale na swoją ob
ronę mogę przytoczyć pewne do
świadczenie zagraniczne. Od dłuższe
go czasu frapowało mnie bowiem py
tanie dlaczego w Stanach Zjednoczo
nych, gdzie produkuje się cementu 
na głowę mieszkańca mniej niż w 
Polsce, tego cementu nie brakuje? 
Pytani fachowcy albo nie chcieli 
wierzyć w dane statystyczne, albo 
dawali odpowiedzi „wymijające”. 
W końcu jeden z nich odpowiedział 

i ocenę wpływu kwalifikacji pracow
ników na rozwój gospodarczy, eko
nomikę kształcenia. Wśród publika

cji można wymienić: „Kwalifikacje 
a rozwój gospodarczy” — PWN 
1970 r„ „Ekonomika kształcenia” — 
PWN 1970 r„ „Finansowanie i roz
wój szkolnictwa w Polsce Ludo
wej” — Zakład Narodowy im. Os
solińskich 1969 r. (współautor), 

„Oświata i gospodarka” (współau
tor) — KiW 1971 r.

ANDRZEJ W. LUSZNIEWICZ — 
SGPiS, docent od 1968 r. Zaintere
sowania naukowe profesora dotyczą 
problemów statystyki społecznej, go
spodarki środkami pieniężnymi, 
problematyki poziomu życia ludno
ści. Do najważniejszych prac nauko

wych należą: „Statystyka poziomu 
życia ludności” — PWE 1972 r„ 
„Przybliżona miara stopy życiowej 
ludności Polski” — „Wiadomości sta
tystyczne” nr 8/1970 r., „Statystyka 

ogólna” — PWE 1970 r„ „Metody 
wnioskowania statystycznego” — 
PWE 1973 r.

JERZY J. MATUSZKIEWICZ — 
SGPiS, docent od 1966 r. Działalność 

naukowa profesora obejmuje rachu
nek kosztów w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, metody rozliczania 
kosztów pośrednich, problemy 
kształtowania cen w sferze produk

cji. Najważniejsze publikacje nau

kowe : „Rachunkowość przedsię
biorstw przemysłowych” — PWN 
1972 r„ „Ceny fabryczne w systemie 
cen wewnętrznych” — Zeszyty Nau

kowe SGPiS 1970 r„ „Rachunek ko
sztów postulowanych” — Zeszyty 

Naukowe SGPiS 1971 r„ „Podstawy 
rachunkowości” — Stowarzyszenie 
Księgowych w Polsce, 1971 r.

IRENEUSZ NYKOWSKI -i SGPiS, 
docent od 1968 r. Działalność nauko
wa profesora skupia się wokół 

problemów programowania liniowe
go, a zwłaszcza w transporcie. Do 
najważniejszych publikacji nauko

wych należą: „Zagadnienia transpor
towe w programowaniu liniowym” 
(współautor) — PWN, 1972 r„ „Pro
gramowanie liniowe” — SGPiS 
1972 r„ „O planowaniu wieloszczeb- 
lowym” — PWE 1968 r„ „Wielokry- 
teriowe modele liniowe” — Ekono

mista 1970 r.

MARIAN STRUŻYCKI — SGPiS, 
docent od 1968 r. Działalność nauko
wa profesora skupia się wokół za
gadnień postępu techniczno-organi
zacyjnego w handlu. Wśród publi
kacji naukowych można wymienić: 

„Modernizacja techniki handlu — 
podstawy i kierunki” — PWE 1968 r„ 
„Gospodarka czynnikiem material
nym w handlu? —. Centralny Ośrodek > 
Szkoleniowo—Badawczy. „Społem”;- 

„Współpraca, handlu z przemysłem: 
w dziedzinie zaopatrzenia rynku wę
gierskiego” — Handel Wewnętrzny 
4/1972 r„ „Ośrodki handlowe jako 
formy aktywizacji sieci handlo
wej” — Handel Wewnętrzny 
6/1971 r. ‘

ZYGMUNT SZYMCZAK —WSE w 
Poznaniu, docent od 1967 r. Zainte

ROCZNIK POLITYCZNY I GOSPODAR
CZY 1973 — str. 812, cena zł 90.— PWE, 
Warszawa 1974.
SEWERYN 2URAWICKI — PROBLEMY 
PROGNOZOWANIA EKONOMICZNEGO 
— str. 356, cena zł 40,— PWE, Warsza
wa 1974.
PLANOWANIE ROZWOJU REGIONAL
NEGO W ŚWIETLE DOŚWIADCZEŃ 
MIĘDZYNARODOWYCH — wybór opra
cowań pod redakcją A. Kuklińskiego — 
str. 408, cena zł 50.— PWE, Warszawa 
1974.
BOGDAN SUCHOWIAK — EKSPORT W 
PRZEMYŚLE MASZYNOWYM — str. 
176, cena zł 16__PWE, Warszawa 1974.

ANDRZEJ KŁASIK — OPTYMALNA 
STRUKTURA PRZESTRZENNA A ROZ
WÓJ REGIONALNY — str. 176, cena 
zł 22, PWE, Warszawa 1974.

krótko — bo mają zróżnicowane te
chnologie budowlane, a na dowód 
przedstawił projekty jednego z 
przedsiębiorstw amerykańskich, ofe
rujących domy i domki mieszkanio
we. Bardzo znaczna część tych do
mów i domków była budowana z 
cegły, a ściślej mówiąc z pustaków 
ceramicznych. Oczywiście nie przy 
pomocy kielni, a przy pomocy płyt, 
a nawet całych prefabrykowanych 
kabin, tyle że prefabrykowanych 
nie z betonu, a z pustaków’ ujętych 
w odpowiednie ramy, często zresztą 
wykonywane z drewna. Taki trochę 
bardziej nowoczesny „pruski mur”. 
Autorzy tych projektów doszli do 
wniosku, że w dobie tak szybkich 
zmian, żywotność domu mieszkalne
go nie będzie w większości przypad
ków przekraczać 60—70 lat, i do tego 
dostosowali technologię. Zachowując 
przy tym pełną mechanizację zarów
no w wytwórni elementów jak i przy 
montażu budynku.

Nie wiem, czy jest to dobry przy
kład. Być może nie — bo w tym 
samym numerze „FUNDAMENTÓW” 
dyrektorzy wytwórni ceramiki bu
dowlanej z Rzeszowa skarżą się, że 
na elementy prefabrykowane z pu
staków nie mają zbytu w przedsię
biorstwach podległych Min. Budow
nictwa, choć bez trudu mogą jó 

resowania naukowe profesora doty
czą problematyki finansowej, zwła
szcza zjawisk gospodarczych w Pol
sce międzywojennej społecznego 
i ekonomicznego znaczenia oszczęd
ności pieniężnych i funkcjonowania 
banków. Do ważniejszych publikacji 

naukowych należą: „Przemiany w 
strukturze bankowości w latach mię
dzywojennych” — Poznańskie Rocz
niki Ekonomiczne t. 24/1972 r„ „Roz
liczenia w handlu zagranicznym” w 
pracy: „Ekonomika produkcji, eks
portowej w zarysie” — PTE. 1966 r., 

„Ustroje bankowe w PRL” — Po
znańskie Roczniki Ekonomiczne 

t. 24/1971 r., „Zagadnienia samofi
nansowania inwestycji” — Zeszyty 
Naukowe WSE nr 30/1967 r.

JEREMI WIERZBICKI — Instytut 
Finansów, docent od 1965 r. Głów
nym nurtem zainteresowań, profeso
ra jest problematyka zapasów na tle 
wzrostu dochodu narodowego, związ
ki zapasów z majątkiem trwałym 
i poziomem międzynarodowym, ba
dania dotyczące systemu bankowego 
i finansów współczesnego kapitaliz
mu, problematyka budowy (metodą 
rzeczowo-finansowych powiązań) bi

lansu gospodarki narodowej, inte
grującego przy pomocy jednego bi
lansu treść wszystkich planów sto
sowanych w naszym systemie plano
wania, przy jednoczesnej wewnętrz
nej zgodności tego systemu. Do naj
ważniejszych publikacji naukowych 

należą: „System bankowy w kapita
lizmie” — PWG 1961 r„ „Polityka 
pieniężna kapitalistycznych banków 
centralnych” — PWE 1966 r„ „Pie
niądz i kredyt w kapitalizmie” 
(współautor) — PWN 1970 r., „Ra
chunek Usług niematerialnych w go
spodarce narodowej” — PWN 
1973 r.

ZDZISŁAW WÓJCICKI — Insty
tut Mechanizacji i Elektryfikacji 
Rolnictwa, docent od 1966 r. Głów

ne zainteresowania naukowe profe
sora dotyczą organizacji i ekonomi
ki mechanizacji produkcji rolnej, ze 

szczególnym uwzględnieniem prog
nozowania i efektów postępu w me
chanizacji produkcji rolnej.

Wśród opublikowanych prac nau

kowych można m. in. wymienić: 

„Postęp w mechanizacji produkcji 
ziemniaków” — PWRiL 1970 r„ 
„Efektywność mechanizacji produk
cji rolniczej” — „Międzynarodowe 
Czasopismo Rolnicze” nr 5/1969, 

„Metody określania kosztów i efek
tywności mechanizacji rolnictwa” — 
„Biuletyn Prac Naukowo-Badaw

czych” IMER nr 6/1971 r„ „Progno
zowanie' rozwoju mechanizacji rol
nictwa” — Rocznik Nauk Rolniczych 

t. 70-C-2/1973 r.

Wszystkim PROFESOROM, z któ
rych wielu współpracuje z naszą re
dakcją, składamy serdeczne gratu
lacje oraz życzenia dalszej owocnej 
pracy naukowo-badawczej.

STANISŁAW SIKORA — BANKOWA 
KONTROLA FUNDUSZU PŁAC PRZED
SIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH — Str. 
176, cena zł 20.— PWE, Warszawa 1974. 
MIECZYSŁAW KEDELSKI — STATY
STYCZNE METODY BADANIA RELACJI 
CEN — Na przykładzie cen wysoce ela
stycznych — str. 188, cena zł 25.— PWN, 
Warszawa 1974.
ZYGMUNT KOWALCZYK — RACHUN
KOWOŚĆ SPOŁECZNA — WARTOŚCI 
POZNAWCZE I ZNACZENIE PRAK
TYCZNE — str. 208, cena zł 20.— PWE, 
Warszawa 1974.
JACQUES FERRIER — O NAUKOWYM 
ADMINISTROWANIU — tłumaczy! Wi
told Jarzębowski — str. 412, cena zł 50.— 
PWE, Warszawa 1974.
PAWEŁ TENDERA, WALTER WOŹNICA 
— RACHUNEK KOSZTÓW NORMATYW
NYCH W PRZEDSIĘBIORSTWIE WIE- 
LOWYDZIAŁOWYM — str. 175, cena zł 
25.— PWE, ■ Warszawa 1974.

sprzedać budownictwu rolniczemu 
i odbiorcom indywidualnym. A w 
„PERSPEKTYWACH” z tą samą da
tą opisana jest historia budowy ce
gielni w woj. gdańskim. Cegielni bu
dowanej przez przedsiębiorstwo 
podległe Min. Budownictwa dla in
westora należącego również do tego 
resortu. Jest to, łagodnie mówiąc, 
historia skandaliczna. Świadczy 
więc, że do cegły nie przywiązuje się 
w tym resorcie zbytniej uwagi.

Wysuwając nieśmiałą propozycję, 
by jednak zastanowić się nad wyko
rzystaniem i innych — poza betono
wymi — możliwości budowania mie
szkań, chcę wysunąć jeszcze jeden 
argument. Wszelka jednostronność 
— nawet w budownictwie — niesie 
z sobą pewne niebezpieczeństwa. 
W tym wypadku niebezpieczeństwo, 
że nawet produkując za kilka lat 30 
min ton cementu — będzie go nam 
nadal brakować, oraz że na kruszywo 
niezbędne dla betonu zaczniemy nie
długo rozbierać co mniejsze pasma 
górskie. Tak więc, choć dodanie do 
hasła „budujemy drugą Polskę” — 
słowa: „betonową”, może i ładnie 
brzmi — zastanówmy się. Może jed
nak warto budować i z czego innego?

S. C.
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Z PERSPEKTYWY TRZYDZIESTOLECIA orzecznictwo

JAK DALEKO
ODESZLIŚMY...
Rozmowa z II Sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego PZPR we Wrocławiu 
Tow. ZYGMUNTEM BARTOSIKIEM

REDAKCJA: Dość długo nie mog
liśmy się spotkać. Czy ten brak cza
su jest chroniczny, czy też w ostat
nim okresie zgromadziło się wiele 
zajęć?

Z. BARTOSIK: Może wynika to 
ze złej organizacji własnej pracy? 
Jednak nie uważam, abym był złym 
organizatorem, choć rzeczywiście 
nadmiar obowiązków daje mi się we 
znaki. Jestem sekretarzem ekono
micznym Komitetu Wojewódzkiego 
Partii, przewodniczącym Rady Naro
dowej miasta Wrocławia, ponadto 
pracuję w Akademii Ekonomicznej 
im. Ó. Langego, dawnej wrocław
skiej WSE, .jako pracownik nauko
wy, choć, gdyby można było, przy 
określeniu „naukowy” postawiłbym 
cudzysłów. Jeden z moich przyja
ciół, równie zapracowany jak ja, mó
wi żartobliwie, że nie my organizu
jemy robotę, ale ona nas, i jest w 
tym dużo racji.

RED.: Jaki jest wzajemny wpływ 
tych sfer działalności praktycznej 
1 naukowej na siebie,

Z. BARTOSIK: Połączenie dzia
łalności praktycznej z naukową uwa
żam za niezwykle pożyteczne. Na 
praktykę mogę patrzeć przez pryz
mat nauki, naukę oceniam pod ką
tem przystawalności, że tak powiem, 
do praktyki. Pole widzenia wielu 
problemów, spraw wyraźnie się po
szerza i zyskuje na ostrości. Jest 
oczywiście i druga strona tego połą
czenia — właśnie chroniczny brak 
czasu. A poza tym mam czasami 
uczucie, że niczego nie robię dobrze.

RED,: Czy nie nazbyt krytyczna 
ocena samego siebie? To może zdra
dzić naukę?

Z. BARTOSIK: ^Zreżypnowac^tiie 
byłoby łatwo, choć moja drdgaży- 
ciowa omijała początkowo, ekono
mię. Pracowałem w Hucie Miedzi w 
Legnicy przez wiele lat — jako ro
botnik, potem jako technik-techno- 
log, następnie byłem kierownikiem 
wydziału produkcyjnego. Bez prze
sady mogę powiedzieć — rosłem z 
miedzią. Dla miedzi — przemysłu 
i ludzi — oraz całego tego okresu 
mego życia mam ogromny senty
ment. Moja obecna praca, choć w in
ny sposób, związała mnie również z 
miedzią, i to na co dzień. W hucie 
zaczynałem swą działalność partyj
ną, byłem sekretarzem Komitetu Za
kładowego. Tu zdecydowałem, że 
pójdę na studia.

RED.: Studiował twarzysz za
ocznie?

Z. BARTOSIK: Także i zaocznie. 
W 1962 roku skończyłem studia na 
wydziale ekonomii politycznej Wyż
szej Szkoły Nauk Społecznych i zo
stałem skierowany do pracy w Ko
mitecie Powiatowym Partii w Leg
nicy. W połowię 1965 roku przenie
siono mnie do Komitetu Wojewódz
kiego, w 1969 roku we wrocławskiej 
WSE obroniłem pracę doktorską 
i od tamtej pory pracuję naukowo, 
zajmuję się dydaktyką. Prowadzę za
jęcia seminaryjne ze studentami.

RED.: Przeglądałem niedawno
pracę na temat problemów regulo
wania produkcji społecznej w gos
podarce socjalistycznej...

Z. BARTOSIK: Istotna jej część 
miała charakter weryfikujący na
kreślony przeze mnie model teore
tyczny już w praktyce, właśnie na 
przykładzie gospodarki naszego re
gionu. Skąd wybór tej problematy
ki? Kiedy zacząłem studiować eko
nomię, zainteresowały mnie szcze
gólnie problemy związane z plano
wym regulowaniem i oddziaływa
niem na procesy zachodzące w gospo
darce. Mogłem je przecież obserwo
wać w praktyce. Wydawało mi się, 
że w gospodarce socjalistycznej nie 
wykorzystuje się tych ogromnych 
możliwości, jakie faktycznie i obiek
tywnie ona posiada, że celowe od
działywanie na procesy produkcyjne 
nie jest w praktyce w dostatecznym 
stopniu realizowane. Taki był punkt 
wyjścia. Zacząłem się zastanawiać, 
jak ex ante przeciwdziałać pewnym 
niepożądanym zjawiskom. Tak pow
stała moja praca. My, ekonomiści, a 
chyba nie tylko my, mamy sporo 
„grzechów" na swoim sumieniu. Bio- 

rą się one stąd, że wiele problemów, 
które podejmujemy i rozwiązujemy, 
pozostawiamy w pewnym momencie 
na dość wysokim szczeblu abstrak
cji.

RED.: Ten zarzut nie dotyczy chy
ba Waszej pracy?

Z. BARTOSIK: Doświadczenia, ob
serwacje praktyczne inspirują mnie. 
Z większością opracowań naukowych 
jest jednak tak, że niby mają coś do 
zaoferowania praktyce, ale w grun
cie rzeczy nie dają praktykom go
spodarczym sprawnych narzędzi, 
którymi mogliby się posługiwać.

RED.: W naukach humanistycz
nych, a do takich zaliczamy ekono
mię polityczną socjalizmu, trudno o 
gotowe recepty.

Z. BARTOSIK: To nie chodzi o 
gotowe recepty. Ale na gruncie teo
rii, w ekonomii politycznej socjaliz
mu, do tej pory nie wyjaśniliśmy 
wielu zajwislk pojęć chairaktery- 
stychnych dla gospodarki socjalisty
cznej, a braki te powodują, że nie 
mamy pewności, czy są one tymi, za 
które je bierzemy. Niedomagania 
naszej teorii ekonomii, które siłą 
rzeczy muszą się odbijać na prak
tyce, mają, moim zdaniem, jeszcze 
jedno źródło. W zbyt małym stop
niu sięga ona do pomocy innych dy
scyplin naukowych przy rozwiązy
waniu i wyjaśnianiu swoich specy
ficznych problemów. Tymczasem 
granice między naukami zacierają 
się, ponieważ i sama rzeczywistość 
staje się coraz bardziej, jeśli tak moż
na powiedzieć, multidyscyplinarna. 
Ekonomia nie może więc ograniczać 
się wyłącznie do własnej aparatury 
pojęciowej i metod badawczych, mu
si chłonąć inne nauki, by trafniej in
terpretować rzeczywistość i antycy
pować trendy rozwojowe, procesy, 
zjawiska.,

RED.: Wrocławski, ośrodek nau
kowy „grzechów” inercji w stosun
ku do praktyki nie ma chyba na 
swym koncie zbyt wielu? Trudno 
powiedzieć, aby od praktyki stronił.

Z. BARTOSIK: Środowisko nau
kowe Wrocławia jest rzeczywiście 
pełne inwencji, a na dodatek — sku
teczne w swym oddziaływaniu na 
praktykę. Na koncie 8 wyższych 
uczelni, a zwłaszcza Politechniki 
Wrocławskiej, można zapisać wiele 
dobrego. Ta uczelnia wychodzi ze 
słusznego założenia, że tylko ta pra
ca naukowa ma wartość, która zna
lazła zastosowanie, przyniosła efek
ty.

RED.: Praktyka jest więc „ognio
wą” próbą naukowych opracowań?

Z. BARTOSIK: Tak. Myślę, że to 
współdziałanie będzie się coraz bar
dziej zacieśniać. Obiektywna sytua
cja sprzyja temu, iż nauka i prak
tyka nie będą mogły się bez siebie 
obejść. Stwarzają ją przede wszyst
kim: zmiany w systemie zarządzania 
i planowania gospodarką, nowy sy
stem ekonomiczno-finansowy, zmu
szający przemysł do wykorzystania 
nauki jako jednego z czynników 
wzrostu produkcji.

Chciałbym wspomnieć również o 
tym, że wojewódzka instancja par
tyjna robi wiele, aby inspirować 
i podtrzymywać związek praktyki 
i nauki. Przy Komitecie Wojewódz
kim powołaliśmy np. Radę Nauko
wą, w skład której wchodzą naukow
cy i praktycy.

RED.: Jakimi problemami zajmu
je się Rada?

Z. BARTOSIK: Wynikają one z 
potrzeb naszego regionu, programu 
jego rozwoju, analizy możliwości, ja
kimi dysponuje gospodarka dolno
śląska. Są one przecież niemałe. Wa
runki naturalne mamy sprzyjające, 
posiadamy wiele bogactw natural
nych. Problemom ich wykorzystania 
Rada poświęciła wiele uwagi i wiele 
swoich opracowań. Przy pomocy in
stytutów Politechniki oraz Instytu
tu Górnictwa Odkrywkowego Rada 
przygotowała np. bardzo interesują
cy projekt wykorzystania nadkładu 
z kopalni Turoszów do produkcji 
tlenku glinu, a następnie aluminium. 
Gdyby projekt ten został zrealizo
wany, przyniósłby gospodarce ol
brzymie korzyści. Mógłby być zreali
zowany przy pokonaniu pewnych 
przeszkód...

RED: ...o charakterze koordyna- 
cyjno-kooperacyjnym?

Z. BARTOSIK: Tak jest. W moim 
przekonaniu rachunek ekonomiczny 

i zdrowy rozsądek zmusi do tego. Nie 
można jednak zapominać, że prze
dłużenie w czasie, niedocenianie ta
kich i innych naukowych opracowań 
zniechęca środowiska naukowe, do- 
których trudno mieć potem preten
sje, że nie są dość aktywne.

RED.: Wrocławskie słynie z inicja
tyw. Jedną z głośniejszych było po
wołanie banku rezerw produkcyj
nych. Czy bank działa nadal?

Z. BARTOSIK: To też była ini
cjatywa aktywu partyjnego skupio
nego przy wojewódzkiej instancji. 
Oczywiście, bank działa dalej, pro
wadzi ewidencję maszyn nie w peł
ni wykorzystywanych i przyjmuje 
zgłoszenia kooperacyjne. Efekty? W 
ubiegłym roku zagospodarował 3 
min maszynogodzin wartości 320 
min zł.

Ostatnio powstało Ptozedsiębioinsitwo 
Wdrażania i Upowszechniania Postę
pu Technicznego i Organizacyjnego 
„POSTEOR”. Wyszli z tą propozycją 
NOT-owcy, którzy ze strony naszej 
instancji od razu uzyskali poparcie 
i pomoc. Na nasz wniosek przedsię
biorstwo zostało powołane do życia 
specjalnym zarządzeniem premiera 
i stanowi rządowy eksperyment. Je
go podstawowy cel można by okre
ślić jako upowszechnianie i wdraża
nie najnowocześniejszych rozwiązań 
w zakresie technologii i organizacji 
pracy.

RED.: Wrocławskie związki nauki 
z praktyką nie byłyby tak efektyw
ne, a oryginalne pomysły nie owo
cowałyby chyba tak szybko, gdyby 
nie inicjująca i wspierająca rola wo
jewódzkiej instancji...

Z. BARTOSIK: ...a także norma
tywna, w postaci — nakreślających 
kierunki działania — uchwał plenar
nych, których realizację systematy
cznie sprawdzamy i oceniamy.

RED.: Dolny Śląsk daje 10 proc, 
krajowej produkcji, w miastach mie
szka 66 proc, ludności regionu. 
Świadczy to o wysokim stopniu zur
banizowania i uprzemysłowienia.

Z. BARTOSIK: Tak jest teraz. Ale 
nie można zapominać, jak startowa
liśmy. Kiedy w 1945 roku przyjecha
łem ma te ziemie, przemysłu nie by
ło. Stworzyliśmy go od podstaw, o 
zupełnie innej — niż za czasów nie
mieckiej administracji — strukturze. 
Dominują duże i wielkie, nowocze
sne zakłady przemysłowe. Znakomi
tymi wynikami może się pochwalić 
wrocławskie rolnictwo. O nauce już 
mówiliśmy. A Wrocław? Powracał 
do Polski niemal kompletnie zruj
nowany. Mówiono wtedy, że jest 
największą cegielnią w kraju. Jeden 
z dziennikarzy zagranicznych zwie
dzających miasto w 1946 roku napi
sał, że Polakom na jego odbudowę 
będzie trzeba 100 lat. Zabrakło mu 
wyobraźni. Ale Wrocław był nie tyl
ko miastem, które trzeba było na no
wo zbudować, również na nowo, nie
mal w 100 proc, trzeba było je za
siedlić. Przybywali do Wrocławia 
ludzie młodzi, energiczni, przynosili 
ze sobą różnorodne nawyki, obycza
je, style życia. Pochodzili na ogół z 
małych miasteczek, wsi. Nowa wiel
komiejska społeczność nie rodziła się 
bez bólu.

Ale to, co się w końcu wygotowało 
we wrocławskim tyglu — przynio
sło właśnie „produkt” prężny, pełen 
optymizmu i inicjatywy, ofiarności, 
młody. Średnia wieku w naszym 
mieście wynosi 28 lat. Podobnie jest 
zresztą na całym Dolnym Śląsku.

Na 30-lecie powrotu Dolnego Ślą
ska do macierzy, postanowiliśmy dać 
gospodarce ponad 75 mid zł ponad
planowej produkcji, co równa się 
produkcji całego naszego regionu w 
1965 r. Zadania pięciolatki — 688 
mid zł produkcji — chcemy wykonać 
już w lipcu przyszłego roku. Oto jak 
daleko odeszliśmy od tamtych lat 
i w jak szybkim tempie posuwamy 
się naprzód, choć do zrobienia jest 
ciągle niemało i nie wszystko, co do

tąd zrobiliśmy, w pełni nas satysfak
cjonuje.

RED.: Średnia — 28 lat, ale w go
spodarce Dolnego Śląska pracuje 
bardzo mało ludzi z wyższym wyk
ształceniem, 27 na 1000 mieszkańców, 
co stawia to województwo na ostat
nim miejscu w kraju, podczas gdy 
wrocławski ośrodek akademicki pod 
względem wielkości zajmuje trzecie 
miejsce. Co się więc dzieje z absol
wentami?

Z. BARTOSIK: Trzeba, niestety, 
powiedzieć, że do tej pory nie naj
lepiej gospodarowano u nas kadra
mi. Różne były tego przyczyny. W 
ubiegłym roku dokładnie je prze
analizowaliśmy, opracowany został 
program poprawy tego stanu rzeczy. 
Instytucje, przedsiębiorstwa otrzy
mały obowiązek przygotowania per
spektywicznych planów zatrudnie
nia absolwentów szkół wyższych do 
roku 1990. Inne działania, jakie pod
jęto, stworzą na pewno skuteczniej
sze niż dotąd zachęty do podejmo
wania przez absolwentów pracy w 
zakładach naszego województwa. 
Najtrudniej będzie jednak przesko
czyć barierę mieszkaniową. Niemoż
ność otrzymania mieszkania — to 
zasadnicza przyczyna ucieczki na
szych absolwentów do innych wo
jewództw.

RED.: Co w ocenie Towarzysza, 
jako przewodniczącego Rady Naro
dowej, stanowi największy problem 
Wrocławia?

Z. BARTOSIK: Właśnie budowni
ctwo i jeszcze raz budownictwo, za
równo mieszkaniowe, jak i towa
rzyszące. Ono bezpośrednio decyduje 
o poziomie egzystencji, o tym, co na
zywamy jakością życia. , Posiadając 
do niedawna najwyższy, obok kato
wickiego, wskaźnik ubytków sub
stancji mieszkaniowej, mieliśmy naj
niższy wśród województw poziom 
budownictwa mieszkaniowego.

Jednakże w ostatnich trzech la
tach moc przerobową budownictwa 
zwiększamy w ogromnym tempie — 
o 30 proc, rocznie. Zbudowaliśmy po
za planem nowy, duży zakład ele
mentów wielkopłytowych. Ruszył już 
w marcu. Zaczynamy w tym roku 
budowę następnego, też nie piano’

Fot. A. SZYMAŃSKA

wanego. Gdyby nie społeczne inićja-. 
tywy — pomoc ze strony przemy
słu — tempo byłoby znacznie niższe. 
Świadomość, że brak mieszkań' nie 
tylko ze społecznego, ale i ekonomi
cznego punktu widzenia, staje się 
„wąskim gardłem” rozwoju gospo
darki i poziomu życia społeczeństwa, 
stała się, na szczęście, wreszcie pow
szechna.

Obawiam się tylko, abyśmy w po
śpiechu nie zrobili z Wrocławia 
brzydkiego miasta, nie zatracili jego 
specyficznego uroku. Elementy pre
fabrykowane pozwalają budować 
szybko, ale niestety, stwarzają ar
chitektoniczną monotonię.

RED.: Widziałam, że niemal cały 
Wrocław jest rozkopany.

Z. BARTOSIK: To dopiero począ
tek. Przystąpiliśmy do likwidacji 
komunikacyjnych zaniedbań. Pow- 
staje tzw. trasa W—Z, odpowiednie 
wjazdy i wyjazdy z miasta. Kiedy 
zaczęły się te roboty, wokół groma
dzili się ciągle mieszkańcy. Zainte
resowanie nie słabnie. Doczekaliśmy 
się wreszcie wielkich miejskich in
westycji.

RED.: Jak działa nowy układ: ad
ministracja — samorząd, ukształto
wany przez ostatnie reformy syste
mu rad i administracji terenowej?

Z. BARTOSIK: Prężna admini
stracja, która w szybkim trybie po
zwoliłaby załatwiać i rozwiązywać 
ważne sprawy regionu, miasta, oby
wateli, była nam niezwykle potrzeb
na. W poprzednim wydaniu nie speł
niała ona swych zadań. Już można 
ocenić, że w efekcie zmian, działal
ność administracji uległa znacznemu 
odformalizowaniu, szybciej można 
podejmować decyzje. Tak, jak po
trzebna była prężna administracja, 
tak samo niezbędny był — prężny 
organ samorządu. Rady w obecnej 
postaci, ze swymi uprawnieniami, 
posiadają właśnie ten walor. Naszą 
wrocławska Rada — radni, którzy na 
jej forum przenoszą nastroje, opinie, 
społeczne bolączki, a jednocześnie 
wskazówki, uwagi mieszkańców, jak 
lepiej rozwiązywać nasze miejskie 
problemy — dobrze służy swemu 
miastu.
RED.: Dziękujemy za rozmowę

Rozmawiała: 
ANNA SZYMAŃSKA

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
PRZEDSIĘBIORSTW WOBEC 

PRACOWNIKA
DELEGOWANEGO ZA GRANICĘ

Inżynier Maciej J., pracownik Za
kładów Wytwórczych N., został od
delegowany przez te zakłady do dy
spozycji Towarzystwa Handlu Za
granicznego „E." do wykonania 
specjalistycznych usług w Iraku 
związanych z eksportem. Okres po
bytu Macieja J. w Iraku trwał po
nad rok. Pełnił on tam obowiązki 
kierownika budowy stacji i linii wy
sokiego napięcia, jednak formalnie 
pozostawał nadal pracownikiem Za
kładów Wytwórczych, które zresztą 
były generalnym dostawcą prowa
dzonych w Iraku robót eksporto
wych.

Ponieważ Towarzystwo Handlu 
Zagranicznego „E.” skierowało Ma
cieja J. do Iraku tylko w formie 
delegacji, płacąc mu tam jedynie die
ty, przeto po powrocie Maciej J. wy
stąpił na drogę sądową przeciwko 
obu jednostkom, domagając się za
sądzenia od nich solidarnie w de
wizach m. in. należnego mu za czas 
pracy w Iraku wynagrodzenia we
dług pełnionych tam funkcji (po po
trąceniu wypłaconych mu diet), jak 
też należności za niewykorzystany 
urlop wypoczynkowy.

Obie jednostki przeczyły zasadno
ści roszczeń powoda w ogólności, a 
płatnych w dewizach — w szczegól
ności, ponadto każda z tych jedno
stek obarczała drugą jednostkę ma
terialną odpowiedzialnością za ro
szczenie powoda.

Sąd Wojewódzki zasądził roszcze
nie powoda za okres przekraczający 
6 miesięcy pobytu w Iraku, a także 
za czas urlopu — solidarnie 
od obu pozwanych jednostek wraz z 
8 proc, odsetkami zwłoki, a nadto 
zobowiązał wpłacić należną sumę w 
dewizach na konto powoda „A” w 
NBP.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
obie jednostki wniosły rewizje. W 
szczególności Towarzystwo „E.”, 
podtrzymując swe poprzednie zarzu
ty, m. in. podkreślało, że nie publi
kowane przepisy, dotyczące zasad 
wysyłania za granicę i wynagradza
nia tam specjalistów nie dają spe
cjalistom żadnych praw podmioto
wych, są bowiem jedynie in
strukcją dla odnośnych jednostek.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
wniesione rewizje, w wyroku z dnia 
10 kwietnia 1974 r. nr I PR 66/74 
wypowiedział następujący pogląd 
prawny:

1. Nie publikowane przepisy w 
sprawie zasad ‘ wysyłania i wyna
gradzania specjalistów, delegowa
nych przez przedsiębiorstwa bandlu 
zagranicznego za granicę do wyko
nania usług związanych z eksportem, 
wydane w ramach władczej działal
ności naczelnego organu państwowe
go w i ą ż ą podległe jednostki 
i stanowią podstawę prawną ro
szczeń delegowanego za granicę spe
cjalisty.

2. Nie jest sprzeczne z obowiązu
jącym prawem żądanie eksperta za
płaty w dewizach (na konto dewizo
we) wynagrodzenia za usługi świad
czone za granicą w ramach eksportu.

3. W' braku odmiennego postano
wienia, specjalista może żądać bez
pośrednio nie tylko od delegującego 
go jego zakładu pracy (wykonaw
cy eksportowej dostawy), ale rów
nież od przedsiębiorstwa handlu za
granicznego jako dłużnika, spełnie
nia należnego mu świadczenia. Obie 
Te jednostki odpowiadają in soli
dum.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy za
znaczył m. in.:

„(...) Pozwane Zakłady jako ge
neralny dostawca wymienionych eks
portowanych przez „E.” towarów 
i usług, obejmujących- świadczenia 
powoda jako pracownika tych Zakła
dów, w wykonaniu umowy zawartej 
z „E.” miały także względem powo
da — pozostającego ich pracowni
kiem — obowiązek oznaczenia ro
dzaju i terminu pracy, którą jako 
specjalista miał wykonać za grani
cą i obowiązane były w tym przed
miocie określić obowiązki oraz od
powiadające im uprawnienia powo
da. (...) Z przepisów uchwały 
KERM-u 138/65 (w sprawie zasad 
wysyłania i wynagradzania specja
listów, delegowanych przez przed
siębiorstwa handlu zagranicznego za 
granicę do wykonania usług zwią
zanych z eksportem), wydanej w ra
mach statutowej władczej działal
ności tego naczelnego organu pań
stwowego i wiążącej oba podległe 
mu pozwane Przedsiębiorstwa w za
sięgu administracji gosnodarczej, 
wynikały obowiązki współdziałania 
w zakresie korzystania z usług po
woda w sposób przewidziany w tej
że uchwale. Powód zgodził się świad
czyć odpłatnie te usługi. Ze wzglę
du na nieustalenie w umowie z po
wodem odmiennego sposobu ich wy
nagradzania przewidzianego w tejże 
uchwale uznać należy, że według do
rozumianej woli stron (powoda i obu 
pozwanych przedsiębiorstw) powód 
miał otrzymać za swe usługi zwią
zane z eksportem wynagrodzenie 
przewidziane w tej uchwale. Stanowi 
więc ona podstawę prawną roszczeń 
powoda zgodnie z doktryną, przypi
sującą tego rodzaju samoistnym ak
tom normatywnym charakter zobo
wiązujący podmioty podporządkowa
ne administracyjnie nakazom w tych 
aktach zawartym (por. W. Szubert: 
Zarys prawa pracy, PWN 1972. s. 61 
i nast.). W zakresie tej podwładności 
oba pozwane przedsiębiorstwa zgod
nie z ich dorozumianą wolą wyrażo
ną wobec powoda i przezeń akcep-
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towaną zobowiązane były zapewnić 
mu za usługi, o których wyżej mo
wa, wynagrodzenie walutowe prze
widziane w przepisach wymienionej 
uchwały KERM nr 138/65.(,..)

Zasądzenie zaś wymienionych na
leżności w walucie irackiej jest 
zgodne z art. 358 § 1 k.c., ponieważ 
wyżej wskazane przepisy szczegól
ne i wykonawcze aktów organów 
powołanych do regulacji spraw de
wizowych normujące wypłatę dewi
zowego wynagrodzenia za usługi 
świadczone za granicą w ramach ek
sportu przewidują wyjątki od zasady 
wyrażania zobowiązań pieniężnych 
na obszarze PRL w pieniądzu pol
skim. Zarzut naruszenia wymienio
nego przepisu jest więc nieuzasad
niony.

Wprawdzie Sąd Wojewódzki nie 
wskazał podstaw obarczenia obu po
zwanych przedsiębiorstw solidarną 
odpowiedzialnością i ich zarzut rewi
zyjny dotyczący naruszenia w tym 
zakresie art. 366 § 1 oraz 369 k.c. 
jest uzasadniony, gdyż ani z ustawy 
ani z czynności prawnej nie wynika 
solidarność ich zobowiązania, jed
nakże w okolicznościach sprawy każ
de z pozwanych przedsiębiorstw obo
wiązane jest uiścić na rzecz powoda 
zasądzoną niniejszym wyrokiem na- 
leżność(...)

Z mocy zatem art. 393 § 1 k.c. 
także „E.” obowiązany jest uiścić za
sądzoną in solidum na rzecz powo
da należność niezależnie od zobo
wiązania pozwanych Zakładów 
(ZWAR) (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

ORGANIZACJA 
GOSPODAROWANIA

SUROWCAMI WTÓRNYMI 
METALI

Przewodniczący Państwowej Rady 
Gospodarki Materiałowej wydał za
rządzenie z dnia 22 maja 1974 r. w 
sprawie zakresu, zasad i organiza
cji gospodarowania surowcami wtór
nymi metali (Monitor Polski Nr 21, 
poz. 126), które weszło w życie z 
dniem 1 lipca 1974 r.

Surowcami wtórnyrpi metali w ro
zumieniu zarządzenia są odpady 
i złom stali, żeliwa, metali nieżelaz
nych i ich stopów, z wyjątkiem, zło
ta, platyny i platynowców oraz ich 
stopów, jak również odpady z za
wartością związków chemicznych 
metali, wymienione w załączniku do 
zarządzenia.

-Zarządzenie normuje w szczegól
ności: 1) bilansowanie 'i rozdział su
rowców wtórnych metali, 2) skup 
surowców wtórnych metali, 3) obo
wiązki jednostek, .w których pow- 
stają wymienione surowce, 4) zasa
dy odzysku i zagospodarowania od
padów oraz złomu wymagającego 
specjalistycznego przerobu.

Jako załączniki do zarządzenia 
ogłoszone zostały: 1) wykaz surow
ców wtórnych metali i 2) wykaz jed
nostek uprawnionych do skupu wy
mienionych surowców.

SZCZEGÓŁOWY ZAKRES 
DZIAŁANIA MINISTRA

PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO
I SKUPU

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 3 maja 1974 r. (Dz. U. Nr 21, 
poz. 119) ustaliło szczegółowy zakres 
działania Ministra Przemysłu Spo
żywczego i Skupu.

Minister ten jest w myśl przepi
sów rozporządzenia naczelnym orga
nem administracji państwowej w 
dziedzinie:

1) przemysłu spożywczego, obej
mującej działalność gospodarczą w 
zakresie produkcji mięsa i przetwo
rów mięsnych, przetworów zbożo
wych, wyrobów cukierniczych trwa
łych, cukru, wyrobów jajczarsko- 
-drobiarskich, koncentratów spożyw
czych i suszu cykorii, roślinnych tłu
szczów jadalnych, przetworów z o- 
woców i warzyw, win i miodów pit
nych, piwa i słodu, wyrobów spi
rytusowych, drożdży, wyrobów ty
toniowych, przetworów ziemniacza
nych i skrobiowych, kwasów spo
żywczych, produktów mleczarskich, 
produktów zielarskich, mrożonych 
owoców i warzyw oraz wyrobów ku
linarnych i garmażeryjnych (goto
wych) mrożonych, z wyłączeniem 
działalności zastrzeżonej odrębnymi 
przepisami do właściwości innych 
ministrów,

2) skupu prod.uktów rolnych na 
potrzeby przemysłu spożywczego i na 
zaonatrzenie rynku oraz skupu zwie
rząt rzeźnych i produktów pocho
dzenia zwierzęcego.

Do Ministra Przemysłu Spożyw
czego i Skupił należą również spra
wy przemysłu paszowego i prze
twórstwa' ubocznych „ produktów 
zwierzęcych, produkcji tłuszczów 
technicznych zwierzęcych i roślin
nych oraz opakowań blaszanych lek
kich, z wyłączeniem spraw zastrze
żonych do zakresu działania innych 
ministrów.

Rozporządzenie wskazuje również, 
uprawnienia omawianego ministra w 
zakresie nadzoru, ustalania kierun
ków. działalności i koordynacji mię
dzyresortowej.'

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

W DZIAŁANIU JANINA CZYSZKOWSKADĄBROWSKA

W ostatnich latach obserwuje się duże zainteresowa
nie prostymi formami kooperacji w rolnictwie, które 
sprzyjają koncentracji ziemi i środków produkcji, In
tensyfikacji i specjalizacji produkcji rolnej, oraz mo
dernizacji gospodarstw chłopskich. Jedną z form ko
operacji poziomej rolników są zespoły rolników indy
widualnych. Stanowią one dobrowolne zrzeszenie co 
najmniej trzech właścicieli (czy dzierżawców) gospo
darstw, ludzi sobie bliskich,często spokrewnionych, 
których przedmiot i zakres współpracy zależy od ich 
potrzeb i warunków i leży w ich interesie.

DLA poparcia działalności zespo
łów i innych form kooperacji 
w rolnictwie państwo stosuje 

liczne preferencje w dziedzinie spo- 
łeczno-organizacyjnej, socjalnej, za
równo w zakresie gospodarczym, e- 
komiczno-finansowym, jak i inwe
stycyjnym.

W okresie niespełna 2 lat od pow
stania koncepcji organizowania ze
społów, zostało zarejestrowanych1) 
4 800 zespołów produkcyjnych, około 
6200 zespołów użytkowania maszyn 
rolniczych, nie licząc zespołów użyt
kowania maszyn rolniczych kółek 
rolniczych, których jest w kraju o- 
koło 50 tys.

i wymiana zwierząt między członka
mi zespołu; np. w zespołach chowu 
trzody jeden rolnik chowa maciory 
i dostarcza prosięta drugiemu, który 
je odchowuje do wagi warchlaków, 
a trzeci tuczy do wagi zakontrakto
wanych tuczników. Podobny podział 
następuje też w zespołach hodowców 
bydła. Członkowie ci zaopatrują się 
wspólnie w pasze treściwe i inne 
środki z zakupu, natomiast pasze 
własne produkuje każdy u siebie, od
stępując je w miarę potrzeb człon
kom zespołu według umowy.

Nie jest wykluczone, że' związki 
integracyjne w zespołach będą się 
nasilały. Ciekawy przykład stanowi 
istniejący już trzeci rok zespół „Ce- 
tula” w woj. rzeszowskim, gdzie 66 
członków prowadzi w bloku uprawę 
24 ha truskawek. Już obecnie 
członkowie zespołu planują, aby w 
ramach zmianowania wprowadzić w 
miejscu po truskawkach wspólną u- 
prawę pomidorów, a pod truskawki 
wydzielić następny blok, wskutek 
czego zespołowa produkcja obejmie 
już 48 ha gruntów członkowskich.

Ogólnie biorąc, najbardziej zróżni
cowane formy pod względem stop
nia integracji produkcji występują w 
zespołach produkcji zwierzęcej, a 
zwłaszcza w zespołach chowu trzody 
chlewnej, bydła i wielokierunko
wych, gdzie wachlarz form od naj
bardziej luźnych (tylko wymiana 
zwierząt) do pełnej integracji w pro
dukcji roślinnej i zwierzęcej jest 
bardzo szeroki. Formy zespołów, wy
magające największych inwestycji i 
gwarantujące największe korzyści, 
ale związane z największym ryzy
kiem, mają wiele wariantów organi
zacyjnych, zależnie od decyzji 
członków. Ta wielowariantowość 
rozwiązań stanowi walor zespołów i 
rokuje zainteresowanie różnych grup 

rolników i daje im możliwość ewo
lucyjnego przechodzenia od częścio
wej do pełnej integracji.

*) Według danych Ministerstwa Rolnic
twa: ,.Kierunki w dziedzinie rozwoju po
wiązań kooperacyjnych gospodarstw 
chłopskich między sobą i gospodarstw 
indywidualnych z uspołecznionymi”, 
Warszawa, maj 1974.

’) J. Czyszkowska-Dąbrowska: ,,Proste 
formy kooperacji jako forma rozwoju 
produkcji rolnej i modernizacji gospo
darki chłopskiej”, Zagadnienia Ekonomi
ki Rolnej nr 4/1974.

•) Kredyt dla zespołów jest łatwo do
stępny i nisko oprocentowany; kredyt 
inwestycyjny 1 proc.; kredyt obrotowy
2 proc, rocznie.

Krótki okres istnienia zespołów (ze
społy gospodarujące dłużej niż 1 rok 
stanowią nie więcej niż 10—15 proc, 
zarejestrowanych) powoduje, że brak 
jeszcze pełniejszych ocen wyników 
ich działalności gospodarczej, są tyl
ko informacje o liczebności i kie
runkach zespołowego gospodarowa
nia, bądź też opisy monograficzne. 
Źródłem dość szczegółowych infor
macji o organizacji i .działalności ze
społów są wyniki badań2), przepro
wadzonych w Instytucie Ekonomiki 
Rolnej w listopadzie ub. roku w 130 
zespołach i w 430 gospodarstwach 
członków tych zespołów.

Badane zespoły zlokalizowane są w 
7 województwach (rzeszowskie, kra
kowskie, warszawskie, poznańskie, 

- wrocławskie, białostockie i lubel
skie), w których zresztą liczba zespo
łów jest największa.

Badania dotyczyły: zespołów — or
ganizacji ich działalności, kierunków 
i specjalizacji produkcji, zamierzeń 
produkcyjnych i inwestycyjnych 
oraz podjętych środków dla ich rea
lizacji; oraz gospodarstw indywidu- 
dalnych członków zespołów — ich 
charakterystyki pod względem wie
ku i wykształcenia, potencjału go
spodarczego, motywów przystąpienia 
do zespołu i zmian, jakie powoduje 
w gospodarstwie wstąpienie rolnika 
do zespołu.

KONCENTRACJA ZIEMI

Ogólnie wiadomo, że rozdrobnienie 
gospodarstw stanowi poważną barie
rę w intensyfikacji produkcji i 
wdrażaniu postępu technicznego, a 
tym samym ogranicza wzrost wydaj
ności pracy rolników i poprawę ich 
sytuacji bytowej. Czy zespoły przy
czynią się do poprawy tej sytuacji?

Zespoły są w ogromnej większości 
trzyosobowe (85 proc, badanych). Z 
badanych zespołów 70 proc, użytkuje 
wspólnie ziemię, pozostałe nie łączą 
gruntów, co wynika częściowo z kie
runków obranej wspólnej działalno
ści, częściowo z przyjętych zasad po
działu zadań między zespołem a 
gospodarstwami indywidualnymi. 
Szczególnie małe powiązanie grun
tów występuje w zespołach drobiar
skich i chowu trzody chlewnej, a 
więc,w tych, w których produkcja 
opiera się głównie na paszach kup
nych i w małym stopniu powiązana 
jest z produkcją roślinną.

Fot. ARCHIWUM

Przeciętny obszar wspólnie użyt
kowanych gruntów zespołu wynosi 
20 ha, a ich wielkość jest zależna od 
kierunku działalności. Najmniejsze 
są zespoły upraw specjalistycznych 
(chmiel, tytoń, zioła) — przeciętnie 
2 ha i warzywniczych — 6 ha; naj
większe, to zespoły chowu bydła — 
30,3 ha. Przeważają zespoły o ob
szarze 10—30 ha (57,8 proc.), nato
miast zespoły powyżej 50 ha stano
wią zaledwie 6,7 proc. Tak więc ze
społy sprzyjają koncentracji ziemi, 
przy czym pewną rolę odgrywają tu 
grunty PFZ. W badanej zbiorowości 
grunty PFZ stanowiły 22,2 proc., a 
w zespołach uprawowych np. aż 56 
proc. wszystkich użytkowanych 
gruntów.

Można stwierdzić, że ogólnie ze
społy wiążą dalszy rozwój swej dzia
łalności z powiększaniem wspólnie 
użytkowanych gruntów, jednakże 
głównie przez przejęcie gruntów 
PFZ. Z ogólnej liczby zespołów 72 
proc, wyraża chęć przejęcia w użyt
kowanie dodatkowej ziemi, a 44 proc, 
już wystąpiło do władz o jej przy
dział. Szczególnie zainteresowane 
przejmowaniem gruntów PFZ są ze
społy uprawowe, wielokierunkowe, 
zespoły chowu bydła i owiec, a więc 
te, w których rozwój produkcji ści
śle związany jest z produkcją roślin
ną i ze zwiększeniem areału.

Zastanawiający jest jednakże fakt, 
że w zespołach o tak małym składzie 
osobowym nie występowały chęci, 
aby 'przyjąć nowych członków i ich 
grunty. Na pytanie w ankiecie, z ja
kich źródeł zespoły chcą powiększać 
obszar wspólnie użytkowanej ziemi 
— odpowiedzi były następujące:

przejęcie dodatkowych gruntów z PFZ 
—. 73,8 proc, zespołów;

przejęcie nowych gospodarstw — 9,0 
proc, zespołów;

zakup ziemi — 1,5 proc, zespołów; 
dzierżawa różnych gruntów — 15,7 proc.

zespołów.

Można to tłumaczyć albo niechęcią 
przyjmowania nowych, nie spraw
dzonych partnerów do spółki, bra
kiem chętnych rolników w sąsiedz
twie zespołu albo jako wykorzystanie 
szansy, jaką daje organizowanie ze
społu i powiększenie obszaru ziemi, 
przypadającej, na 1 gospodarstwo 
przez przejmowanie na bardzo ko
rzystnych warunkach3) gruntów pań
stwowych i tym samym poprawę sy
tuacji rodzin zrzeszonych w zespo
łach.

Można przewidywać, że kooperacja 
rolników w zespołach będzie sprzy
jała koncentracji ziemi i zagospoda
rowaniu gruntów PFZ w ramach go
spodarki chłopskiej.

KONCENTRACJA 
ŚRODKÓW PRODUKCJI

MODERNIZACJA
GOSPODARSTW

Wyrazem poczynań zmierzających 
do koncentracji środków produkcji 
w zespołach są zamierzenia inwesty
cyjne i ich realizacja. Zamierzenia 
inwestycyjne charakteryzują zaan
gażowanie członków w stwarzaniu 
warunków dla rozwoju wspólnej 
działalności produkcyjnej, jednocze
śnie obrazują skalę przedsięwzięć 
produkcyjnych i modernizacji go
spodarstw chłopskich w perspekty
wie.

Wiadomo, że jednym z istotnych 
motywów organizowania zespołu 
przez rolników jest chęć uzyskania 
przydziału ciągników i maszyn, po
nieważ zespoły mają priorytet przed 
nie zrzeszonymi rolnikami. W bada
nych zespołach część członków już 
posiada ciągniki, w części wystąpio
no o przydział albo już ciągniki za
kupiono. Ogółem wyposażenie zespo
łów w ciągniki (już posiadane i pla
nowane do zakupienia) kształtowało 
się następująco: bez ciągników — 21 
proc, zespołów, z 1 ciągnikiem — 45,3 
proc., z 2 ciągnikami — 20,5 proc., z 
3 i więcej ciągnikami — 13,2 proc. 
A więc można stwierdzić, że nastę
puje koncentracja sprzętu mecha
nicznego.

Szczególne miejsce w inwesty
cjach zespołów zajmują inwestycje 
budowlane. Budownictwo nowe, to 
przede wszystkim budynki inwen
tarskie. Pewnie dlatego, że tylko na 
ten rodzaj inwestycji zespół może 
uzyskać umorzenie kredytu do 40 
proc, kosztów budowy. Ponadto bu
dowane są wspólne przechowalnie o- 
woców, szklarnie, magazyny, wiaty.

Niepokojący wydaje się fakt, że 
tylko część nowych budynków in
wentarskich przeznaczona jest do u- 
żytkowania wspólnego. W budyn
kach takich, jak obory, bukaciarnie, 
chlewnie dla macior, zdecydowanie 
przeważają nowe budynki indywi
dualne nad wspólnymi.

Tabi. 1: Nowe budynki inwentarskie w zespołach rolników

Rodzaj budynku

Budownictwo indywidualne Budownictwo wspólne

Liczba 
budynków

przeciętna 
liczba sta

nowisk

Liczba bu
dynków

przeciętna 
liczba sta

nowisk

Obory dla krów 22 28 7 57
Bukaciarnie 10 38 8 51
Chlewnie dla macior 8 13 2 18
Tuczą rale 27 125 22 250
Owczarnie 1 100 2 175
Kurniki dla niosek 1 4000 3 4700
Brojlernie 4 8500 6 20000

Pozytywnym objawem jest podej
mowanie decyzji budowania nowych 
pomieszczeń inwentarskich więk
szych niż dotychczasowe indywidual
ne. Jednocześnie obserwuje się, że 
pomieszczenia inwentarskie budowa
ne do wspólnego użytkowania są nie
mal dwukrotnie większe pod wzglę
dem liczby stanowisk od pomiesz
czeń przeznaczonych do użytkowa
nia indywidualnego.

Fakt budowania mniejszych, indy
widualnie użytkowanych budynków 
inwentarskich, nie może być ocenia
ny pozytywnie i można przypuszczać, 
że członkowie tych zespołów są zain
teresowani przede wszystkim wyko
rzystaniem pomocy finansowej pań
stwa na wybudowanie indywidual
nych budynków inwentarskich, co 
nie umacnia, a nawet osłabia wła
sność zespołową.

O zamierzeniach inwestycyjnych 
zespołów świadczą planowane i już 
zaciągnięte kredyty bankowe w 
przeliczeniu na 1 zespół. Odpowied
nie sumy wynoszą: planowane kre
dyty inwestycyjne — 716 tys. zł i 
kredyty obrotowe — 142 tys. zł. Ra
zem 858 tys. zł.

A zatem zamierzenia inwestycyjne 
zespołów opierają się przede wszyst
kim na pomocy kredytowej. W sto
sunkowo krótkim okresie czasu ze
społy już zrealizowały 42,5 proc, za
planowanych kredytów inwestycyj
nych i 37 proc, kredytów obroto
wych.

Najwyższe kredyty inwestycyjne 
planują zespoły drobiarskie na nowe 
brojlernie i zespoły sadownicze — 
na przechowalnie owoców. W zespo
łach chowu bydła i trzody duża 
część budynków inwentarskich jest 
przebudowywana, rozbudowywana i 
adaptowana dla potrzeb zespołu, 

podczas gdy brojlernie powstają 
tylko nowe.

Mimo pewnej koncentracji mająt
ku trwałego, jaka występuje w ze
społach, wydaj e się, że można by 
jeszcze więcej osiągnąć przez bar
dziej racjonalne sterowanie tym 
procesem i zróżnicowanie pomocy fi
nansowej państwa (subwencji) w za
leżności od tego, czy inwestycja jest 
wspólną czy indywidualną własno
ścią, czy jej skala, wyposażenie, sto
pień zmechanizowania zapewnia no
woczesność i możliwość stosowania 
nowych technologii.

Nie należałoby popierać dotacjami 
państwowymi inwestycji budowla
nych, podejmowanych w zespole dla 
potrzeb i na skalę pojedynczego go
spodarstwa. Wystarczającą pomocą 
dla nich jest tani kredyt inwestycyj
ny, natomiast inwestycje wspólne 
należałoby wspierać dotacjami zróż
nicowanymi w zależności od ich roz
miaru i nowoczesności.

INTENSYFIKACJA 
I SPECJALIZACJA 

PRODUKCJ ROLNEJ

Głównym motywem organizowania 
zespołów przez rolników jest podej
mowanie wspólnej, wyspecjalizowa
nej produkcji na skalę przekracza
jącą możliwości pojedynczych go
spodarstw.

W badanych zespołach wyróżnia
my następujące kierunki działalno
ści: chów bydła (28 zespołów), 
chów trzody chlewnej (38), chów o- 
wiec (5), produkcja drobiarska (10), 
wielokierunkowa produkcja (19), u- 
prawa gruntów ornych (15), uprawy 
specjalistyczne — chmiel, tytoń, zio
ła itp. (3 zespoły), produkcja sadow
nicza (7 zespołów), produkcja wa
rzywnicza (3 zespoły).

W grupie zespołów o wielokierun
kowej produkcji zwierzęcej oraz w 
zespołach uprawowych, gdzie przed
miotem wspólnej działalności jest 
zespołowa produkcja roślinna (zbo
ża, buraki cukrowe, ziemniaki) pro
dukcja nie jest wyspecjalizowana, a 
raczej tradycyjna. Zadaniem tych ze
społów jest przede wszystkim wspól
ne zagospodarowanie ziemi, nato
miast podjęcie specjalistycznej pro
dukcji może być późniejszym etapem 
ich działania. Do zespołów tych 
przystępują przede wszystkim rolni
cy starsi, mniej chętnie podejmujący 
wyspecjalizowaną produkcję, która 
jest związana z większą opłacalno
ścią, ale też i z większym ryzykiem.

O specjalizacji i zwiększeniu skali 
produkcji w zespołach świadczą po
równania między produkcją uzyski
waną przez rolników przed ich przy
stąpieniem do zespołów a zamierze
niami produkcyjnymi zespołów, czyli 
z towarową produkcją zakontrakto
waną, stanowiącą przedmiot wspól
nej działalności.

Tabl. 2: Zamierzenia produkcyjne zespołów a produkcja towarowa uzyski
wana przed przystąpieniem do zespołów, w przeliczeniu na 1 zespół 

w skali rocznej

Kierunek działal
ności zespołu

Rodzaj produkcji Jednostka 
miary

Produk
cja towa

rowa 
członków 
. przed 
przystą
pieniem 
do ze
społu

Zakon- Wskaźnik 
traktowana wzrostu 
produk

cja przez 
zespól

chów bydła żywiec wolowy 
mleko

q 
tys. Itr

45,2 
25,7

229,5 
50,7

507,7
197,3

chów trzody żywiec wieprzowy q 59,4 422,0 710,4

chów owiec wełna 
żywiec barani

q 
q 9,*5 5,5

81,8
323,5
861,1

wielokierunkowy żywiec wolowy 
mleko
żywiec wieprzowy 
zboża
ziemniaki
buraki cukrowe

q 
tys. Itr

t 
t 
t

30,4 
17,0 
68,7 
12,8 
12,9 
56,7

114,2 
19,7

298,2 
7,0
1,1

11,6

375,7 
115.9
434,1
54,7 
8.5

20,5

Powyższe, przykładowo podane 
wskaźniki pozwalają stwierdzić, że 
w zespołach, w porównaniu do go
spodarki indywidualnej, następuje 
bardzo znaczne zwiększenie skali 
produkcji. Szczególnie wyraźne 
zwiększenie produkcji następuje w 
zespołach zajmujących się specjali
styczną produkcją zwierzęcą, nato
miast w zespołach wielokierunko
wych następuje pewne uproszczenie 
produkcji w stosunku do produkcji 
realizowanej indywidualnie przez 
członków, pewne zmniejszenie pro
dukcji upraw pracochłonnych (burak 
cukrowy, ziemniak), a zwiększenie 
produkcji zwierzęcej.

Zarówno z wyników badań, jak i 
i przeprowadzonych wywiadów w 
terenie i ocen, można bez większego 
błędu twierdzić, że dalszy rozwój ko
operacji produkcyjnej między rolni
kami powinien przyczynić się w spo
sób istotny do wzrostu produkcji rol
nej i jej specjalizacji, zwłaszcza w 
produkcji zwierzęcej.

Warunkiem tego jest jednak od-
powiednie planowe zaopatrywanie 
się zespołów w materiał wyjściowy, 
np. w kooperacji z innymi zespołami 
czy innymi rolnikami i przynajmniej 
w części we własne pasze, a nie li
czenie wyłącznie na pasze kupne — 
co daje się zaobserwować w niektó
rych zespołach.

INTEGRACJA GOSPODARSTW

Mimo wspólnej nazwy „zespoły 
rolników indywidualnych” są one 
bardzo zróżnicowane pod względem 
integracji gospodarstw indywidual
nych. Niezależnie od kierunku 
wspólnie prowadzonej działalności, 
gospodarstwa indywidualne zrzeszo
ne w zespołach ł^czy albo tylko wy
miana zwierząt w produkcji zwierzę
cej i podział pracy, albo wspólna 
produkcja roślinna lub jakaś jej ga
łąź, bądź tylko produkcja zwierzęca, 
bądź wreszcie wspólna gospodarka 
roślinna i zwierzęca, gdzie następuje 
pełna integracja (fuzja) gospodarstw.

Stosunkowo najsłabsze związki in
tegracyjne występują w zespołach 
woj. poznańskiego, gdzie następuje 
tylko podział zadań produkcyjnych
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CZOŁÓWKI
JERZY BRYKCZYŃSKi

Osiągnięcia hodowli roślin w Polsce są szeroko zna
ne. Warto wiedzieć, że ta ważna dziedzina działal
ności gospodarczej ma bogate tradycje, sięgające 
ubiegłego stulecia. O tradycjach tych, będących w 
pewnej mierze podstawą współczesnych osiągnięć, 
pisze dziś hodowca roślin, dr JERZY BRYKCZYŃSKI.

REDAKCJA

H
ODOWLA zwierząt albo roślin 

ma na celu wytwarzanie no
wych i ulepszonych populacji 

organizmów żywych, czyli odmian 
roślin i ras zwierząt domowych. 

Służą temu specjalne zabiegi, oparte 
na nauce o dziedziczeniu i zmien
ności, a więc genetyce i na innych 

naukach pomocniczych, takich, jak 

biologia, biochemia, statystyka.

Nie wszyscy zdają sobie sprawę 

z gospodarczego znaczenia hodowli 

roślin. Jak wiadomo, podniesieniu 

produkcji roślinnej służą trzy pod

stawowe zabiegi: właściwa uprawa, 

chemizacja i dobór odpowiedniego 

materiału siewnego. Ten ostatni rea

lizowany jest przy pomocy hodowli 

roślin, która jest najtańszym i naj

efektywniejszym sposobem podno

szenia produkcji. Posłużmy się przy

kładem.

Najlepsza polska odmiana żyta — 

Bańkowskie Złote — przewyższa 

przeciętnie co najmniej o 1 qzha 

ziarna każdą inną odmianę krajową 

czy zagraniczną. W kraju sieje się 

około 3,5 min ha żyta. Przyjmując 

cenę żyta na 300 zł za kwintal, wy

liczyć łatwo, -że czysty zysk, przy 

obsiewie żytem Barikówskini Zło

tym, wynosiłby w" skali krajowej 

1 050 000 000 zł.

A oto inny przykład. Burak cu
krowy systematycznie powiększa — 
drogą hodowli — swą zawartość 

cukru. Od kilku procent w począt

kach XIX w. do około 12 proc, na 
przełomie stuleci i około 20 proc, 
obecnie. Podniesienie zawartości 

cukru o 1 proc, przy cukrowości 20- 
procentowej stanowi 1/20 masy towa
rowej cukru, co przy naszej produk

cji około 1,5 min ton i przy cenie 
10 500 zł za tonę daje czysty zysk 

roczny rzędu 800 min zł.

I wreszcie trzeci, bardzo charakte

rystyczny przykład. Opierając się na 

tzw. szeregach homologicznych Wa- 

wiłowa (analogie cech u zbliżonych 

gatunków) wyhodowano, drogą 

żmudnej selekcji milonów roślin, 

łubin o ziarnie niegorzkim, nadają

cym się na pasze. Wprost nieobli

czalne są korzyści dla gospodarki 

rolniczej płynące z możliwości pro

dukowania na lekkich, ubogich zie

miach wysokobiałkowej treściwej 

paszy.

Świadomość olbrzymiego znacze

nia gospodarczego hodowli roślin 

wywołała już w XIX wieku zaintere

sowanie hodowlą — wtedy, gdy nau

ka o dziedziczeniu była jeszcze w 

powijakach i opierała się w równym 

stopniu na ówczesnej skromnej 

wiedzy przyrodniczej, co na speku

lacjach o charakterze filozoficznym, 

związanych z zagadnieniem powsta

wania gatunków w świecie ożywio

nym.

Pierwsze zainteresowanie materia
łem siewnym sięga u nas czasów 

jeszcze znacznie dawniejszych. Jak 

podaje W. BYSZEWSKI już za Ka
zimierza Wielkiego dobierano drogą 
selekcji masowej białe ciężkie ziarno 

pszenicy do siewu w Sandomierskiem 

i na Kujawach. Z kolei w XVII wie

ku zachęcano do wyboru na siew 
ziarna z najpiękniejszych kłosów, 

a w XVIII wieku z najdorodniej
szych roślin. Zaczęto też badać po
pulacje w różnych warunkach kli- 
matyczno-glebowych. Prace te, głów

nie nad. ziemniakiem i pszenicą, 

znacznie się rozszerzyły w pierwszej 

połowie XIX w. Pionierem był J. N. 
Kurowski.

Systematyczna hodowla roślin 

rozpoczęła się u nas w 1861 r., kiedy 

to Sekcja Rolna Towarzystwa Rol
niczego Królestwa Polskiego podjęła 
26.11.1861 r. uchwałę, że należy 

wprowadzić do uprawy krajowe od
miany zbóż ozimych, a w szczegól
ności pszenicy. Wyróżnili się wów
czas, głównie pracami selekcyjnymi 
nad pszenicą ozimą, W. POPŁAW

SKI i T. CICHOCKI w Królestwie, 
W. STUDZIŃSKI w Małopolsce 

(Dublany) i M. JACKOWSKI w 

Wielkopolsce.
W 1870 roku powstała pierwsza 

firma hodowlana (J. DOBRZAŃSKI 

w Budziszowicach pow. Jędrzejów), 
specjalizująca się początkowo w ho
dowli buraków cukrowych. Z tą 
chwilą kończą się sporadyczne prace, 

a rozpoczyna systematyczna hodowla 
w coraz lepiej organizowanych za

kładach hodowlanych.

Z powstałych w siedemdziesiątych 

latach ubiegłego stulecia zakładów, 

wyróżnia się przede wszystkim ho

dowla ziemniaków H. BOŁKOW- 

SKIEGO w Nowej Wsi, której nie

które odmiany dotrwały do lat 

ostatnich. W tym samym okresie 

(1876) powstała hodowla pszenicy 

w Wysokiem Litewskim. Wytworzo

no tam w oparciu o miejscowe ma

teriały pszenicę Wysokolitewkę, któ

ra stała się podstawą tak wielu zna

nych Wysokolitewek, a pośrednio 

znajduje się w rodowodzie prawie 

każdej odmiany krajowej. Powstały 

też wówczas dwie największe polskie 

hodowle: A. JANASZA w Dańkowie 

(1880) i K. BUSZCZYNSKIEGO 

(1886) w Niemierczu na Podolu. 

Przetrwały one obie wojny świa

towe, a’ pod względem rozmiarów 

prac należały do czołówki europej

skiej.

W 1893 roku rozpoczął pracę nad 

hodowlą buraków jeden z najwy
bitniejszych hodowców polskich 
E. ZALĘSKI, późniejszy rektor Uni

wersytetu Jagiellońskiego. Pracował 
on początkowo na własną rękę, a od 

1904 r. do swej śmierci 1932 r. w ho
dowli Buszczyńskich. Hodowle 
Buszczyńskich (pod kierunkiem Za- 
łęskiego) i Janasza rozwinęły szero

ko prace nad burakami cukrowymi. 
W końcu XIX w. udoskonalono 

ocenę cukrowości buraka od pła
wienia całych korzeni albo ich wy
cinków do oceny; polarymetrycznej 
cukru w soku, a następnie w miazdze 
buraczanej. Rozpoczęto również se

lekcję rodowodową w miejsce maso
wej i pierwsze doświadczenia połowę 
kilkupowtórzeniowe. Wtedy właśnie 

powstała odmiana o największej na 
świecie zawartości cukru — znana 
do dziś AJ1.

W Dańkowie rozwinięto wówczas 
na szeroką skalę hodowlę pszenicy, 
dając początek dwóm sławnym póź

niej odmianom: Bańkowskiej Selek
cyjnej i Graniatce Bańkowskiej. 
Przez wyjście od odmian typu 
wschodniego (Kostromka-Puławka) 
i dzięki krzyżówkom z zachodnio 
europejskim Sąuare-headem, cała 

hodowla pszenic oparła się na gamie 
cech dominujących w obu tych ty

pach: od zimotrwałości do intensyw
nego sztywnosłomego typu oceanicz
nego. Również w hodowli żyta drogą 
masowych krzyżówek różnych typów 

odmian wytworzył A. Janasz uni
wersalne żyto Bańkowskie, które 
utrzymało się drogą stałego ulepsza

nia do chwili obecnej.

Podsumowując działalność naszych 

hodowców w XIX w. podkreślić na

leży, iż odbywała się ona przed 

powtórnym odkryciem przez COR- 

RENSA, BE VRIESA i TCHERMA- 

KA klasycznej pracy Mendla o pod

stawach dziedziczenia, a ulepszenie 

metod doświadczeń polowych z bu

rakami cukrowymi przez Załęskie- 

go było podstawą rozwoju doświad

czalnictwa polowego, opartego na za

sadach statystyki matematycznej.

Następny okres rozwoju polskiej 

hodowli przypada na lata do pierw

szej wojny światowej. W okresie tym 

powstały m. in. dwa zakłady hodo

wlane przy uczelniach roniczych, 

a mianowicie w Bublanach w 1902 

roku pod kierunkiem M. MICZYN- 

SKIEGO (sen) i w Mydlinikach pod 

Krakowem w 1903 roku.

Po odzyskaniu niepodległości mie

liśmy więc od razu szereg warszta

tów hodowlanych, materiałów i — co 

najważniejsze — fachowców. Oprócz 

zakładów prywatnych powstaje też 

pewna ilość zakładów państwowych 

przy placówkach doświadczalnych, 

ale przede wszystkim państwowa 

hodowla rozwinęła się w PINGW 

Puławy (i oddziale tego instytutu w 

Bydgoszczy), gdzie pracowali KA- 

ZNOWSKI, LEWICKI, BARBACKI, 

KOROHOBA, ROSNOWSKI i in. 

Rozwinęła się też w wielu gospodar

stwach selekcja masowa ziemnia

ków, szczególnie w korzystnych kli

matycznie warunkach Pomorza.

Największe znaczenie miały jed

nak nadal dwie hodowle znane już 

szeroko od ubiegłego stulecia (A. Ha

nasz i K. Buszczyński — ta ostatnia 

pod kierunkiem. E. Załęskiego). Prze

niosły one znaczenie polskiej hodo

wli szeroko poza granice kraju. 

Każda z tych hodowli dysponowała 

kilkoma stacjami hodowlanymi i 

licznym personelem. Firmy te po

siadały duże magazyny nasienne,- 

rozwiniętą służbę plantacyjną, 

przedstawicielstwa zagraniczne, itd.

Bo najwybitniejszych osiągnięć 

hodowlanych tego okresu zaliczyć 

należy w hodowli Buszczyńskich bu

raki cukrowe CLR odporne na cerco- 

sporę, a w hodowli A. Janasza czo

łowe odmiany europejskie buraków 

cukrowych AJ1, AJ2, AJ3 i AJ4. 

Balej — znakomite pszenice — 

Graniatkę Bańkowską, Graniatkę 

Zachodnią i Żyto Bańkowskie Selek

cyjne. które okresami zajmowało 

czołową pozycję w kraju. Wybuch . 

drugiej wojny światowej zastał ho

dowlę polską w pełnym rozkwicie.

W tym miejscu pragnę podkreślić 

olbrzymią rolę ciągłości pracy ho

dowlanej. Praca ta ma bardzo spe

cyficzny charakter, między innymi 

z powodu wieloletności „cyklu pro

dukcyjnego” odmiany. Siedzenie 

latami i badanie nowych kreacji 

i doskonała znajomość materiałów 

powodują, że aby zostać hodowcą 

samodzielnym, trzeba minimum 10 

lat ciągłej pracy. Blatego więc może 

powstawały całe generacje rodzin 

hodowców, w których sumowała się 

wiedza i doświadczenie kolejnych 

pokoleń zamiłowanych fachowców.

Z tak szerokim zakresem prac 

polskiej hodowli szła w parze orga
nizacja i rozwój placówek nasien
nictwa. Mamy na myśli powstałą w 
1919 roku Sekcję Centralną d/s Na
siennictwa, wydziały nasienne Izb 

Rolniczych, Stacje Oceny Nasion 

(pierwsza zorganizowana przez 
SEMPOŁOWSKIEGO W Żabikowie 

jeszcze w 1876). Z Sekcją Centralną 
współpracował zasłużony w skali 
międzynarodowej Związek Polskich 

Hodowców i Wytwórców Nasion. 
Istniały wykazy wpisanych do re

gestru odmian oryginalnych, opra

cowano też pierwszy w Polsce regu
lamin i przepisy kwalifikowania ma
teriału siewnego. Z okazji Wystawy 
Krajowej w 1929 roku w Poznaniu 

Sekcja Centralna wydała ilustrowa
ny katalog odmian oryginalnych 

uprawianych w Polsce.

Straty spowodowane drugą wojną 

były olbrzymie. Zginęło lub zmarło 

wielu hodowców. Niektóre warsztaty 

zostały zupełnie zniszczone. Jednak 

jeszcze przed zakończeniem działań 

wojennych, wiosną 1945 roku wzięto 

się energicznie do odbudowy poten

cjału nasiennego. Z jednej strony 

dawne prywatne hodowle utrzymy

wały przez wiele lat swe zręby orga

nizacyjne, co pozwoliło zachować cią

głość pracy, z drugiej strony z inicja

tywy J. LEKCZYNSKIEJ powstała 

nowa organizacja: Państwowe Za
kłady Hodowli Roślin, która wzięła 

na siebie całość organizacji hodowli 

i nasiennictwa. Wszystko to w nie

długim czasie przywróciło sprawność 

pracom hodowlanym.

W 1951 roku nastąpił podział na 

Instytut Hodowli Roślin i Byrekcję 
Hodowli Roślin (obecnie Zjednocze

nie), a lata 1956-58 utrwaliły osta

teczną strukturę organizacyjną pol

skiej hodowli, która dziś ma wszel

kie dane po temu, aby uniezależnić 

nas od istniejącego jeszcze Importu 

nasion niektórych gatunków i roz

szerzyć eksport.

Dzisiejsza nowoczesna hodowla 

stała się pracą zespołową. Olbrzymi 

postęp nauki ostatnich dziesiątków 

lat sprawił, iż praktyka nie wyprze

dza już naukowych podstaw, jak to 

było w pionierskim okresie XIX 

i początku XX wieku. Mówi się 

nawet, nie uwłaczając tym historycz

nym już pracom, że miały się one 

jak „kuchnia do laboratorium nau

kowego” — tak bardzo postąpiła 

wiedza o dziedziczeniu i możliwości 

ulepszania roślin w kierunku po

żądanym przez człowieka. Powstają 

nowe formy, a nawet gatunki dosto

sowane do współczesnego intensyw

nego rolnictwa a sposób ich otrzy

mywania wymaga znajmości lub za

stosowania już nie tylko pogłębiają

cej się wiedzy o dziedziczeniu, ale 

i innych nauk, a nawet fizyki jądro

wej. Postęp znacznie się przyspieszył, 

a zespół hodowlany to już dziś nie 

„dziad, ojciec i wnuk”, lecz trust 

mózgów z różnych dziedzin, koope

rujący jak najściślej dla wspólnego 

celu — kreacji roślin użyteczniej

szych dla człowieka.

Na co skierowane są największe 

wysiłki? Warto o tym wiedzieć. Obok 

ewolucji prowadzonej na roślinach 

uprawianych przez człowieka i ulep

szonych metod, np. walki chemicz

nej z chwastami i szkodnikami, 

istnieje równolegle ewolucja chorób, 

a więc wirusów, bakterii, grzybów 

oraz szkodliwych owadów — ich 

adaptacja do nowych warunków 

spowodowanych przez działalność 

człowieka. Praca nad tym zagadnie

niem (pierwszym sygnałem do jej 

rozpoczęcia była degeneracja ziem

niaka) jest dziś podstawowym pro

blemem hodowli roślin. W skali 

przyrody żywej coraz bardziej nasu

wają się wątpliwości co do roli czło

wieka, jako bezwzględnego eksploa

tatora, i właśnie my hodowcy, 

twórcy nowych form, musimy 

przede wszystkim o tym pamiętać.

Nasza hodowla roślin ma piękne 

osiągnięcia i piękne tradycje. Można 

wprawdzie wiele mówić jeszcze o 

blaskach i cieniach w jej organizacji 

na tle osiągnięć zagranicznych, ale 

to już zupełnie inna historia. Nadra

biamy wieloletnie odejście od nauki 

światowej w latach 1939-1956, prze

zwyciężamy pewne błędy ekonomicz

ne i organizacyjne. Mamy pełne 

szanse powrotu do europejskiej czo

łówki hodowli i nasiennictwa. Mówi 

się o „zielonej rewolucji” w Indiach. 

Porównując np. plony naszych zbóż 

obecnie i przed laty — można po

wiedzieć śmiało, że i polska hodowla 

roślin dokonuje podobnej „rewolucji’.

GDY IMPREZA 
PĘKA W SZWACH

PIOTR LORTSCH

M
IĘBZYNAROBOWE . Targi 
Książki w Warszawie wkro
czyły już w swoje dwudzie

stolecie. Utrzymując się w ścisłej 
czołówce targów książkowych na 

świecie, zdobyły uznanie i szczerą 
sympatię wystawców zagranicznych. 
Nie tylko ze względów handlowych. 
Większość z nich to wielbiciele 
MTK. urzeczeni splendorem wnętrz 

Pałacu Kultury; nastrojem zmusza
jącym do tego, by podchodzić do 

wystawionych książek z szacunkiem, 
jaki wzbudza zazwyczaj w świąty
niach wszelkich wyznań każdy 

przedmiot kultu.

Wspominam o tym wszystkim nie 

bez powodu.

Obecny komitet MTK, w trosce o 
dalsze losy imprezy, analizuje zebra
ne w ciągu blisko 20 lat spostrzeże
nia, aby dękonać reorganizacji — 
dla usunięcia wszelkich jej niedo
magać i wprowadzenia nowych 

usprawnień.

Obecny komitet MTK zwrócił 
uwagę na kilka problemów. Przede 

wszystkim — na . ciasnotę pomie
szczeń, która uniemożliwia uwzględ
nienie wszystkich napływających 
zgłoszeń uczestnictwa, a stąd i na 
wtórny mankament — zahamowanie 

wzrostu dopływu dewiz.

Ponadto — na niedostateczną 
przejrzystość ekspozycji, rozmie
szczonej na kilku poziomach, w licz
nych wnękach i zakamarkach. W ten 
sposób zaczęła się więc rodzić myśl 

wybudowania dla MTK w Warsza
wie wielkiego pawilonu wystawowe

go. Oczywiście — pawilonu nowocze
snego. Lokalizacja, siłą rzeczy, nie 
będzie w samym centrum stolicy. 
Pozostaje więc tylko problem uzy
skania poważnych kredytów inwe

stycyjnych.

Spodziewam się, że na obecnym 
etapie szybkiego rozwoju społeczno- 

-ekonomicznego kraju, a w tym co
raz większych możliwości inwesto
wania w kulturę (pomijając już 
sprawę popierania wzrostu wymia
ny towarowej, przecież książki są 
także towarem!), kredyty uzyska się, 

nowoczesny pawilon architekci za
projektują, lokalizacja w jednej z 
nowo powstających dzielnic znajdzie 
się, ale... czy to wszystko wyjdzie 

na korzyść MTK?

Czy wybudowanie nowoczesnego 
pawilonu nie okaże się lekarstwem, 
które wywoła uboczne, niekorzystne 
dla MTK, konsekwencje?

Przykładów uzasadniających oba
wę nie trzeba daleko szukać. Można 
je znaleźć w najnowszym, niedawno 
ukończonym, gmachu w Lipsku, w 
którym zorganizowano w br. mię
dzynarodową imprezę „Najpiękniej
sze książki świata”. Gmach bardzo 
nowoczesny, funkcjonalny, a jednak 
nie dodawał splendoru tym właśnie 
„najpiękniejszym książkom”. Z ta
kim samym chyba efektem wysta
wienniczym można byłoby w tym 
gmachu urządzić wystawę każdej in

nej „branży”.

Czy zresztą wszystko, to co _ kie

rownictwo naszych MTK uznaje w 

tej chwili za mankamenty, stanowi 

faktycznie mankamenty?

Wydaje się, że zapomniano o zna
nej w psychologii barierze odbioru 
meldunków. Istnieje optimum odbie- 

ralności meldunków analogicznego 
typu zjawisk, w danym przypadku 
książek. Po przekroczeniu tego opti
mum zwiedzający już nie odbiera 

udostępnionych mu zjawisk, mimo 
że przechodzi obok nich i nawet na 
nie „patrzy". Na podstawie rozmów 

przeprowadzonych ze zwiedzającymi 
— także z takimi, którzy sumiennie 
oblecieli te kilometry ekspozycji — 
stwierdziłem, że większość spośród 
nich zdołała zauważyć jedynie książ

ki najbardziej agresywne zewnętrz
nie np. o barwnych, błyszczących 
okładkach czy obwolutach, chyba że 
spotkali wydawnictwa dotyczące ich 
problematyki zawodowej lub zainte
resowań- hobbistycznych. Pozostałych 
eksponatów — czy były i kto je wy
stawiał — nie pamiętali.

I wreszcie, jeszcze jeden, „man
kament" MTK, który nie jest man
kamentem, lecz raczej zaletą. Szereg 
przejść marmurowymi klatkami 
schodowymi na różne poziomy ek
spozycji można traktować jako po
żądane przerywniki kilometrowych 
ciągów jednostajnego zwiedzania 

Wydaje się, że można będzie jednał- 
znaleźć rozwiązanie przyszłościowi 
dla-MTK bez naruszania ich odmień 
ności, którą korzystnie wyróżnia j< 
spośród wszystkich Bez wyjątku im « 

prez targów książkowych w świe

cie. .

Przede wszystkim można byłoby 
powiększyć metraż wystawienniczy 
przez uzyskanie pomieszczeń dodat
kowych'zajmowanych w Pałacu Kul

tury przez jedno z przedsiębiorstw 
gastronomicznych. Przedsiębiorstwo 
to mogłoby uzyskać nowoczesny, 
bardziej handlowy lokal, chociażby 
w kompleksie budynków projekto
wanej Ściany Zachodniej.

Wystarczyłoby wreszcie uzyskanie 

niewielkiego kredytu inwestycyjne
go, by po zachodniej stronie ulicy 
Emilii Plater postawić niewielki, no
woczesny obiekt dla kierownictwa 
MTK, targowej administracji. Zwol
niłoby się w ten sposób dodatkowo 
wiele pomieszczeń dla ekspozycji. 
Ten nowy obiekt mógłby zawierać 

również serię standardowych pomie

szczeń biurowych, o niewielkim me

trażu, dla poważniejszych wystaw
ców. Takich małych biur są oni do
tychczas pozbawieni. W tych biu
rach mogliby posiadać również kom
plety własnych wydawnictw, które 

na stoiskach byłyby jedynie awizo
wane. Wydaje się, że każda z tych 

propozycji jest realna.
Nie popełnię niedyskrecji wobec 

Komitetu MTK, jeżeli przypomnę, 
iż impreza została przyjęta do Mię
dzynarodowej Unii Targów (UFI) 
już w drugim roku swego istnie
nia w Warszawie. Zadecydowała 
o tym nie tylko forma organiza
cyjna, nie liczba wystawców czy 

też zwiedzających. Wiadomo było 

bowiem, że w tym czasie wiele im
prez targów międzynarodowych,'któ

rych organizacja w pełni odpowiada

ła wymogom stawianym przez UFI, 
oczekiwało na przyjęcie po kilka łat. 
Zadecydowało nie tyle sprawozda
nie przesłane do UFI, ale urok pod 
którym znalazł się jej delegat wysła
ny do Warszawy. Oczarowany był 

pomieszczeniem, którym dysponowa
ły MTK. I to w sytuacji, gdy w for

mularzu przesłanym do UFI sprawa 
własnych pomieszczeń była siłą rze
czy niezbyt dokładnie przez Komitet 

sprecyzowana.
Nie ma więc powodu, by dla dobra 

imprezy MTK rezygnować obecnie z 
tych pomieszczeń- w Pałacu Kultury 

i Nauki.

Fot. CAF
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O ZAWODZIE EKONOMISTY 
I EDUKACJI EKONOMICZNEJ
W PIERWSZEJ połowie czerw

ca br. odbyło się posie
dzenie Plenum Zarządu Głów

nego i Prezydium ZG PTE. Oma
wiano na nich szereg spraw o 
dużym znaczeniu dla rozwoju ru
chu społeczno-zawodowego ekonomi
stów i gospodarki narodowej. Wy
starczy wymienić niektóre ważniej
sze tematy: przede wszystkim spra
wy edukacji ekonomicznej społe
czeństwa. Na uwagę zasługuje także 
szeroko przedyskutowany na ostat
nim Prezydium ZG PTE materiał in
formacyjny OWPTE w Katowicach 
na temat głównych form i kierun
ków działania tego oddziału oraz za
łożeń dalszego jego rozwoju.

EDUKACJA EKONOMICZNA 
SPOŁECZEŃSTWA

Dyskusję plenarną na ten temat 
zagaił Prezes ZG — prof. J. PAJE- 
STKA. Podstawą tego zagajenia były 
tezy opracowane przez zespół w 
składzie: wiceprezes ZG — prof. W. 
ZASTAWNY, członek Prezydium 
ZG — red. J. GLOWCZYK, dyrektor 
ZSE — E. GĘTKOWSKI i z-ca red. 
naczelnego miesięcznika „Wektory” 
— A. ZAWIŚLAK.

„Wysoka ranga edukacji ekonomi
cznej społeczeństwa — powiedział 
m. in. J. Pajestka — wynika z po
trzeby racjonalizacji procesów go
spodarczych w interesie społecznym, 
a także z potrzeby rozwoju demokra
cji socjalistycznej”. Zdaniem zagaja
jącego, konieczny jest rozwój szero
ko rozumianej edukacji ekonomicz
nej społeczeństwa, nie tylko środo
wiska ekonomicznego i technicznego, 
ale również szerokich kręgów spo
łecznych.

W dyskusji zwrócono uwagę na 
konieczność realizacji w pierwszej 
kolejności programu edukacji ekono
micznej kadry kierowniczej przed
siębiorstw, a następnie załóg przed
siębiorstw. Od tego zależy bowiem 
przede wszystkim realizacja zadań w 
dziedzinie intensyfikacji gospodarki. 
Zwracano także uwagę, że wśród 
części kadry kierowniczej zakładów 
pracy brak jeszcze dostatecznego zro- 
zrozumienia zasad racjonalnego go
spodarowania służących procesom 
intensyfikacyjnym w gospodarce na
rodowej.

Sformułowano również szereg po
stulatów dotyczących sposobu reali
zacji omawianego programu eduka
cyjnego: wskazano więc na potrze
bę rozwinięcia badań (sondaży) w 
dziedzinie stanu świadomości ekono
micznej społeczeństwa. Podkreślono 
potrzebę przygotowania odpowied
niego zestawu publikacji, podręczni
ków, które byłyby dostosowane do 
potrzeb poszczególnych środowisk. 
Wysunięto także cały szereg postula
tów pod adresem Zakładu Szkolenia 
Ekonomicznego. Postulowano też, by 
PTE nawiązało ściślejszy kontakt z 
innymi organizacjami społeczno-za
wodowymi i aktywnie włączało się 
za ich pośrednictwem do realizacji 
programu edukacyjnego w różnych 
środowiskach. Wskazano również na 
potrzebę nawiązania ściślejszej 
współpracy z Towarzystwem Wiedzy 
Powszechnej. Wielu dyskutantów 
zwracało przy okazji uwagę na ko
nieczność bardziej zdecydowanej ak
tywności Towarzystwa w dziedzinie 
współpracy ze środkami masowego 
przekazu.

Zgłoszono też m. in. postulat, by 
sprawom edukacji ekonomicznej 
społeczeństwa poświęcić w poszcze
gólnych instancjach Towarzystwa 
oraz w kołach PTE (zwłaszcza w ko
łach w zakładach pracy) odpowied
nio przygotowane zebrania plenarne. 
W przygotowaniu tych zebrań nale
żałoby dążyć do pokazania ścisłego 
związku między ogólnymi celami 
edukacji ekonomicznej społeczeń
stwa a konkretnymi problemami ra
cjonalizacji gospodarki poszczegól
nych dziedzin i zakładów pracy. W 
ten sposób realizacja programu edu-' 
kacji ekonomicznej społeczeństwa 
stawałaby się jeszcze jedną okazją 
do konfrontacji ogólnych celów spo
łeczno-gospodarczych z możliwościa
mi i realiami, od których zależy 
osiągnięcie tych celów.

W wyniku powyższej dyskusji ple
narnej Zarządu Głównego, a także 
rozpatrzenia tych spraw raz jeszcze 
przez Prezydium ZG PTE, uznano, 
że aktualny program towarzystwa w 
dziedzinie edukacji ekonomicznej ma 
jeszcze charakter ramowy. W celu 
odpowiedniego rozwinięcia tego pro
gramu w kierunku nadania mu cha
rakteru bardziej operatywnego, po
wołano Komisję Problemową ZG 
PTE do spraw edukacji ekonomicz
nej. Komisja ta powinna zapropo
nować zasady i formy długofalowej 
współpracy w omawianej dziedzinie 
z zainteresowanymi ogniwami pań
stwowymi i społecznymi.

SPRAWY ZAWODOWE 
EKONOMISTÓW

W ostatnich dniach maja odbyło 
się plenarne posiedzenie Komisji ZG 

d/s Ekonomistów. Komisja rozpatrzy
ła plan pracy na rok 1974. Omówiła 
szereg wstępnych opracowań, m. in.: 
ocenę niedoboru ekonomistów w go
spodarce narodowej, koncepcję okre
ślenia zawodu ekonomisty, tezy doty
czące powoływania i funkcjonowania 
ekspertów ekonomicznych PTE, pro
jekt przepisów o niezawieszaniu pra
wa do emerytury oraz program pra
cy na najbliższy okres. Plan pracy 
Komisji przewiduje działanie 4 ze
społów roboczych:

• analizy 1 oceny sytuacji społe
czno-ekonomicznej grupy zawodowej 
ekonomistów;
• analizy i oceny funkcjonowania 

tzw. służb ekonomicznych (a właści
wie wykonywania funkcji ekonomi
cznych w jednostkach gospodarki 
uspołecznionej, głównie pod kątem 
widzenia jednostek inicjujących);
• definicji i nomenklatury doty

czącej zawodu ekonomisty (a rów
nież tytułów zawodowych oraz na
zewnictwa stanowisk 1 wymogów 
kwalifikacyjnych dla typowych sta
nowisk ekonomicznych w gospodarce 
narodowej);
• spraw ekspertów ekonomicz

nych (obejmujący również opraco
wanie kompleksowych zadań orga
nizacji i funkcjonowania zakładu 
analiz i ekspertyz).

Prezydium ZG PTE na swoim po
siedzeniu w czerwcu br. przedysku
towało powyższy plan Komisji i za
leciło, by zespoły wykonujące anali
zy i ekspertyzy były organizowane 

nie przez ZG, ale przez zaintereso
wane oddziały wojewódzkie. Zespo
ły robocze Komisji w swej pracy o- 
pierać się będą o badania i opraco
wania własne, dostępne dane i ma
teriały oraz badania instytutowe. 
Opracowania będą rozpatrywane 
przez plenum Komisji, konsultowa
ne z innymi komisjami oraz oddzia
łami i aktywem.

KIERUNEK ROZWOJU 
ODDZIAŁU KATOWICKIEGO

Oddział w Katowicach jest naj
większym i najszybciej rozwijającym 
się oddziałem wojewódzkim PTE. 
Zgodnie z aktualnymi przewidywa
niami, stan liczebny tego oddziału 
zwiększy się na koniec br. do 13,6 
tys. członków (wobec niecałych 12,8 
tys. członków w końcu ub. r.). W je
go ramach działa według stanu na 
koniec ub. r. ponad 450 kół PTE, 
4 oddziały regionalne, 16 rad koor
dynacji terenowej, 8 rad koordyna
cji branżowej oraz 6 sekcji. Ogniwa 
te znane są ze swojej aktywnej dzia
łalności również poza terenem woje
wództwa katowickiego. Dotyczy to 
zwłaszcza oddziałów regionalnych: w 
Częstochowie, Gliwicach, Chorzowie, 
a także Bielsku Białej. Czynione są 
przygotowania do powołania oddzia
łów regionalnych w Bytomiu, So
snowcu i Tarnowskich Górach. Na 
ukończeniu są przygotowania do 
otwarcia Domu Ekonomisty przy od
dziale regionalnym PTE w Często
chowie.

Prezydium ZG PTE przy udziale 
Prezydium OW w Katowicach omó
wiło kierunki i problemy dalszego 
rozwoju organizacji katowickich 
ekonomistów. Przy tej liczebności 
oddziału powstają nowe zadania or
ganizacyjne i potrzebne są nowe for
my działania. Przewiduje się m. in. 
konieczność powołania w biurze 
ZOW w najbliższej przyszłości in
struktorów organizacyjnych inspiru
jących pracę kół i jednostek regio
nalnych.

SZEREG PROBLEMÓW meryto- 
rytycznych wyłonił także ostatni 
punkt posiedzenia plenarnego PTE: 
„wolne wnioski”. Członkowie ZG 
i prezesi niektórych oddziałów woje
wódzkich zgłosili szereg pytań i po
stulatów na temat problemów wy
magających w Towarzystwie szyb
szego i aktywniejszego działania.

Członek ZG, W. ROSOCHOWICZ 
podkreślił brak w Towarzystwie 
wciąż dostatecznej aktywności w 
dziedzinie obejmowania swoim za
kresem działania ekonomistów za
trudnionych w rolnictwie, handlu i 
budownictwie. Członek ZG i Prezes 
OW w Krakowie, prof. J. GAJDA 
zwrócił' uwagę na sprawy współdzia
łania pionów głównego księgowego! 
głównego ekonomisty w jednostkach 
gospodarczych. Członek ZG i Prezes 
OW w Białymstoku, prof. E. 
HAHN wskazał na kilka dziedzin, w 
których odczuwa się brak dostatecz
nego postępu: na brak działalności 
komisji statystyki ZG, brak rozwoju 
prac ze strony Towarzystwa w dzie
dzinie informatyki oraz na niektóre 
sprawy dotyczące rozwoju klubów 
jednostek Inicjujących.

W dyskusji nad zgłoszonymi pyta
niami i postulatami prezes ZG i inni 
zainteresowani członkowie władz 
Towarzystwa charakteryzowali za
mierzenia i programy, jakie są rea
lizowane w wyżej wymieriionych 
dziedzinach. M. in. przedstawiono 
program rozwoju klubów jednostek 
inicjujących oraz zwrócono uwagę na 

, potrzebę rozszerzenia programu tych 
klubów, by obejmowały one poza te
matyką zasad ekonomiczno-finanso
wych jednostek inicjujących także 
szeroki krąg problemów innowacji 
i racjonalizacji w dziedzinie organi
zacji i zarządzania wewnątrzzakła
dowego.
Wyjaśniono również, że komisja 
problemowa ZG do spraw statystyki 
i demografii wznowiła swoją działal
ność i zainicjowała ogólnokrajową 
konferencję, która odbyła się w 
dniach 17—19 czerwca br. M. M.

EKONOMIŚCI 0 INWESTYCJACH ROLNICZYCH
INWESTOWAĆ efektywniej — do 

takiego wniosku sprowadzają się 
wszystkie szczegółowe propozy- • 

cje zgłoszone na konferencji nauko
wej, zorganizowanej przez oddział 
wojewódzki PTE w Białymstoku. 
Uczestnicy konferencji — autorzy 
referatów i dyskutanci — poddali 
dokładnej analizie proces inwesty
cyjny w rolnictwie białostockim 
i wszystkie jego nieprawidłowości 

.i niedociągnięcia, które są przyczyną 
opóźnień i złej jakości budownictwa 
rolniczego.

Inicjatywa ta przyszła w porę, po
nieważ sprawne wykonywanie inwe
stycji jest jednym z głównych wa
runków, aby spełniły się te zamiary, 
które postawić mają Białostocczyznę 

w rzędzie najpoważniejszych produ
centów żywności. Tymczasem obecna 
sytuacja , w budownictwie» rolniczym 
w ,.;tyin. regionieJ daleka, jesi'od'do^r 
skonałości. Corocznie, jak stwierdzo
no w dyskusji, tzw. poślizgi wyno
szą 40—50 min zł i o tyle zmniej
szają się możliwości rozpoczynania 
nowych inwestycji.

Nie tylko jednak brak mocy prze
robowych jest przyczyną tej sytuacji. 
Wiele błędów można doszukać się 
już na etapie przygotowania do bu
dowy, a więc obciążają one nie tylko 
Wykonawców, ale także inwestorów, 
projektantów, dostawców maszyn 
i urządzeń.

A oto „diagnoza”, zawarta w 
uchwale konferencji, w której opi

sano najważniejsze przyczyny trud
ności budownictwa.

Plany inwestycyjne są nie ustabili
zowane i nie zsyChróńizowane z ak
tualnymi potrzebami regionu, gdy 
zmienia się je, rosną zapasy nikomu 
już nieprzydatnej i nie wykorzysty
wanej nigdy dokumentacji projekto
wej. Za to nowe inwestycje często 
rozpoczyna się bez pełnej dokumen
tacji. Jeśli jest kompletna dokumen
tacja — to bardzo często proponuje 
się rozwiązania pod względem tech
nicznym przestarzałe. Liczne są przy
padki niegospodarności przedsię
biorstw realizujących inwestycje, a 
już szczególnie niewesoło brzmi 
stwierdzenie, że źle gospodarują one 
deficytowym sprzętem budowlanym 

i środkami transportowymi. Gorzej 
jeszcze, że zbudowane z takim mozo
łem obiekty inwentarskie, jak. wy
kazały badania w .PGR, nie zapew
niają odpowiednich warunków 
zoohigienicznych dla zwierząt oraz 
należytych warunków pracy robotni
ków zatrudnionych przy obsłudze. 
Niedostateczne warunki mikroklima
tu w pomieszczeniach inwentarskich 
wywierają ujemny wpływ na efek
tywność zużycia pasz.

Jak z tego wynika, ocena stanu 
budownictwa rolniczego jest bardzo 
krytyczna, a przy tym jej autorzy 
stwierdzają, że przytoczone zostały 
tylko „niektóre niedomagania” 
i wzywają do „wprowadzenia zde

cydowanych przedsięwzięć”. Jakie są 
wnioski autorów uchwały?

Przede wszystkim potrzebna jest 
poprawa współdziałania uczestników 
procesu inwestycyjnego. Następnie 
wysunięto kilka propozycji dotyczą
cych analiz poprzedzających decyzje 
o inwestowaniu. Cel. tych analizy.to; 
przede wszystkim ocena możliwości 
zwiększenia produkcji bez dokony
wania inwestycji, a poza tym wybór 
takich programów inwestowania, 
które będą dostosowane do rzeczy
wistych potrzeb i lokalnych kierun
ków produkcji. Cały proces inwe
stycyjny został urzędowo podzielo
ny na „etapy” i podział ten daje, jak 
wykazuje doświadczenie, opłakane 
rezultaty.

Wniosek stąd taki, że należy wyło
nić jednostkę organizacyjną, która 
będzie pełnić funkcję generalnego 
realizatora inwestycji — łączącego 
wszystkie funkcje — od podjęcia de

cyzji do przekazania gotowych 
obiektów do eksploatacji. Są także 
wnioski dotyczące problemów loka
lizacji — opracowanie różnych wa
riantów lokalizacji po to, aby wybór 
miejsca budowy wpływał na efek
tywność inwestycji. Wreszcie spra
wa । cyklów budowy —. trzeba brać 
pod uwagę korzyści ekonomiczne 
wynikające z wyboru odpowiedniej 
technologii realizacji i krótszego 
czasu budowy. Liczą się nie tylko 
bezpośrednie nakłady.

Nie wymienimy wszystkich zgło
szonych wniosków, dotyczą one 
wszystkich faz procesu inwestycyj
nego. Dodajmy więc jeszcze, że, jeśli 
konferencja jest zapowiedzią bliż
szej współpracy ekonomistów z tech
nikami, można spodziewać się bar
dziej efektywnego realizowania bu
downictwa rolniczego na Białostoc- 
czyźnie.

(Mar)

WIELE CENNYCH INICJATYW 
W KONKURSIE
GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ

Polskie Zakłady Optyczne jako jed
ne z pierwszych zorganizowały u 
siebie giełdę pomysłów i wynalaz
ków. Fot. A. JAŁOSlNSKI

TRWAJĄCY od roku Ogólnokra
jowy Konkurs Usprawniania 
Gospodarki Materiałowej stał się 

czynnikiem współzawodniczenia o 
najlepsze wyniki. Powstało wiele 
cennych inicjatyw. Do takich wła
śnie inicjatyw zaliczyć należy:^
• Zorganizowanie Banku Pomy

słów Usprawniających Gospodarkę 
Materiałową.

Banki te działają w kilku woje
wództwach i stanowią zorganizowa
ną formę przepływu informacji o 
wdrożonych przedsięwzięciach z 
dziedziny efektywnego wykorzysta
nia materiałów i surowców oraz u- 
sprawnieniach organizacji zaopatrze
nia i magazynowania materiałów. Wg 
stanu na 30.4.1974 r. Banki takie 
zorganizowano w województwach: 
szczecińskim, lubelskim, m. st. War
szawie i województwie, olsztyńskim, 
wrocławskim i łódzkim; liczba zgło
szonych pomysłów zakładowych — 
95 oraź 152 wnioski racjonalizator
skie. W stadium organizacji znajdu
ją się Banki w następujących woje
wództwach: białostockim, bydgo
skim, gdańskim, opolskim, rzeszow
skim 1 zielonogórskim.
0, Powoływanie Zakładowych Rad 

(Komisji, Zespołów) Gospodarki Ma- 
teriałowej.

Zakładowe Rady Gospodarki Ma
teriałowej powoływane są przez dy
rekcje i samorządy zakładów ucze
stniczących w konkursie, w oparciu 
o Uchwałę nr 388 Rady Ministrów 
z dnia 17.XI.70 r. Celem ZRGM jest 
osiąganie maksymalnych efektów w 
zakresie usprawniania gospodarki 
materiałowej i efektywniejszego wy
korzystania materiałów. Są one ini
cjatorami postępu techniczno-orga
nizacyjnego i wszelkich poczynań 
zmierzających do oszczędzania ma
teriałów.

W dużej ilości przedsiębiorstw, u- 
czestniczących w konkursie, w wy
niku społecznego zaangażowania za
łóg, powołano już ponad 2000 Zakła
dowych Rad Gospodarki Materiało
wej. Największa ilość ZRGM przypa
da na następujące Wojewódzkie Ko
misje Konkursowe: Szczecin — .226, 
Kielce — 218, Poznań — 210, Kra
ków — 169, Gdańsk — 164, m. War
szawa — 160, Rzeszów — 123, Ko
szalin — 123, Bydgoszcz — 100.

W dalszym ciągu trwa akcja po
woływania ZRGM w zakładach. O- 
becnie powoływane są również Zje
dnoczeniowe Rady Gospodarki Ma
teriałowej, jak np. Rada Gospodarki 
Materiłowej przy Zjednoczeniu Bu- 

..downictwa Rolniczego i Zjednocze

niu Gospodarki Komunalnej w Lub
linie oraz Wojewódzkie Rady Gospo
darki Materiałowej.

Pierwsza Rada szczebla wojewódz
kiego powołana została w Poznaniu. 
Z inicjatywy WKK wojewoda po
znański i prezydent m. Poznania po
wołał Regionalną Radę Gospodarki 
Materiałowej. Jako drugą w kraju, 
z inicjatywy WKK, wojewoda lu
belski powołał Wojewódzką Radę 
Gospodarki Materiałowej W Lubli
nie.

Oprócz wspomnianego już Banku 
Pomysłów i Zakładowych Rad Go
spodarki Materiałowej, do cennych 
inicjatyw należ}* również zaliczyć:

0 Konferencje i sympozja nauko
wo-techniczne, organizowane w mia
stach wojewódzkich i powiatowych, 
które umożliwiają wymianę poglą
dów na temat prawidłowego gospo
darowania i wpływają na podniesie
nie wiedzy o problematyce gospod- 
darki materiałowej.

0 Organizowanie Wojewódzkich 
Dni Gospodarki Materiałowej (WKK: 
Poznań, Katowice, Olsztyn, Koszalin, 
Bytom) połączone z wystawiennic
twem efektów oszczędnościowych u- 
zyskanych przez przedsiębiorstwa u- 

czestmczące w konkursie. Obecnie 
organizowane są przez WKK w Opo
lu „Trzecie Opolskie Dni Techniki" 
pod hasłem: „Oszczędzamy surowce 
i materiały”, w Szczecinie — „Szcze
cińskie Dni Gospodarki Materiało
wej”, w Koszalinie — „Koszalińskie 
Dni Techniki”, poświęcone sprawom 
gospodarki materiałowej.

0 Giełdy pomysłów i wynalaz
ków, organizowane z inicjatywy Wo
jewódzkich Komisji Konkursowych: 
w Bydgoskich Zakładach Sprzętu O- 
krętowego, FSC-Starachowice, w 
„Pafawagu” we Wrocławiu, Hucie 
Warszawa, PZO w Warszawie.

0 Konkursy wewnątrzzakładowe 
— zorganizowane w przedsiębiorst
wach podległych Gdańskiemu Zje
dnoczeniu Budownictwa w Gdańsku, 
w przedsiębiorstwach przemysło
wych na terenie Kielc i Starachowic, 
w Hucie im. Lenina, w Zakładach 
Mechaniki Precyzyjnej w Błoniu 
k/Warszawy i w wielu innych.

0 Magazyn konsygnacyjny. W ra
mach Wojewódzkiej Komisji Koor
dynacji Terenowej Przemysłu Meta
lowego z inicjatywy WKK w Szcze
cinie utworzony został magazyn kon
sygnacyjny części zamiennych i ło
żysk tocznych dla obrabiarek dla 
przemysłu terenowego, który obsłu
giwać będzie 34 przedsiębiorstwa woj. 
szczecińskiego. Powstanie tego ma
gazynu przyczyni się do rozwiąza
nia jednego z najbardziej trudnych 
problemów gospodarki materiało
wej i remontowej, w zakładach 
przemysłu maszynowego woj. szcze
cińskiego.

0 Giełdy zbędnych materiałów i 
nadmiernych zapasów surowców, 

zorganizowane przez WKK Warsza
wa i Olsztyn.

0 Spotkania z uczestnikami kon
kursu celem zapoznania się z aktual
nymi problemami w zakresie gospo
darki materiałowej oraz wymiany 
doświadczeń. Spotkania takie zorga
nizowały już następujące WKK: Lu
blin, Gdańsk, Opole, Rzeszów i Ol
sztyn.

Jednocześnie warto przypomnieć, 
że trwa „Konkurs Dziennikarski” 
na publikacje z dziedziny pospodar- 
ki materiałowej — i zgodnie z regu
laminem — obejmuje prace zreali
zowane w okresie od 1 marca 1973 r. 
do 31 sierpnia 1974 r. popularyzujące 
założenia, przebieg i wyniki Ogól
nokrajowego Konkursu Usprawnia
nia Gospodarki Materiałowej. Osta
teczny termin zgłoszenia uczestnic
twa upływa 30 września 1974 r.

Łączna suma nagród w Konkursie 
wynosi 200 000 złotych.

W każdej grupie uczestników in
dywidualnych przyznaje się: nagro
dę I w wysokości 8 000 zł, dwie na
grody II po 6 000 zł, trzy nagrody 
III po 4 000 zł.

Uczestnicy zespołowi w każdej 
grupie uzyskać mogą- nagrodę pier
wszą w wysokości 15 000 zł, nagrodę 
drugą w wysokości 13 000 zł, nagro
dę trzecią w wysokości 11 000 zł o- 
raz wyróżnienia według decyzji Ko
misji Konkursowej.

Zgłoszenia należy przesyłać na 
adres: Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich, Dział Klubów i Sekcji 
Twórczych, 00-366 Warszawa, ul. 
Foksal 3/5, pok. 23, z dopiskiem na 
kopercie „Konkurs na gospodarkę 
materiałową”.

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 27 (1190) 7.VII.1974 r;
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 „LITERATURZE” (nr 21 z dnia 

22 V 74 r.) przytoczono intere
sujące wyniki ankiety prze

prowadzonej przez Instytut Kształ
towania Środowiska. Wynika z nich, 

że na pierwszym miejscu listy bra
ków odczuwanych przez mieszkań
ców miast plasują się niedostatki 

w dziedzinie usług i zaopatrzenia 
ludności, następnie komunikacji i 
wypoczynku, a dopiero ’ na dalszym 

planie — mieszkaniowe. Daleki je
stem od wyciągania z tego wniosku, 
że problem mieszkaniowy przestał 
być na obecnym etapie najważniej

szy ze społecznego i gospodarczego 
punktu widzenia. W odczuciach mie
szkańców miast zajmuje on jednak 

naczelne miejsce u tych, którzy mie
szkań wcale nie mają albo mają 
bardzo złe. Kolejki w sldepach gnę
bią natomiast wszystkich, są do- 
kuczliwością najbardziej powszech

ną.

Niezależnie od niedostatków zao
patrzenia w niektófó' pfoduktyj''de
cyduj e o tym ’ przędą wSzystkińi jnie- 
dorozwój sieci handlowej. Widać go 

na obu biegunach — zarówno przy 

sprzedaży pieczywa, jak i samocho

dów; w tej ostatniej dziedzinie sy

tuacja jest wręcz kuriozalna, ale 
mimo to sądzę, że znacznie ważniej
sze jest udogodnienie codziennych 
lub cotygodniowych zakupów. Toteż 
im właśnie trzeba poświęcić najwię

cej miejsca.

Podstawową wskazówką złego lub 

dobrego funkcjonowania sieci han

dlowej jest ilość czasu poświęconego 
na zakupy towarów podstawowych 

zużywanych przez gospodarstwo do

mowe w ciągu określonego czasu, 
np. tygodnia. Zakupy tego typu sta

nowią najważniejszą pozycję w bi

lansie czasu, który pozostaje do na
szej dyspozycji po odjęciu pracy i 
dojazdów, toteż skrócenie zakupów 

daje nam konkretne wymierzalne 

korzyści w postaci zwiększenia cza
su wolnego przeznaczonego na od

poczynek, bądź inne zajęcia. Posłu
gując się tym kryterium możemy ob

liczyć korzyści społeczne z likwida
cji kolejek w sklepach i porównać 

je z nakładami na rozwój sieci han

dlowej. Podniesienie handlu na wyż

szy poziom jest warunkiem pełnego 

wykorzystania zarówno moźliwóści 

produkcyjnych, jak i podniesienia 
stopy życiowej, toteż konieczny jest 

tu szeroki program modernizacji 
i to na skalę ogólnokrajową.

CZY SUPERSAMY NIE ZDAŁY 
EGZAMINU?

Podstawowym celem takiego pro
gramu musi być - zlikwidowanie 

wszechobecnych kolejek i umożli
wienie racjonalizacji zakupów. Obe

cnie sieć handlu, jego struktura i 
wyposażenie wydają się niemalże 

rozmyślnie skonstruówąne tak, aby 
uniemożliwić przeprpwadzenie jed

norazowych dużych zakupów i co 
za tym idzie, zmusić nabywcę do 
wielokrotnego mnożenia s czasu spę

dzanego w.ogonkach..

Nawet najnowocześniejsze ' sklepy 

samoobsługowe typu1 „supersam” nie 
dysponują pełnym asortymentem to
warów, składającym się. ha tygodnio

wy zestaw zużywany przez przecięt
ne gospodarstwo dóńiowe i dokona

nie takich zakupów, wymaga, oprócz 
stania w dwóch ogonka'ch — po ko

szyk i do kasy — jeszcze dodatko
wych wizyt W innych stoiskach 1 

sklepach. Jeżeli sklepy typu „super
sam” mają stać się- ' podstawową 

formą handlu towarami ‘ spożywczy
mi i uzupełniającymi,, to konieczne 
są także daleko idące zmiany w ich 

wewnętrznej organizacji. ■

Okazuje się, że ną powierzchni 

sprzedażowej naszych' ■ supersamów 

znajduje się znacznie mniej asorty

mentów towarowych'; niż w super

samach w innych krajach. Wynika 

to z zachwiania proporcji między 

powierzchnią magazynową i powierz

chnią sprzedaży. Powierzchnia sprze

daży służy jako powierzchnia ma

gazynowa. Przykładem tego jest np. 

fakt, że półki z najdroższymi wei> 

mutaml zajmują tyle samo miejsca 

co półki np. z dżemem czy musztar

dą, chociaż nie ulega wątpliwości, 

że proporcje powinny być zupełnie 

inne.

Można oczywiście stwierdzić, że 

podstawową przyczyną tłoku w su

persamach jest to, iż były one pro

jektowane na znacznie mniejszą licz

bę klientów, niż muszą obecnie ob

sługiwać. Wydaje się jednak, że do

tyczy to wszystkich sklepów ogólno

spożywczych w Polsce — niezależ

nie ód metrażu i systemu obsługi. 

Wniosek stąd prosty, iż każdy nowy 

sklep trzeba planować na wyrost. 

Kolejną przyczyną tłoku w tych 

wzorcowych placówkach handlu nie 

jest okoliczność, że można w nich 

zrobić zakupy szybciej i za jednym 

zamacham, bo to nieprawda; decy

duje atrakcyjność 'towarów sprzeda

wanych w supersamach. Niektóre to

wary sprzedaje się wyłącznie w nich, 

nie docierają one w ogóle do innych 

sklepów. Przyciąga to do supersa

mów, klientów nie tylko z odległych 

dzielnic,' ale i z innych miejscowo

ści.

Mankamenty w funkcjonowaniu 

supersamów nie dowodzą jednak, że 
w naszych warunkach ta forma han

dlu się nje sprawdza. Zostało już 
przesądzone, że to właśnie supersa
my mają największą przyszłość. 

Zwiększająca się ilość towarów i a- 
sortymentów, nawet utrzymana w 

rozsądnych granicach i nie osiąga
jąca żśichódnioeuropejskiego i' ame

rykańskiego pozornego zróżnicowa

nia, ■ zniuśzać będzie • handel <Jo po
większania powierzchni sprzedaży. 
Organizacja supersamu zapewnia 

znaczne Oszczędności w ilości obsłu

gi oraz' zapewnia amortyzację coraz 
bardziej skomplikowanych, rozmai
tych urządzeń technicznych i pomoc

niczych. Potrzebna jest jednak sieć 
supersamów w odpowiednich pro

JANUSZ DĄBROWSKI

porcjach do liczby mieszkańców: np. 
jeden supersam na 2 000 gospodarstw 

domowych, a nie dwa supersamy na 

przeszło milionowe miasto, jak to 

mamy obecnie w Warszawie.

BITWA O HANDEL

Hasłem tym określano pionierskie 
lata handlu uspołecznionego w okre

sie 1946—1950 i później. Trzeba roz
począć tę bitwę od nowa w zupeł

nie odmiennych warunkach i z nie
porównanie ambitniejszymi założe

niami. Dominującą formą naszego 
handlu muszą się stać, podobnie jak 
w krajach rozwiniętych, wielkie su- 
perrnarkiety i duże domy towarowe 
wsparte uzupełniającą siecią skle
pów wyspecjalizowanych.

Myślę, że pierwszym krokiem w 
gruntownej rekonstrukcji handlu jest 

zorganizowane zaplecze, to jest opra
cowanie pewnej liczby projektów za
plecza, wolno stojących pawilonów 
typu supermarketu o powierzchni 
sprzedaży około 1000—1500 m2 i 

zorganizowanie specjalistycznych 
przedsiębiorstw montażu (nie bu
dowy) oraz kompleksowego wy
posażenia tych obiektów. Takie 
zresztą rozwiązania przewiduje 
„Społem”, jak to wynika z wywia

du Tadeusza Bielskiego, wicepreze

sa tej organizacji handlowej w 24 
numerze „Życia Gospodarczego” z 

roku 1973.

„Społem” przewiduje trzy podsta
wowe typy jednokondygnacyjnych 

sklepów uniwersalnych typu super

sam o powierzchni sprzedaży 
400 m2, 700 m2 i 1500 m2 i uznaje, 

że produkowanie konstrukcji syste
mem przemysłowym i szybkie ich 

montowanie, to jedyna droga. Oba
wiam się tylko, byśmy w ramach 

oszczędności nie uznali, że podsta

wową jednostką powinien być mo

del 400-metrowy, a 1 500-metrowe 
sklepy należą się tylko np. mia
stom wojewódzkim. Taki brak roz
machu doprowadził już do tego, że 
w śródmieściu Warszawy brakuje 
miejsca na wybudowanie odpowied

nio dużego supersamu i w przysz
łości trzeba będzie jeździć na zaku
py ze śródmieścia do nowych osiedli.

Utworzenie ogólnopolskiej sięga
jącej każdego powiatu sieci super
samów należałoby potraktować nie 

iako składnik obecnego normatywu 
budownictwa handlowego, lecz jako 
zupełnie nową, przyszłościową struk

turę handlu. Obecne normatywy są 
zaniżone i z pewnością nie będą od
powiadać w przyszłości ani rozmia
rom puli towarowej, ani rosnącej 

sile nabywczej społeczeństwa.

Proponuję eksperyment

Ustalenie optymalnej formy i mo
delu wzorcowych sklepów, bądź też 
całych osiedlowych ośrodków han

dlowych nie jest sprawą łatwą. Roz
miary i struktura zakupów w roku 
np. 1990 zależą od wielu czynników, 
które mogą się zmieniać w sposób 

trudny dziś do przewidzenia, nato
miast mechaniczne skopiowanie 
struktury i modelu handlu amery
kańskiego, czy np. szwedzkiego nie 

wydaje się szczęśliwym rozwiąza
niem. Z jednej strony można mieć 

nadzieję, że nie będziemy sztucznie 
rozdymać ilości asortymentów, któ
ra w krajach rozwiniętych docho

dzi do absurdu. Jest to czynnik 
wskazujący, że nasze sklepy mogą 
być powierzchniowo mniejsze. Ale 
istnieje pewna podstawowa różnica 
między zakupami w Polsce i krajach 

rozwiniętych.

Otóż głównym „narzędziem” zaku

pów w, tych krajach stał się samo
chód, co umożliwia znaczne zwięk

szenie objętości i wagi jednorazo
wych zakupów i, co za tym idzie, 

zmniejsza ich częstotliwość, kolejki, 
tłok itp. Samochód doprowadził do 
powstawania ośrodków handlowych 
często w szczerym polu, w dużej od
ległości od dzielnic mieszkaniowych. 
Możliwość podjechania z wózkiem 
pełnym zakupów na parking, do sa

mych bagażników, zadecydowała o 
powodzeniu tych ośrodków.

Czy ta forma zakupów, jako ge
neralna, ma w Polsce przyszłość, to 

sprawa wątpliwa, jeśli zaś nie ma 

przyszłości, to zakupy u nas muszą 
być częstsze, a więc powierzchnia 
sklepów powinna być większa, niż 

gdzie indziej. Sądzę, że najlepszym 
rozwiązaniem problemu, jak powin
ny wyglądać nasze supersamy i o- 
środkl handlowe, byłoby wykorzy
stanie kilku wytypowanych, nowo 
powstających osiedli w wielkich 

miastach, gdzie sieć handlowa pow- 

staje od podstaw, jako poligonu do

świadczalnego. Możemy w ten spo
sób uzyskać najbardziej wiarygod
ną informację na temat optymal

nych struktur handlowych, przysz
łych normatywów i planowania sieci 

w skali krajowej. Takim poligonem 
miały się stać Winiary w Poznaniu, 
ale jeszcze za wcześnie na ocenę, 
tym bardziej, że budowa sieci han
dlowej nie została tam zakończona. 
Oczywiście, byłoby konieczne zbada
nie opinii mieszkańców o zaletach 

i wadach proponowanego modelu.

Wydaje się. że lista spraw doty

czących handlu, a domagających się 
szybkiego rozwiązania jest bardzo 

długa. W dziedzinie teorii mamy 
zresztą sporo źródłowych opracowań, 

których autorzy zdecydowanie sto
ją na stanowisku, że przyszłościową 
formą handlu są właśnie najnowo
cześniejsze rozwiązania, że powołam 

się tu choćby na prace Mariana 

Strużyckiego.

Sieć supersamów jest tylko frag

mentem nowoczesnej struktury han

dlu, najważniejszym, ale nie jedy

nym. Wspomagać ją musi komple

mentarna sieć sklepów specjalistycz

nych, delikatesowych itd. Wydaje 

się, że wzrost i specjalizacja tej sieci 

powinny się odbywać niejako kosz

tem obecnych małych sklepów sa

moobsługowych, które zmieniłyby 

swój asortyment na bardziej specja

listyczny. Dostrzegałbym tu wielkie 

pole dla takich firm jak Delikate

sy, Centrala Rybna czy też nowe 

gwiazdy naszego handlu — sklepy 

„Hortexu”. Decyzja dyrekcji tego 

przedsiębiorstwa o zajęciu się na 

własną rękę handlem detalicznym 

wskazuje, że istnieją na naszym ryn

ku spore luki, w których może się 

zmieścić nowe przedsiębiorstwo z a- 

trakcyjnym towarem, jak i dowo

dem na to, że trzeba zaspokajać sta

re potrzeby i kreować nowe ku po

żytkowi nabywców.

EDUKACJA NABYWCÓW

Oprócz zapewnienia nabywcom 

odpowiednich warunków zakupów 

towarów, należy także zwrócić uwa

gę na sposób ich dokonywania. W 

niedawno opublikowanym w prasie 

reportażu z CSRS autor zachwycał 

się oszczędnością mieszkańców tego 

kraju, którzy kupują jednorazowo 

po kilka deka sera czy 100-gramo- 

we porcje konserw. Trudno jednak 

nie zauważyć, że oszczędności na ta

kich zakupach są tylko pozorne, al

bowiem pociągają za sobą spore 

straty czasu nawet wtedy, gdy skle

pów jest dużo i są dobrze zorgani

zowane. Należałoby się zastanowić, 

czy nie popierać i umożliwiać doko

nywanie podstawowych zakupów raz 

w tygodniu przy zorganizowaniu do

stawy towarów, od których wyma

gamy świeżości (pieczywo, mleko), 

bezpośrednio do domu. Można by 

w tym celu zastosować powszechnie 

znaną zasadę rabatów w cenie przy 

zakupach większych partii towaru.

Dokonywanie zakupów na dużą 

skalę wymaga jednakże wyposaże

nia gospodarstw domowych w urzą

dzenia chłodnicze i to nie 40-litro- 

we mini-lodówki, lecz urządzenia o 

znacznie większej objętości, wypo

sażone w duże komory zamrażalni- 

ków. W tym celu powinniśmy pre

ferować produkcję i zakupy dużych 

lodówek do przechowywania żyw

ności, nie zaś spełniających funkcję 

domowego barku. Stworzenie łań

cucha chłodniczego jest działaniem 

na wielu frontach, jednakże pozwoli

łoby nam ono na istotne oszczędno

ści czasu i wysiłku związanego z do

konywaniem zakupów. Nasze przy

zwyczajenia w tej dziedzinie też 

trzeba będzie zacząć zmieniać, gdyż 

pochodzą one z okresu, w którym 

od najbliższego sklepiku dzieliło nas 

100 m, a wybór ograniczał się do 

kilku towarów. W tej chwili sytua

cja się zmieniła i słusznie byłoby 

dostosować do niej nasze postępo

wanie.

Wydaje się, że podobnie jak np. 

Francuzi, mamy sentyment do ma

łych sklepików — do swojego pie

karza czy innego zaprzyjaźnionego 

handlowca. Wielkość i anonimowość 

supersamu jest niewątpliwie z punk

tu widzenia psychiki konsumenta 

czymś niepożądanj’m. Nie uważam 

więc supersamów za ideał sam w 

sobie, raczej jest to po prostu ko

nieczność. Nie stać nas na ubiegło- 

wieczną strukturę handlu, gdyż nie 

jest ona w stanie w wydajny i szyb

ki sposób zaopatrzyć nas w towa

ry, absorbuje też zbyt wielu ludzi 

do handlu, podczas gdy w nieodleg

łej już sytuacji demograficznej bę

dzie ich dotkliwie brakowało.

polemiki — dyskusje

CZY CENA WOJCIECH WIELICH

INFORMUJE KONSUMENTA?

W
 dwumiesięczniku „Handel 
Wewnętrzny” (nr 1-2/74) uka
zał się artykuł J. Śliwy zaty

tułowany — „Wykorzystanie mecha

nizmu rynkowego w sterowaniu 
produkcją i konsumpcją w gospodar
ce planowej”. Wę fragmencie zaty
tułowanym „Oddziaływanie cen

trum na uczestników rynku”; — ria 

stronie £6 — autor pisze: „W sferze 
konsumpcji -centrum może wykorzy
stywać w szczególności informacyjną 
funkcją cen dla odbiorców. Polega
łoby to na rozwoju i umacnianiu tej 
funkcji tak, aby ceny informowały 
konsumentóio o kosztach wytwarza
nia : relacjach możliwego przesta
wienia produkcji”.

I dalej: „Odchylenia cen od kosz
tów produkcji w stopniu wyższym 
od przeciętnego należałoby dokony
wać w oparciu o kryterium prefe
rencji społecznych oraz ograniczyć 
je do większych grup towarów. Mie- 

dżygrUpowe 'relacje ,ćenodzwiercłe- 
dlałyby układ preferencji społecz
nych, natomiast wćwnątrzgrupowe 
relacje cen informowałyby o możli
wych relacjach przestawienia pro
dukcji”.

Nie jestem finansistą;; nie będę 

więc usiłował przedstawić własnej 

recepty proponowanych cen. Chcę 

rozpatrzyć rzecz od .s,trony jak naj

bardziej praktycznej;; tj. od strony 

użytkownika — konsiiftięńta.

Otóż nasuwa się zyjykłę, proste py
tanie: na co przyda, się komu in

formacją, że ńp. rowęr kosztuje 1.650 
zł, gdyż , materiały kontują tyle, ro
bocizna tyle, koszty ogólnowydziałó- 
we , wynoszą tyle, .koszty sprzedaży 
tyle? Czy konsument'kupuje .dlatego, 

by wydawać pieniądze, czy po tó, by 
zakupiony towar, czy: usługa zaspo

kajała jego potrzeby'?'

Nie mam zamiaru wdawać się też 

w dyskusję, czy cena powinna być 

„kosztowa”, czy też „parametrycz
na”, tżn. czy powinna być oparta 
tylko ria kosztach, czy też reprezen

tować parametry użytkowe wyrobu, 
pomijając; koszty jego wytworzenia. 

Jest to. problematyką od kilku już 
dobrych lat, przewijająca się w lite
raturze. 7 .praktyce;. Jej przedstawi
ciele, z .każdej strony mają wiele 
racji, lecz, racją najważniejszą powi
nien rijWr Cel. produkcji, , o czym się 
częstókrpić Zapomina. Nie produkuje
my pijzeciei po tó; by produkować, 
lecz 'pó-tp, by konsumować i to kon- 

sumprirąć dobrze, tzrt. racjonalnie. To 
jest nhsż. cól, wynikający zresztą z 

podstawowego prawa socjalizmu.

Ćo, to znaczy kónSurnpwać racjo

nalnie? Znaczy -to przede wszystkim 
konsumować świadomie, tj. kupować 
świadomie towary p pożądanych pa- 

"rariietrach i właściwie je, tzn. zgod

nie z przeznaczeniem wykorzysty
wać. Takie określenie, najbardziej o- 

gćlne, wystarczy do niniejszych roz
ważań, gdyż pomijam tu zagadnie
nia wzorca, modelu i struktury kon
sumpcji. Z tego punktu widzenia 
najistotniejsza jest zaś właściwa 
i rzetelna informacja nabywcy o pa
rametrach, o cechach użytkowych 

kupowanego towaru. Z tym zgodzi
my Się chyba wszyscy, że kupujemy 
taki towar a nie inny, gdyż właśnie 

ten, w naszym, czasem nawet su
biektywnym, mniemaniu cechuje się 

lepszą trwałością, funkcjonalnością 

i jest ładniejszy.

Taka jest mentalność każdego na
bywcy, który podświadomie zestawia 

walory użytkowe wyrobu z jego ce
ną. Cena jest dla niego tylko i wy
łącznie wydatkiem i nikt- nie jest 
w stanie mnie przekonać, że prze
ciętny nabywca zastanawia się w 
sklepie, ile wynosi rzeczywisty koszt 

wytworzenia wyrobu, jaki jest na
rzut z tytułu nowości itp. Natomiast 
bardzo wielu nabywców uważa, że 
im towar jest droższy, tym lepszy. 
Najczęściej mają rację, lecz nierzad
ko praktyka dowodzi, że tak nie jest. 
Przykładowo — patelnia z blachy 

nierdzewnej z ebonitową rączka ko
sztuje 130 zł, a o podobnej wielkości 

patelnia aluminiowa również z ebo
nitową rączką kosztuje 39,5 zł. Pier
wsza jest niższa, cięższa i przypala, 

o czym konsument przekonuje się 
dopiero w domu. Druga jest nieco 
wyższa, lżejsza i wygodniejcza, a co 

najważriiejsze — nie przypala. „In
formacyjna funkcja cen dla odbior
ców” jest więc pojęciem wyduma
nym przez niektórych teoretyków, a 
spaczonym przez producentów. Bla
cha nierdzewna jest droższa niż alu
minium, co znajduje odbicie w ce
nie, lecz stawiam pytanie: po co pro
dukować wyroby, których relacje 
cen do użyteczności są wadliwe i nie

rzetelne?

Od kilku lat usiłuje się wprowa
dzić tzw. etykietowanie informacyj
ne. Polega ono na tym, że, oprócz 

normalnej metki, do wyrobu jest 
trwale przyczepiona etykietka z in
formacjami dla odbiorcy na temat 
surowca, jakości wyrobu, wad i za
let użytkowych. Ideą przewodnią jest 
by informacje te były sporządzane 
rzetelnie i kontrolowane przez organ 
zewnętrzny wobec wytwórcy. Dobre 

doświadczenia mają w tym zakresie 

Węgrzy, którzy nawet z powodze
niem opracowali system punktacji 
za jakość, przedstawiany na owych 

etykietkach. U nas działa na rzecz 
tej formy informowania konsumen
ta Centralne Biuro Jakości Wyro
bów, jednakże proces stosowania jej 

w codziennej praktyce jest żmudny 
i napotyka wiele trudności.

Również druga część wywodów 
J. Śliwy na temat roli cen jako in

formatora o „relacjach możliwego 
przestawienia produkcji” — budzi 
wątpliwości. Można zgodzić się z au
torem, że kogoś bardziej dociekliwe
go (czyt. ekonomistę) mogłyby zain
teresować międzygrupowe relacje 

cen, jako odzwierciedlenie układu 
preferencji społecznych. Jednakże 
przy zakupie towaru nie pojawia się, 
a tym bardziej nie przeważa, argu
ment o relacjach przestawienia pro
dukcji w obrębie jakiejś grupy pro
duktów. Przykładowo — czy konsu
ment zdecyduje się kupić margarynę 
mleczną, a nie „Palmę”, gdyż relacja 
przestawienia produkcji wynosi 2 
zł? Konsumenta nie interesują rela
cje przestawienia produkcji, bo po 

prostu nigdy o tym nie słyszał i nie 
zna się na tym. Dla nas konsumen
tów, istotne znaczenie ma wartość 
użytkowa towaru. I o tej wartości 
wyrobu musimy być informowani, a 
nie o rzeczach nam nie znanych i 
obcych.
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jednostki inicjującePLANOWANIE STRATEGICZNE W WOG
HENRYK SADOWNIK

Czy Wielkie Organizacje Gospodarcze wykorzy
stuję w pełnym zakresie rzeczywiste możliwości 
poprawy efektywności gospodarowania niesione 
przez nowy system ekonomiczno-finansowy? Stopień 
wykorzystania tych możliwości jest niewątpliwie za
leżny od stworzenia odpowiednich warunków funk-

warunków zewnętrznych oraz wewnętrznych.
cjonowania WOG. Wyróżnić tu trzeba cały zespół

* . . ' . podjęcie niektórych badań, budowa

WSRÓD zewnętrznych warun
ków funkcjonowania szczegól
ne znaczenie ma właściwy 

układ stosunków między naczelnymi 
organami zarządzania (głównie mi
nisterstwami) a WOG. W praktyce 
rozwiązania wymaga przede wszyst
kim problem oceny funkcjonowania 
organizacji gospodarczych. Chodzi tu 
zarówno o dostosowanie kryteriów 

oceny, jak i sposobu wykorzystywa
nia wyników ocen — do wymagań 

nowego systemu ekonomiczno-finan
sowego. Znaczenie tego problemu 
jest powszechnie uznawane i podej
muje się próby przygotowania odpo

wiednich rozwiązań.

Istnieje także potrzeba stworze

nia odpowiedniego układu warun
ków wewnątrz WOG. Odpowiedzial

ność za tworzenie właściwych we

wnętrznych warunków spoczywa 

głównie na kierownictwach WOG. 

Niezbędne prace w tym zakresie po

winny być podejmowane z ich ini

cjatywy.

Jednym z najistotniejszych nie

dostatków organizacji gospodarczyęh 

wprowadzających nowy system eko

nomiczno-finansowy było skoncen

trowanie na operatywnych czyn

nościach zarządzania, nastawionych 

na zapewnienie realizacji krótkoter

minowych zadań. Wystąpiło w prak

tyce zjawisko deformacji procesu 

planowania i zarządzania, objawia

jące się w niedostatecznym rozwoju 

strategicznych funkcji przy równo

czesnym bardzo silnym zaangażowa

niu kierownictw organizacji gospo

darczych w realizację operatywnych 

czynności zarządzania-

CO, JAK, JAKIMI ŚRODKAMI?

Pełne wykorzystanie możliwości 
stworzonych przez nowy system eko

nomiczno-finansowy oraz spełnianie 

rzeczywistej roli partnera w procesie 
formułowania strategicznych decyzji 

dotyczących rozwoju branż, gałęzi

■n
W praktyce chodzi tu głównie o wy
raźny postęp w dziedzinie przygoto
wywania decyzji strategicznych do
tyczących sprawnego funkcjonowa
nia organizacji gospodarczej w dłu
gim okresie czasu.

Planowaniem strategicznym w 
WOG będziemy nazywać ogół czyn
ności wykonywanych w procesie 

kierowania, służących przygotowy
waniu projektów decyzji, dotyczą
cych istotnych zmian wielkości (lub 
struktury organizacji i decyzji stra
tegicznych)1).

i gospodarki nie wydaj e się realne 

bez zasadniczego podniesienia ja
kości planowania wewnątrz WOG.

W praktyce planowanie strategicz
ne (lub ściślej — jego elementy) wy
stępuje w mniejszym lub większym 

zakresie na wszystkich szczeblach 
hierarchicznej struktury organiza
cyjnej gospodarki. Dokładne ustale

nie listy decyzji strategicznych wy
maga jednak określenia organizacji, 
dla której są one przygotowywane.

Chodzi o odpowiedź na pytanie: 

jakie decyzje w danej organizacji 

istotnie wpływają na zmiany jej 
wielkości, czy struktury? Pomocne 
będzie tu przyjęcie założenia, że pla

nowanie strategiczne powinno 
przede wszystkim prowadzić do 
przygotowania projektów strategicz

nych decyzji w tych obszarach, w 
których występują wyniki istotne 
z punktu widzenia ogólnej spraw
ności funkcjonowania WOG, ocenia
nej w ramach większego układu. 
Inaczej problem ujmując, powiemy, 

że według przyjętego założenia pla
nowanie strategiczne w WOG to po

szukiwanie odpowiedzi tej organiza- 
cji na pytanie: co, jak i jakimi 
środkami można i należy wykonać, 

aby zapewnić uzyskanie takich wy
ników w poszczególnych obszarach 

funkcjonowania, które z punktu wi

dzenia interesów przemysłu czy go
spodarki będą uznane za wystarcza

jące.
Identyfikacja poszczególnych ob

szarów funkcjonowania dla potrzeb 
planowania . strategicznego nie wy- 
dąje-. się-^nożliwa. bet .wyjścia 4 od 

ustalenia ’ tzw, systemowych' celów 
funkcjonowania organizacji, opisują
cych jej rolę w ramach większego 
układuż), Wymaiga to opanowania 
przez kadry kierownicze i planistów 

włączonych w proces planowania 
strategicznego umiejętności rozumo
wania o WOG kategoriami central
nego planisty. Jest to konieczne, 
jeżeli planowanie strategiczne nie 

ma pozostać działalnością jałową, 

przygotowującą projekty decyzji ro
zmijających się znacznie z oczekiwa
niami centralnego planisty.

Dla ilustracji można przyjąć, że 
wśród tych decyzji znajdą się: budo
wa nowych zakładów, zmiany tech
nologii produkcji, urochomienie no
wych wyrobów lub usług, kompute

ryzacja planowania i zarządzania, 

' ośrodków wczasowych, szkół przy
zakładowych, ośrodków doskonale

nia kadr itp.
Planowanie strategiczne jest inte

gralnym elementem całości planowa
nia w WOG, sprzężonym z innymi 
rodzajami planowania (pięcioletnim, 
rocznym itd). W rzeczywistości sta

nowi jakby podstawę innych rodza
jów planowania. Opiera się na odpo
wiednio zorganizowanych progno

zach, studiach i analizach i przygo
towuje projekty uzasadnionych 
zmian strukturalnych, które po uzy
skaniu akceptacji są wprowadzane 
do planów pięcioletnich, rocznych 

i ewentualnie innych. Planowanie 
strategiczne jest bliskie planowaniu 
perspektywicznemu czy też znanemu 
z praktyki opracowywaniu rekon
strukcji organizacyjno-technicznej 
branż.

GŁÓWNE ASPEKTY 
PLANOWANIA 

STRATEGICZNEGO
WOG w naszych warunkach po

winien być traktowany jako element 

centralnie kierowanego układu go

spodarki narodowej. Kierowanie po
szczególnymi WOG-ami jest okre

ślane w ramach systemu planowa
nia i zarządzania gospodarką naro
dową. W praktyce wykorzystywane 
są metody bezpośrednie i parame

tryczne przekazywania i zapewnia
nia realizacji zadań. Sytuacja taka 
nakazuje ujęcie w rozważaniach na 
temat planowania strategicznego w 
WOG kilku podstawowych zagad
nień.

Po pierwsze — szczególnie istotny 
jest fakt, że. wszystkie WOG ucze
stniczą w procesie planowania go

spodarczego obejmującego całą go
spodarkę narodową. Z jednej strony 

przedstawiają one koncepcję plano
wego ukształtowania działalności 

wewnątrz danej WOG, z drugiej na
tomiast — stanowią źródło informa

cji planistycznej niezbędnej do spo
rządzenia ostatecznej wersji kom
pleksowego planu dla całej gospo
darki narodowej, w którego ramach 
poszczególne projekty planów odcin
kowych (WOGy są'-' skoordynowane 

i podporządkowane dążeniu do 
osiągnięcia celów ogólnospołecz

nych3).
Przy opracowynaniu propozycji 

planowych WOG korzystają z odpo
wiednich wytycznych jednostek nad

rzędnych, zawierających, obok pod
stawowych wskazówek metodolo
gicznych, również określenie zakresu 

i sposobu przedstawiania propozycji 
planistycznych (np. wzory formula
rzy). Jak dotychczas, najbardziej roz
winięte wytyczne dotyczyły plano
wania rocznego (dwuletniego) oraz 
w mniejszym daleko zakresie plano
wania pięcioletniego i perspekty
wicznego. W ostatnich latach pro
wadzone są intensywne prace nad 
dopracowaniem metod i trybu pla
nowania pięcioletniego4).

Ważne wydaje się podkreślenie 
faktu, że każda WOG ma obowiązek 

dostarczenia ośrodkowi, który nią 
steruje, określonych informacji pla
nistycznych w ustalonych terminach. 
Rzetelność i poprawność tych infor

macji zarówno dotyczących możli
wości i kierunków rozwoju samej 

organizacji, jak i postulatów co do 
ewentualnych zmian w otoczeniu or
ganizacji (system planowania i za
rządzania, rozwój innych branż itp), 
mogą być traktowane jako podsta
wowe kryteria oceny spełniania 
przez WOG przypisanej im roli w 
procesie planowania gospodarczego5).

Drugim zagadnieniem — wymaga
jącym podkreślenia jest podstawowe 
założenie przyjęte jako cel strate
giczny w procesie doskonalenia sy
stemu planowania i zarządzania go
spodarką narodową. Założenie to 
opierając się na zasadzie, że gospo
darka nie może funkcjonować pra
widłowo, jeżeli jej podstawowe ogni
wa WOG nie działają racjonalnie 

i dynamicznie — stwierdza potrze
bę takiego doskonalenia systemu, 
aby przy znacznym wzmocnieniu roli 
planowania centralnego, uzyskać 
wyzwolenie społecznych czynników 

dynamizujących postęp w organiza

cjach gospodarczych, a zwłaszcza 
maksymalnie wykorzystać twórczą 

działalność i inicjatywę ludzką.

Planowanie powinno tu odegrać 
zasadniczą rolę. Tworzy ono bowiem 
organizacyjne i metodyczne warun
ki autentycznego włączenia ludzi 
rozmieszczonych na wszystkich 
szczeblach hierarchicznej struktury 
gospodarki (od najniższych do naj

wyższych) do procesu przygotowy
wania wizji i projektów rozwoju go

spodarki. Jest to więc problem kon
kretyzacji socjalistycznego kształtu 

zarządzania.
Planowanie w WOG należy rów

nież ujmować z punktu widzenia we
wnętrznych potrzeb kierowania tą 

organizacją.

Trzecie zagadnienie — sprowadza 

się więc do ujęcia planowania jako 
integralnej funkcji kierowania WOG 
koniecznej dla zapewnienia funkcjo
nowania organizacji. Nawet wów
czas, gdyby planowanie pozostało 
wyłącznie wewnętrzną sprawą WOG, 

jego wykonywanie byłoby koniecz
ne. Konieczność ta wydaje się mieć 

charakter obiektywny związany z 
aktualnym poziomem rozwoju sił 

wytwórczych. Dotyczy to zwłaszcza 
planowania strategicznego, w ramach 

którego przygotowywane są pro
jekty decyzji niosących istotne zmia

ny w strukturze i wielkości orga

nizacji. Czas potrzebny na przygoto
wanie i realizację takich decyzji oraz 

ich wpływ jaa efekty funkcjonowa
nia nadają im szczególne znacze
nie. Nie oznacza to zmniejszenia roli 
planowania operatywnego. Plano
wanie strategiczne nie miałoby sen
su, gdyby decyzje przygotowane w 
procesie planowania strategicznego 
nie zostały skonkretyzowane i prze
łożone na zadania operatywne.

Rozwinięcie planowania strate
gicznego w WOG, to więc przede 
wszystkim stworzenie solidnej pod

stawy do pełnego uczestnictwa WOG 
w społecznym procesie planowania 
gospodarczego oraz podstawy do 
przygotowywania planów pięciolet
nich. i rocznych. Niezwykle istotnym 
rezultatem rozwiniętego planowania 
strategicznego byłaby również inte
gracja kierownictwa, aktywu spo
łeczno-politycznego i załóg wokół 

kształtowania wizji uczestnictwa 
WOG w procesie realizowania 
ogólnonarodowych celów gospodar
czych i społecznych oraz bezpośred

nie przyczynianie się do wzrostu 
kwalifikacji, umiejętności i zaanga
żowania kadr kierowniczych WOG.

DOSKONALENIE

W praktyce funkcjonowania WOG 
podejmowane są różnorodne próby 

rozwijania planowania strategiczne
go. Znane są przykłady podjęcia 
konkretnych prac planistycznych w 
niektórych zjednoczeniach przemy
słowych i uzyskania- interesujących 
rezultatów’). Należy jednak wyraź

nie podkreślić, że w większości WOG 

planowanie strategiczne nie osiąg
nęło jeszcze odpowiedniego poziomu.

Szereg elementów systemu plano
wania i zarządzania, które powodo
wały nadmierną koncentrację uwagi 
kierownictw WOG na realizacji za
dań operatywnych, nie stwarzały do
statecznego ich zainteresowania w 
realizacji funkcji strategicznych. 

Sytuacja się zmienia w toku procesu 
doskonalenia systemu, a zwłaszcza 

przez wprowadzanie nowego syste
mu ekonomiczno-finansowego. Oczy
wiście, jest to proces długotrwały. 
Ważne jest jednak, aby doskonale
niu systemu planowania i zarządza
nia gospodarką towarzyszyły odpo
wiednio intensywne działania podej
mowane z inicjatywy kierownictw 
WOG wewnątrz tych organizacji. 

Występują tam bowiem istotne ogra
niczenia hamujące rozwój planowa

nia strategicznego.
Wydaje..się, że trzeba tu przede 

wszystkim wskazać , na brak, dosta
tecznego- uświadomienia przez kie
rownictwa WOG istoty i miejsca pla
nowania strategicznego w procesie 
kierowania. Należy podkreślić, że do
tychczas teoria w stopniu niedosta

tecznym pomagała praktykom. Mimo 
obfitości literatury na temat pla

nowania w ogóle, jest stosunkowo 
niewiele opracowań zagadnień pla
nowania wieloletniego w wielkich 

organizacjach w gospodarce socja
listycznej. Występuje też nadmierna 
chyba skłonność wśród specjalistów 

przedmiotu do poświęcenia większej 
uwagi studiowaniu kapitalistycznych 

koncepcji planowania strategicznego, 
niż studiowaniu naszych doświad

czeń w tej dziedzinie i podejmowa
niu prób jego rozwijania. Nie ozna
cza to, że studiowanie koncepcji pla

nowania strategicznego w gospo
darce kapitalistycznej jest całkowi
cie bezużyteczne. Niewątpliwie ko
rzyści mogą występować w aspekcie 
kontaktów gospodarczych z kapita

listycznymi korporacjami.
Niektóre koncepcje mogą również 

inspirować do podejmowania lub też 
unikania określonych działań spraw
dzonych przez innych. Zawsze jed

nak koncepcje opracowane dla orga

nizacji funkcjonujących w warun
kach gospodarki kapitalistycznej 
mogą mieć tylko znaczenie pomocni

cze. Koncepcje planowania strate
gicznego, odpowiadające naszym wa
runkom, mogą powstać tylko w 
WOG.

Decydujący wpływ na rozwój pla

nowania wywiera ich naczelna kadra 
kierownicza. Bez jej bezpośredniego 
udziału, nie może być mowy o uzy
skaniu jakichkolwiek użytecznych 

rezultatów. Bezpośredni udział teo
retyków w pracach nad rozwijaniem 

planowania strategicznego podejmo
wanych przez kadry kierownicze 
WOG, wydaje się też najlepszą drogą 
prowadzącą zarówno do rezultatów 

praktycznie użytecznych, jak i po
stępu w teorii planowania WOG.

Wydaje się, że prace nad dosko
naleniem planowania strategicznego 
w WOG powinny koncentrować się 
na dwóch podstawowych kierunkach.

Tierwszy — to szeroka działalność 
szkoleniowa i popularyzatorska ma
jąca na celu zarówno wyjaśnienie 
istoty, roli i miejsca planowania 
strategicznego w WOG, jak i zachę
cenie do podejmowania prób rozwi
jania tego planowania w poszczegól
nych organizacjach gospodarczych. 
Istotną rolę w tej działalności po
winno odgrywać upowszechnienie 
doświadczeń tych WOG, które uzy

skały już określone rezultaty.

Drugi kierunek — to podejmowa
nie przez poszczególne jednostki 
naukowo-badawcze prac badawczych 
i wdrożeniowych w WOG w zakresie 
metod, technik i organizacji plano

wania strategicznego.

*) Struktura jest tu rozumiana jako 
charakterystyczny dla danej organizacji 
układ jej elementów składowych (pod
systemów) oraz relacji między nimi.

‘) Szerzej na ten temat zob. H. Sadow
nik: „Planowanie strategiczne w wiel
kiej organizacji gospodarczej" — Referat 
na Konferencję Naukową pt. „Planowa!'- 
nle strategiczne w branży”, Materiały 
z Konferencji Naukowej, IDKKAP War
szawa, 1974 r.

a) Zob. K. Porwlt: „Wybrane problemy 
metod 1 technik planowania", SGPiS 
Warszawa 1968, str. 101.

<) Zob. np. K. Porwit: „Metody pla
nowania pięcioletniego na szczeblu cen- 
tralnym (kierunki, .usp^^wnień)". Referat 
na Sesji Naukowej pt.' „Metody i tryb 
budowy planu pięcioletniego", zorgani
zowanej przez Instytut Planowania w 
grudniu 1973 r. Maszynopis powielony.

i) Zob. A.A. Koźmiński: „Metodologia 
badań organizacji sformalizowanych", w 
pracy zbiorowej — „O sprawności i nie
sprawności organizacji”, PWE Warszawa 
1972, str. 316 oraz H. Sadownik: „Uspraw
nienie funkcjonowania przemysłu,” Go
spodarka Planowa nr 12'1971.

,) Zob. np. T. Pietrzkiewlcz: „Progra
mowanie rozwoju branży (na przykładzie 
przemysłu meblarskiego)’’. Gospodarka 
Planowa nr 9. 1973 r.

NAJWAŻNIEJSZE 
SZKOLENIE

JERZY GALASZEWSKI

M
AZOWIECKIE Zakłady Rafi

neryjne i Petrochemiczne w 
Płocku jako jedno z ogniw 

Wielkiej Organizacji Gospodarczej, 
jaką jest Zjednoczenie „Petroche

mia”, wprowadziły nowe zasady od 

1 stycznia 1973 r. Zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, że wprowadzenie no
wego systemu planowania i zarzą
dzania wymaga przede wsżystkim 
poznania, zrozumienia 1 przetranspo

nowania do załóg jego podstawo
wych treści. Muszę również dodać, 

że przejście na nowe zasady wyma
gało wcześniejszego dokonania grun
townej przebudowy struktury orga
nizacyjnej przedsiębiorstwa oraz do
stosowania do niej struktury nakła

dowej organizacji partyjnej i ogniw 

związkowych. -
Zmiany te polegały na połączeniu 

działalności produkcyjnej i służb 

utrzymania ruchu w jednym pionie 
dyrektora technicznego, który posz
czególnymi odcinkami kieruje przez 

swoich zastępców/. Wyodrębniono 
cztery zakłady produkcji podstawo
wej o technologicznie odmiennych, 
i wydzielonych.. obszarach ’działania,. 
wzajemnie że sobą kooperujących. 
Stworzony został jednolity central
ny system energetyczny przedsię
biorstwa. Powołano pion socjalny, 
którego zadaniem jest zapewnienie 
właściwych ■ warunków pracy .w, 
przedsiębiorstwie, a także zaspoka
janie potrzeb załogi 'poza miejscem 

pracy, istotne zmiany nastąpiły w 
służbach inwestycyjnych: powołano 
zakładowe biuro .projektów, podpo

rządkowując mu także nadzór inwe
storski. Zwiększył się ciężar gatun

kowy pionu ekonomicznego, który 

pb reformie spełnia funkcję Central
nego planisty zakładów, ustala za
dania i steruje systemem bodźców 
materialnych, wreszcie dokonuje 

okresowych analiz i ocen działalno

ści gospodarczej.
Wiele uwagi poświęciliśmy szko

leniu. W przygotowaniu kadry kie
rowniczej kombinatu i aktywu wzię

li udział: I zastępca przewodniczą
cego Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów oraz kierownictwo 

zjednoczenia. Szkolenie przeprowa
dzono również we wszystkich orga
nizacjach partyjnych, w ogniwach 
związkowych i zespołach jednostek 
organizacyjnych w poszczególnych 
pionach. Dla ułatwienia studiowania 
podstawowych zasad nowego syste
mu opracowane zostały materiały 
szkoleniowe, w których w sposób 
przystępny omówiono , takie zagad

nienia, jak:
—f zasady działania i budowy ce

ny rozliczeniowej,
— pojęcie dochodu 1 jego wpływ 

na poziom funduszu płac, .
— mechanizm działania relatyw

nego współczynnika wzrostu płac,
— czynniki wpływające na zysk 

i jego skutki,
— zasady, tworzenia .funduszy 

przedsiębiorstwa i, ich przeznaczenie. 
" Do akcji Szkoleniowej włączyli się 

bardzo aktywnie działacze Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego oraz 
Stow. Inżynierów i Techników Prze
mysłu Chemicznego. W tej kampani 
edukacyjnej stosowaliśmy takie for
my, które pozwalały załogom lepiej 
zrozumieć zasady funkcjonowania 
nowego systemu. Pokazywaliśmy np. 
jak będą się kształtowały relacje 
zysków i strat w wyniku:.

— dodatkowej, produkcji ważniej
szych asortymentów,

— 'skrócenia bądź przedłużenia re

montów ważniejszych instalacji,
— umniejszenia bądź stosowania 

nądmięęnej ilości godzin . nadliczbo

wych poza ruchem ciągłym itp...

Równolegle z wdrażaniem nowych 
zasad planowania i zarządzania pod

jęte zostały w maju ubiegłego roku 
prace zmierzające do przekształce

nia struktury płac pracowników fi
zycznych i umysłowych, zgodnie z 
założeniami zawartymi w uchwale 
222 Rady Ministrów. Problematyka 
płac — nie wnikając tu bliżej w 
szczegółowe rozwiązania — wiąże się 
ściśle z nowymi zasadami zarządza
nia i planowania, bowiem część 
skutków finansowych wynikających 

ze zmiany systemu płac musiała zna
leźć pokrycie w planowanych rela
cjach dynamiki dochodu i dyspozy
cyjnego funduszu plac, mimo jego 
zewnętrznego zasilenia z rezerwy 
Zjednoczenia. Po gorących często dy
skusjach, po koniecznych korektach 
— w ciągu zaledwie dwóch miesię

cy wprowadzono nowe zasady płac 
w przedsiębiorstwie.

Dla umocnienia przekonania o po
żytecznym sensie społecznym wpro
wadzanych zmian struktury płac 
przedstawiano robotnikom dwa od
cinki listy płac — jeden sporządzo
ny wg starych zasad i drugi wg no
wych. Pomogło to ugruntować zau
fanie pracowników do nowego sy

stemu.
Jakie podstawowe efekty udało się 

uzyskać dzięki wprowadzeniu w ży- 
cie nowych zasad wynagradzania?'

po pierwsze: średnie płace w 
przedsiębiorstwie wzrosły o około 

7 proc.;

po drugie: mogliśmy przy okazji 
wyrównać wiele nagromadzonych 
dysproporcji w placach pomiędzy 
poszczególnymi grupami pracowni

czymi ;

po trzecie: obserwujemy wyższy 
stopień stabilizacji załóg, szczególnie 
rzemieślników w służbach utrzyma
nia ruchu, co miało korzystny wpływ

Fot. CAF

na poprawę gospodarki remontowej, 

po czwarte: udało nam się ugrun
tować wśród załóg przekonanie, że 

w nowym systemie planowania i za
rządzania dynamika wzrostu płac 
jest ściśle uzależniona od popra
wy gospodarności, lepszej organiza
cji i dyscypliny, oszczędnego zużycia 
surowców i materiałów, no i, oczy
wiście, od przekraczania zadań pla

nowych.

Nowymi zasadami wartościowania 
pracy zamierzamy objąć także pra
cowników umysłowych. Chodzi o to, 

by ich wynagrodzenie odpowiadało 
wartości wykonywanej pracy; w 
szczególności uwzględniać chcemy 

trzy czynniki: umiejętność podejmo

wania decyzji, umiejętności organi- 
zacyjno-kierownicze oraz umiejęt
ność nawiązywania kontaktów z 
ludźmi. Wymaga to poważnych prac 
przygotowawczych w zakresie po
rządkowania i usprawniania organi

zacji, ustalenie prawidłowej etatyza- 
cji, jak też dalszego wyrównywania 
istniejących jeszcze pewnych dy

sproporcji płacowych.

W toku przygotowywania przed

siębiorstwa do przejścia na nowe za
sady udało się nam stworzyć atmo
sferę działania „przyszłościowego” — 
patrzenia z dalszą perspektywą niż 
bieżący miesiąc, kwartał czy rok. 
Nowy system w gruncie rzeczy róż- 

, ni się od starego nie tylko swoim

mechanizmem ekonomicznym, czy 
też miernikami lub parametrami. 
Dlatego też w naszym codziennym 
działaniu duży nacisk kładziemy na 
problematykę postępu technibznego. 
W rezultacie w bieżącym roku bę
dziemy wdrażać 36 tematów z tej 
dziedziny, podczas gdy w poprzed
nich 3 latach wdrożono takich tema
tów łącznie 13. Naszym głównym 
przedsięwzięciem — patronuje mu 
zakładowa organizacja partyjna __  

jest z intensyfikowanie w latach 
1974—75 przerobu ropy o 1,3 min 
ton, co w rezulatacie powinno przy
nieść dodatkową wartość sprzedaży 
rzędu 2 mid zł (licząc po starych 
cenach).

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 27 (1190) 7.VII.1974 r,



SONDOWANIE 
POLA MANEWRU
W końcu ubiegłego roku zespół badawczy węgier
skiego Instytutu Planowania Gospodarczego kiero
wany przez 1 KORNAKA opublikował wyniki swoich 
interesujących analiz poświęconych wybranym długo
falowym proporcjom i trendom rozwoju gospodarki 
węgierskiej1). Wnioski z tych analiz wykraczają jed
nak daleko poza rzeczywistość tej gospodarki i za
chowują swój walor poznawczy również w odniesie
niu do innych krajów socjalistycznych. Na uwagę za
sługuje również oryginalna metoda, którą przyjęli 
autorzy dla celów swojej analizy „przestrzeni" planu 
perspektywicznego.

Jedną z decydujących kwestii per
spektywicznego rozwoju gospodarki 
narodowej jest określenie tendencji 
w rozwoju majątkochłonności pro
dukcji. Spotkać tu można często nad
miernie uproszczone założenia co do 
przyszłych trendów ogólnego współ
czynnika majątkochłonności. Stwier
dza się np. po prostu, że współczyn
nik ten nie zmienia się w czasie. 
Często spotykamy się także z przy
padkami, w których trend zmian tej 
wielkości oceniany jest zbyt bezce
remonialnie: obniżenie współczynni
ka majątkochłonności określa się 
jako „poprawę”, wzrost tej wielkości 
jako „pogorszenie”.

W rzeczywistości problem jest da
leko bardziej skomplikowany. Rela
cja kapitału trwałego do produkcji 
jest syntetycznym wskaźnikiem, któ
rego zmiany kształtowane są pod 
wpływem wielu czynników. I tak:

1. Odmienność techniczna posz
czególnych działów sprawia, że ce
chuje je różny popyt na kapitał. O- 
gólny współczynnik majątkochłon- 
nóści odzwierciedla proporcje mię
dzy działami gospodarki. Jeżeli za
tem ogólny współczynnik majątko
chłonności wzrasta, nie zawsze ozna
cza to „pogorszenie” produktywno
ści, lecz może po prostu wskazywać 
na zmianę w strukturze na rzecz 
działów majątkochłonnych, I od
wrotnie: spadek współczynnika nie
koniecznie oznaczać musi korzystne 
zmiany.

2. Podobne zjawisko występuje 
także w związku ze strukturą wew- 
nątrzdziałową. Jeżeli zachodzą zmia
ny w proporcjach między konkret
nymi rodzajami działalności (bran
żami) w ramach działu — może to 
mieć wpływ na przeciętne zapotrze
bowanie działu na kapitał trwały, a 
w ostatecznym rachunku na ogólny 
współczynnik majątkochłonności.

3. Wykorzystanie istniejącego ma
jątku trwałego również znajduje 
swoje odbicie we współczynniku ma
jątkochłonności. Współczynnik wzra
sta, jeśli wykorzystanie majątku 
zmniejsza się. I znowu, niekoniecznie 
oznaczać to musi „pogorszenie”. Je
żeli, dla przykładu, do szpitali tra
fia mniej pacjentów, to może się to 
wyrażać we wzroście współczynnika 
majątkochłonności w dziale „służby 
zdrowia”. W tych działach, gdzie 
środki trwałe wykorzystywane są 
nadmiernie, „poprawa” może przeja
wiać się właśnie we wzroście współ
czynnika.

4. W pewnych gałęziach rozwój 
techniki przebiega w parze ze wzro
stem majątkochłonności i może 
zwalniać inne czynniki produkcji, w 
innych gałęziach rozwojowi techniki 
towarzyszy z kolei przeciwna ten
dencja.

Wpływ wyżej wymienionych czyn
ników na zmianę ogólnego współ
czynnika majątkochłonności można 
przedstawić poprzez wariantowanie 
takich parametrów ścieżki podsta
wowej jak proporcja alokacji inwe
stycji między grupy G i I, czy dzia
łowe współczynniki majątkochłon
ności. Dokonując zmian pierwszego 
typu, możemy ocenić wrażliwość o- 
gólnego współczynnika majątko
chłonności na zmiany w podziale 
globalnego funduszu inwestycyjnego. 
Opracowanie — w oparciu o ekstra
polację i szacunki ekspertów — al
ternatywnych ocen przyszłych ten
dencji w zakresie działowych współ
czynników majątkochłonności poz
wala natomiast przedstawić łączny 
wpływ na przeciętną majątkochłon- 
ność takich czynników jak zmiany 
w wewnątrzdziałowych strukturach 
produkcji, postęp techniczny czy sto
pień wykorzystania majątku trwałe
go.

Przyznanie ogólnej majątkochłon
ności produkcji roli wskaźnika og
niskującego działanie szeregu czyn
ników decydujących o procesie 
wzrostu gospodarczego, skłoniło au
torów do zbadania współzależności 
pomiędzy hipotezą, co do kształto

*) Jinos Kornai: Rush versus harmo
nic growth North.Holland, Amsterdam, 
1972.

CELEM badań było ustalenie od
powiedzi na kilka pytań, które 
autorzy uznali za podstawowe 

z punktu widzenia zadań stojących 
przed planowaniem perspektywicz
nym. Jakie konsekwencje pociągnę
łoby za sobą utrzymanie dotychcza
sowych proporcji między spożyciem 
i akumulacją lub zmiana tych pro
porcji w określonym kierunku? Jak 
wpłynie na ogólny rozwój gospodar
ki podwyższenie lub obniżenie na
kładów kapitałowych na rozwój in
frastruktury? W jaki sposób pro
duktywność majątku trwałego wiąże 
się z podstawowymi wskaźnikami 
wzrostu gospodarczego? W jaki spo
sób likwidacja tzw. napięć inwesty
cyjnych wiąże się z procesami wzro
stu?

W badaniu zastosowano model ob
liczeniowy, który zaliczyć można do 
modeli symulacyjnych opisujących 
ścieżkę wzrostu systemów. Z punktu 
widzenia treści ekonomicznej jest to 
zagregowany „model wzrostu”. Ze 
względu na podstawowe założenia 
jest on najbardziej -zbliżony do zna
nego modelu Harroda-Domara, choć 
pod wieloma względami od niego 
się różni.

Bazując na faktycznych danych ż 
1968 r., dokonano obliczeń aż do 1985 
roku. Każde obliczenie opisuje za
tem ścieżkę osiemnastoletniego 
wzrostu. Poszczególne obliczenia róż
nią się od siebie danymi wyjściowy
mi i wartością liczbową przyjętych 
parametrów. Szczególną rolę odgry
wa tu pewien wariant obliczeniowy 
określany mianem-ścieżki podstawo
wej.

ISTOTA SONDOWANIA

Ścieżka podstawowa opisuje zmia
ny, jakie zajdą w podstawowych 
wskaźnikach węgierskiej gospodarki 
narodowej do 1985 r. jeżeli tendencje 
ubiegłych 10 lat tak w dziedzinie 
polityki gospodarczej jak i w zakre
sie najważniejszych parametrów e- 
konomicznych zostaną utrzymane. 
Należy zaznaczyć, że wielkości cha
rakteryzujące wzrost ścieżki podsta
wowej nie zostały ukształtowane po
przez prostą ekstrapolację trendów 
ustalonych dla produkcji i spożycia 
w minionym okresie. Dokonano od
dzielnie ekstrapolacji poszczególnych 
parametrów z zakresu techniki i po
lityki gospodarczej, na podstawie 
czego model sam dawał w wyniku 
spodziewane stopy wzrostu produk
cji i spożycia.

Ścieżka podstawowa nie ma cha
rakteru prognozy, czy nawet pro
pozycji w zakresie rozwoju perspek
tywicznego. Jest jedynie punktem 
wyjścia do serii eksperymentów, 
ścieżką, przy pomocy której po
równuje się inne wyliczone warian
ty. Jej znaczenie jest podobne do 
zera na skali termometru. Zero nie 
jest tam traktowane ani jako praw
dopodobna, ani jako pożądana tem
peratura, lecz po prostu jako punkt 
odniesienia przy porównywaniu in
nych temperatur.

Przedmiotem badania są efekty 
zmian jednego bądź kilku czynników 
w stosunku do danych wyjściowych 
ścieżki podstawowej. Każda z kolej
no otrzymanych w ten sposób ście
żek reprezentuje pewien ekspery
ment. Użyte w; tytule określenie 
„sondowanie” nawiązuje właśnie do 
zawartych w badaniu cech ekspe
rymentu. Gospodarczą przyszłość 
kraju sonduje się tu w ten sam spo
sób, w jaki sonda medyczna pobiera 
wycinek z miliona komorek tkanki, 
czy sonda meteorologiczna próbkę z 

atmosfery. Z masy możliwych przy
szłych ścieżek pobrano różnego ro
dzaju próbki charakterystyczne i na 
ich podstawie zbadano problemy 
wzrostu i planowania perspektywicz
nego.

Dokonywane modyfikacje para
metrów ścieżki podstawowej są w 
niektórych przypadkach stosunkowo 
niewielkie, w innych noszą charak
ter radykalny. Rozpiętość granic wy
znaczających sondowane pole po o- 
bu stronach ścieżki podstawowej 
jest, ogólnie biorąc, bardzo duże. Od
powiada to wyrażonemu przez au
torów przekonaniu, że kierownictwo 
gospodarcze i gospodarcza opinia pu
bliczna może faktycznie zająć stano
wisko w kwestiach o fundamental
nym znaczeniu dla gospodarki tylko 
wtedy, gdy dokona porównania wy
raźnie różniących się wariantów pla
nu perspektywicznego, i co więcej — 
wiariantów różniących się pod 
względem podstawowych proporcji 
makroekonomicznych.

Przy opracowywaniu planów rocz
nych, czy nawet pięcioletnich myśle
nie nasze jest ograniczone przez nie
wielki stopień swobody wyboru. Je
żeli myślimy w perspektywie lat 
piętnastu, możemy sobie jednak wy
obrazić zmianę kierunku rozwoju 
oznaczającą przestawienie się z 
wcześniej wytkniętego szlaku na in
ny. Możemy tu skorzystać z właści
wej planowaniu perspektywicznemu 
swobody manewru. Aby tak się stało, 
musimy jednak zdobyć się na dużą 
swobodę wyobraźni. „Inercja”, która 
jest > zrozumiała w przypadku krót
kiego ' czy średniego okresu, jest nie
wybaczalnym grzećHłśm Xv!'dłtighn o- 
kresie i czyni całe planowanie per
spektywiczne zbytecznym i bezsen
sownym.

Ścieżka podstawowa przedstawia, 
ogólnie biorąc, odpowiedź na pyta
nie: co stanie się, jeżeli pozostanie
my na dotychczasowym torze rozwo
ju? Przy wyliczaniu pozostałych 
ścieżek czy to zmiana w stosunku 
spożycia i akumulacji czy inny spo
sób alokacji inwestycji czy też inny 
czynnik stanowią przekładnię powo
dującą zmianę toru. Znaczenie son
dowania planu polega właśnie na 
tym, że wyjaśnia ono, która prze
kładnia prowadzi, na który tor.

AKUMULACJA I SPOŻYCIE

Udział spożycia w dochodzie na
rodowym brutto określono mianem 
współczynnika spożycia. Jego dopeł
nienie do jedności — mianem współ
czynnika akumulacji.

Na podstawie analizy badanych 
ścieżek okazuje się, że średnie tempo 
wzrostu spożycia na przestrzeni ca
łego okresu jest raczej niewrażliwe 
na zmiany współczynnika spożycia. 
Nawet tak zasadnicza różnica jak 
podwyższenie współczynnika do 75 
proc, czy obniżenie go dó poziomu 
60 proc, powoduje zmianę średnio
rocznego tempa wzrostu spożycia 
zaledwie o 0,2 proc.

Powyższą analizę uzupełniono o 
jeszcze inny punkt widzenia. W prze
prowadzonych porównaniach zakła
dano, że produktywność środków 
trwałych jest identyczna dla wszyst
kich ścieżek. Nie jest jednak praw
dopodobne, aby poważna zmiana we 
współczynniku, akumulacji nie po
wodowała zmian w produktywności 
środków trwałych. Jeżeli następuje 
gwałtowny wzrost inwestycji, moż
na się obawiać, że ich realizacja bę
dzie gorzej zorganizowana, będą one 
bardziej rozproszone, i że napięcie 
na rynku dóbr inwestycyjnych bę-

JACEK MOŚCICKI

dzle wzrastać. Można przyjąć, że ob
niżenie współczynnika akumulacji 
pozwala na lepszą koncentrację 
środków i wysiłków organizacyjnych 
niezbędnych dla przeprowadzenia 
procesu inwestycyjnego. Może się to 
wyrażać w korzystnych zmianach 
współczynników produktywności. 
Jeżeli zaś wzrost współczynnika spo
życia łączyłby się z wyższą produk
tywnością środków trwałych, to 
wzrost produkcji i spożycia ulegałby 
dodatkowemu przyspieszeniu w po
równaniu ze ścieżką, dla której ten 
współczynnik był wyższy.

Przytoczone rozważania prowadzą 
autorów do wniosku, że wzrost go
spodarki narodowej zależy o wiele 
bardziej od współczynników produk- 
tywości majątku i od zastosowania 
posiadanych zasobów, niż od zmian 
współczynników spożycia i akumula
cji.

ROZWÓJ INFRASTRUKTURY

Działy występujące w modelu po
dzielono na dwie grupy: „działy roz
woju gospodarczego” (grupa G) o- 
bejmujące przemysł, budownictwo, 
rolnictwo, handel oraz „działy in
frastruktury” (grupa I) obejmujące 
transport, łączność, gospodarkę mie
szkaniową, służbę zdrowia, kulturę, 
administrację publiczną i inne u- 
sługi.

W okresie ubiegłych dziesięcioleci 
rozwój grupy I pozostawał w tyle 

'za rozwojem grupy G, a odraczane 
zadania stale narastały. Co do tego 
jednak, w jakim tempie następować 
powinien obecnie rozwój działów in
frastruktury, istnieją różne opinie. 
Aby odpowiedzieć na to pytanie, do
konano porównania ścieżki podsta
wowej z trzema innymi ścieżkami.

Przeprowadzona analiza tych wa
riantów doprowadziła autorów do 
wniosku, że tempo wzrostu produk
cji, a wraz z nim i tempo wzrostu 
spożycia jest bardzo wrażliwe na 
zmiany w proporcji alokacji inwe
stycji G:I. Jest ono daleko bardziej 
wrażliwe na sposób podziału inwe
stycji pomiędzy grupy G i I niż na 
sposób podziału całego dochodu na
rodowego między spożycie i akumu
lację.

Do ciekawych wniosków prowa
dzi również porównanie proporcji 
nakładów inwestycyjnych skiero
wanych do grup G i I z proporcją 
produkcji wytwarzanej przez obie' 
grupy. Stosunek ten wynosił w roku 
1968 85 do 15. Jak się okazuje, już 
nawet samo utrzymanie proporcji 
produkcji na nie zmienionym pozio
mie wymaga dokonania przesunięć 
w podziale nakładów inwestycyjnych 
na korzyść grupy I, i to przesunięć 
większych niż te, jakie wynikałyby 
z ekstrapolacji dotychczasowych 
zmian tej proporcji. Nawet wtedy, 
gdy udział grupy I w nakładach in
westycyjnych stopniowo wzrasta od 
40 proc, w roku 1968 do 59 proc, w 
roku 1985, stosunek produkcji wy
tworzonej przez obie grupy pozostaje 
nie zmieniony i wynosi w roku 1985 
85:15, tzn. dokładnie tyle samo, co 
w roku 1968. Zjawisko to noszące 
pozory paradoksu wyjaśnić można 
różnicą w dynamice współczynników 
majątkochłonności grup G i I. W 
przypadku grupy G współczynnik 
ten wzrasta wolniej niż w przypadku 
grupy I. Oznacza to, że aby osiągnąć 
określone przesunięcia w produkcji 
na rzecz zwiększenia w niej udziału 
grupy I niezbędne są dużo silniejsze 
przesunięcia w rozdziale nakładów 
inwestycyjnych między obie grupy.

Dokonane wyliczenia potwierdzają 
tezę wysuniętą już wcześniej przez 
J. Kornai’a w jego studium poświę
conym problemom harmonijnego 
rozwojiuS), że odrobienie rela
tywnych opóźnień w zakresie roz
woju działów infrastruktury łą
czyć się musi ze zwolnieniem tem
pa wzrostu produkcji w całej go
spodarce narodowej. Wzrost nakła
dów inwestycyjnych na infrastruk
turę przyczynia się bezpośrednio do 
poprawy warunków bytowych lud
ności. Jednocześnie jednak zmiana 
proporcji G:I w zakresie nakładów 
inwestycyjnych na korzyść grupy I 
zwalnia tempo wzrostu produkcji 
i tempo wzrostu spożycia.

Oznacza to, że stajemy w obliczu 
problemu wyboru między „strumie
niem spożycia” a „zasobem infra
struktury”. Problem nie polega o

czywiście na wyborze między 
zmniejszeniem strumienia spożycia, 
a zwiększeniem zasobu infrastruktu
ry w wyrażeniu absolutnym, lecz w 
sensie tempa wzrostu obu tych wiel
kości. Możemy się zadowolić wol
niejszym tempem wzrostu strumie
nia spożycia i w zamian uzyskamy 
szybszy wzrost zasobu infrastruk
tury. I vice versa: możemy narzucić 
sobie szybszy wzrost strumienia 
spożycia, lecz wtedy zadowolić się 
musimy wolniejszym wzrostem zaso
bu infrastruktury. Jest to w przeko
naniu autorów jeden z fundamental
nych problemów ekonomicznych wę
gierskiego planu piętnastoletniego. 
Odnosi się przy tym wrażenie, że 
jest to problem współzależności e- 
konomicznej, któremu teoria wzro
stu nie poświęcała jak dotąd dosta
tecznej uwagi.

WSPÓŁCZYNNIK 
MAJĄTKOCHŁONNOŚCI 

wania się tego współczynnika a śred
nioroczną stopą wzrostu produkcji w 
okresie do roku 1985. Opierając się 
w każdym przypadku na danych 
wyjściowych z roku 1968, wyliczono 
— odchodząc tym razem od zasady 
ceteris paribus — 31 ścieżek rozwoju 
różniących się od siebie jednocześnie 
pod względem kilku parametrów (ta
kich jak współczynnik spożycia, pro
porcje alokacji inwestycji, działowe 
współczynniki majątkochłonności). 
W trakcie procesu planowania pla
nista wybierać może co prawda 
wśród nieskończenie wielu ścieżek. 
Dokonując sondowania planu z tej 
ogromnej liczby możliwości, pobra
no tylko małą, składającą się za
ledwie z 31 elementów próbkę. Była 
ona jednak wystarczająca, aby w o- 
parciu na niej wyciągnąć wnioski w 
odniesieniu do analizowanego zagad
nienia.

Wyliczone ścieżki uporządkowano 
odpowiednio do odwrotności ogól
nych współczynników majątkochłon
ności w roku 1985, czyli w porządku 
rosnącym według współczynników 
produktywności. Dla utworzonego w 
ten sposób szeregu produktywności 
i odpowiadających im średniorocz
nych stóp wzrostu ustalono równanie 
regresji. Z równania wynika, że 
wzrostowi współczynnika produk
tywności o 0.1 punkta (np. 0,6 proc, 
do 0,7 proc.) odpowiada podniesienie 
się stopy wzrostu o 1,36 punkta. Po
równanie- to odzwierciedla pewną 
prawidłowość o charakterze bardziej 
ogólnym, a mianowicie istnienie 
ścisłej liniowej zależności pomiędzy 
współczynnikiem produktywności a 
stopą wzrostu.

RÓWNOWAGA RYNKU 
INWESTYCYJNEGO

Jednym z podstawowych — jak już 
powiedziano — problemów gospo
darki węgierskiej jest stały w ostat
nich latach brak równowagi na ryn
ku dóbr kapitałowych. Próbując od
powiedzieć na postawione na wstę
pie pytanie, usiłowano rozpoznać 
czynniki decydujące o wzroście lub 
zmniejszeniu się niedoborów na ryn
ku budownictwa inwestycyjnego. 
Mianem sektora budownictwa inwe
stycyjnego określono tę część bu
downictwa, która wytwarza dobra 
kapitałowe. Przemysł jest mniej in
teresujący z punktu widzenia ana
lizy tego problemu, gdyż handel 
zagraniczny stwarza tam szerokie 
możliwości substytucji. Nadwyżki 
dóbr kapitałowych wytwarzanych 
przez przemysł mogą zostać sprze
dane za granicą a braki mogą być 
uzupełnione drogą importu. Działal
ność budownictwa nie może być z 
reguły zastąpiona przez import.

Jednym z podstawowych czynni
kowy kształtujących popyt na budow
nictwo inwestycyjne jest ogólny po
pyt na dobra kapitałowe. Ponieważ 
model opisuje rzeczywistą sferę go
spodarki, a nie zajmuje się mecha
nizmami jej sterowania tzn. syste
mem finansowym i kredytowym, sy
stemem cen itp. — pozostawiono tu 
na uboczu finansowe podłoże popytu. 
Nawet przy takim zastrzeżeniu glo
balny popyt na dobra kapitałowe jest 
kształtowany przez jednoczesne dzia
łanie kilku czynników. Zależy on w 
pierwszym rzędzie od wzrostu pro
dukcji i wielkości współczynnika a- 
kumulacji.

Jak ustalono, nie istnieje prosty 
związek między tempem wzrostu 
produkcji i niedoborem budownic
twa. Wysokie tempo wzrostu pro
dukcji występuje w parze ze sto
sunkowo małym niedoborem bu
downictwa, podczas gdy znacznie 
niższe tempo łączy się często .z 
Większym niedoborem. Wzajemne 
oddziaływanie na siebie tempa 
wzrostu produkcji i niedoboru nie 
może być przedstawione w formie 
ogólnej, lecz zależy konkretnie od 
czynników oddziaływających na 
tempo wzrostu produkcji. Jeżeli 
przyczyną przyspieszenia ,tempa 
wzrostu produkcji jest korzystny 
trend współczynnika majątkochłon
ności, nie powoduje to wzrostu nie
doboru, a w rzeczywistości może go 
nawet zmniejszyć.

W przeciwieństwie do tego, wiel
kość niedoboru budownictwa reagu
je w sposób bardzo wrażliwy na 
współczynnik akumulacji i spożycia. 
Przeprowadzone pod tym kątem wi
dzenia porównania kilku ścieżek 
wzrostu doprowadziły do stwierdze

nia: im wyższy współczynnik aku
mulacji, tym wyższy niedobór bu
downictwa.

Kolejnym czynnikiem oddziaływa
jącym na rynek budownictwa inwe
stycyjnego jest struktura działowa 
globalnego popytu inwestycyjnego. 
Interesujący punkt oparcia dla ana
lizy dało tu badanie poszczególnych 
wariantów proporcji alokacji inwe
stycji G:I. Stwierdzono np., iż prze
sunięciom na korzyść grupy I w po
dziale globalnego funduszu inwesty
cyjnego towarzyszy wzrost niedo
boru w dziedzinie budownictwa. 
Stwierdzenie to jest naturalnie 
prawdziwe tylko w warunkach ce
teris paribus. Inaczej mówiąc, w 
przypadku, kiedy działowe współ
czynniki alokacji w ramach grupy G 
pozośtają nie zmienione.

Badanie wykazało, że na stopień 
niedoboru budownictwa inwestycyj
nego istotny wpływ ma także skład 
materiałowo-techniczny nakładów 
inwestycyjnych. Skład ten nie może 
być przy tym traktowany jako czy
sto techniczna własność inwesty
cji. jest on bowiem silnie kształto
wany także przez decyzje z zakresu 
polityki gospodarczej. Dla przykładu 
mamy tu do czynienia z oddziaływa
niem rozmiarów likwidacji środków 
trwałych, proporcji między rozbu
dową a nowym budownictwem itd.

Wymienione czynniki oddziały
wają na rynek budownictwa inwe
stycyjnego od strony popytu. Roz
patrując sprawę od strony podaży, 
za podstawowy czynnik oddziaływa
jący na jego równowagę należy uz
nać rozmiary inwestycji kierowa
nych do działów inwestycyjnych, w 
ich ramach udział środków przezna
czonych do sektora inwestycyjnego 
w przemyśle i sektora inwestycyjne
go w budownictwie.

Analiza kolejnych wariantów 
ścieżki podstawowej wykazała, że 
wystarczy tylko nieznacznie zwięk
szyć udział budownictwa inwesty
cyjnego w globalnym funduszu in
westycyjnym, aby deficyt, faktycz
nie biorąc, przestał występować. W 
rzeczywistości problem nie jest naj
prawdopodobniej tak prosty, gdyż 
podstawowym wąskim gardłem bu
downictwa inwestycyjnego nie są 
środki trwałe, lecz przede wszystkim 
praca żywa. W każdym bądź razie 
wspomniane przegrupowania w po
dziale funduszu inwestycyjnego mo
gą przyczynić się do wyeliminowania 
niedoboru budownictwa.

Badanie ostatniego czynnika pro
wadzi poza tym do bardziej ogólnej 
współzależności ekonomicznej. Moż
na stwierdzić, że działy, które pra- 
cnja bezpośrednio na rzecz zaopa
trzenia materiałowo - technicznego 
inwestycji, mając ogromny udział w 
ich realizacji, same otrzymują w rze
czywistości bardzo małą część fun
duszu Inwestycyjnego (ok. 6 proc.). 
Warto silniej poprzeć ich rozwój, 
gdyż dałoby to efekt przyspieszający 
w stosunku do całej gospodarki na
rodowej.

PRZEDSTAWIONE powyżej w 
dużym skrócie eksperymenty, 
nazywane przez autorów son

dowaniem planu, dotyczyły w grun
cie rzeczy wyłącznie badania pro
duktywności środków trwałych 
i skutków różnego ich rozdzielenia 
między działy gospodarki. Jak to na 
wstępie zaznaczono, nie badano efek
tów wykorzystania w procesie pro
dukcji pracy żywej, czy tendencji 
w proporcjach między pracą żywą 
a uprzedmiotowioną. Zagadnienia te 
zostaną włączone do modelu w trwa
jącej obecnie dalszej fazie badań. 
Jak stwierdzają jednak autorzy — 
podstawowe wnioski dla polityki go
spodarczej zawarte w tym opraco
waniu są prawdziwe nawet wtedy, 
kiedy uwzględni się warunek siły ro
boczej. Potwierdzają to niektóre in
ne badania włącznie z dużym, dy
namicznym modelem programowania 
liniowego.

') Zsuzsa D&niel, Anna JónAs, J^nos 
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WIĘCEJ POMYSŁÓW I WYNALAZKÓW
W 1973 r. 223,1 tys. wynalazców 

i racjonalizatorów uspołecznionych 
zakładów pracy (w tym 94,6 tys. ro
botników, 122,6 tys. inżynierów i te
chników oraz 4,8 tys. pracowników 
naukowo-badawczych) zgłosiło 264,6 
tys. projektów wynalazczych. Z tej 
liczby 2,1 tys. zgłoszono w ramach 
umów o dokonanie projektów wyna
lazczych.

Spośród omawianych projektów 
zgłoszono do*'  Urzędu Patentowego

PRL 6,5 tys. pracowniczych wyna
lazków i wzorów użytkowych.

W 1973 r. zakłady pracy zastoso
wały 157,1 tys. projektów wynalaz
czych (w tym 41,2 tys. projektów 
BHP). sJest to najwyższy wsikaźnik 
wdrożenia projektów wynalazczych 
w okresie 1966—1973 r.

Koszty rozwoju i realizacji wyna
lazczości wynosiły w omawianym ro

ku 1776,8 min zł i były wyższe o 24,6 
proc, od analogicznych w 1972'r. Na 
wzrqst ten rzutowały przede wszy
stkim wynagrodzenia twórców pro
jektów wynalazczych (wzrost o 27,3 
proc.): i osób współdziałających 
(wzrost o 61,6 proc.) Dodatkowo 
wpływ miały również Obowiązujące 
ód; 1973 r. w uspołecznionych zakła
dach pracy opłaty patentowe. »

Koszty realizacji projektów wy
nalazczych stanowiły w 1973 r. 40,5 
proc, ogólnych kosztów rozwoju i re
alizacji wynalazczości, podczas gdy 
w 1972 r. udział ten wynosił 43,7 
proc.

Zastosowane projekty wynalazcze 
przyniosły w 1973 r. gospodarce na
rodowej 11.977,7 min zł efektów, 
których struktura przedstawia się 
następująco:

— oszczędnościowe — 66,3 proc, 
(na materiałach i robociżnie)

— z tytułu zwiększenia produkcji 
—13,5 proc.

— z tytułu poprawy jakości pro
dukcji — 8,5 proc.

— z tytułu uruchomienia nowej 
produkcji — 8,9 proc.

— z tytułu bhp i ochrony środo
wiska —1,0 proc.

— pozostałe — 3,8 proc.
W 1973 r. działało 2837 zakłado

wych Klubów Techniki i Racjonali
zacji, zrzeszających 306,8 tys. człon
ków. Zakładowe Kluby Techniki 

i Racjonalizacji udzieliły 176,3 tys. 
porad wynalazcom i racjonalizato
rom. (Dane te nie obejmują między
zakładowych i wojewódzkich Klu
bów Techniki i Racjonalizacji).

Największy udział w ogólnej licz
bie zgłoszonych w 1973 r. projektów 
wynalazczych posiadały resorty: Mi
nisterstwo Przemysłu Maszynowego 
— 23,7 proe., Ministerstwo Przemy
słu Ciężkiego — 16,0 proc., Minister
stwo Górnictwa i Energetyki — 9,0 
proei
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
W DOLARACH ZA UNCJĘ

tablica 1

Data Londyn Zurych Paryż

21. VI. 153,75 153,75 156,78

24. VI. 150,0 150,2.’ 151,56

26. VI. 146,5 146,75 146,97

28. VI. 144,25 144,5 147,02

KURSY WALUT *abU«a 2

gólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy, jak zwykle, do danych 
taiblicy nr 3. Z tablicy tej wynika, 
że:
• Wzrost cen, jaki zaznaczył się 

na rynku zbóż i pasz w związku z 
rewizją pierwotnych warunków 
zbiorów zbóż ozimych w USA i Ka
nadzie (por. poprzedni przegląd); u-

Wyszczególnienie 21.VI. 24. VI. 26. VI. 28. VI.

Funt szterling (w doi. za funta) 2,38205 2,3579 2,3797 2,3875

Franie belgijski (we fr. za doi.) 38,08 38,365 38,10 37,975

Marka NRF (w markach za doi.) 2,54 2,573 2,552 2,5430

Frank francuski (w fr. za doi.) 4,91125 4,925 4,895 4,83

Gulden holenderski (w guldenach za doi.) 2,667 2,679 2,6480 2,6515

Lir wioski (w lirach za doi.) 652,9 654,5 650,2 647,75

Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,36125 4,4087 4,3985 4,3975

Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 3,0115 3,0305 3,0095 2,995

Jen japoński (w jenach za doi.) 283,125 283,9 283,9 284,2

W OKRESIE objętym informacją 
cena złota wykazała dalszą zniżkę. 
W dniu 28.VI. kończącym okres ob
jęty imformacją, wyniosła ona w 
Londynie 144,25 dolarów za uncję, 
a więc ukształtowała się na poziomie 
najniższym od 8 lutego br. (por. ta
blica nr 1 i wykres).

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych zaznaczył się w okresie 
objętym informacją ponowny spadek 
kursu dolara, pó pewnym jego wzmo
cnieniu w ubiegłym tygodniu (por. 
„Ź.G.” nr 26). Główną przyczyną o- 
słabienia notowań dolara w stosunku 
do walut innych, głównych krajów 
kapitalistycznych (pór. tablica nr 2) 
było opublikowanie w dniu 25 czer
wca danych dotyczących bilansu ob
rotów handlowych USA za maj. W 
okresie tym bilans handlowy USA 
zamknął się saldem ujemnym w wy
sokości 777 mln dok, co jest naj
wyższym miesięcznym deficytem od 
października 1971 roku, a więc od

okresu bezpośrednio poprzedzającego 
pierwszą dewaluację dolara. Infor
macja ta wpłynęła na zniżkę kursu 
dolara, mimo że w ciągu pierwszych 
pięciu miesięcy br. bilans handlowy 
USA zamknął się nadwyżką w wy
sokości 1,4 min dolara, a zrewido
wane dane za I kwartał br. okazały 
się lepsze niż pierwotnie przewidy
wano (o czym informowaliśmy w po
przednim przeglądzie). Ujemne saldo 
bilansu handlowego USA w maju 
uważ,a się bowiem za pierwszy prze
jaw zmiany sytuacji płatniczej USA 
w związku z pogarszającymi się moż
liwościami zbytu towarów amery
kańskich do krajów Europy zachod
niej, które przeżywają poważne 
trudności płatnicze (Włochy, W. Bry
tania, Dania, Francja); ze wzrostem 
kosztów importu ropy naftowej, choć 
volumen jej przywozu do USA nie 
wykazał odpowiedniego wzrostu; z 
gorszymi wreszcie niż w ubiegłym 
roku perspektywami wzrostu ek

sportu artykułów rolno-spożyw
czych, i to zarówno jeśli chodzi o 
jego .wielkości,, jak i poziom cen.
, Warto ..jednak odnotować, że w 
stosunku do jena japońskiego kurs 
dolara nie wykazał zniżki, lecz na
wet pewne wzmocnienie notowań. 
Wiąże się to z informacją Minister
stwa Finansów Japonii, zgodnie z 
którą bilans płatniczy tego kraju 
zamknął się w maju br. deficytem 
w wysokości 1002 min doi., podczas 
gdy w kwietniu deficyt ten wynosił 
750 min doi. Przyczyną wzrostu de
ficytu płatniczego Japonii są rosnące 
koszty importu, a przede wszystkim 
ropy naftowej. Deficyt ten pokrywa
ny jest pożyczkami zaciąganymi 
przez banki japońskie na eurorynku. 
Rozmiary tych pożyczek doprowadzi
ły już wcześniej do tego, że banki 
japońskie zmuszone są płacić 
wyższe oprocentowanie od kredytów 
zaciąganych na tym rynku.

Warto także odnotować, że osła
bienie kursu dolara w stosunku do 
marki zachodnioniemieckiej ujaw
niło się z pewnym opóźnieniem. Jest 
to wyrazem reakcji na zawieszenie 
w dniu 26.VI. br. wypłat przez Bank 
Herstatta, jeden z największych 
banków prywatnych NRF. Upadek

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES”

tablica 3

Data Wskaźnik

20. VI, 209,99

24. VI. 214,10

27.VI. 208,74

Przed miesiącem 208,69

Przed rokiem 154,78

W OKRESIE objętym informacją 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał znaczne wahania. Po 
początkowym Wzroście, w końcu o- 
kresu objętego informacją ukształ
tował się on jednak na poziomie niż
szym niż przed tygodniem, a więc 
w sumie wykazał ponowny spadek. 
Dla wyjaśnienia tendencji ruchu o-

banku Herstatta, istniejącego od 
XVIII wieku, nastąpił na drugi dzień 
po wprowadzeniu w NRF zarządze
nia, zgodnie z którym instytucje 
bankowe zostały zobowiązane do re
gularnego informowania Bundesban- 
ku o swej pozycji w zakresie rozli
czeń zagranicznych. Zarządzenie to 
jest następstwem poważnych strat, 
jakie wykazała już w bieżącym roku 
na tych operacjach Westdeutsche 
Landesbank Girozentrale. Poważne 
straty na operacjach zagranicznych 
wykazały w br. również szwajcarski 
Union Bank, a ostatnio także ame
rykański Franklin National Bank of 
New York. Banki centralne posz
czególnych krajów podejmują w tego 
typu przypadkach szybką interwen
cję, obawiając się paniki i reakcji 
łańcuchowych. O ile jednak System 
Rezerwy Federalnej zapobiegł upad
kowi Franklin National Bank, straty 
poniesione przez bank Herstatta do
prowadziły do cofnięcia mu licencji. 
Upadek banku Herstatta doprowa
dził do zwyżki oprocentowania mie
sięcznych kredytów na eurorynku z 
12,88 proc, do 14 proc. Stanowi to 
ostrzeżenie o możliwości bankructw, 
poważnych nawet baraków, i nowy 
przejaw braku stabilności na ryn
kach pieniężnych.

Wyszczególnienie
Jednostka 
pieniądza 
i wagi

27.VL
Przed 
tygodn.

Przed 
miei.

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻA I PASZE
-

Pszenica Centy/buszel
Jęczmień „
Kukurydza „
Owies „
Ziarno sol dol/tona

411,0 
242,5
300,75 
147,5 
233,5

433,0 
247,0 
295,0 
147,5
229,5

337,5 
275,0 
270,75 
156,0 
234,0

271,5 
204,75 
232,75 
136,0
276,0

151,4 
118,4 
129,2
108,5

84,6

INNA ŻYWNOŚĆ

Kawa centy/Ib 71,0 — 72,75 68,0 104,«

Kakao 
Cukier

f/szt/tonę 
centy/Ib

992,5 
23,5

996,0 
22,75

1041,5
21,5

628,0 
10,0

138^0 
235,0

WŁÓKNA I SKÓRY

Bawełna centy/Ib 58,25 56,25 54,2-. 49,5 117,7

Wełna pensy/kg 204,0 204,0 220,0 300,0
Skóry ciężkie 
krowie centy/Ib 23,0 24,5 25,0 33,5 68,7

METALE
Złomy stali doi/tonę 109,17 109,17 92,6' 54,17 201,5

Miedź 
(wire bars) f/szt/tonę 899,0 1056,0 1090,0 702,5 128,0

Cyna 3690,0 3740,0 3640,0 1771,0 208,4

Cynk 523,0 554,0 730,0 259,5 201.5

. Ołów •• 229,5 234.5 253,0 164,25 139,7

INNE

Kauczuk pensy/kg 31,5 31,0 37,0 31,7 99,4

Miejsce notowania: Chicago - pszenica, kukurydza, skóry ciężkie Y!.1",.'
nines — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier, 
złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — Kakao, miedz 
elektr. (wire barsy). cyna. cynk. ołów, kauczuk.

trzymał się. Cena pszenicy w końcu 
okresu objętego informacją notowa
na była wprawdzie na poziomie niż
szym niż przed tygodniem, znacznie 
wyższym jednak niż przed miesią
cem. Nerwowość i znaczne wahania 
cen wskazują jednak, że poważny 
wpływ na aktualne tendencje ruchu 
cen zbóż i pasz mają czynniki o cha
rakterze spekulacyjnym.

O Nerwowość i działanie czynni
ków spekulacyjnych charakteryzo
wały również w okresie objętym in
formacją sytuację w zakresie innych 
artykułów żywnościowych. Znaczne 
wahania wykaizaly zarówno cena cu
kru, która w sumie wzrosła, jak rów
nież cena kakao, która wykazała 
spadek, związany z wyższym skupem 
tego artykułu w Ghanie, przewidy
waniami spadku zapotrzebowania ze 
strony głównych krajów importują
cych, a także zniżkową tendencją ru
chu cen złota (por. obok na rynkach 
pieniężnych). Słabiej notowane były 
również ceny kawy.

• W zakresie surowców dla prze
mysłu lekkiego; ceny bawełny wyka
zały pewną zwyżkę w stosunku do 

■ ubiegłego tygodnia w związku z in
formacjami, że wskutek deszczów

tablica 4

zbiory bawełny w USA mogą okazać 
się niższe niż pierwotnie przewidy
wano; ceny wełny wykazały dalszy 
spadek, mimo interwencji podejmo
wanych dla ich podtrzymania w Au
stralii oraz Nowej Zelandii; zniżko
wa tendencja miała również miejsce 
w zakresie skór. Ceny kauczuku o- 
scylowały na tym samym poziomie 
co w ubiegłym tygodniu.

• Na rynku metali tendencje 
ruchu cen były zróżnicowane. Ceny 
wyrobów walcowanych były nadal 
mocno notowane, a w Stanach Zjed
noczonych nastąpiła nawet ich zwy
żka (Bethleem Steel Corporation o- 
głosiła 24.VI.br. podwyżkę cen wyro
bów walcowanych w granicach 5— 
—15 proc.). Zniżka cen zaznaczyła 
się natomiast w zakresie metali ko
lorowych. Cena miedzi na giełdzie 
londyńskiej spadła poniżej 1000 f. 
szt. za tonę. Obrady czterech krajów 
eksportujących miedź (Chile, Zam
bia, Peru i Zair, zrzeszonych w orga
nizacji CIPEC), które zakończyły się 
26.VI. w Lusace (Zambia), nie dopro
wadziły więc do zwyżki cen miedzi, 
a ich przebieg i komunikat końcowy 
nie wskazują, by organizacja ta mo
gła wywrzeć poważniejszy wpływ na 
kształtowanie się cen tego surowca.

ze świata nauki i techniki za granicą piszą

KONIEC Z DOT
Przewidywano, te w roku 1975 będzie 

jeszcze w Polsce stosowane. DDT w ilo
ściach ok. 500 ton. Tymczasem już od 
roku 1973 nie produkuje się preparatów, 
które zawierałyby ten składnik. Do przy
spieszenia realizacji programu wycofa
nia z użycia DDT znacznie przyczyniły 
się środki owadobójcze i insektobójcze, 
których technologię produkcji opraco
wał Instytut Przemysłu Organicznego. 
Zastąpią one dotychczas stosowane pre
paraty produkowane na bazie DDT. Tech
nologia produkcji tych preparatów opiera 
się na składnikach aktywnych krajo
wej produkcji i częściowo importowa
nych. (PT nr 22/74)

MIERZY GĘSTOŚĆ
Gęstość tkaniny decyduje o jakości pro

dukowanych z niej ubrań, bielizny itp. 
Ale jak mierzyć te wielkości? Ostatnio 
fachowcy dostali do rąk nowe doskonale 
urządzenie skonstruowane w Bielaw
skich Zakładach Przemysłu Bawełnia
nego im. I Armii WP. Pozwala ono na 
prowadzenie bezpośrednich pomiarów 
bez wycinania z materiału próbek. Przy
rząd, którego zasadniczym elementem 
Jest okular wyposażony we wskazówkę, 
przesuwa się po nitkach wątku na dro
dze wyznaczonej przez podziałkę, po
rządku. Rozwiązanie, cieszące się dużym 
uznaniem w kilku branżach przemysłu 
lekkiego, uzyskało patent. (PT nr 21/74).

PRĄD MORSKI
Naukowcy amerykańskiego Urzędu do 

Badań Oceanów 1 Atmosfery Ziemskiej 
opracowują plany budowy elektrowni 
podwodnej, napędzanej przez prąd mor
ski — Golfstrom. Uczeni obliczyli, że 
zim kw. powierzchni tej strefy oceanu 
można uzyskać moc 8,8 kilowata. Cały 
potencjał energetyczny*  Golfstromu prze
wyższa 25 tys. megawatów, z czego wy- 
korzysać można nie więcej niż 4 proc., 
czyli 1000 megawatów. Jest to w przy
bliżeniu moc dużej elektrowni atomowej. 
Według projektu podwodna elektrownia 
będzie miała 200 turbin rozmieszczonych 
na odcinku 20 km 1 głębokości od 30 do 
120 metrów (PAP)

SZEŚĆ BARIER
Istńieje sześć przeszkód w stosowaniu 

komputerów. Oto one: niewiedza, w jaki 
sposób komputer przetwarza Informacje; 
brak znajomości języków programowa
nia; obawa i nieufność wobec komputera; 
przekonanie, że komputer zdoła rozwią
zać wiele spraw; opinia, iż komputer 
może uczestniczyć w swobodnej wymia
nie myśli; mniemanie, iż komputery 
mogą automatycznie' gromadzić informa
cje pochodżące z różnych kierunków 
1 obierać właściwą drogę postępowa
nia. Ten spis barier pochodzi z przetłu
maczonej na język polski „Księgi kom
puterów i przewodnika nabywcy”, co
rocznego wydawnictwa amerykańskiego. 
(PT nr 15/74)

LASY JAKO FILTRY
1 ha lasów liściastych zatrzymuje ok. 

70 ton pyłów, podczas gdy lasy szpilkowe 
— o połowę mnie*.  Las liściasty pochła
nia również wyziewy gazowe, których 
stężenie po przejściu przez „leśny filtr 
zmniejsza się trzykrotnie. Okazuje się 
też, że .1 m. - pasa, leśnego tłumi hałas 
o natężeniu 0,15 decybeli, przy czym 
skuteczność, tłumienia jest tym: efektyw
niejsza, im bliżej źródła dźwięków rośnie 
las. Specjaliści postulują, by w środo

wisku wielkomiejskim na 1 mieszkańca 
przypadało co najmniej 12 m. kw. zie
leni wzbogaconej drzewami liściastymi. 
Kraków, który niegdyś szczycił się swą 
zielenią plant i błoni — dziś należy do 
miast będących w tej dziedzinie na sza
rym końcu. W ciągu minionego 30-lecia 
miasto wzrosło ponad dwukrotnie i... nie
mal w tym samym stopniu zmiejszyły się 
w stosunku do ludności zasoby zieleni. 
(PAP)

PRÓCHNICA CHOROBĄ 
CYWILIZACJI

Badania potwierdziły hipotezę, zakła
dającą, że na rozwój próchnicy wpływa 
odżywianie się człowieka. Dzieci karmio
ne piersią mają mniejsze skłonności do 
próchnicy. Skutecznym środkiem przeciw 
próchnicy są tabletki zawierające fluor.. 
Naukowcy doszli do wniosku, że dzien
na dawka 1 mg fluoru jest obojętna dla 
organizmu — aby zatruć się wodą fluo
rowana, trzeba by wypić w szybkim tem
pie co najmniej 50 wanien tej wody! 
(Interpress)

NISKA JAKOŚĆ RĘKAWIC 
ROBOCZYCH

Liczba wypadków przy pracy — urazów 
1 oparzeń rąk, rozmiary szerzenia się 
uczuleń 1 chorób skóry, rozmiary absen
cji chorobowej i wysokość odszkodowań, 
nawet wydajność pracy — wszystko to 
często zależy od drobiazgu: rękawicy 
ochronnej na ręce robotnika. Opinię, że 
rękawice robocze pozostawiają wiele do 
życzenia, potwierdzają wyniki analizy 
ekspertów Polskiego Komitetu Normali
zacji i Miar. (PAP)

TAŃSZY KIT
Nowa technologia produkcji kitu po

zwoli zaoszczędzić Zakładom Ceramicz
nym „Łubolln" w Świdniku 2 min zł 
rocznie. Do niedawna masę kitową, pół
produkt wyrabiany na oleju lnianym, 
sprowadzano ze spółdzielni chemicznej 
w Radomiu. Obecnie opracowano receptę 
umożliwiającą zastosowanie porafinacyj
nych kwasów olejowych wytwarzanych 
przy produkcji margaryny. Kwasy te są 
ptawle czterokrotnie tańsze od oleju, a 
w masie kitowej zastąpią go w 60 proc. 
Zmiana ta nie ma wpływu na jakość 
kitu. Nową technologię opracował wspól
nie z zespołem mgr inż. Władysław Na- 
zarewicz, główny technolog Lubolinu. 
(PT nr 20/74)

SZANSE ENERGII ATOMOWEJ
Według oszacowań Międzynarodowej 

Agencji Energii Atomowej, w ciągu 30 
następnych lat udział energetyki ją
drowej w zaspokajaniu globalnego zapo
trzebowania na elektryczność wzrośnie 
z obecnych 3 proc, do 'ok. 60 proc. W 9 
na 10 elektrowni budowanych w roku 
2000 generatory będą poruszane parą wy
twarzaną przez reaktory jądrowe. Aktual
ne wydarzenia mogą proces ten jedy
nie przyspieszyć. (PAP)

WÓZ Z PLASTYKU
Od listopada br. produkowany będzie 

w Szwecji bezpieczny samochód sporto
wy, pierwszy seryjny pojazd, którego 
podwozie i nadwozie wykonane będą 
z tworzyw sztucznych' metodą „sand
wich”. Opuszczać, on będzie taśmę Za
kładów O. Beckmann Cars AB, które wy
korzystały doświadczenia firmy Bayer 
AG od 1967 eksperymentującej z plasty
kowym samochodem. Nowy pojazd ma

masę, tylko 800 kg, napędzany będzie 
prawdopodobnie 100-konnym silnikiem 
BMW umieszczonym centralnie. Niewiel
ka masa samochodu umożliwia zastoso
wanie wyposażenia, które znacznie pod
nosi komfort i bezpieczeństwo jazdy. 
(PT nr 20/74)

KONTROLA AUTOMATÓW
Automatyczny system kontroli ulicz

nych automatów telefonicznych zainsta
lowany będzie w Poznaniu. Uszkodze
nie sygnalizowane będzie na tablicy kon
trolnej w centrali. Pozwoli to na spraw
niejsze działanie służby naprawczej 
i skrócenie czasu usuwania awarii ato- 
matów telefonicznych. Urządzenie kon
trolne zbudowane będzie w oparciu 
o wniosek racjonalizatorski (PT nr 21/74)

SŁUPY SZKŁEM ZBROJONE
Nowy sposób wzmacniania słupów be

tonowych dla podwieszania przewodów 
energetycznych opracowano w Biurze 
Studiów i Projektów Energetycznych 
„Energoprojekt” w Poznaniu. Jako ma
teriału zbrojeniowego w slupach użyto 
prętów zwijanych z włókna szklanego 
nasyconego żywicą syntetyczną. Dzięki 
temu osiągnięto dwie korzyści: zmniej
szono znacznie ciężar słupów, ułatwia
jąc tym samym Ich transport i ustawie
nia oraz „uodporniono” je przeciw ko
rozji i... piorunom. Wynalazca z poznań
skiego „Energoprojektn”, Julian Konar
ski opracował również odmianę słupa ze 
wstępnie sprężonym zbrojeniem z prę
tów śzklano-żywlcznych w kształcie elip
tycznej rury. Wynalazek jako całość uzy
skał patent nr P 145174. (Interpress)

KOMPUTER W „GŁOGOWIE"
W hucie „Głogów” zastosowano kom

puter do sterowania procesem wytopu 
rudy miedzi. Pozwoli to na optymalne 
wykorzystanie pojemności pieców hut
niczych, a w efekcie — na zdynamizo
wanie produkcji. Doświadczenia zdobyte 
podczas współpracy z komputerem wy
korzystane zostaną w budowanej obec
nie hucie „Głogów II”, gdzie komputery 
zostaną zastosowane już na szeroką ska
lę, zarówno w działach produkcji, jak 
1 w administracji. (PT nr 22/74)

POLSKI „HARVESTER"
Kombinat Tuta „Stalowa Wola” roz

począł w br. produkcję ciężkich ciągni
ków gąsienicowych o mocy 140 i 285 
koni mechanicznych we współpracy 
z amerykańską firmą „Harvester”. Wy
twarza Je w czterech typach — jako spy
chacze, ładowarki oraz specjalne ukła- 
daeże rur z dźwigiem bocznym. Stanowić 
one będą więc doskonały sprzęt budow
lany o wielostronnym zastosowaniu przy 
najcięższych pracach ziemnych, układa
niu rurociągów naftowych, gazowych 
Itp. (PAP)

OSTROŻNIE I
.Setki tysięcy ton Wofatoksu, Kerozolu, 

Wapamu 1 innych chemicznych zapraw 
nasiennych, trucizn działających łagod
nie lub szybko otrzymuje w tym roku 
rolnictwo i sklepy GS. To dobrze, żc 
rolnictwo się „chemlzuje”, ale większość 
tych preparatów sprzedawana jest bez 
specjalnych zezwoleń, bez szczegółowych 
instrukcji stosowania. W rezultacie ich 
niewłaściwego używania w kilku wo
jewództwach zniszczono setki pszczelich 
pasiek. Ich właściciele, wytoczyli procesy 
sądowe, ale, środki ochrony roślin nadal 
stosuje się bez ograniczeń. (PT nr 22/74)

APARAT SZYBKOŚCIOWY
W centralnym laboratorium Biochemii 

Bułgarskiej Akademii Nauk produkuje 
się unikalną aparaturę do badania i re
jestracji szybko przebiegających proce
sów (rzędu 50 mikrosekund) z dziedziny 
biofizyki, chemii, biologii, medycyny itp. 
Aparat szybkościowy, SPEKTROFOTO- 
METR-170 jest dziełem zespołu bułgar
skich naukowców. Wykorzystano w nim 
wynalazek bułgarski opatentowany w kil
ku krajach m. In. w Anglii, Francji 
I Włoszech. (Biuletyn Informacyjny BTA 
wg PT)

AUTOMAT SKUPUJE BUTELKI
W Norwegii problem butelek zwrot

nych po napojach został rozwiązany 
przez automaty, zainstalowane w super
marketach. Szybko i bezbłędnie „sku
pują” one puste opakowania szkalne, po
twierdzając opłaty kaucyjne, których wy*  
sokość w zależności od rodzaju butelki 
jest zróżnicowana. Elektroniczne urzą
dzenie zainstalowane w automacie dzia
ła jako separator, oddzielając butelki 
firmowe od niefirmowych. większe od 
mniejszych. Na zapleczu już posegrego
wane przez automat butelki są umiesz
czane w skrzynkach transportowych 
i jeszcze tego samego dnia wracają do 
rozlewni. (Interpress)

ŚMIGŁOWIEC DEMONTUJE
Grupa oficerów wojsk lotniczych pod 

dowództwem ppłk pilota Zb. Jedynaka 
zdemontowała przy użyciu śmigłowca 
Ml-8 nieczynne elementy kanału wenty
lacyjnego z budynku przędzalni jedwa
biu w Szczecinie. W ciągu kilku godzin 
helikopter dokonał kilkunastu precyzyj
nych podejść, przenosząc segmenty ka
nału, o wadze 3 ton każdy, poza teren 
zakładu. Operacja zakończyła się sukce
sem i była 48 już z kolei operacją wojsk 
lotniczych na rzecz gospodarki narodo
wej.

„ANTYAZOTOWE" MRÓWKI
Mrówki potrafią bronić się przed nad

miernym stężeniem związków azotu mi
neralnego, występującym w okolicy za
kładów produkujących nawozy sztuczne, 
np. w Puławach. Rośliny w tych wa
runkach giną. Mrówki natomiast zakła
dają sobie w mrowiskach hodowle mi
kroorganizmów roślinnych posiadających 
zdolność pochłaniania nadmiaru azotu. 
Niższe jest wskutek tego w mrowiskach, 
niż w okolicy, stężenie związków azoto
wych. Mrówczymi sposobami zaintereso
wali się naukowcy 1 praktycy. Być może, 
że uda się Je wykorzystać dla ochrony 
terenów zielonych w okolicy zakładów 
azotowych. (PT nr 18/74)

POWIETRZE W KRAKOWIE
Emisja pyłów i gazów w krakowskim 

zespole mieszkaniowym (o obszarze ok. 
1500 km kwadr.) była przedmiotem ana
lizy zespołu Komitetu „Kraków — 
2000”. Analiza objęła tylko 12 zakładów 
pracy, które są głównymi „dostarczycie
lami” zanieczyszczeń. Szacuje się, że 
Ilość emitowanych przez te zakłady py
łów i gazów stanowi 80—90 proc, wszyst
kich tego typu zanieczyszczeń. Rekor
dzistą w zapylaniu jest huta im. Leni
na, która dostarczyła 61 proc, tych za
nieczyszczeń: tlenki żelaza, popioły lot
ne, związki węgliste oraz dolomltowo- 
wapienne. „Potentatem” w emisji gazów 
Jest elektrociepłownia w Skawinie, któ
ra wypuściła aż 66 proc, wszystkich ga
zów, głównie — dwutlenku siarki. (PAP)

BIEDNI BĘDĄ BIEDNIEJSI
Zachodnioniemiecki minister d/s 

współpracy gospodarczej z krajami 
rozwijającymi się, Erhard Eppler, 
opublikował na lamach organu 
związków zawodowych „WELT DER 
ARBEIT” artykuł, w którym pisze 
m. in.:

Gdy John Kennedy zaproponował 
ogłoszenie lat sześćdziesiątych 10-le- 
ciem państw rozwijających się 
nikt nie oczekiwał, że krajom roz
wijającym się w ciągu 10 lat uda 
się odrobić dystans dzielący ,je od 
państw przemysłowo rozwiniętych. 
Narody, które niedawno uzyskały 
niezależność, żywiły jednak nadzie
ję, że dystans ten zmniejszy się.

Dziś wszyscy patrzą trzeźwo na 
rezultaty tego 10-lecia. Wprawdzie 
szereg krajów rozwijających się 
osiągnęło wytyczony wówczas cel, 
jakim był 5 proc, wzrost gospodar
czy rocznie, jednak los mas ludności 
uległ niewielkiej poprawie. Niedo
żywionych ludzi bez wykształcenia 
i pracy nie jest dziś mniej niż przed 
10 laty. I dla nich procenty świad
czące o wzroście są słabą pociechą. 
Społeczność międzynarodowa przy
znała, że pierwsza dekada nie by
ła dostatecznie przygotowana.

Drugą dekadę państw rozwijają
cych się poprzedziło natomiast in
tensywne planowanie. Sukces dru
giej dekady będzie zależeć od tego, 
czy krajom rozwijającym się uda się 
koordynacja wszystkich działań po
lityki rozwojowej i szybkie dosto
sowanie do zmienionych warunków. 
Również żądanie, by pomocą rozwo
jową w przyszłości bardziej niż do
tychczas kierowały organizacje mię
dzynarodowe — zmierza do lepszej 
koordynacji, a tym samym większej 
skuteczności.

O tym, czego należy dokonać w 
obecnej dekadzie, świadczą pewne 
liczby i fakty. W krajach rozwija
jących się żyje około 2,5 mid lu
dzi, w tym 50 proc, stanowią dzieci 
i młodzież. Ludność krajów rozwi
jających się powiększa się rocznie 
o 2,5 proc., podczas gdy w krajach 
przemysłowo rozwiniętych wzrost 
ten wynosi tylko 1 proc. 2/3 ludności 
świata dysponuje zaledwie 1/8 na
rodowego produktu światowego. Na
dal powiększa się różnica w pozio
mie życia. Podział dochodów w ło

nie państw rozwijających się jest je
szcze bardzo nierównomierny. Coraz 
rzadziej udaje się likwidować kon
flikty społeczne na drodze pokojo
wej.

50 do 90 proc, pracujących w kra
jach rozwijających się jest zatrud
nionych w rolnictwie, wypracowuje 
jednak relatywnie niewielki procent 
produktu narodowego. Udział krajów 
rozwijających się w handlu świato
wym zmalał z 32 proc, w 1950 r. 
do 18 proc, w 1970 r. Kraje te mu
szą coraz większą część swego im
portu finansować przy pomocy kre
dytów. Zagraniczne zadłużenie 
państw rozwijających się (obecnie 
200 mid marek) rośnie ponad dwa 
razy szybciej, zaś świadczenia dłuż- 
nicze trzy razy szybciej, niż dochody 
z eksportu. Coraz częściej świadcze
nia dłużnicze pożerają 15—20 proc, 
dochodów z eksportu.

Według ocen FAO, obecnie około 
20 proc, ludności w krajach rozwija
jących się jest nie dożywione (braki 
kaloryczne), zaś 50 proc, źle się od
żywia (zwłaszcza brak białka). Ist
nieją pomyślne perspektywy, jeśli 
chodzi o produkcję podstawowych 
artykułów żywnościowych. Nato
miast zlikwidowanie niedoborów 
białkowych jest niemożliwe. Zle zor
ganizowany podział sprawia, że wie
le żywności marnuje się.

Do 1980 r. należy w krajach tych 
stworzyć około 300 min nowych 
miejsc pracy, a niemal wszystkie 
istniejące zmodernizować, by zlikwi
dować bezrobocie (wynoszące teraz 
75 min) i za niskie zatrudnienie. 
W 1970 r. żyło 800 min analfabetów, 
tj. o 60 min więcej niż w 1960 r. 
Istniejący system edukacji jest nie
racjonalny i w niewielkim stopniu 
przystosowany do roli człowieka w 
procesie rozwoju.

Według założeń Narodów Zjedno
czonych, realny produkt narodowy 
krajów rozwijających się w latach 
siedemdziesiątych powinien wzrastać 
rocznie o 6 proc., z czego wysnuwa 
się nadzieję na 3,5 procentowy 
wzrost dochodu na głowę ludności. 
Ponieważ dochód na głowę w kra
jach rozwiniętych przemysłowo bę
dzie rósł nie wolniej, w konsekwen
cji nadal będzie się powiększał dy
stans między biednymi • bogatymi.

Mmmm
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KOMBINATY MARCIN MAKOWIECKI

RO LN ICZO - PRZEMYSŁOWE
KORESPONDENCJA WŁASNA Z JUGOSŁAWII

1^®

Minister rolnictwa Jugosławii, inż. Ivan Kuśtrak z własnej praktyki zna 
doskonale problemy kombinatów rolniczo-przemysłowych.

S
TO trzydzieści największych ju

gosłowiańskich przedsiębiorstw 

opisano dokładnie w wydawa

nej corocznie publikacji belgradz
kiego pisma „EKONOMSKA POLI- . 
TYKA”., Wśród piphu.ohok najwięk
szych zakładów,, .przemysłowych:. Jjjjt,. 
fabryki samochodów, kopalni i zak

ładów przemysłu chemicznego — na 

wysokim, bo aż na 13 miejscu zna
lazł się kombinat rolniczy „BEO
GRAD”, a dalej jeszcze kilkanaście 

innych tego typu przedsiębiorstw.

Wydawać by się mogło, że na o- 
gół żadne przedsiębiorstwo rolne, 
choćby największe, nie może wiel
kością i wartością swojej produkcji 

mierzyć się z nowoczesnymi zakła

dami przemysłowymi. Cała tajem
nica tkwi jednak w tym, że kombi
naty jugosłowiańskie zajmują się 

nie tylko rolnictwem, ale także prze

twórstwem, a nawet handlem i tu

rystyką, i to decyduje o ich gospo

darczym powodzeniu.

cji gospodarczych — jugosłowiańskie 

rolnictwo ma jednak w dalszym cią
gu w znacznej swej - części charakter 
tradycyjny, t.zn. odznacza się prze

starzałą strukturą agraną- iii-wyma- 
gającą zmian strukturą produkcji 
rolnej. Na potrzeby przemysłu rol

no-spożywczego przeznacza się tylko 
(w całym kraju) 28-30 proc, produk

cji końcowej rolnictwa (co zresztą 
nie zapewnia wystarczającej bazy 

surowcowej dla szerszej rozbudowy 
tego przemysłu). Udział kombina
tów w tej części produkcji, kiero
wanej do przetwórstwa jest bardzo 
duży i są one dzięki, temu placów

kami działającymi na rzecz unowo
cześnienia gospodarki żywnościowej 

Jugosławii.

NOWOCZESNA PRODUKCJA 
ROLNA

przetwórstwa rolno - spożywczego, 

form i Warunków sprzedaży produk
cji wobec nowych wymagań i zapo
trzebowania na żywność.

Kombinaty, których majątek 

trwały — wyposażenie w nowocze
sne urządzenia i inwestycje — szyb
ko wzrasta (w ciągu lat 1964-71 trzy

krotnie) stają się w warunkach Ju
gosławii bardzo poważnym czynni
kiem unowocześnienia struktury rol
nictwa i jedną z form rozwiązywa
nia jego problemów społecznych i 
socjalriych — m.in. przez wycią
gnięcie w orbitę gospodarki uspo- 
łecznioriej licznych kooperujących z 

kombinatami gospodarstw chłop

skich.
Możliwości, jakie stwarza zinteg

rowanie terytorialne całego rolnic

twa z przemysłem spożywczym (po
wiązanie tych dwóch sektorów w je

den organizm gospodarczy), można 
było znakomicie ocenić zapoznając 

się szczegółowo z ekspozycją wyro
bów przemysłu spożywczego na do
rocznych, międzynarodowych tar
gach rolniczych w Nowym Sadzie. 
Tu właśnie produkty kombinatów 

cieszyły się nie mniejszym zaintere
sowaniem, niż wyroby renomowa
nych firm, znanych szeroko na świę

cie.
Koło pawilonu kombinatu ,(Beo

grad” przechodziłem wielokrotnie i 

zawsze podziwiałem wystawione 
produkty: przetwory mleczne, licz
ne gatunki serów i napojów, wędli
ny, przetwory owocowe, najrozmait
sze konserwy i także próbki tego 

wszystkiego co potrzebne jest do 
funkcjonowania produkcji rolnej. A 

więc pasze treściwe z własnej wy
twórni, nasiona kwalifikowane zbóż 

i kukurydzy itp. Kombinat „Beo
grad” -jest najpotężniejszym przed
siębiorstwem tego typu w Jugosła

wii.
W jego posiadaniu znajduje się 95 

tys. ha gruntów. Cały kombinat 
składa się z 68 jednostek organiza
cyjnych (każda kierowana jest przez 
samorząd robotniczy zgodnie z ist

niejącym w Jugosławii systemem za
rządzania przedsiębiorstwami). O 

rozmiarach produkcji świadczą na
stępujące wielkości. Kombinat ma 50 
tys. sztuk bydła (w tym 21 tys.krów), 

produkuje rocznie 110 tys. ton psze
nicy (średnia wydajność 45 q/ha), 
127 min litr, mleka... Pracuje tu 19 
tys. pracowników w tym ponad 3 
tys. inżynierów i techników.

Produkty rolne przerabia się w 20 
przetwórniach. W kombinacie dzia

ła fabryka opakowań i instytut na

ukowy, którego zadaniem jest roz
wiązywanie problemów technicznych 

organizacyjnych, produkcyjnych i e- 
konomicznych. Działalność kombi

natu nie ogranicza się do organizo
wania własnej produkcji. Szeroko 

rozwinięta jest kooperacja z sąsiadu
jącymi rolnikami — współpraca ta 
obejmuje 25 tys. rolników, od któ

rych pochodzi znaczna część produ
któw kierowanych do przetwórni i 

na rynek.

Z WIZYTĄ W BECEJ

ROLNICTWO BLIŻEJ RYNKU

Powiązania dwóch sęktorów pro
dukcyjnych — rolnictwa i przemysłu 
spożywczego — maiją niewątpliwie

Chciałem zobaczyć jak wygląda 

zwykły, dzień pracy w takim kombi
nacie. Wybrałem się więc do mia

steczka Bećej niedaleko Nowego Sa-

O praktycznych skutkach tej dzia
łalności kombinatów łatwo przeko
nać się codziennie — w restauracji, 
lub w sklepie podczas zakupów, 

gdzie żnależć można produkty z ich 
firmowymi znakami. Dowiedziałem 
się np., że kombinat „Beograd” za
spokaja 90 proc, zapotrzebowania 

stolicy Jugosławii na mleko. Ser z 
mleczarni należącej do tego kombi

natu trafia nawet na tace z posiłka
mi dla pasażerów belgradzkiej linii 
„Lot”. Najlepsza kiełbasa jaką jad

łem w Jugosławii, pochodzi z kom
binatu „Sirmium” w Sremskiej Mi- 

trovicy. Przekonałem się o tym na 
targach rolniczych w Nowym Sadzie, 

gdzie w pawilonie „Sirmium” czę
stowano gości znakomitymi wędlina
mi. Na tych samych targach kombi
nat „Beograd” prowadził restaurację 

rybną cieszącą się nieustającym po

wodzeniem. Ryby dostarczano oczy
wiście z własnych stawów.

Nie oznacza to jednak, że kombi
naty rolniczo-przemysłowe zawład
nęły rynkiem spożywczym Jugosła

wii. Ale faktem jest, że stanowią one 
na nim pczycję dość ważną. Wyni
ka to m.in. z tego, że wytwarzają 
ok. 30 proc, całej produkowanej w 
Jugosławii pszenicy i kukurydzy, bli
sko 60 proc, buraków cukrowych i 
wiele innych produktów rolnych. 

Warto dodać, że jest to w znacznym 
stopniu produkcja towarowa prze
znaczana na rynek. Kombinaty pro
ponują konsumentom wyroby w du
żym stopniu przetworzone i uszla
chetnione, nowocześnie i- estetycz

nie opakowane, a przy tym wszyst
kim nie są to produkty anonimowe 
_  niczyje. Ceni się tu bowiem ja

kość i zdobytą przez firmę, renomę. 
Każdy znający się na. dobrym jedze
niu Jugosłowianin potrafi odrozmć 
i ocenić wyroby pochodzące z róż
nych przetwórni, tak jak bez trudu 

odróżnia dobre i złe trunki. .
Trzeba tu jednak dodać, ze mimo 

istnienia tych nowoczesnych iw wie

lu przypadkach potężnych organiza-

liczne dodatnie strony. Ale intere
suje nas' również, w'jakim stopniu ------------,----------------. —:----------------
organizacja kombinatów wpływa ńadu. Trasa autobusu wiodła przez 

poziom i efektywność gospodarowa- -
nia w samym rolnictwie.

Rozmawiałem na ten- temat z mi
nistrem rolnictwa -Jugosławii inż. 

IVANEM KUSTRAKlEM:
„Na wstąpię warto podać podsta

wową informacją. Korąbinaty gospo
darują na 15 proc, ziemi uprawnej 
(ok. 1,5 min ha), natomiast dostar
czają 25 proc, produkcji globalnej i 
45 proc, produkcji towarowej rolni
ctwa. To jest pierwszy argument po
kazujący efektywność' ekonomiczną 
tego typu organizacji. Dalej — kon
centracja produkćji.i jej wielko- 
towarowy charakter ,sprzyja lepsze
mu wykorzystaniu potencjału pro
dukcyjnego rolnictwa^' Oto przykład.. 
W 1973 r. plony ziarna kukurydzy w 
całej Jugosławii wynosiły 35 q/ha, a 
w kombinatach 57,8 ‘ q/ha, pszenicy 
21,1. q/ha średnio w kraju, a w kom
binatach 42,2 q/ha. ’ '

Wysoka, wyższa niż gdzie indziej 
jest produktywność pracy. Przykła
dem może być kombinat Wukowar 
w Chorwacji — dziąki stosowaniu 
najnowszej technologii produkcji, na 
wyprodukowanie 1' ,q. kukurydzy 
trzeba tu średnio 2'0’ minut praćy, 
pszenicy 18 minut i buraka cukrowe
go 36 minut. Np. pszenicą uprawia 
sią na obszarze 6 tys.ha,'a plony wy
noszą średnio .55 q/fui, Na jednego 
zatrudnionego przypada, tu średnio 
50 ha ziemi”.

najżyźniejszą okolicę Jugosławii — 
Wojwodinę. Bećej jest miasteczkiem
typowym dla tej części Jugosławii. 
Od centrum, z kilkoma lokalnymi 

■ placówkami handlowymi i usługo

wymi w. różnych kierunkach ciągną 
się długie ulice zabudowane parte

rowymi domami, za którymi na ogół 

znajdują Się' budynki inwentarskie. 
To są gospodarstwa chłopskie.

Ferm kombinatu, którego dyrek
cja mieści się w centrum miasteczka 
trzeba,’szukać dalęko, kilka a nawet 
kilkanaście kilometrów stąd. W mia
rę jak oddalamy się od Bećej nikną 

małe chłopskie działki, a wjeżdżamy 
w okolićę, gdzie uprawia się rośliny 
na wielkich polach produkcyjnych. 
Pszenica, kukurydza, słonecznik, bu
raki cukrowe, lucerna — i tak na 
przemian aż po kraniec horyzontu. 
Mój przewodnik po rozległym obsza
rze kombinatu, zastępca dyrektora 

inż. RAKIĆ DORDE sądzi, że mimo 
wiosennej suszy, plony zapowiadają 
się dobrze. Być może, nie tak jak w 
ubiegłyhi roku, kiedy, to z 10 tys. ha 
pszenićy .zebrano średno 52 q/ha, 
ziarna kukurydzy ok. 70 q/ha, a bu
raków .cukrowych 50Ó q/ha. Ostatnie 

deszcze poptawiły jednak znacznie 

sytuację.
Dumą kombinatu .jest ferma bydła. 

Dziś jeśttó nowoczesny obiekt pro
dukcyjny; ale trzeba było kilku lat, 
aby osiągriąć stan obćcny. Zalążkiem 
fermy były pawilony adaptowane po 
tuczarhiaćh dla trzody. Udało się

.Minister Kuśtrak ,ż własnej prak

tyki zna doskonale problemy pracy 
tych organizacji gospodarczych. Był 
bowiem niegdyś dyrektorem kombi
natu. Rozmawialiśmy w chwilę. pO 
spotkaniu, na którym konferował z 
dyrektorami kombinatów. Kombina
ty (a jest ich w Jugosławii około 2?0) 

należą do najnowocześniejszych 
form organizacji rolnictwa w tym 
kraju. Ich rozwój w :przyszłości na- 
suwa więle nowych- -problemów 
dotyczy to zwłaszcza, pptymąlnej or
ganizacji produkcji rolniczej 1 po- ---------- .
wiązań z < ryhkiem. rdzwóju sektora'; dne Urządzenia” do żadawania pasz

przerobić je ńa obory mieszczące po 
100 krów każda. Potem dobudowano 
do filch dalsze obiekty już typowe, 

pamiętaj,ąc jednak zawsze o zasadzie: 
nie więcej niż 100 krów w jednym 

budyńku. Funkcjonalny układ tych 
budynków oraz całej’ fermy zapew

nia pełną mechanizację wszystkich 
prac hódowlańycn: Fermą liczy 1100 
krów, 40Ó cieląt i 800 jałówek. W 
każdym pawilonie pracuje po dwóch 

ludzi. MajM’ otil dó dyspozycji niezbę-

(obok fermy znajdują się baterie si
losów typu „Vitkowice” znane rów

nież w Polsce, magazyny siana i pasz 
treściwych — w obrębie kombinatu 
jest również mieszalnia pasz i su
szarnia), do usuwania obornika i do- 
jarnię mechaniczną „Alfa Laval”. 
Krowy są najwyższej jakości, czarno

białe, sprowadzone ze Stanów Zjed
noczonych z wybitnych ferm hodo
wlanych. Za 1 sztukę płacono (łącz
nie z transportem samolotem) śred

nio ponad 900 dolarów.

Dyrektor kombinatu inż. STEVAN 
UHLARIK twierdzi, że była to tran
sakcja opłacalna. Najlepiej pielęgno

wane miejscowe krowy rasy simen
talskiej dawały nie więcej niż 4200 1 
rocznie. Te amerykańskie dają ponad 
6000, a nawet 7000 1 mleka. Z wyli
czenia wynika, że w ciągu 6 lat lak
tacji każda taka krowa daje o 10 tys. 

litrów mleka więcej.

Załoga musi być zainteresowana 
wynikami produkcyjnymi. Do śred

niej podstawowej płacy każdego pra
cownika dolicza się 30 proc, dodatek 
(tak było w roku ubiegłym), którego 

wysokość zależy od funkcjonowa
nia całego kombinatu.

Dyrektor Uhlarik opowiada mi o 
wszystkich przyjętych w organiza
cji kombinatu zasadach, które sprzy
jają wydajności pracy i efektywno
ści ekonomicznej całej gospodarki. 
Podstawową zasadą jest samorząd
ność każdego ż 17 oddziałów. Cały 

kombinat liczy 23 tys.ha, ma 2,5 tys. 
krów, 15 tys. sztuk bydła opasowego, 
chlewnię macior na 2 tys.sztuk i tu- 
czarnię na 40 tys.sztuk trzody. W 
skład kombinatu obok części rolni
czej wchodzą: browar, rzeźnia, młyn 
i piekarnia z siecią 40 sklepów, mle
czarnia, fabryka przetworów wa

rzywnych i owocowych oraz zakład 
transportu. Razem w całym kombi
nacie pracuje 4 tys.osób, w tym ok. 
300 inżynierów i personelu z wyż
szymi kwalifikacjami oraz 700 tech

ników.
Kombinaty nie korzystają z dota

cji państwowych, i aby „wyjść na 

swoje” muszą osiągać wysoką pro
dukcję. Może zdarzyć się w którymś 

z oddziałów niepowodzenie w pro

dukcji. Wówczas korzysta on ze spe
cjalnego funduszu scentralizowanego 
w dyrekcji, przeznaczonego na takie 
okoliczności. Nie wchodząc w zawiło

ści tego systemu zarządzania i finan
sowania, wspomnijmy jeszcze o mo
żliwości korzystania z kredytów ban
kowych na inwestycje, z których 
można pokryć do 50 proc, kośztów 

modernizacji zakładów. No, ale kre

dyt ten trzeba spłacać, a procent 

wcale nie jest taki mały (10 proc, w 
przemyśle przetwórczym i 6 proc, w 

rolnictwie).

Mimo kosztów, modernizacja ta 

odbywa się, jest zresztą niezbędnym 
warunkiem, aby produkty kombina
tu znajdowały nabywców po godzi
wej cenie. W rolnictwie wymieniono 
park maszynowy. Np. obecnie na 
każde 100 ha pracuje 1 ciągnik 100- 
konny, nie licząc oczywiście kom
bajnów do zbioru zbóż, kukurydzy, 
pasz zielonych itp. Ostatnim krzy

kiem techniki jest samolot do nawo
żenia i zabiegów chemicznych, eli
minujący jedną z najbardziej uciążli

wych prac.
Ta nowoczesna mechanizacja i za

pewnienie dzięki niej dobrej wydaj

ności ziemi jest zresztą racją istnie
nia kombinatu. Jakiemu celowi słu

żyć by mogła bowiem koncentracja 
ziemi, której nie byłoby czym dob

rze i dokładnie uprawić? Pracowni
cy kombinatu stali się już dawno 
wysoko kwalifikowanymi operatora
mi sprzętu rolniczego. Rodzaj wyko
nywanej pracy to również argument 
przyciągający do rolnictwa kwalifi

kowane kadry. Zresztą, jak stwier

dził dyr.Uhlarik:

„Nie obserwujemy zjawiska fluk
tuacji kadr. Staramy sią każdemu 
stworzyć dobre warunki w pracy i 
poza nią przez odpowiednią organi
zacją, system premii i świadczeń 
socjalnych (np. posiłki regeneracyj
ne, domy wypoczynkowe i ośrodki 
rekreacyjne) oraz udzielanie kredy
tów (15 lat spłaty) na budową wła
snych domów. U nas chątnie ludzie 
podejmują pracą i rzadko odchodzą”.

☆

Rolnictwo jugosłowiańskie 
weszło obecnie w jedną z naj

ważniejszych faz swojego roz
woju. Podstawowe zadanie: zaspoko
jenie wzrastającego zapotrzebowania 
na żywność o wysokiej jakości i w 
znacznym stopniu przetworzonej — 
wymaga dokonania takich przeobra

żeń w strukturze i organizacji pro
dukcji, które cel ten pozwolą zrea
lizować. Jednym z ważnych warun
ków, wobec zachodzących przemian 
demograficznych, będzie zwiększenie 
wydajności pracy i wprowadzenie do 
rolnictwa nowej techniki i nowej or
ganizacji. Naprzeciw tym potrzebom 
i przemianom wychodzą kombinaty 
rolniczo-przemysłowe. Są one z za
łożenia przedsiębiorstwami, w któ

rych można stosować nowoczesne 
formy pracy, mogą tę nowoczesność 

rozszerzać na rolnictwo chłopskie — 
przez kooperację — a ponadto przez 
integrację z przemysłem rolno-spo
żywczym są bliżej i ściślej powiąza
ne z rynkiem i jego potrzebami.

świat—ekonomia — polityka

WIELKI DIALOG
N

IEWIELE jest zjawisk współczesności, do których w równym 

stopniu co do stosunków radziecko-amerykańskich pasuje nieod- 
krywcze twierdzenie, że świat się zmienia. Kierunek zmian 

w życiu międzynarodowym łatwo odczytać. Coraz powszechniej pra
wo obywatelstwa zaczyna sobie zdobywać zasada pokojowej koegzy
stencji państw o różnych ustrojach. Spotkania Breżniew-Nixon mają 

dla kształtu i tempa tego procesu znaczenie kluczowe. Dlatego trzeci 
z kolei szczyt radziecko-amerykański, choć nie wzbudził takiej sen
sacji jak pierwsze spotkanie, był wydarzeniem, któremu przyglądał 

się z uwagą cały świat.
Żmudna, długa i wyboista była droga do powszechnej akceptacji 

przez państwa kapitalistyczne zasad pokojowego współistnienia. Sta
nowi bowiem jednocześnie akceptację odmienności ustrojowych kra
jów socjalistycznych ze wszystkimi wynikającymi stąd konsekwen

cjami. Późniejszy sekretarz stanu i współtwórca zbliżenia radziecko- 

amerykańskiego, Henry Kissinger pisał w 1957 roku, że „teza o po
kojowym współistnieniu jest propagandowym chwytem komunistów , 
zaś ówczesny wiceprezydent USA, Richard Nixon, podczas oficjalnej 

wizyty w Moskwie w 1959 roku mówił że nie może pogodzić się 

„z tym, co nazywają pokojowym współistnieniem”.
Ci sami politycy podpisali w maju 1972 roku w Moskwie, w czasie 

pierwszego szczytu m. in. dokument zatytułowany „Podstawy stosun
ków wzajemnych między Związkiem Socjalistycznych Republik Ra

dzieckich a Stanami Zjednoczonymi Ameryki”, w których stwierdza 

się, że obie strony „będą się kierowały wspólnym przekonaniem, że 
w wieku nuklearnym dla utrzymania stosunków między nimi nie 
ma innej podstawy prócz zasady pokojowego współistnienia. Różnice 
ideologii i ustrojów społecznych ZSRR i USA nie stanowią przeszko
dy dla rozwoju między nimi normalnych stosunków, opartych na 
zasadach suwerenności, równości, nieingerencji w sprawy wewnętrzne 
oraz na zasadzie wzajemnych korzyści”.

P
OZYTYWNE przemiany w stosunkach radziecko-amerykańskich 

będące z jednej strony rezultatem spotkań na szczycie, a z dru

giej warunkujące te spotkania, ogarniają dziś coraz szerszy krąg 

dziedzin. Zmiana klimatu w najbardziej chyba namacalny i wymier

ny sposób odbiła się na stosunkach gospodarczych.
Przez długie lata dwie największe na świecie potęgi gospodarcze były 

niemal całkowicie od siebie odizolowane. W 1965 roku radziecko-ame- 

rykańskie obroty handlowe wynosiły 90 min rubli, mniej niż war
tość wymiany Związku Radzieckiego z Mongolią. Stało się tak za 
sprawą embarga, jakie Amerykanie nałożyli w kulminacyjnym okre

sie zimnej wojny i od którego długo nie odchodzili. Pięć lat temu 

New York Times pisał: „Niewiele poczynań zimnej wojny okazało 
sią tak chybionymi, jak wprowadzenie przez USA ograniczeń na 
handel z ZSRR i innymi krajami komunistycznymi. W ciągu dwóch 
dziesięcioleci ograniczenia w handlu nie zdołały przeszkodzić rozwo
jowi militarnego i ekonomicznego potencjału radzieckiego. Ich naj
bardziej widocznym rezultatem było to, że amerykańscy biznesmeni 
znaleźli sią w wybitnie niekorzystnej sytuacji wobec konkurencji 
z przemysłowcami zachodnioeuropejskimi i japońskimi”.

Nowy etap stosunków między obu gigantami przyniósł szybki wzrost 

handlu. W krótkim czasie Stany Zjednoczone awansowały do grona 
najpoważniejszych zachodnich partnerów handlowych Związku Ra
dzieckiego, zajmując w ub., r. drugie miejsce za RFN. Wartość wy
miany towarowej osiągnęła w 1973 roku 1.5 miliarda dolarów, ponad 

sześciokrotnie więcej niż w 1971 roku. Według oficjalnego raportu 

komisji spraw zagranicznych Izby Reprezentantów, obroty te mogą 
w końcu lat 70-tych sięgnąć pułapu 5 mid dolarów. Tenże raport 
mówi o poważnym zainteresowaniu firm amerykańskich osiągnięcia

mi radzieckiej myśli technicznej, szczególnie w dziedzinie hutnictwa, 
obróbki metali, produkcji urządzeń energetycznych, produkcji alu

minium, wydobycia kopalin.
Niedawno „Satra Corporation” kupiła w Związku Radzieckim 700 

traktorów typu „Białoruś”. Pierwsza partia tych maszyn dotarła już 
do Stanów. Amerykańscy farmerzy znają je zresztą nie od dzisiaj. 

Od pewnego czasu traktory te kupują Kanadyjczycy, skąd część tra

fia do USA. Uniwersytet stanu Nebrasca- przeprowadził ostatnio 
szczegółowe badania traktorów „Białoruś” zakończone pomyślnie dla 

maszyny „Made in USRR”. Odnotowała to część prasy amerykańskiej, 

tej samej prasy, która jeszcze parę lat temu zgodnym chórem twier

dziła, że radziecki przemysł, szczególnie maszynowy nie jest w sta
nie wyprodukować cokolwiek, co mogłoby zainteresować Ameryka

nów.
Do Moskwy zjeżdża coraz więcej ludzi amerykańskiego interesu. 

W radzieckiej stolicy otwarto Biuro Handlowe USA. Stałe przedsta

wicielstwa w Moskwie posiada dziś niemal dwadzieścia firm amery

kańskich, w tym takie, jak General Electric, International Harvester, 
Occidental Petroleum, Pullman. Mają swe moskiewskie biura Chase 

Manhattan Bank, Bank of America, First National City Bank. Wszyst
ko to kosztuje ciężkie pieniądze. Nikt by ich nie wydał, gdyby nie 

liczył, że przyszły handel zwróci je z nawiązką.

P
ERSPEKTYWY radziecko-amerykańskiej współpracy gospodarczej 

są pomyślne. Ale dziś handel nie idzie bynajmniej jak z płatka. 

Na każdym kroku dają o sobie znać przeszkody budowane za 
oceanem całymi latami, konsekwentnie, z uporem. Od blisko ćwierć

wiecza rynek amerykański jest, praktycznie biorąc, zamknięty dla 
towarów radzieckich. Polityka w stosunku do importu ze Związku 

Radzieckiego, prowadząca do niezbilansowania obrotów stać się może 
poważnym hamulcem na drodze rozwoju wzajemnego handlu. Trudno 

wejść z radzieckimi towarami na rynek amerykański, gdy cła im
portowe stosowane wobec nich mają rażąco dyskryminacyjny cha

rakter. W przypadku zakupu obrabiarek skrawających w ZSRR ame
rykański przemysłowiec płaci 30 proc, cła, jeśli kupi np. w którym

kolwiek z krajów Wspólnego Rynku — cło wynosi 7,5 proc. W przy

padku aparatów fotograficznych stawki celne wynoszą odpowiednio 
45 proc, i 12 proc., w przypadku tkanin — 40 proc, i 15 proc. Nie

łatwo sprzedawać w takich warunkach.

Kongres Stanów Zjednoczonych wciąż jeszcze nie przyznał Związ

kowi Radzieckiemu Klauzuli Najwyższego Uprzywilejowania, którą 

trzeba by raczej nazwać Klauzulą Niedyskryminacji. Problem w tym, 
że w amerykańskim parlamencie są ludzie, którzy przyznanie Związ
kowi Radzieckiemu KNU uzależniają od zmian w radzieckim usta

wodawstwie wewnętrznym. Z ostrą krytyką takiego stanowiska wy

stąpił ostatnio prezydent Nixon mówiąc: „Nie chcielibyśmy ingerencji 
innego kraju w nasze wewnątrzne sprawy i nie możemy oczekiwać 
z ich strony gotowości do współpracy wówczas, gdybyśmy próbowali 
ingerować w ich sprawy". David Rockefeller ostrzega, że ..byłoby 
błądem traktować handel jako kij lub groźbą”, zaś zdaniem „Wall 
Street Journal” poczynania grupy skrajnie antykomunistycznych kon- 
gresmenów mają niewiele wspólnego z amerykańskim interesem naro

dowym.
Dopingiem dla amerykańskiego biznesu są bez wątpienia poczyna

nia ich zachodnich konkurentów. Od dobrych paru lat na radzieckim 

rynku obecni są handlowcy i przemysłowcy z RFN. Włoch czy Fran
cji. Coraz większą aktywność przejawiają Japończycy. W wyniku 

podpisanych w kwietniu bieżącego roku porozumień, będą oni uczest
niczyć w eksploatacji bogactw Syberii i Dalekiego Wschodu. A prze
cież i Amerykanie to sąsiedzi przez miedzę. W takiej sytuacji każdy 

dzień wyczekiwania z założonymi rękami może ich sporo kosztować. 
Toteż już dziś kilka amerykańskich firm przymierza się do eksploata
cji syberyjskiego gazu. Zbyt wielu ludzi w Stanach potrafi dobrze 
liczyć, zbyt wielu potrafi kalkulować nie tylko w kategoriach „na 
dziś”, ale i „na jutro”, aby rezygnować ze współpracy z gospodarką 

radziecką.

R
ADZIECKO-AMERYKANSKIE współdziałanie gospodarcze przy

biera nowy jakościowo charakter. Coraz więcej zawieranych 
umów obliczonych jest na długą perspektywę. Przykładem — 

niektóre porozumienia podpisane ostatnio w Moskwie: energetyka, 
budownictwo mieszkaniowe, wreszcie dziesięcioletnie porozumienie 
o „współdziałaniu na rzecz współpracy gospodarczej, przemysłowej 

i technicznej”.
Wypowiadając się na temat wizyty prezydenta Nixona w czasie 

przedwyborczego spotkania z mieszkańcami Moskwy, Leonid Breż

niew powiedział m. in.:

„Doceniając to, co już zostało zrobione, nie możemy przymykać 
oczu na istniejące wciąż jeszcze trudności i problemy. Dlatego tym 
ważniejsze jest pełne wykorzystanie istniejących dziś możliwości po
sunięcia się naprzód... Pragniemy, aby stosunki radziecko-amerykań- 
skie nabrały rzeczywistej stabilności, aby nie zależały od momentów 
koniunkturalnych. Jesteśmy za tym. aby z ich dalszego rozwoju ko
rzystały i oba nasze kraje, i cały świat”.

ANDRZEJ LUBOWSKI
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AUTOBUSEM DOOKOŁA AMERYKI

INTERSTATE 80
MOŻEMY WIĘCEJ

STANISl A W LESZKO WICZ

EKSPORTOWAĆ DO AUSTRII
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

INFORMATOR towarzystwa au
tobusowego „Greyhound” poda- 
je, że system autostrad (high 

way, express way, interstate — au
tostrad, międzystanowych — turn- 
pike’ów i tym podobnych najwyższej 
klasy dróg) liczy sobie w USA sto 
tysięcy mil. Nie powinno mi się nu
dzić w czasie podróży, ponieważ To
warzystwo przewozi rocznie na miej
scach siedzących 80 milionów pasa
żerów — będę miał więc z kim po
rozmawiać. Stojących miejsc Towa
rzystwo nie prowadzi. Stać można 
w metrze.

Z Nowego Yorku do San Franci
sco jedzie się 61 godzin, nawet w po
zycji pół leżącej jest to zajęcie nu
żące. Jeśli jest więcej chętnych niż 
miejsc w autobusie, pasażerowie pro
szeni są o przejście na inne stano
wisko, skąd zabiera ich .autobus ja- 
dący w pożądanym kierunku.

Przed wejściem do autobusu kie
rowca kontroluje bilet, podaje rę
kę starszym osobom i mówi: „Patrz 
pod nogi”. Kierowca może nie'po
dać ręki, ale rzadko się zdarza, żeby 
zapomniał powiedzieć: „Patrz pod 
nogi”. Nie jest to dowód miłości bliź
niego. Obywatel, który się potknie 
i skaleczy sobie nogę, a nie' daj Bo
że złamie, ma prawo żądać odszkodo
wania, co jest znacznie kosztowniej
sze, niż nauczenie obsługi mówienia: 
„Watch your step, please”.

PODZIAŁ PRACY

Przednie siedzenie (po prawej 
stronie kierowcy) znajduje się za 
białą linią wyraźnie wyrysowaną na 
podłodze. Na tablicy, zawieszonej w 
widocznym miejscu, jest napisane, 
że Towarzystwo nie bierze odpowie
dzialności za ewentualne uszkodze
nie obywatela, który śiedzi przed 
białą linią. Przednie siedzenie ma 
tę zaletę, że można rozmawiać z kie
rowcą, któremu rozmawianie, pod
czas jazdy jest surowo zabronione, 
oraz oglądać pejzaż w ujęciu panora
micznym. Wadą siedzenia z przodu 
jest niemożność wyciągnięcia nóg. 
Poza tym nogi wyciąga się wszędzie 
i opiera — gdzie bądź. Bardzo dob
rze wypoczywa się zwłaszcza opie
rając nogi na podgłówku. Wycho
wany na dobrych demokratycznych 
wzorach w redakcji, gdzie, nie zab
rania się protestować przeciwko pa
leniu papierosów i traktuje niepa
lących z pełną wyrozumiałością, raz 
i drugi odważyłem się poprosić auto
busowych sąsiadów , o poniechanie 
przyjemności 
rzystwie. Nie ihógłdfli 'Się<ijedriąlę 
zebrać w sobie i wypowiedzieć w 
sprawie umieszczanie dolnych koń
czyn nad głową. Palenie w autobu
sie jest zakazane przezprawo, poza 
trzema ostatnimi rzędami. Na temat 
posługiwania się nogami prawo żad
nego stanu się nie wypowiada.

Port Authority Bus Terminal, czyli 
dworzec autobusowy ńa Manhatta
nie, skąd sposobię się dó jazdy na 
„dziki zachód” przypomina kształtem 
CDT w Warszawie, tyle, że jest dwa 
razy większy i ma sporo pięter pod 
ziemią. Ginie się w tym budyneczku 
od razu. Mijają też ładne dwie go
dziny, zanim udaje mi się ustalić, 
którymi schodami mam zjechać, a 
którymi wjechać, żeby ■ dotrzeć do 
drzwi nr 36,skąd rusza autobus do 
Chicago. Zdobycie informacji bez sta
nia w kolejce do właściwego urzęd
nika okazuje się być niepotrzebną 
stratą czasu. Przed kasami, gdzie nie 
ma wielu ludzi, są natomiast wy
wieszki, że tu się nie informuje. Po
licjant odsyła mnie tam skąd przy
szedłem, to znaczy do kolejki. Ba
gażowy nie bardzo rozumie, o co mi 
chodzi. Chciał nie chciał muszę wra
cać do kolejki, uciszając po drodze 
słowiańskie niezadowolenie z amery
kańskiego porządku rzeczy.

RODZINNA IDYLLA

Z nowego Yorku do Chicago jest 
blisko. 900 mil, to znaczy mniej wię

cej tyle, ile z Warszawy do Paryża. 
W warunkach europejskich jest to 
wyprawa, w warunkach amerykań
skich — podróż do sąsiedniego mia
sta. W autobusie przeważają Murzy
ni, jest też grupa „białych” wygląda
jących na robotników i kilka osób 
w wieku studenckim.

„Greyhound” jest przede wszyst
kim dla mas. Obserwują życie ro
dzinne w sąsiednim rzędzie. Mama, 
w wieku plus minus 18 lat, odziana 
jest w płócienną suknią do kostek, 
ma bose stopy oraz na wyposażeniu 
dwie plastykowe torby i tyleż dziat
wy: chłopaka, lat może trzy, i racz
kującą córę. Rodzeństwo z upodoba
niem czołga się pod siedzeniami, po
tem zmęczone zasypia na rozścielo
nej na podłodze płachcie. Cztery rzę
dy dalej wrzeszczy z zapamiętaniem 
trochę większe dziecię. Postawny 
obywatel śpiewa pod oknem — chy
ba pieśń wojenną, bo pełna jest 
uniesień. Siedzący nie opodal samot
ny mężczyzna śmieje się regularnie 
do siebie. Zza głowy wesołka wysta- 
je gazeta. Odczytuję z daleka tytuł: 
„Gwiazda Poranna”. Kierowca ma 
twarz dobroduszną i bez cienia zde
nerwowania. Reszta pasażerów za
chowuje niczym nie zmąconą obo
jętność.

Na pierwszym postój u dziewczy
na w sukmanie a la koszula nocna 
sadza córę okrakiem na biodrze, po- 
daje rękę malcowi i udaje się do 
cafeterii spożyć kawę z mlekiem, ba
nana i jakieś ciasto. W autobusie 
była temperatura 21°C, w ca
feterii jest idealnie taka sama, o co 
stara się urządzenie klimatyzacyjne. 
Cała rodzina idzie na bosaka po ka
felkowej posadzce, między kafelko
wymi ścianami, wśród plastykowych 
foteli ustawionych w hallu dla ocze
kujących na połączenia.

Przy każdym fotelu umocowany 
jest telewizor. Po wciśnięciu w 
otwór 25 centów telewizor działa 
przez 30 minut. Na ekranie widać 
cowboy’ów, polityków, normalnych 
ludzi oraz reklamę obuwia.

Pytam dziewczynę, dokąd jedzie. 
Uśmiecha- się przyjaźnie: — Do Los 
Angeles — mówi. To zupełnie na
turalne, że się jedzie przez konty
nent w nocnej koszuli, z dwojgiem 
maluchów, z dobytkiem w plastyko
wych torbach. Domyślam się, że 
prostota odzienia i spokój ducha 
dziewczęcia stanowić mają przeciw
wagę dla drapaczy chmur, tyranii 
autostrad i monotonii codziennego 
bytowania.

^MIĘDZY SIATKAMI

Pensynwalia jest górzysta. Gór
ki może trochę wyższe niż biesz
czadzkie i,też wykończone na okrąg
ło. Drzewostan nie gorszy niż w 
Bieszczadach, z porządnymi przecin
kami. Kto to robi? Ludzi ani śladu. 
Cały ten krajobraz odgrodzony jest 
od autostrady porządną siatką, przez 
którą trudniej przejść ludziom niż 
zwierzakom. Dzięki temu nie moż
na wysiąść z samochodu i po pros
tu pójść do lasu. Oglądanie porząd
nych siatek po obu stronach drogi 
przez kilkaset mil — budzi podziw. 
Siatka towarzysząca drodze wśród 
szczytów Gór Skalistych i na Pusty
ni Nevada nad Oceanem Spokojnym 
i pod niebem Arizony — zniechęca 
do walki o postęp budowlany, zabi
ja naiwną wiarę w dzikość Zachodu 
i wywołuje tęsknotę za bezdrożami 
Bieszczadów.

Mniejsze gryzonie przenikają przez 
siatkę i pozostają spłaszczone na 
asfalcie. Nawierzchnia jest znakomi
ta. Wyprofilowanie drogi jeszcze lep
sze. Srebrzysty „Greyhound” sunie 
bez względu na zakręty 70 mil na 
godzinę. Nasz, kierowca ma na ręka
wie tarczę z napisem: „Osiem lat 
bezpiecznej jazdy”. Taki emblemat 
pozwala powierzyć sprawy doczesne 
kierowcy i wzmacnia zaufanie do 
firmy.

Przy autostradzie stoją tablice z 
dużą liczbą 55 podpisaną pod spo
dem: „speed limit” — granica szyb

kości. Tablice pojawiły się przy 
wszystkich drogach w 24 godziny po 
ogłoszeniu w tej sprawie zarządze
nia. Jak na 100 tys. mil dróg — nie
złe tempo. Wozy osobowe rygory
stycznie przestrzegają nakazu. Po
ważniejszych pojazdów, widać, rzecz 
nie dotyczy. Ścigamy się więc głów
nie z wozami transportowymi. Kon
tenerowce rozmiarami i kształtem 
są jak rodzeństwo syjamskie — 40 
do 60 ton, wysokość tuż pod pułap 
mostów, w tym samym miejscu 
wzmocnienia dla dźwigów. Różnią 
się jedynie kolorem i nazwami to
warzystw transportowych. Patrząc 
na te znormalizowane pudła nie 
można się nadziwić, jakimi okręż
nymi drogami dochodzi człowiek do 
rozwiązań najprostszych i jak trud
no mu się rozstawać z tym, co wcze
śniej wymyślił.

Z KANAPĄ NA DACHU

Osobowe samochody przy konte
nerowcach wyglądają niepoważnie, 
mniej więcej tak samo jak normal
ny europejski wóz przy Buick’u czy 
Continental’u. Wyrywkowo nawet 
obserwacja amerykańskich autostrad 
skłania do weryfikacji wywiezionego 
z Europy poglądu, że Amerykanie 
gustują w wielkich samochodach 
przez snobizm i żeby ćwiczyć się w 
parkowaniu. Samochodem nie tylko 
dojeżdża się do pracy. Ośmiocylin- 
drowy Ford czy Chevrolet służy do 
przewozu dobytku, jest miejscem za
bawy dla pociech w czasie ich wielo
godzinnych podróży, trzyma się w 
nim psy, urządza piknik, ustawia 
kojec z noworodkami, po zderzeniu 
nie składa się jak domek z kart.

Najtańszy bilet autobusowy z No
wego Yorku do Chicago kosztuje od 
łebka 38 dolarów. , Sześcioosobowa 
rodzina za przejazd do Chicago i z 
powrotem musiałaby więc wybulić 
tyle, ile kosztuje używany krążow
nik szos z trzyletnią gwarancją 
sprawnej jazdy. A gdzie koszt prze
wiezienia kanapy, którą można przy
wiązać do dachu, gdzie koszt tran
sportu, rowerów, które można przy
czepić z przodu i z tyłu na zderza
kach? Amerykanin jest istotą prak
tyczną i nawykłą do liczenia — rów
nież jeśli chodzi o eksploatację sa
mochodów.

Wieści docierające do Europy 
o przesiadaniu się Amerykanów, w 
związku ze wzrostem cen benzyny, 
na samochody, mniejsze-^— są praw- 
dziwe.^Z tą drobną uwagą, że 
„mniejszy” w amerykańskim pojęciu, 
to samochód sześciocylindrowy. 
Stany Zjednoczone są kontynentem. 
Rozmiar kraju nie może nie wpły
wać na sposób myślenia jego oby
wateli. Widać to dość wyraźnie w 
rozmiarach budowli i długości sa
mochodów.

Interstate 80, którą zdążamy do 
Chicago, nie jest nawet specjalnie 
zatłoczona. Wystarczy jednak i tego, 
co się na niej porusza, żeby skoja
rzyć sobie zależność businessu, ja
kim jest w Stanach Zjednoczonych 
autostrada, od ropy. Bez ropy auto
strada umiera. Ale nie tylko ona. 
W dziesiątkach tysięcy moteli zab
raknie z dnia na dzień klientów, 
Mac Donald nie sprzeda ani jednego 
ponad 14 miliardów sprzedanych 
hamburgerów, nikt nie odbierze zbo
ża z błyszczących jak rakiety silo
sów na farmach, staną urzędy i ko
palnie, nie do jadą do szkoły dzieci, 
zatrzymają się w pół drogi windy.

Działanie transportu, jest warun
kiem funkcjonowania każdego kra
ju. Im jest on wyżej rozwinięty, tym 
większy kataklizm powoduje zaha
mowanie tego działania. Na auto
stradach Stanów Zjednoczonych od
czuwa się bardzo debrze krańcowo 
silne uzależnienie losów tego kraju 
ód jednego źródła energii — ropy. 
Ameryka narodziła się w Texasie 
— mawiają Amerykanie. A co bar
dziej rozmowni zauważają, że nadal 
jest na łasce „Exxon", „Texaco” 
i Standard Oil Corporation.

OBROTY handlu zagranicznego 
Austrii w roku 1973 wyniosły 
240 mid szylingów (1 doi. USA 

— ok. 20 szyi, austr.), z czego import 
osiągnął kwotę 138 mid, zaś na ek
sport przypadło 102 mid. Ujemne sal
do bilansu handlowego, będące tu 
zresztą zjawiskiem stałym, pokryte 
zostało w dużej części wpływami 
netto z turystyki dewizowej.

Gdyby liczby powyższe porównać 
z danymi polskiego handlu zagrani
cznego za rok ubiegły, okaże się, że 
rozmiary wymiany towarowej obu 
państw z zagranicą niewiele tylko 
odbiegają od siebie, chociaż pod 
względem ludności jesteśmy krajem 
ponad 4-krotnie większym. Więc pod 
względem wolumenu obrotu towa
rowego z zagranicą jesteśmy partne
rami równorzędnymi.

Równocześnie istnieją duże, nie 
wykorzystane dotychczas rezerwy, 
umożliwiające dalszy szybki wzrost 
wzajemnej wymiany towarowej. 
Osiągnięte przez nas obroty w roku 
1973 w wysokości prawie 1 mid zł 
dewizowych (około 6 mid szylingów) 
dalekie są od optimum i mogą być 
znacznie zwiększone i to w krótkim 
czasie.

Dotychczasowe wzajemne zaanga
żowanie się Polski i Austrii w hand
lu zagranicznym kształtuje się na 
podobnym poziomie tj. ok. 2 proc, 
obrotów każdego z partnerów. I:a 
newho nie jest to mało, okaże się 
jednak zupełnie niewystarczające, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę poten
cjalne możliwości obu krajów. Zo
baczmy więc, ja i: kształtują się do
stawy w poszczególnych branżach 
lub grupach towarowych, a przeko
namy się gdzie tkwią rezerwy i w 
jakich kierunkach powinno być z 
naszej strony kontynuowane natar
cie. Zacznijmy od naszego eksportu:

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE. Im
port austriacki w roku 1973 osiągnął 
kwotę 13 mid szylingów. Polska par
tycypowała w tym zaledwie kwotą 
352 min szyi. (2,7 proc.). Uwzględnia
jąc rosnące potrzeby austriackie z 
jednej strony oraz nasze możliwości 
z drugiej, śmiało możemy zaryzyko
wać twierdzenie, że istnieją obiek
tywne szanse uzyskania stosunkowo 
wysokiego tempa przyrostu wywozu 
tej grupy towarowej. Szczegółowej 
uwagi wymagać tu będzie eksport 
różnych przetworów, zawierających 
wysoki udział pracy żywej.

SUROWCE I -PALIWA. Ogólny 
przywóz w roku ubiegłym miał war
tość 22 mid szylingów, w czym im
port z Polski — 1200 min szyi., co 
stanowi 5,5 proc. W grupie tej Pol
ska jest tradycyjnym dostawcą węg
la, koksu, siarki i innych towarów. 
Na pewno nie można tu oczekiwać 
gwałtownego wzrostu sprzedaży, a 
szczególnie wzrostu udziału tej gru
py w zakresie naszego eksportu. Od
wrotnie, trzeba się liczyć ze względ
nym spadkiem wywozu tych towa
rów do Austrii, chociaż liczby bez
względne będą z całą pewnością ro
sły.

Kryzys paliwowo — surowcowy, 
wskazuje na dodatkowe drogi i moż
liwości aktywizacji współpracy w 
tym zakresie. Dysponujemy bogaty
mi złożami węgla kamiennego, siarki, 
miedzi i innych surowców, ale nasze 
zdolności inwestycyjne są ściśle limi
towane środkami rzeczowymi i fi
nansowymi. Dlatego oferujemy na
szym kontrahentom udział finanso
wy w inwestycjach surowcowych w 
zamian za długofalowe zapewnienie 
dostaw. Gotowi jesteśmy rozciągnąć 
takie rozmowy na inne tematy.

WYROBY PRZEMYSŁU CHEMI
CZNEGO. W imporcie Austrii, wyno
szącym 12 mid szylingów, udział 
nasz — w kwocie 110 min szyi, sta
nowi zaledwie 0,9 proc. Można więc 
wyciągnąć generalny wniosek o moż

ze świata 

liwości i potrzebie aktywizacji eks
portu takich wyrobów, jak: nawozy 
sztuczne, metanol, fenol, kauczuk 
syntetyczny, kalafonia, amoniak, olej 
talowy i aceton. Trzeba też zwięk
szyć wysiłki mające na celu sprze
daż naszych farmaceutyków, barw
ników farb i lakierów oraz kosmety
ków. Nasz- eksport chemiczny ma 
poważne szanse odegrania znacznie 
większej roli niż dotychczas.

MASZYNY I ŚRODKI TRAN
SPORTU. W roku 1973 firmy au
striackie importowały tych towarów 
za kwotę 46 mid szylingów. Eksport 
nasz, który kształtował się w grani
cach 150 min szylingów, stanowi tu 
znikomy procent (0,3 proc.). Pojem
ność rynku austriackiego i jego 
chłonność w tej grupie towarowej 
jest duża. Trzeba tu obiektywnie 
stwierdzić, że przede wszystkim nie 
dysponujemy takimi maszynami 
i urządzeniami, jakimi dysponują in
ne bardziej rozwinięte kraje. Chodzi 
jednak i o to, że austriaccy importe
rzy nie wykazywali zbyt dużego za
interesowania zakupami inwestycyj
nymi w Polsce. W założeniach na
szych na najbliższe lata przewiduje
my wysoką dynamikę wzrostu tego 
wywozu. Osiągnięcie tego będzie 
możliwe pod warunkiem bardziej 
ścisłego powiężenia clę z austriackim 
rynkiem i lepszego wykorzystania w 
tym celu naszego stale rosnącego 
importu. Chodzi więc o nawiązanie 
i pogłębienie związków kooperacyj
nych, szczególnie w przemysłach: 
hutnictwa żelaza 1 stali, elektro-ma- 
szynowym, motoryzacyjnym, petro
chemicznym i energetycznym. Innym 
problemem jest współpraca z firma
mi austriackimi na rynkach trzecich. 
Mamy do odnotowania dobre począt
ki, ale trzeba tu podkreślić, że są to 
istotnie tylko początki.

PRZEMYSŁOWE ARTYKUŁY 
KONSUMPCYJNE. Według naszych 
kryteriów klasyfikacyjnych, Austria 
zakupiła w roku ubiegłym artykułów 
konsumpcyjnych za 34 mid szylin
gów, z tego w Polsce za 115 min szyi., 
co stanowi 0,3 proc. Sytuacja jest tu 
bardzo podobna, jak w przypadku 
maszyn i środków transportu. 
W przyszłości musimy więcej po
święcić uwagi tej grupie towarowej. 
Szczególny nacisk powinien być po
łożony na eksport wyrobów przemy
słu lekkiego i elektronicznego. Moż
na znacznie zwiększyć eksport tek
styliów, dzianiny, -obuwia i artyku
łów gospodarstwa domowego; można 
też znacznie zwiększyć obrót uszla
chetniający, wykorzystując w tym 
celu przede wszystkim potencjał 
spółdzielczości pracy. Mamy też dob
re kanały zbytu i chodzi tylko o to, 
aby centrale zajmujące się ekspor
tem tych wyrobów bardziej energi
cznie podchodziły do problematyki 
rynku austriackiego.

USŁUGI. Udział nasz w tym zak
resie jest minimalny, Dotyczy to za
równo usług transportowych, świad
czonych na rzecz austriackiego hand
lu zagranicznego (ok. 1,6 proc, udzia
łu), jak i innych, a szczególnie bu
dowlano-montażowych i górniczych. 
Aktualnie pracuje na terenie Austrii 
około 200 polskich fachowców. Są to 
przeważnie wysoko wykwalifikowa
ni montażyści i górnicy różnych spe
cjalności.

Jeśli chodzi o usługi transportowe, 
to coraz częściej przychodzi nam od
mawiać wykonania zleceń z powodu 
braku. zdolności przewozowych lub 
przeładunkowych. Jedynie PEKAES 
podejmuje się w zasadzie realizacji 
niemal wszystkich zleceń tranzyto
wych. Polscy armatorzy natomiast 
oraz kolej, przeciążeni transportem 
towarów polskiego handlu zagrani
cznego, zmuszeni są dość często do 
odmownego’ załatwienia zleceń kon
trahentów austriackich. W ten spo

sób uszczuplamy poważnie wpływy 
z tego tytułu. Pomimo to w roku 1978 
zainkasowaliśmy ok. 66 min szylin
gów z tytułu transportu.

W roku tym uzyskaliśmy ok. 54 
min szylingów za usługi montażowe 
i górnicze. Trzeba tu będzie przezwy
ciężyć szereg trudności. Do nich 
należy przede wszystkim negatywne 
stanowisko austriackich związków 
zawodowych oraz miejscowe przepi
sy administracyjne i podatkowe, 
utrudniające osiągnięcie lepszych 
w tym zakresie wyników. Od strony 
krajowej trzeba przezwyciężyć brak 
zainteresowania niektórych zjedno
czeń i przedsiębiorstw delegowaniem 
swoich ekip za granicę, głównie 
wskutek występujących niedoborów 
kwalifikowanej siły roboczej w ok
reślonych zawodach i regionach.

Przechodząc do SPRAW IMPOR
TU trzeba przede wszystkim stwier
dzić, że w ostatnich dwóch latach 
zarysowała się niezwykle wysoka 
dynamika jego wzrostu. W roku 1973 
zakupiliśmy tu towarów za kwotę 
około 670 tys. zł dew., tj. ponad 4 mid 
szyi, austriackich. Głównymi pozy
cjami naszego importu były surow
ce i materiały do.produkcji (355 min 
zł dew.), maszyny i urządzenia (277 
min zł dew), oraz artykuły konsump
cyjne pochodzenia przemysłowego 
(38 min zł dew.) i symboliczna tylko 
ilość towarów spożywczych (2,5 min 
zł dew.).

Profil towarowy naszych zakupów 
bardzo odpowiada austriackiej 
strukturze przemysłowej i z punktu 
widzenia tutejszego zainteresowania 
eksportowego jesteśmy tym samym 
niezwykle ciekawym i atrakcyjnym 
rynkiem. Eksport Austrii w rozbiciu 
na główne branże lub grupy towaro
we w roku 1973 przedstawiał się bo
wiem następująco: artykuły żywno
ściowe 4,5 mid szyi., surowce 12 mid 
szyi., różne półfabrykaty 22 mid szyi., 
dobra inwestycyjne 22 mid szyi, 
i artykuły konsumpcyjne pochodze
nia przemysłowego 41 mid szylingów.

Przedstawione dane dowodzą prze
de wszystkim' komplementarnóści 
obu gospodarek, i to zarówno pod 
względem rozmiarów, jak i struktu
ry obrotu towarowego, a jednocze
śnie świadczą, że jesteśmy wobec 
siebie partnerami naturalnymi; do
dajmy — partnerami geograficznie 
niezbyt oddalonymi od siebie.

Są to mocne podstawy współpracy 
gospodarczej obu państw. Była o tym 
mowa przy okazji różnych wizyt po
litycznych.L gospodarczych w prze- 
szłości i na pewno przyszłe spotkania 
jniędzypąńsfwowe poświęcą tej pro
blematyce jeszcze więcej uwagi.

Chodzi teraz o rozwiązanie pod
stawowych problemów, wśród któ
rych na czoło wysuwa się bilans 
handlowy. Obie strony zdają sobie 
sprawę z tego, że utrzymanie się 
poważnych rozmiarów ujemnego dla 
Polski salda obrotów, może stać się 
istotnym hamulcem handlu w ogóle, 
a austriackiego do nas eksportu w 
szczególności. Obie strony zdają so
bie też sprawę z tego, że doprowa
dzenie obrotów do rozsądnych pro
porcji powinno nastąpić drogą akty
wizacji naszego eksportu, a nie dro
gą hamowania importu.

Można to uczynić drogą pomocy 
w uzyskaniu przez nas zamówień 
państwowych, można i też oczekiwać 
uruchomienia szeregu'dźwigni w po
staci uproszczeń formalno-fiskal- 
nych. Na pewno zniesienie z dniem 
1 stycznia 1975 r. systemu kontyn- 
getowania. importu artykułów poza
rolniczych z Polski do Austrii będzie 
poważnym bodźcem w kierunku ak
tywizacji przywozu naszych towa
rów. Jednak sam ten akt, bez popar
cia go bardziej konkretnymi decyzja
mi (cła i udogodnienia finansowe), 
nie będzie na. tyle mocnym impul
sem, aby można było oczekiwać ry
chłego wyrównania importu i eks
portu.

Ameryka narodziła się w Texasie

KRYZYS HODOWLI 
W AFRYCE

Eksperci ONZ przewidują, że kra
je afrykańskie będą miały do czy
nienia od roku 1975 z poważnym 
i szybko rosnącym niedoborem mię
sa. Na niedostateczny poziom produk
cji hodowlanej w Afryce składają 
się takie czynniki, jak: specyficzne 
rozmieszczenie ludności, system 
dzierżawy ziemi oraz utrzymywanie 
się przestarzałych typów gospodarki 
koczowniczej. Bydło rzeźne i mięso 
trzeba nieraz przewozić na wielkie 
odległości, dzielące ośrodki hodowla
ne od ośrodków spożycia.

Stwierdzono, że jest już za późno 
na zapobieżenie przyszłemu niedo
borowi mięsa, gdyż środki zaradcze 
należy podejmować z wyprzedzeniem 
kilkuletnim. Raport zaleca, aby w 
tradycyjnych sektorach koczowni
czych gospodarki afrykańskiej two
rzyć nowego typu spółdzielnie ho
dowlane. Trzeba połączyć osiągnię
cia postępu agrotechnicznego z lo
kalnymi obyczajami, więc kierow
nictwo spółdzielni powinno spoczy
wać w rękach poszczególnych orga
nizacji szczepowych, i plemiennych. 
Są to jednak zalecenia, których rea

lizacja może przynieść zamierzone 
skutki dopiero po upływie dłuższe
go czasu.

DEGLOMERACJA 
W SZWAJCARII

W Szwajcarii notuje się ostatnio 
ucieczkę ludności większych miast 
na prowincję — jest to więc proces 
odwrotny do tego, jaki obserwuje 
się w wielkich europejskich aglome
racjach miejskich. W ostatnich la
tach ludność Zurychu, Berna i Ge
newy zmniejszyła się o dziesiątki ty
sięcy osób, które osiedliły się w ma
łych miasteczkach lub na wsi. Ten
dencje deglomeracyjne opierają się 
tutaj na stosunkowo wysokim po
ziomie urbanizacji, obejmującej rów
nież prowincję oraz na szczególnie 
szybkim rozwoju turystyki.

INWESTYCJE KONCERNÓW 
USA ZA GRANICĄ

< Zagraniczne spółki filialne przed
siębiorstw amerykańskich dokonały 
w roku ubiegłym inwestycji bezpo
średnich na kwotę 19 mid doi.,, tj. 

o 11 proc, więcej niż przed rokiem. 
Inwestycje te w r. 1974 — stosownie 
do planów największych przedsię
biorstw — wzrosną o dalszych 12 
proc.: do 21,3 mid doi. Najszybciej 
wzrastają inwestycje w przemyśle 
naftowym (o 25 proc, w r. bieżącym, 
do wielkości 7,7 mid doi.). Ale w 
tym nowe inwestycje na Bliskim 
Wschodzie wobec niepewnej tam dla 
koncernów sytuacji, mają nieco zma
leć na rzecz budowy supertankow- 
ców.

Pod względem geograficznym na 
czoło wysuwa się Europa, na którą 
przypada w 1973 r. 7,2 mid doi., a w 
1974 r. 8,2 mid (wzrost o 13 proc.). 
N.akłady kapitałowe w Kanadzie 
wzrosną w 1974 r. o 7 proc. — do 
3,9 mid doi. Wysokie stopy wzrostu 
przy małej bazie inwestycyjnej 
przypadają' na Japonię: 26 proc, w 
roku bieżącym — do 1 mid dolarów. 
Na Amerykę Łacińską przy wzro
ście o 10 proc, w roku bieżącym 
przypadnie 2,6 mid doi.

14 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr.27 (1190)7,V1L1974 r.



aktualności w ubiegłym tygodniu
DYSPROPORCJE WZROSTU 

WYDAJNOŚCI PRACY I PŁAC
W niektórych przedsiębiorstwach 

budowlano-montażowych zarysowa
ły się w okresie 5 miesięcy br. znacz
ne dysproporcje pomiędzy tempem 
wzrostu wydajności pracy, a tempem 
wzrostu przeciętnych płac. W skali 
kraju tempo wzrostu wydajności 
pracy w przedsiębiorstwach bu
dowlano-montażowych (ok. 14 proc.) 
było zbliżone do tempa wzrostu 
przeciętnej płacy (15,6 proc.). Na 
niektórych terenach tempo wzro
stu przeciętnej płacy jest jed
nak znacznie wyższe od tempa 
wydajności pracy. Odnosi się to do 
przedsiębiorstw woj. białostockiego, 
kieleckiego, rzeszowskiego, warszaw
skiego i zielonogórskiego. (Sb)

SŁABY WZROST DOSTAW JAJ

W pierwszych miesiącach br. miały 
miejsce znaczne wahania dostaw jaj 
do sieci uspołecznionych przedsię
biorstw handlowych spowodowane 
głównie różnym ukształtowaniem 
warunków atmosferycznych w po
szczególnych miesiącach bieżącego 
i ubiegłego roku. Podsumowania jed
nak łączriych dostaw za okres 5 mie
sięcy br. wskazują, że w porównaniu 
z analogicznym okresem ub. r. wzro
sły one nieznacznie (w granicach 1,6 
proc., w tym w maju o 1,9 proc.).

Równocześnie notowany jest wy
soki wzrost cen targowiskowych jaj 
(w maju w granicach 10 proc.).

Dane te upoważniają do wniosku, 
że dostawy jaj do handlu uspołecz
nionego nie nadążają za wzrostem 
popytu, a pewien wzrost cen skupu 
i cen targowiskowych nie przyczy
niły się w dostatecznym stopniu do 
przyśpieszenia hodowli kur-nlosek.

(Sb)

OŻYWIENIE SPRZEDAŻY 
TŁUSZCZÓW ROŚLINNYCH

Sprzedaż tłuszczów roślinnych, 
która w poprzednich miesiącach br.

KONIUNKTURA

WYSOKA DYNAMIKA: 
SUKCESY I KŁOPOTY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Dane zawarte w tabeli -2 potwier
dzają zasygnalizowaną wyżej potrze
bę analizy czynników wpływających 
na wzrost wydajności pracy. Dzięki 
temu wzrostotM ^5!fig'gńęliśmy blisko 
81 proc, całego jirżyfosbLi1 produkcji. 
Równocześnie jćdriak-teńipó wztóśtu 
funduszu płac netto jest wyżśże od 
tempa wzrostu produkcji, a tempo 
wzrostu przeciętnej płacy — od tem
pa wzrostu wydajności. Co prawda 
relacje: wzrost funduszu płac do 

Przyrosty i strukturę obrotów obrazuje poniższa tabela:
Tabela 3

Wyszczególnienie

Średnioroczne 
tempo wzrostu 

w latach 
1971—73

Przyrost w 
okresie

I—V.1974 w 
stosunku do 

I—V.1973
Sprzedaż detaliczna towarów 11.1 15,1

w tym: 
towarów żywnościowych 10,7 14,5
towarów nieżywnościowych 11,5 15,6
Sprzedaż w przedsiębiorstwach gastronomicznych 10,5 11.1
Sprzedaż w handlu miejskim 10,7 15,2
Sprzedaż w handlu wiejskim 12,2 14,9

wzrostu produkcji sprzedanej i 
wzrost średniej płacy do wzrostu 
wydajności są obecnie nieco lepsze 
niż po 4 miesiącach, ale jest to po
prawa nieznacźna.

Fundusz płac i przeciętna płaca 
są liczone w tabeli 2 w wykazie 
nominalnym. Nawet jednak uwzglę
dniając pewien wzrost kosztów u- 
trzymania, można przypuszczać, że 
przyrost płacy realnej na 1 proc, 
wzrostu wydajności pracy będzie 
kształtował się powyżej jedności.

Taki udział relacji ekonomicznych 
nie byłby groźny dla równowagi ryn
kowej, gdyby następowały istotne 
przesunięcia w strukturze produkcji 
na rzecz zwiększania wytwórczości 
wyrobów konsumpcyjnych. Tempo 
zmian strukturalnych jest jednak 
nieco osłabione, gdyż realizacja pro
dukcji dodatkowej, zadeklarowanej 
przez ministerstwa, odbiega w swej 
strukturze od pierwotnych założeń. 
O ile bowiem całość zobowiązań do
datkowych na ten rok została zrea
lizowana przez przemysł w 52,7 proc., 
to zobowiązania w dziedzinie produ
kcji rynkowej tylko w 40,7 proc., a 
w dziedzinie produkcji eksportowej 
w 32,4 prcć.

HANDEL WEWNĘTRZNY

Sytuację rynkową w okresie 5 
miesięcy br. charakteryzuje wysoki 
wzrost obrotów w handlu detalicz
nym, niższy jednak od wzrostu do
chodów ludności z tytułu wzrostu 
funduszu płac 1 wzrostu wypłat ża 
skup produktów rolnych.

W maju nastąpił bardzo szybki 
przyrost sprzedaży artykułów żyw
nościowych: wyniósł on — jak po
doje Departament Handlu Wewnętrz
nego i Usług GUS — 16,5 proc, w 
stosunku do maja 1973 1 był wyższy 
o 3,5 punkta od wzrostu sprzedaży 
artykułów nieżywnościowych. Szyb
szą dynamikę sprzedaży artykułów 
żywnościowych niż nieżywnościo
wych zanotowano w maju po 

kształtowała się nieco tylko powyżej 
ub. r., ód mają uległa znacznemu 
zwiększeniu (o 10 proc, powyżej maja 
ub. r.).

Wskazuje to na niedostatki zaopa
trzenia rynku w tłuszcze roślinne w 
poprzednich miesiącach. W maju br. 
zanotowano bowiem pewne zwięk
szenie dostaw i rozszerzenie sieci 
sprzedaży tłuszczów typu masło ro
ślinne oraz dostawy oleju słoneczni
kowego, który rzadko pojawia się na 
naszym rynku. (Sb)

WYSOKI WZROST SPRZEDAŻY 
PAPIEROSÓW

W ostatnich miesiącach nastąpiło, 
jak się wydaje, znaczne zwiększenie 
sprzedaży papierosów. Wskazuje na 
to ilościowy wzrost ich dostaw na 
zaopatrzenie rynku. O ile bowiem w 
okresie 5 miesięcy br. dostawy te 
były od 10 proc, wyższe niż w ana
logicznym okresie ub. r., to w maju 
wzrosły one o 17 proc, powyżej maja 
ub. r.

Dane te potwierdzają słuszność 
podjętych ostatnio decyzji, zmierza
jących do ograniczenia palenia pa
pierosów. (Sb)

WIĘCEJ DROBIU I SĆRÓW 
NA RYNKU

W pierwszym półroczu b. r. wydat
nie wzrosła rola drobiu w zaopatrze
niu rynku w białko zwierzęce. Wzro
stowi dostaw mięsa i przetworów 
mięsnych w okresie 5 miesięcy br. 
o ok. 7 proc, towarzyszy bowiem 
wzrost dostaw drobiu o ponad 31 
proc., sera — o 10 proc, i twarogów 
o 14 proc.

Wobec dużego wzrostu popytu na 
mięsa i przetwory mięsne jedńak na
wet tak znaczne zwiększenie dostaw 
drobiu okazało się niewystarczające. 
Atrakcyjność wzrostu dostaw sera 
i twarogów wciąż osłabiana jest 
przez często niską ich jakość i kul
turę sprzedaży. (Sb) 

raz pierwszy w tym roku. Moż
na przypuszczać, że na to zja
wisko wpłynęły dwa czynniki — 
szybki wzrost sprzedaży alkoholu (w 
cenach porównywalnych o 11 proc, 
w stosunku do maja ub. roku) oraz 
wzrost cen świeżych warzyw i owo
ców. . . • --

.W maju nastąpiło również pewne 
zahamowanie w sprzedaży - artyku
łów nieżywnościowych niekonsump- 
cyjnych. Było to szczególnie wyraźne 
w handlu wiejskim, gdzie w maju 
br. poniżej poziomu z maja roku u- 
biegłego ukształtowała się sprzedaż 

nawozów sztucznych 1 cementu, a 
sprzedaż maszyn i narzędzi rolni
czych wykazała tylko niewielki 
wzrost (o 7,1 proc.).

ROLNICTWO

Stan1 roślin uprawnych uległ w 
maju pewnej poprawie, dzięki ko-

UDZIAŁ W PRZYROŚCIE PRODUKCJI 
SPRZEDANEJ WZROSTU ZATRUDNIENIA 
I WZROSTU WYDAJNOŚCI PRACY

PRZYROST 
PRODUKCJI 
SPRZEDANEJ w 7.

roczna 
1971-73

BRAK ZAOPATRZENIA
W MATERIAŁY BUDOWLANE

Dostawy materiałów budowlanych 
na zaopatrzenie indywidualnego bu
downictwa wiejskiego w okresie mi
nionych 6 miesięcy br. nie nadążają 
za wzrostem popytu zgłaszanym w 
handlu wiejskim. Dotyczy to zwła
szcza cementu, którego dostawy w 
okresie od stycznia do maja br. prze
wyższały poziom z ub. r. tylko o 3 
proc, oraz materiałów ściennych, 
których dostawy spadły o ok. 5 proc, 
powyżej ub. r. i dachówki, której 
dostawy spadły o ok. 9 proc, poniżej 
ub. r.

Wzrost zapotrzebowania na mate
riały budowlane ze strony państwo
wych przedsiębiorstw budowlanych 
doprowadził więc do zaostrzenia bra
ków zaopatrzenia handlu wiejskiego. 
Fakt ten potwierdza słuszność decy
zji zmierzających do pewnego ogra
niczenia inwestycji i kapitalnych re
montów w przedsiębiorstwach go
spodarki uspołecznionej w II półro
czu br. (Sb)

WYCIECZKI, WCZASY
I KOLONIE Z „GROMADĄ"

„Gromada” w ciągu jednego roku 
obsłużyła ok. trzy min klientów, 
przeważnie mieszkańców wsi. Obroty 
spółdzielni osiągnęły ponad 1 250 min 
zł, a zyski ponad 53 min zł. W latach 
1974-75 w imprezach turystycznych 
„Gromady” ma wziąć udział 5,4 min 
osób.

Aby podołać zadaniom, jeszcze w 
bież, roku przybędzie „Gromadzie” w 
ośrodkach wczasowo-turystycznych 
ponad 750 miejsc. Zakończona zosta
nie budowa hoteli „Gromady” w Za
kopanem, Łomży i Olsztynie. Nato
miast w budowie znajdzie się ośro
dek w Białymstoku i hotel w Toru
niu. Trwają także przygotowania do 
przeprowadzenia modernizacji, prze
budowy lub budowy hoteli i ośrod
ków, między in. w Poznaniu, Busku- 
Zdroju, Cedzynie k. Kielc, Janowie 
i Warszawie, (msk).

rzystniejszym warunkom atmosfery
cznym. Szacuje się jednak, że wege
tacja roślin jest — w stosunku do 
roku ubiegłego — opóźniona o ok. 
10 dni.

W produkcji zwierzęcej utrzymu
je się nadal tendencja do rozwoju 
hodowli zarówno trzody chlewnej, 
jak i bydła. Świadczą o tym stosun
kowo wysokie ceny prosiąt (o 5,4 
proc, wyższe^niż w maju ub. roku), 
chociaż ukształtują się one różnie w 
różnych województwach. Również 
ceny wolnorynkowe krów i jałówek 
utrzymują się na wysokim poziomie 
(krów o 10,8 proc., a jałówek o 13,0 
proc, powyżej cen z maja ub.r.). Sy
tuację' w hodowli bydła nieco kom
plikuj ą - > niezbyt ■ ■ pomyślne warunki 
atmosferyczne dla przeprowadzenia 
sianokosów, co znalazło odbicie we 
wzroście cen siana łąkowego i ko
niczyny. Mimo to szacuje się, że u- 
bój gospodarczy cieląt był w maju 
znacznie — bo o 15 proc. — niższy 
niż w analogicznym okresie roku 
ubiegłego.

Innym czynnikiem, świadczącym o 
dużym zainteresowaniu hodowlą, 
jest wzrost zapotrzebowania na pa
sze przemysłowe. Wzrost sprzedaży 
rynkowej pasz wyniósł w maju 11,2 
proc.

*
W NINIEJSZYM przeglądzie 

ograniczyliśmy się do krótkiego 
omówienia wyników 1 problemów 
trzech działów gospodarki — prze
mysłu, handlu wewnętrznego 1 rol
nictwa. Nie oznacza to rzecz jasna, 
że sprawy równowagi w dziedzinie 
inwestycji 1 handlu zagranicznego 
stały się obecnie mniej ważne. Do 
tych problemów wrócimy w omó
wieniu wyników I półrocza.

S.C.

UDZIAŁ W PRZYROŚCIE FUNDUSZU PŁAC 
NETTO WZROSTU ZATRUDNIENIA 
I WZROSTU PRZECIĘTNEJ PŁACY 

udihl wzrostu 
zslrudnitnii 

udiiłl wzrostu 
prackłnej ptacy

PRZYROST 
PRZECIĘTNEGO 
ZATRUDNIENIA w Z

PRZYROST 
FUNDUSZU 
PŁAC NETTO w 7.

w kraju
G SEJM uchwalił nowy Kodeks 

Pracy, tym samym stworzony został, 
jednolity system praw 1 obowiązków 
pracowniczych. Kodeks Pracy wcho
dzi w życie 1 stycznia 1975 r. Sejm 
udzielił również absolutorium dla 
rządu za rok ubiegły.

• NA OSTATNIM POSIEDZENIU 
RADY MINISTRÓW, w którym 
uczestniczyli wojewodowie i prezy
denci miast, ustalono szereg kon
kretnych zadań, jakie wynikają dla 
administracji i wszystkich ogniw za
rządzania z oceny aktualnej sytuacji 
społeczno-gospodarczej na XIV Ple
num KC, w szczególności takie spre
cyzowane i wykonywanie zadań pro
dukcyjnych i inwestycyjnych, aby 
utrzymując wysoką dynamikę roz
woju zmniejszać i eliminować wystę
pujące w gospodarce napięcia.

• KOLEJ W LETNIM SEZONIE 
WZMOŻONYCH PRZEWOZÓW PA
SAŻERSKICH wprowadziła dodat
kowe pociągi kurujące na trasach 
o największej frekwencji. Organi
zuje także specjalne przewozy kolo
nijne i na wczasy zakładowe. W tym 
sezonie przygotowano dla dzieci 870 
pociągów specjalnych, które przewio
zą 860 tys. najmłodszych pasażerów. 
200 tys. będzie podróżowało w zare
zerwowanych dla nich wagonach w 
normalnych pociągach. Na tegorocz
ny sezon przewidziano uruchomie
nie 353 pociągów „wczasowych”, tzn. 
o 25 więcej niż w ub. roku. Chodzi 
jednak o to, aby pociągi te lepiej 
wykorzystać. W ub. roku bowiem 
były one wypełnione średnio w 
60 proc., nie brakowało jednak i ta
kich, które jeździły niemal puste.
• Zakłady Przemysłu Wełniane

go im. St. Bularza „Krepol” w Biel
sku-Białej są jedną z trzech fabryk 
w Europie, zajmujących się produk
cją flag i bander. „KREPOL” WY
RABIA OK. 1500 FLAG NARODO
WYCH I BANDER MORSKICH 
ORAZ KODÓW SYGNALIZACYJ
NYCH dla ponad 100 odbiorców kra
jowych 1 zagranicznych.

• 2,5 TYS. NOWYCH WZORÓW 
TKANIN wprowadza w tym roku 
do produkcji przemysł bawełniany. 
Powstają nowe Zakłady Wzorni
ctwa Centralnego Laboratorium oraz 
w 16 zakładowych komórkach wzor
nictwa. Przemysł bawełniany zatrud
nia obecnie 50 plastyków.

• W wyniku przeprowadzonych 
badań geologicznych udokumento
wano NOWE ZŁOŻA SUROWCÓW 
MINERALNYCH NA WYBRZEŻU 
KOSZALIŃSKIM. Wojewódzkie

za granicą

■ Dziennik „TRUD” zamieścił ar
tykuł pt. „5-dniowy tydzień roboczy 
— wyniki i rezerwy”. Artykuł oma
wia przebieg konferencji, która z ini
cjatywy tego dziennika odbyła się 
w Odessie. W wypowiedziach ucze
stników konferencji dominowały 
ostre, krytyczne uwagi pod adresem 
wielu placówek usługowych, które 
nie potrafią dostosować trybu swej 
pracy do wymagań 5-dniowego ty
godnia roboczego w przemyśle, zmu
szając często robotników do załat
wiania w godzinach pracy różnych 
spraw na mieście.

■ Z roku na rok rośnie liczba cu
dzoziemców odwiedzających ZSRR. 
W samym tylko roku 1973 
Związek Radziecki odwiedziło 3 min 
cudzoziemców ze 150 krajów 
świata. Biorąc pod uwagę od
bywający się proces rozładowa
nia napięcia i rozszerzenia wzajem
nych kontaktów, podjęto niedawno 
kroki zmierzające do stworzenia 
członkom korpusu dyplomatycznego, 
akredytowanym w Moskwie, szer
szych możliwości poruszania się po 
kraju. Dotyczy to szefów przedsta
wicielstw dyplomatycznych, pracow
ników ambasad, attaches wojsko
wych i ich współpracowników oraz 
pracowników placówek konsular
nych. Obecnie np. szefowie przed
stawicielstw dyplomatycznych, po
dobnie jak członkowie ich rodzin, 
mogą w dowolnym czasie odwie
dzać otwarte miasta lub rejony 
ZSRR bez obowiązku powiadamia
nia radzieckiego MSZ. Wyjazdy pra
cowników ambasad, attaches woj
skowych i ich współpracowników do 
otwartych miast i rejonów obwodu 
moskiewskiego mogą się odbywać 
dowolnym środkiem lokomocji rów
nież bez powiadamiania MSZ ZSRR 
lub urzędu d/s kontaktów z zagra
nicą Ministerstwa Obrony ZSRR.

■ Od roku 1970 na gospodarkę 
energetyczną wydano w NRD wię
cej niż w latach 1966-1970. Pozwoliło 
to na 16,5-procentowy wzrost mocy 
produkcyjnych elektrowni. Równo
cześnie wzrosło wydobycie gazu 
ziemnego (z 1,2 db 7 mid m sześć.), 
zaś wydobycie węgla brunatnego, 

, podstawowego surowca energetycz
nego NRD, wyniosło prawie 250 min 
ton. Do 1975 roku na każde mieszka
nie zapotrzebowanie na prąd w ce
lach ogrzewczych wzrośnie w NRD 
o 20 kWh, na zapewnienie eksploata
cji elektrycznego sprzętu gospodar
stwa domowego — o 130 kWh, zaś 
na inne cele (ogrzewanie • wody, 
oświetlenie, itp) — 270 kWh. Prze
mysł energetyczny NRD poddany zo
stał racjonalizacji. Ogrzewanie

Przedsiębiorstwo Kruszyw Mineral
nych w Koszalinie przystąpiło do bu
dowy kopalń, między in. w Sępolnie 
Wielkim, Osławie-Dąbrowie, Mielen- 
ku Drawskim i Machowie. Przystą
piono już do prac przygotowawczych 
do eksploatowania nowych bogatych 
złóż mineralnych, znajdujących się 
na dnie Bałtyku w okolicach Ławi
cy Słupskiej. Kopalnia morska do
starczać będzie w przyszłości ponad 
1 milion ton kruszywa rocznie.

• Od wielu lat zakłady odlewni
cze w Końskich eksportują ŻELAZ
KA OGRZEWANE WĘGLEM 
DRZEWNYM do krajów, w których 
na znacznych obszarach brak jest 
energii elektrycznej. Wysyłane one 
są między innymi do Haiti, Sierrą 
Leone, Liberii i Nigerii. Co dziwne, 
eksport tego rodzaju żelazek stale 
wzrasta. W ub. roku wysłano ich 
45 tys. sztuk, a w bież, roku prze
widuje się wysłanie 65 tys. sztuk. 
Eksport żelazek stanowi niebagatel
ną pozycję w dochodach dewizowych 
fabryki.

• NA BUDOWIE CENTRALNEJ 
MAGISTRALI KOLEJOWEJ przy
spieszono tempo robót. Ułożono już 
ok. 90 proc, torów, dobiega końca 
budowa wielu wiaduktów, nowych 
stacji kolejowych, skomplikowanych 
supernowoczesnych urządzeń zapew
niających ekonomiczny i bezkolizyj
ny ruch pociągów. Centralna magi
strala kolejowa należy do najwięk
szych i najszybciej zrealizowanych 
inwestycji kolejowych w Europie. 
Będzie dostosowana do ruchu po
ciągów z szybkością ponad dwustu 
km/godz.

• ZAŁOGA HUTY SZKŁA 
„WAŁBRZYCH” PRODUKUJE od 
niedawna seryjnie nową, kolorową 
mozaikę szklaną na zewnętrzne ele
wacje domów. Wytwarzane przez 
specjalne automaty kwadratowe 
płytki mozaiki z trwałego szkła so
dowego mogą być stosowane z po

wodzeniem jako wykładzina ścian 
łazienek, kuchni, pomieszczeń ga
stronomicznych itp. W bież, roku 
krajowe budownictwo otrzyma z 
wałbrzyskiej huty blisko milion me
trów kwadratowych tego rodzaju 
płytek.

• Jeden z największych w kraju 
kombinat hutniczy „Stalowa Wolą” 
rozwinął współpracę z nowo rozbu
dowaną i modernizowaną Hutą im. 
M. Nowotki w Ostrowcu Święto
krzyskim. W jej efekcie obu zakła- 
dom UDAŁO SIĘ OPANOWAĆ 
PRODUKCJĘ NOWEGO GATUNKU 
STALI o bardzo wysokich właściwo
ściach wytrzymałościowych. Produk
cja blach z nowej stali oraz opano
wanie technologii dalszej obróbki 
cieplnej pozwoliło „Stalowej Woli” 
kotłów w elektrowniach odbywa się 
dziś na przykład gazem, a nie tak jak 
do niedawna, brykietami węgla bru
natnego. Potrzeby surowcowe ener
getyki NRD do 1980 roku w 60 proc, 
ma zaspokoić krajowe wydobycie 
węgla brunatnego, a reszta uzupeł
niona będzie dostawami energii w 
ramach współpracy z państwami so
cjalistycznymi.
■ W końcu czerwca odbyła się 

w Belgradzie kolejna sesja Komi
tetu Współpracy Gospodarczej i Na
ukowo-technicznej NRD i SFRJ. Ko
mitet ocenił, że pomyślnie rozwija 
się współpraca gospodarcza i nau
kowo-techniczna między obu kraja
mi. Nastąpił wzrost wymiany towa
rowej. Uruchomiono szereg wspól
nych obiektów produkcyjnych.
■ Irak i NRD postanowiły utwo

rzyć wspólną komisję współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej 
oraz komitet planowania.
■ W" części gospodarczej wspól

nego komunikatu Jugosławii 1 RFN, 
opublikowanego po wizycie prezy
denta Tito w Republice Federalnej, 
czytamy m. in.:

Obie strony zgodne co do tego, że 
pracownicy jugosłowiańscy w Re
publice Federalnej stanowią bardzo 
ważny element we wzajemnych sto
sunkach i że z tego względu zagad
nienia związane z życiem i dzia
łalnością tych osób zajmują szczegól
ne miejsce we wzajemnej współpra
cy. Zabezpieczenie socjalne, prawne 
i gospodarcze robotników jugosło
wiańskich jest w większości przed
miotem istniejącej dwustronnej 
umowy, która w zadowalający spo
sób reguluje warunki pracy i życia. 
Obie strony zgodne są co do tego, 
że należy podjąć dalsze kroki w kie
runku poprawy ich warunków ży
cia.

■ W celu urealnienia stosunków 
budżetowych, rząd węgierski prag
nie z dniem 1 stycznia 1975 roku 
zmodyfikować ceny produkcyjne na 
wyroby hutnicze, chemiczne, pod
stawowe surowce, a także w dzie
dzinie energetyki. Podwyżka cen 
produkcyjnych nośników energe
tycznych i surowców nie może pro
wadzić do powszechnego i Istotnego 
podniesienia poziomu cen. Wpraw
dzie zmiany dotyczą cen produkcyj
nych, to jednak w przypadku nie
których produktów, głównie zaś ma
teriałów' pędnych i oleju opałowego, 
władze przeanalizują szczegółowo, w 
jakim stopniu zaistnieje potrzeba 
zmodyfikowania także cen detalicz
nych. Równocześnie przygotowane 
zostaną odpowiednie zarządzenia, 
mające na celu podniesienie docho
dów robotników 1 urzędników, eme
rytów i rencistów, jak również osób 
korzystających z zasiłków z tytułu 
wychowywania dzieci.

■ Głównymi tematami obrad 
Międzynarodówki Socjalistycznej są 

podjąć się między in. wytwarzania 
wysięgników do żurawi teleskopo
wych produkowanych w kooperacji 
z angielską firmą „Coles”.

• Największa i najnowocześniej
sza w zagłębiu miedziowym KO- 
PALŃIA „RUDA” przekazana zosta
ła do wstępnej eksploatacji. Nowo 
uruchomiona kopalnia budowana 
średnio o 3 lata krócej od swych 
poprzedniczek „Lubiny” i „Polko
wic”. legitymuje się dużym urob
kiem.

• Z płockiej fabryki maszyn 
żniwnych wysłane zostały do Cze
chosłowacji, ZSRR i na Węgry 
PIERWSZE EGZEMPLARZE SERII 
INFORMACYJNEJ NOWEGO TYPU 
KOMBAJNU ZBOŻOWEGO „BI- 
ZON-GIGANT”. W czasie tegorocz
nej kampanii żniwnej przejdą one 
szereg prób polowych. „Giganty" 
charakteryzują się większą wydaj
nością od „Bizonów-Super”.

• CEPELIOWSKA SPÓŁDZIEL
NIA PRACY WIKLINIARSKIEJ W 
LUBLINIE, jest znanym eksportem 
wyrobów artystycznych. W przeszło 
30 różnych krajach kobiety mają do 
wyboru około 200 modeli koszyków 
i koszyczków z wikliny i rogożyny. 
Niemniej cenione są artystyczne 
wyroby dekoracyjne. Wyrabianych 
jest około 90 różnych wzorów mię
dzy innymi motyle, zwie^ęta oraz 
wzory roślinne i geometryczne.

• Po 85 dniach żeglowania i prze
byciu ponad 6 tys. mil morskich do 
Gdyni powrócił z kolejnego rejsu 
statek szkolny Wyższej Szkoły Mor
skiej „DAR POMORZA”. Był to je
den z najbardziej „galowych” rej
sów naszego żaglowca. W wielu por
tach, do których zawitał, załoga 
uczestniczyła w uroczystościach or
ganizowanych z okazji XXX-lecia 
Polski Ludowej.

• TEGOROCZNE CENTRALNE 
DOŻYNKI „POZNAN-74” zapowia
dają się okazale. Główna uroczystość 
dożynkowa odbędzie się 8 września 
w Poznaniu. Jeśli uwzględnić, że 
najlepszym przygotowaniem do 
Święta Plonów jest dynamizowanie 
rolnictwa — pisze „Express Poznań
ski” — to wieści, jakie docierają z 
wszystkich powiatów województwa 
potwierdzają powszechność ruchu na 
rzecz uzyskiwania coraz lepszych 
wyników — jak to się obrazowo 
określa — „w polu i w oborze” oraz 
dbałości o estetyczny wygląd osiedli, 
stan dróg itp.

stosunki Wschód-Zachód oraz kwe
stia bliskowschodnia. Międzynaro
dówka Socjalistyczna, z siedzibą w 
Londynie, reprezentuje 57 partii so
cjaldemokratycznych i labourzy- 
stowskich z 54 państw. Łączna ilość 
członków wszystkich partii wcho
dzących w skład międzynarodówki 
wynosi około 18 min. Obecnie 21 ze 
wszystkich partii członkowskich 
Międzynarodówki sprawuje władzę 
w swych państwach.
■ Szach Iranu, Mohammed Reza 

Pahlawi w wywiadzie dla „Monde” 
powiedział m. in.:

„Jeśli chodzi o gospodarkę, takie 
jej gałęzie, jak wydobycie ropy naf
towej, petrochemia, stal, miedź, lasy, 
pastwiska i zasoby wodne stanowią 
bezwzględnie własność państwa. Co 
się tyczy pozostałych gałęzi należy 
oczywiście popierać inicjatywę pry
watną, lecz nie firmy jednoosobowe, 
a raczej towarzystwa i spółki. Prag
nąłbym, aby cały naród miał udział 
w tytułach własności i akcjach to
warzystw przemysłowych. W jaki 
sposób to się osiągnie? Otóż fabryki 
należące do państwa, oczywiście z 
wyjątkiem stalowni i innych zakła
dów przemysłu kluczowego, o któ
rych wspomniałem, będą sprzedawa
ne w 99 proc, przy czym 45 proc, 
akcji otrzymają robotnicy i inni pra
cownicy fabryki, a 55 proc, akcji 
będzie sprzedawane przede wszyst
kim spółdzielniom i towarzystwom 
rolniczym. Państwo zatrzymuje dla 
siebie 1 proc, tytułów oraz prawo 
zarządzania. Pod tym względem bę
dziemy nieustępliwi. Zarządzaniem 
muszą się zajmować ludzie kompe
tentni.”

■ W związku z uruchomieniem 
pierwszej argentyńskiej elektrowni 
atomowej w miejscowości Atucha, 
rządowa agencja informacyjna 
TELAM opublikowała raport o roz
woju energetyki nuklearnej w tym 
kraju. Wspomniał on m. in. o teo
retycznych możliwościach produkcji 
bomby jądrowej. Wzbudziło to za
niepokojenie przede wszystkim Ka
nady, która dostarczyła Argentynie 
urządzeń dla przemysłu atomowego 
i. podobnie jak w przypadku Indii, 
zastrzegła, że urządzenia te mają być 
wykorzystywane wyłącznie dla ce
lów pokojowych.

■ W ubiegłym tygodniu Komisja 
Kontroli Finansowej parlamentu 
francuskiego opublikowała 346-stro- 
nicowy raport, stanowiący ostry atak 
na ORTF (francuską instytucję radia 
i telewizji), który implikuje możli
wość załamania monopolu państwo
wego w dziedzinie telewizji i stwo
rzenia konkurencyjnej telewizji nie
zależnej. Ogromna i ociężała insty
tucja radia i telewizji została okre
ślona w raporcie jako niekompeten
tna i marnotrawna. Zarzuty dotyczą 
głównie złego programowania, nie
skutecznego planowania i niekompe
tencji pracowników.

ZYCIE GOSPODARCZE nr 27 (1190) 7.VII.1974 r. str. 15



mimochodem

WYPOŻYCZ SOBIE KROWĘ!
ŻYLIŚMY sobie spokojnie, po- 

malutku, zbieraliśmy pieniądze 
na telewizory i pralki, aż przy

chodzi ALVIN TOFFLER ze swoim 
„Szokiem przyszłości" i powiada, że 
to wszystko bez sensu. Członkowie 
nowoczesnego społeczeństwa nie 
przywiązują się do nikogo i do ni
czego — twierdzi Toffler, a jego te
zy drukuje popularny tygodnik.

„Stosunki nasze ze światem zew
nętrznym, z ludźmi i rzeczami stają 
się przejściowe i chwilowe. Rozsze
rzeniu się praktyki wynajmowania 
samochodów towarzyszy pojawienie 
się w USA nowego rodzaju sklepu — 
sklepu, który nie sprzedaje niczego, 
a ' wynajmuje wszystko... dzisiaj 
trudno znaleźć produkt, którego nie 
można wynająć, poczynając od dra
biny, a skończywszy na futrze z no
rek i obrazie wybitnego malarza... 
W Filadelfii można wynająć koszu
le... „Wall Street Journal" zachęca 
do wynajęcia krowy (Rent a cow)..., 
zaś Wiliam James twierdzi, że życie 
oparte na posiadaniu jest mniej wol
ne niż życie oparte na działaniu al
bo na byciu"... Tyle cytatów z „Szo
ku przyszłości".

Co gorsza, znaleźli się u nas lu
dzie, którzy dopatrzyli się u Toffle

ra logiki i konsekwencji. Spotkałem 
niedawno znajomego ekonomistę, 
pracownika naukowego zresztą, któ
ry twierdzi, że nauki Tofflera nale
ży zastosować u nas.

— Oczywiste, że wypożyczanie to 
wspaniała idea — powiada znajo
my. — Z ekonomicznego punktu wi
dzenia dobra trwałe, na przykład, 
wtedy zaspokajają nasze potrzeby, 
kiedy je używamy. A ileż jest ta
kich rzeczy, których potrzebujemy 
tylko raz w miesiącu, czy przez mie-. 
siąc w roku. Nie wiem, czy czytałeś 
artykuł o modelu dobrobytu w „Ży
ciu i Nowoczesności”. Napisano tam, 
że powinniśmy mieć wypożyczalnie 
samochodów, a nie zawracać sobie 
głowy warsztatami, budowaniem ga
raży i walką o własne miejsce na 
parkingu pod domem. Jak mamy 
ochotę się przejechać, idziemy do 
wapożyczalni, bierzemy samochód — 
elektryczny na miasto, spalinowy na 
dłuższe trasy i mamy z głowy.

— To już było — stwierdziłem — 
i raczej się nie przyjęło u nas.

— Wtedy w ogóle nie było samo
chodów i cała dyskusja była ab
strakcyjna — powiedział znajomy — 
ale teraz, przy naszym tempie mo
toryzacji, to ho, ho...

— Zapalił się — pomyślałem. 
I rzeczywiście, bo znajomy konty
nuował:

— Weźmy na przykład pralkę au
tomatyczną. Załóżmy, że jest ona 
własnością administracji domu, która 
wynajmuje ją sześciu rodzinom na 
jeden dzień w tygodniu i znajduje 
się ona w wydzielonym pomieszcze
niu w budynku mieszkalnym. Z ty
tułu wynajmowania ADM pobiera 
opłatę w wysokości 50 proc, ceny 
pralki, czyli pralka ta kosztuje 15 
tys. zł. Przy złożeniu, że pralkę 
eksploatować będziemy przez 10 lat, 
nasz koszt posługiwania się pralką 
będzie wynosił jedynie 2,5 tys. zło
tych, czyli zaoszczędzimy 7,5 tys. zł, 
które musielibyśmy wydać, żeby ku
pić sobie pralkę na własność. Nato
miast w rachunku makro zaoszczę
dzimy surowce, energię i pracę lu
dzką potrzebną na wyprodukowanie 
pięciu dodatkowych pralek — dla 
pozostałych pięciu rodzin — i będzie
my w stanie przeznaczyć te środki 
na wyprodukowanie innych dóbr 
zaspokajających potrzeby innego ty
pu. Jak widać, za zaoszczędzone pie
niądze mógłbyś sobie kupić niezły 
telewizor — podsumował znajomy.

— Po co mi telewizor — powie
działem — skoro mam zamiar oglą
dać tylko Mistrzostwa Świata...

— Oczywiście — wpadł mi w sło
wo — że mógłbyś sobie wynająć te
lewizor tylko na mistrzostwa, kolo
rowy, przenośny, jaki tylko chcesz — 
kusił.

— Gdzie?
— W wypożyczalni, gdyby były — 

pognębił mnie do reszty.
Postanowiłem przejść do kontr

ataku:
— Wszystko, co mówisz, to tylko 

nowomodne wymysły. Wiadomo, że 
posiadać to zupełnie coś innego niż 
wypożyczyć. A duma posiadacza? A 
satysfakcja z materialnych efektów 
własnej pracy? Przychodzą goście, 
patrzą — stoi telewizor, egipskie 
meble, w kuchni maszyna do praso
wania za 5 tys. zł, „Polar Bio” w ła
zience, Fiat pod domem... Od razu 
wiadomo — dobry pracownik, zapo
biegliwy mąż i gospodarz.

— Za to telewizora nie włącza, bo 
oszczędza na prądzie i samochodem 
nie jeździ, bo nie stać go na benzy
nę — szydził znajomy i dodał:

— Czyżbyś już zapomniał o poję
ciu zamrożenia nakładów inwesty
cyjnych? A przecież są także lu

dzie — kontynuował-— których nie • 
stać na to, żeby jednocześnie kupić 
sobie te wszystkie dobra, które wy
mieniłeś. Dla nich, i nie tylko dla 
nich, powinny być wypożyczalnie. 
Jeździsz na nartach — zapytał po 
chwili.

— Jeżdżę, i co z tego?
— Ile dni w roku?
— Jak dobrze pójdzie, to dziesięć.
— I na te dziesięć dni kupujesz 

sprzęt za kilkanaście tysięcy złotych, 
jak policzyły „Szpilki" — tak?

— No dobrze, ale przecież w ten 
sposób będziemy zmuszeni zmniej
szyć produkcję, gdyż ten sam sprzęt 
będzie obsługiwał kilkanaście osób...

— Chwileczkę — powiedział zna
jomy. — Czy chodzi nam o wzrost 
produkcji, czy o szybsze zaspokoje
nie potrzeb?

— Gdybyś miał rację, to już daw
no można by u nas wypożyczyć 
wszystko: od pudełka zapałek do 
krowy włącznie — stwierdziłem ka
tegorycznie.

— Zobaczysz, że tak właśnie bę
dzie — powiedział znajomy i pożeg
nał się.

Zaniepokoiłem się. Znam przecież 
błyskawiczne tempo, w jakim wpro
wadza się u nas zagraniczne nowin
ki. Aby jednak upewnić się, czy te 
zgubne idee nie dotarły jeszcze do 
odpowiedzialnych instytucji, wyru
szyłem na miasto, aby przeprowa
dzić odpowiednie badania terenowe. 
Zacząłem od ADM. Przywitano mnie 

uprzejmie, chciaź pytanie: „Czy czy
tali państwo Tofflera?” — wywoła
ło zdziwienie. Zapytałem więc, czy 
interesuje ich system kolektywnego 
wypożyczania pralek. Kierownik Za
myślił się głęboko. Tak, ciekawe, ale 
przecież nie było żadnego okólnika 
ani zarządzenia w tej sprawie...

— A gdyby było? — nie ustępo
wałem. , .

— A fundusze inwestycyjne i eta
ty?! — nastąpiła błyskawiczna ripo
sta.

Odetchnąłem z ulgą i udałem się 
do informacji usługowej. Uprzejme 
panie zajrzały do fiszek i zaczęliśmy 
telefonować do ZURT, Ingromu, 
„Wisły” i Elektroenergii. Dowiedzia
łem się, że nie wypożyczę ani tele
wizora przenośnego, ani radia, ani 
magnetofonu. Nie ma mowy o apa
racie filmowym, ani kamerze, pro
jektorze filmowym lub do slajdów. 
Nie wchodzi w grę także lodówka 
turystyczna, ani elektryczny kalku
lator czy wiertarka elektryczna. Aby 
wypożyczyć przyczepę kempingową 
do Fiata musiałbym się udać do 
Krakowa, bo tam eksperymentalnie 
prowadzi się taką usługę. Na miej
scu mogę pożyczyć zastawę stołową, 
sprzęt sportowy i rower, ale o mo
torowerze ani wózku dziecinnym nie 
ma co marzyć. Jutro będę prowadził 
dalsze badania. Jadę na wieś, zoba
czę, czy uda mi się pożyczyć krowę. 
No, choćby kurę...

JERZY JUROWSKI

żywocik gospodarczy
• Dyrekcja Okręgowa Polskich 

Kolei Państwowych jest armatorem 
promu relacji Świnoujście — Ystad 
M/S „Mikołaj Kopernik". Zważywszy, 
że PKP administruje także kolejka
mi linowymi, obecność naszego kolej
nictwa w powietrzu i na wodzie jest 
zawarowana. Na ziemi kolej trud
niej uświadczyć, przynajmniej o cza
sie.

Ponieważ ppstąnowifipa^ieśt.ge- 
neralnie modernizacja kin w Polsce 
i likwidacja kin w, przestarzałych 
budynkach, Wojewódzki Zarząd Kin 

kupił starą remizę strażacką w Opa
towie, aby przerobić ją na kino. 
Wpierw zerwano z remizy dach, po
tem ściany działowe, obecnie rozbie
rać poczęto mury główne. „Adapta
cja" starego budynku kosztować ma 
podobno nie mniej, niż budowa no
wego kina. Powód operacji oczywi
sty: brak funduszy i limitów inwe
stycyjnych, natomiast dostatek środ
ków na remonty i przebudowy. Tyle, 
że taniej by wyszło kupić jaką sła- 
wojkę i przerabiać na kino, niż pła
cić za całą remizę.

• 20 czerwca br. sklep z odzieżą 
dziecięcą „Pinokio" przy ul. Ruskiej 
we Wrocławiu wywiesił kartkę, że 
z okazji zakończenia roku szkolnego 
będzie nieczynny. Klęli rodzice licz
nie pragnący dzieciom nagrodzić 
promocje i wyekwipować je na 
wczasy. My sądzimy jednak, że pod
pisany pod zawiadomieniem kierow
nik, uniemożliwiając sprawunki — 
kierował się sympatią do dzieci.

# We wnętrzu ogromnego dźwigu 
wodnego, przyholowanego do Gdyni 
przez holownik PRO „Perkun”, słu
żba celna znalazła po 48-godzinnym 
przeglądaniu dźwigu setki bluzek i 
parasolek, .tysiące . długopisów praż 
840 m kremplińy. Pierwsza próba 
wytrzymałości dźwigu na obciążenie 
wypadła więc nadzwyczaj pomyślnie.

• W Słubicach nad Odrą do miej
scowego jeziora miejscowa WSS 
wrzuciła ogromne ilości chleba. Nie
które bochenki leżą na dnie widocz
ne z brzegu, inne pływają po wo
dzie. Różne są hipotezy, skąd to to
pienie chleba. Może superata w pie
karni i przed przyjściem kontroli nie 
zdążyli spalić?

# „Orbis” Zamierzał przejąć we 
władanie 17 hoteli położonych w 
różnych miastach Polski. Nie dostał 
ani jednego. W dwunastu miastach, 
niezależne od siebie władze lokalne 
odmówiły przekształcenia hoteli w 
orbisowskie. Ambicje lokalne, czy 
troska o kieszeń podróżnych?

• Zbigniew S. z Gdańska uważał, 
że dudnienie wewnątrz auta „Fiat

125 p”, które właśnie kupił, zgrzyty 
w skrzyni biegów i wady sprzęgła 
są istotnymi w nowym wozie uster
kami, które trzeba usunąć. Gdańskie 
Zakłady Naprawy Samochodów w 
Gdyni były odmiennego zdania i tar
gi trwały, aż właściciel auta wystąpił 
do działu reklamacji na Żeraniu, że
by mu zamienili wóz na inny. Ponie
waż w oczekiwaniu na odpowiedź 
musiał auto oddać do reperacji gwa
rancyjnej w GZNS — w dwa dni 
później problem został pomyślnie 
rozwiązany. Gdańskie Zakłady Na
prawy Samochodów zawiadomiły pa
na Zbigniewa S. telegraficznie, że u 
nich jego auto „uległo rozbiciu".

9 Powiatowy Zarząd Dróg Lo
kalnych urządził wytwórnię asfal
tu , u podnóża zabytkowego zamku 
Sobień koło Leska, obok rezerwatu 
przyrody i w miejscu zagrażającym 
zanieczyszczeniem ujęcia wody pit

nej dla miasta Sanoka. Jak się oka
zało, inwestor otrzymał lokalizację 
zupełnie gdzie indziej, na drugim 
brzegu Sanu, ale zmienił ją samo
wolnie, bo pod zamkiem lepiej mu 
się podobało. Jeśli zwyczaj budowa
nia na dziko, gdzie się komu podo
ba, przyjmie się szerzej, rychło cały 
kraj zostanie chaotycznie zapasku
dzony. Wytwórcy asfaltu mają teraz 
ważkie argumenty ekonomiczne, aby 
zaakceptowano fakty dokonane. Cie
kawe, czy zamku Sobień, który o- 
parl się najazdom tatarskim, nie po
grążą w ruinie argumenty ekonomi
czne.

• Katowicki dziennik „Wieczór” 
zauważył, że nie ma u nas małych 
kiermaszy handlowych, każdy kier
masz jest Wielkim Kiermaszem. O- 
statnie wielkie kiermasze: Wojewó
dzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno- 
-Odzieżowe z okazji „Gliwickiej Wio
sny” urządziło Wielki Kiermasz po
legający na ustawieniu jednego stra
ganu zapełnionego byle jakimi maj
tkami i bluzkami. Wyróżniał się tyl
ko . transparent. „Wielkie Kiermasze 
Cukiernicze” oraz „Wielkie Kierma
sze Tkanin Sukienkowych’1 polegają 
na tym, że w sklepach, które sprze
dają tak jak co dzień, co dzień wy
wiesza się transparent odpowiedniej 
treści. Żaden klient już się na to nie 
daje nabrać. Władze handlowe — i 
owszem. „Organizowanie imprez to 

dowód aktywności i inicjatywy” — 
twierdzą władze przełożone.

• Jak informuje „Dziennik Łódz
ki”, istnieje klub róźdżkarzy pod kie
runkiem inż. Pawła Spojdy, egzami
nuje on nowych członków, szkoli ich 
na okresowych seminariach, ma nie 
tylko urzędową powagę, ale także 
oficjalne uznanie władz. Pismem z 
18.IX.1973 r. zastępca przewodniczą
cego WRN w Opolu wzywał klub 
róźdżkarzy na pomoc w szukaniu 
wody. Klub ma w swoich skoro
szytach pisma urzędowe od zakła
dów przemysłowych i różnych insty
tucji, które zwracają się o pomoc. 
Teraz już czas, aby Komisja Plano
wania oficjalnie nawiązała współ
pracę z wróżkami.

na rynku
ROWERÓW 

JAK NA LEKARSTWO
Nadeszły upragnione urlopy. Jed

ni już „poszli w Polskę”, inni do
piero się szykują. Czy znajdą w 
sklepach niezbędny ekwipunek tu
rystyczny?

Wstępuję w środę, 26 czerwca, do 
sklepu ARUK nr 957 w Warszawie. 
W pokoju kierownika, p. Edwarda 
Bielińskiego, rozmawiałem chyba 
około pół godziny. W tym czasie o- 
debrał on jedenaście telefonów od 
klientów pytających o rowery.

— Z rowerami największy kło
pot — twierdzi Edward Zieliń
ski. — Już od marca, co tylko do
stałem, szło jak woda. Popyt wie
lokrotnie przekracza podaż. Od mie
siąca nie było dostaw rowerów dzie
cięcych. Ani sztuki. Już niedługo za
pomnę, jak wyglądają. Kilka dni 
temu dostałem 46 rowerów. Prawie 
wszystkie sprzedałem jednego dnia. 
Aktualnie mam w sklepie tylko 10 
sztuk_ „Ukrainy” oraz 5 „Warsów”. 
To wszystko. Za kilka godzin może 
już i tego nie być. Klienci- się de

nerwują, a i nam nie jest na rękę 
ten brak dostaw. Czym wykonamy 
plan obrotu?

Oglądam „Warsa” — męski, tury
styczny, cena 1 330 złotych. Prezen
tuje się bardzo dobrze na tle „Ukra
iny”. Radziecki rower, moim zda
niem, ma podstawową wadę: jest 
czarny, a kolor ten nie jest popular
ny na naszym rynku. „Ukraina” jest 
rowerem męskim, turystyczno-szo- 
sowym, wyposażonym w bagażnik.

Ma jednak „Ukraina” dużą zale
tę: kosztuje 720 złotych. Ogólny 
brak rowerów i niska cena powodu
ją, że i ten rower „idzie”. W sklepie 
przy pl. Komuny Paryskiej sprzeda
no w ciągu dwóch dni 40 „Ukrain”.

A więc mamy sezon, a w sklepie 
sportowym ani jednego roweru ^mło- 
dzieżowego, składaka, damki, tury
stycznego, dziecięcego.

Rozglądam się za innymi artyku
łami. Oczywiście, jak zwykle, brak 
piłek i rakietek do tenisa, szachów 
meczowych, no i nie ma kompletu 
części do rowerów.

Na szczęście sklep jest w tym ro
ku dobrze zaopatrzony w śpiwory, 
łóżka i stoliki turystyczne, kocher- 
ki. Duży jest wybór namiotów: od 
„Helu”, „Warty-2”, „Warty-4” po du
żą „Gdynię” za 8 550 złotych. Są też 
adidasy i korkotrampki, choć nie we 
wszystkich rozmiarach.

Atrakcyjnych nowości turystycz
nych żadnych. Dodajmy, że rozezna
nie to przeprowadziłem w jednym 
z największych sklepów sportowo- 
turystycznych stolicy...

STRZAŁY
Prezesi obchodzącego w tym roku 

jubileusz 25-lecia Związku Spółdziel
ni Inwalidów zaprosili nas na kier
masz wyrobów spółdzielni ZSI. Za
nim wymienię godne polecenia wy
roby, kilka danych ogólnych. ZSI 
uzyskał w ubiegłym roku o 75 proc, 
więcej niż w 1972 roku znaków ja
kości „Q”, „1” oraz KWE.

Dwoma znakami jakości „Q” legi
tymuje się Spółdzielnia Inwalidów

Wojennych z Katowic (marynowane 
borowiki). Ponad 230 wyrobów ma 
znak „1”, blisko 140 znak KWE. War
tość wyrobów oznaczonych znakami 
jakości wyniosła w ub. roku — 600 
min zł.

Koleżankom uczestniczącym w 
konferencji prasowej z okazji kier
maszu najbardziej podobały się no
we wyroby dziewiarskie. W kierma
szu wzięła udział SI „DINA” z Lo
dzi, autor rynkowego wystrzału,- 
jakim stały się spódnice bananowe. 
Przedstawicielka „Diny” powiedzia
ła, iż opłaciło się wynalezienie szla
gieru rynkowego — zarobki spół
dzielni wzrosły o 100 proc. „Bana
ny” robią teraz spółdzielnie w Sos
nowcu, Warszawie, Krakowie i w in
nych miastach.

Najciekawsze „ciuchy” na kierma
szu: spódnico-spodnie (ok. 380 zł), 
długie spódnice z anilany (200—300 
zł), bardzo udane kombinezony dżo
kejskie (350 zł), krótkie kombinezony 
plażowe (284 'zł) wraz z płaszczem 
(450 zł), kombinezony z kapturem 
(450 zł), krótkie szorty w grochy 
(60 zł), letnie spodnie damskie.

Rewelacją okazały się tym razem 
wyroby ze Spółdzielni Inwalidów 
„Włókiennicza” z Warszawy. Spół
dzielnia ta postanowiła zakasać „Di
nę”. Jej szlagier, to nowy wzór spód
nic „STRZAŁA”. Trudno to opisać — 
pasy jak przy „bananowej”, ale 
gdzieś 1/3 długości załamują się i 
biegną w drugą stronę. Bardzo uda
ny efekt.

Nowością Spółdzielni im. March
lewskiego z Warszawy są torby z 
texasu. A więc komplet do dżinsów. 
Bardzo praktyczne i mimo mało e- 
fektownego, szaroniebieskiego kolo
ru, na pewno przyjmą się. Pokaza
no nam dwa wzory toreb gospo
darczych (110 zł i 160 zł) z kie
szeniami oraz dwa wzory nor
malnych toreb: mniejsza — 265 zł, 
większa — 285 zł. Torby podobne do 
tej ostatniej sprzedawano w prywat
nych pawilonach po 500 zł. Na mar
ginesie: uważam, że w większej tor
bie powinna być choć jedna prze
gródka — wtedy świetnie nadawa
łaby się ona na książki dla chłopców 
z powszechniaka.

Spółdzielnia „Tęcza” ze Szczecina 
zaprezentowała rękawice jednorazo
wego użytku: cienkie, przezroczyste, 
z tworzywa sztucznego — 20 szt. — 
14,50 zł. Podobno handlowcy nie chcą 
tego kupować, co wydaje się nieco 
dziwne.

Również znikomym zainteresowa
niem handlu „cieszą” się „papiero
we worki do kurzu” produkowane 
przez SI „Jedność” z Żywca. 10 
sztuk — 14 zł. Te jednorazowego u- 
żytku torebki do odkurzaczy są, 
moim zdaniem, bardzo praktyczne. 
Wypomnę w tym miejscu handlow
com, że jeszcze kilka lat temu bronili 
się bardzo przed sprzedawaniem 
chusteczek do nosa jednorazowego 
użytku. A teraz co? — Idą jak woda 
w każdym kiosku.

O tym, że inicjatywa zorganizo
wania kiermaszu była pożyteczna, 
najlepiej świadczy fakt, że w kilka 
godzin zwiedzający „ogołocili” stoi
ska z co atrakcyjniejszych rzeczy.

giełda samochodowa
TO co można było zobaczyć na o- 

statniej giełdzie samochodowej, pa
sowało w sam raz do Muzeum Tech
niki. Jeden z warszawskich samo- 
chodziarzy nazwał nawet ostatnią 
giełdę Pchlim Targiem, na którym 
można dostać prawie wszystko, ale 
bardzo stare. Mogła się jednak po
dobać taka wystawa starych wehi
kułów jako lekcja poglądowa roz
woju motoryzacji. Można nawet wy
sunąć propozycję aby tego typu gieł
dy stały się atrakcją Warszawy, 

zwłaszcza dla turystów zagranicz
nych. Największą „sensację” wzbu
dził wóz marki „BMW” pochodzący 
z lat czterdziestych — za 14 tys. zło
tych. A niedaleko — dla kontrastu — 
stało „BMW” z roku 1971 — za 220 
tys. złotych. Jednak nawet te stare 
„graty” cieszyły się dużą popularno
ścią. Do południa wiele tych samo
chodów znalazło nabywców.

Oczywiście, na giełdzie były także 
i nowsze modele, ale ze względu na 
ich znikomą ilość, ceny były, dość 

wygórowane. Tradycyjnie zacznijmy 
od samochodu, który nadal wzbudza 
zainteresowanie tysięcy rodaków — 
„Fiata 126p”. „Maluchy" po chwilo
wym załamaniu koniunktury znów 
są w cenie. Żaden z wystawionych- 
egzemplarzy nie spadł poniżej 105 
tysięcy złotych.

Zmniejsza się natomiast od kilku 
tygodni zainteresowanie „Wartbur
gami”. Jeszcze do połowy kwietnia 
był to samochód kupowany „na 
pniu”, obecnie zaś w każdą niedzielę 

można spotkać kilkanaście egzem
plarzy, które spokojnie stoją czeka
jąc na nabywcę.

Zwiększa się natomiast zaintereso
wanie „Fiatami 125p”. Wydaje się, 
że przyczyn tego można szukać w 
dość znacznym spadku cen giełdo
wych na te samochody. Oto kilka no
towań: „Fiat 125p” z silnikiem 1500 
ccm, pochodzący z produkcji tego
rocznej, kosztował 165 tys. złotych, 
„Fiata 125p” 1300 ccm z ubiegłego 
roku można było dostać za 130 tys. 

złotych, „Fiat 125p” combi z ubieg
łego roku kosztował 170 tys. zło
tych, „Fiata 125p” 1300 ccm z 1968 
r. oferowano za 75 tys. złotych.

Miniona niedziela potwierdziła 
znów spadek popytu na „Trabanty”. 
Ceny na te samochody uległy obniżce 
o dobre kilka tysięcy złotych w po
równaniu do giełd kwietniowych 
i majowych, kiedy to „Trabanty” 
należały do wozów najbardziej po
szukiwanych, obok „Fiatów 126p”. 
Wozy tej marki pochodzące z lat 

1968—1970 można było dostać za 
52 — 54 tys. złotych, natomiast 
egzemplarze pochodzące z produkcji 
po roku 1970 kosztowały w grani
cach 58 — 64 tys. złotych.

Oto kilka innych notowań: „Mo
skwicz 412" z 1970 r. — 95 tys. zło
tych, „SEAT 850” z 1973 r. — 136 tys. 
złotych, „Zaporożec” z 1973 r. — 120 
tys. złotych, „Mercedes 220S” z 1962 
roku — 96 tys. złotych.

(ACH)
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